O SEMINARYACH 
W STOSUNKU DO SZKÓŁ PUBLICZNYCH 


1 DO UNIWERSYTETÓW. 


I. 


Nie potrzebujemy dowodzić, iż szkoły ku wykształ- 
ceniu duchownych, czyli Seminarya, są rzeczą nieqdzo: 
wną. Nikt rozsądny przeczyćby tego nie mógł, a nie- 
rozgądnych i trudno i śmiesznie by było chcieć rozpra- 
wami przekonywać. Potrzeba Seminarów wypływa z sa- 
mej natury rzeczy. Ażeby ludzie chcący się poświęcić 
nauczaniu religijnemu, kierowaniu spółeczeństwa ku osią- 
gnieniu celów najwyższych i ogółowi i indywiduom wy- 
tkniętych, ażeby mogli podnosić , uszlachetniać, uświę- 
cag umysły i serca, wprowadzać chrystyanizm w życię, 
dopełniąć względem każdego z wiernych dziela odku- 
pienia, dokonanego raz na zawsze dla wszystkich, na to 
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koniecznie potrzeba, aby ci ludzie sami się wprzód do 
pewnćj wysokości wznieśli przez wykształcenie religijne 
i teologiczne umysłu, i przez wykształcenie ascetyczne 
serca. To pewna, że wykształcenia tego sama szkoła 
nie da, że ono nie nabywa się przez samo uczenie się 
i ujmowanie w pewne przepisy i formy, że głównie po- 
lega na powołaniu i z niego rozwijać się może — ale 
się zawsze rozwinąć powinno, a rozwinąć się nie może 
tylko przez nauczycielstwo w duchu Ewangelii urządzo- 
ne, w duchu Kościoła pokierowane, do religijnych i mo- 
ralnych potrzeb wiernych zastósowane. Samo zresztą 
istnienie Seminaryów w najdawniejszych czasach, w naj- 
pierwszych wiekach Kościoła — istnienie trwałe, nieprzer- 
wane, zawarte w istnieniu Kościoła, jest najoczywist- 
szym dowodem nieodzownćj ich potrzeby. Kościół nigdy 
nie istniał bez szkół duchownych , nawet wówczas, kie- 
dy się jeszcze zwał Synagogą. Obok arki przymierza 
a potem w świątyni istniały pewne kollegia, w których 
zajmowano młodzież nauką prawa boskiego i innych 
umiejętności mających związek z religią, a przytóm ćwi_ 
czono ją duchownie. Samuel wychowuje się w kościele, 
jak potem Eliasz i Elizeusz. Św. Jan Chrzciciel i sam 
Jezus Chrystus mieli pewne grono uczniów stanowiące 
szkołę. Apostołowie w wychowywaniu głosicieli Słowa 
i rozdawców łask chrystyanizmu poszii tylko za istnie- 
jącą tradycyą. Oto gdzieby potrzeba szukać początku 
szkół duchownych. Św. Ireneusz mówi o uczniach, któ- 
rymi się otaczał św. Jan Ewangelista w ET, wol- 
nych od nauczania wiernych w kościele. Seminarya, to 
najstarożytniejsza instytucya kościelna. Zawsze przygo- 
towywano młodzież do służby Bożćj i zawsze to przy- 
gotowanie stanowiła nauka i uduchownienie.. Zawsze aspi- 
rujących do stanu kapłańskiego odosobniano , ćwiczono 
w obyczajach doskonalszych, w życiu wewnętrznćm, sū- 
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rowszóćm, wyższćm, i to ostatnie nad samą nawet nau- 
kę przekładano. 

Aby się o tém przekonać, dość spojrzeć w akta ko- 
ścielne z najpierwszych wieków. Tam, ktoby chciał, do- 
wić się łatwo, że w Rzymie pod okiem Papieży, sub 
episcopali praesentia sposobiła się młodzież do stanu du- 
chownego. Za papieztwa świętego Euzebiusza, pewna 
szlachetna niewiasta z Sardynii imieniem Restituta, po- 
wierza mu syna, który wychowany w szkole duchownych 
wychodzi potóm na znakomitego biskupa. Patryarchat 
Lateraneński był taką pierwszą szkołą w świecie chrze- 
ścijańskim. Tu przyjmowano ludzi młodych okazujących 
powołanie i ćwiczono ich w umiejętnościach i enotach; 
przyjmowano nawet dzieci, które stanowiły osobny od- 
dział, niby małe Seminaryum, a przez chrześcijańskie 
ich wychowanie przysposabiano pewniejsze, stalsze i 
żarliwsze powołania. Do święceń przypuszczano ledwie 
po długich latach nauki, ćwiczeń duchownych i doświad- 
czenia. > 

Trzeba było bardzo wczas wejść do tćj szkoły, ażeby 
po dwudziestym roku można było postąpić wyżćj nad 
święcenie lektoriatu. Za czasów 6. Grzegorza Wielkiego, 
papiezki pałac Lateranu posiadał szkołę otwartą nietylko 
dla Rzymu ale téż i dla innych chrześcijańskich prowin- 
cyj. Papież Grzegórz II wychowywał się na ducho- 
wnego pod oczyma świętego Sergiusza, a jak czytamy, 


> wykształcił się na męża jak najbieglejszego w znajomości 


Pisma świętego i na jak najpolężniejszego obrońcę spraw 
dotyczących religii '). Dwie te rzeczy miano zawsze na 
celu w wychowywaniu duchownych. Największa biegłość 
w umiejętności nie nie znaczyła bez żarliwości o sprawę 
„królestwa Bożego, bez miłości kościoła. ©. Zacharyasz Pa- 
pież założył dla szkoły duchownej bibliotekę przy kościele 
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świętego Piotra, ale nie przestając na tém, miłością swoją 
dla kleru i wiernych, a razem dziwną słodyczą i gorli- 
woóścią był dla wychowańeów duchownych żywą biblio- 
teka cnót i świętości °). Dwaj bracia zasiadający jeden 
po drugim tron papiezki, Stefan III i Paweł I, zalecali 
się w kościele i świętością życia i głęboką nauką, a je, 
dnę i drugą zaczerpnęli w szkole Laterańskićj pod kie- 
runkiem Grzegorza II. Najwięksi Papieże z 8go i %g0 
wieku z tejże samćj wyszli szkoły. O świętym Leonie 
czytamy, że od dzieciństwa w przedsionku Lateranu 
kształcił się we wszelkićj umiejętności religijnej i w du- 
chownej karności *).y Toż samo znajdujemy o Paschale I 
i Mikołaju I. Żadna szkoła tak długo nie trwała. W trzy- 
nastym wieku jeszcze o nićj czytamy jako o istniejącćj 
i to na wysokim stopniu, bo professorami teologii byli tam, 
Albert Wielki i święty Tomasz z Akwinu. Sposób nau- 
czania coraz stawał się systematyczniejszy, ale duch 
urządzenia zawsze był ten sam. Leon X przeniósł szkołę 
duchownych do miasta, ale ją przeniósł jak była, z wszy- 
stkiemi tradycyami z czasów swoich poprzedników. 


AG 


W ósmym wieku Papieże niezmiernie wiele uczynili 
dla szkół duchownych w wielkićj monarchii karlowińgów 
zaopatrując je w potrzebne księgi, professorów i metodę 
tak nauczania jak i ćwiczenia duchownego. Wtenczas to 
obok szkół biskupich powstały szkoły publiczne , przed- 
tóm zupełnie w owćj monarchii nieznane. W tóm po- 
stępie umiejętności i wychowania klasztory brały także 
wielki udział, owszem posiadały wyłącznie przez zakon- 


2) Tamże, 15 Mart. 
*) Tamże, 12 Junii. 
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ników kierowane szkoły i nieraz do wysokiego stopnia 
podnosiły. współzawodnictwo Z szkołami kierowanemi 
przez duchowieństwo świeckie tak publicznemi jak: i bi. 
skupiemi. Jak naukę Z świętobliwością umiano godzić 
i łączyć, jak pojmowano wielkie posłannictwo; ducho- 
wnych, widoczne to w pięknym liście Karola W. „napi; 
sanym, w r. 787 d wszystkich „biskupów i opatów a 
kończącym się temi. słowy: „Pragniemy widzieć ducho- 
„wnych takimi , jakimi być powinni „rycerze walczący 
»W świętej sprawie kościoła : razem „pobożnyrmi i uczo- 
„nymi; czystymi i zdolnymi nauczać. innych.. e ażeby 
„wierni idący za nimi oświecali się światłem ich nauki 
„i budowali świętością ich życia.* 

Jednocześnie z rozpowszechnieniem szkół biskupich, 
włożyli Papieże na dyecezye obowiązek, wznoszenia i 
utrzymywania takowych. Sobór. Rzymski ollbyty, pod 
Eugeniuszem z nakazem zakładania Seminaryów la- 
czy prawo urządzając takowe; przepisuje, aby. każda 
dyece Żyd posiadała swoich własnych nauczycieli i do- 
ktorów *). Leon IV potwierdzając ten kanon na, innym, 
rzymskim soborze, jeszęze gilnićj wyraża potrzebę szkół 
i nauk klerykalnych. Powiada on, że nie tyle zresztą 
idzie o dóktorów ile o nauczycieli przedmiot swój, zna- 
jących i i sumiennych, „ którzyby.. własnemu „biskupowi zda. 
wali rok rocznie sprawę z „swojego działania, „»Braprie 
„episcopo de ejusdem, actionis opere sollicite inquisiti T'e- 
„spandere debeant “ ©: RR diwómji S 

Szkoly wyższe uiblieznę W, tój, epoce powstające, były. 
owotem pobytu Karola Wielkiego, w „Rzymie. Szkoły, te 
Jakkolwiek przez. duchownych kierowane i obsądzone 
profossorarni księżmi lub. zakonnikami , nigdy się, nię, 
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mieszały z szkołami duchownych. Były one z samej 


9) Cono, Rom, Eug. I. pon. 34. 
5) Cono, Rom. Leonis LV. 
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swćj natury w pewnóm zetknięciu i w stosunkach z temi 
drugiemi, ale te stosunki wcale nie zacierały różnie ko- 
niecznych w wychowywaniu świeckich i duchownych. 
W czóm i jak się różniły szkoły biskupie od szkół pu- 
blicznych i od następnie powstających uniwersytetów, 
najlepiej nas o tćm ucza dziejowe pomniki z owćj epoki. 
Alkuin stojący na czele najdawniejszej szkoły publicznej 
w Tours i na czele szkoły duchownej, tak w téj mierze 
pisze do króla: „Jednym podaję silny pokarm Pisma 
„Świętego, innych staram się upoić starém winem da- 
„wnych nauk; innych znowu zasilam owocami subtel- 
„ności grammatycznych..:.. Chciałbym być czemś dla 
„wszystkich, abym tak jednych wykształcił dla świę- 
„tego kościoła Bożego, a drugich dla chwały twojego 
„królestwa, iżby łaska wszechmocnego Boga nie była 
„we mnie próżną, ani pełność twojćj łaskawości bez- 
„użyteczną*. Alkuin był tylko sam jeden professorem 
w Tours, nauczał razem astronomii, grammatyki, Pisma 
świętego, kanonów, a mimo tego między uczniami a 
uczniami wybitną kładzie różnicę. Kiedy następnie zwię- 
kszyła się liczba professorów, różnica ta a raczej roz- 
dział co raz się stawał doskonalej oznaczonym. Owszem, 
nawet w szkołach duchownych rozróżniano wychowań- 
ców na kapłanów świeckich od wychowańców na du- 
chownych zakonnych. Uczono ich osobno, osobną me- 
todę, osobnych stanowiono professorów. Mabillon wy- 
raźnie mówi o różnicy między zewnętrznemi a wewnętrz- 
nemi; kanonicznemi a zakonnemi *). „Szkoły katedralne, 
„powiada on, były powierzane tak jak w pierwszych 
„wiekach archidyakonom*. 

W życiu Rabana-Maura znajdujemy szczegóły o szkole 
w Fuldzie, które nam mogą dać wyobrażenie o metodzie 
używanćj w szkołach. W roku 813, kiedy Rabanus został 


©) Praefat, in 3, saec. Actor, Sanotor. $. 4, N. 39. 
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przełożonym w tém mieście nad szkołą zakonników, 
odebrał był razem polecenie, aby używał tegoż samego 
sposobu nauczania, według jakiego Alkuin postępował 
w Tours. Opaci niemieccy chwalili to urządzenie i wy- 
syłali do Fuldy młodych zakonników w celu wykształ- 
cenia ich w umiejętnościach świętych pod kierunkiem 
Rabana. Inni w własnych swych klasztorach zakładali 
szkoły, powierzając ich umysłowy kierunek najuczeń- 
szym nauczycielom Fuldy. Szkoły te przecież nie wy- 
trzymały współzawodnictwa z wychowaniem Raban'a, 
nie tyle z powodu jego wyższości umysłowej, ile z po- 
wodu jego świętobliwości. Germania i Galia dostarczały 
mu mnóstwo młodzieży; nawet panowie posyłali do nie- 
go na wychowanie swych synów, których jednak pilnie 
od uczniów kształcących się na duchownych oddzielał 
i zupełnie osobne dla nich nauki oraz osobną karność 
ustanowił. Strabus, uczony i pobożny zakonnik z Fuldy, 
jako następca Rabana w niczóm jego metody nie zmie- 
nił. Umiejętności świeckie nauczane były w sposób staro- 
rzymski. Co do umiejętności świętych, te jeszcze nie 
były wykładane systematycznie, teologii scholastycznej 
Jeszeze nie utworzono, prawo kanoniczne żadnćj jeszcze 
nie przybrało scientyficznćj formy. Uezono kanonów tak 
jak były ustanowione. Co do Pisma świętego, w tém 
ċwiczono młodzież duchowną w sposób prosty, ani wie- 
„ dziano o owych rozlicznych umiejętnościach wstępnych, 
objętych dzisiaj pod nazwą studium biblicum , w których 
ćwiczona dzisiejsza młodzież wszystkiego się uczy, co 
ma niby służyć za klucz do Pisma świętego, ale tóż na 
kluczu poprzestając, po większej części żadnego o Pi- 
śmie świętćm nie ma wyobrażenia. Po prostu uczono 
tekstu świętego i tłumaczono go według Ojeów świętych. 
Pomimo tćj różnicy między szkołami świeckiemi a du- 
chownemi, nie można powiedzieć, aby takowe były so- 
bie zupełnie obce, owszem szkoly publiczne miały po- 
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slannictwo aby przez grammatykę i dyalektykę przygo- 
tować w umysłach podstawę scientyficzną, na którejby 
się potóm dał wznieść majestatyczny gmach teologii. 
Metoda szkolna pomału wchodzić zaczęła w zakres umie- 
jętności religijnych i posłużyła nie do ujęcia ich w zi- 
mne rubryki lub ułożenia w martwe fascykuły, ale w pe- 
wien żywotny porządek. Szkoła obsługiwała nauczyciel- 
stwo duchowne tak, jak umiejętności obsługiwały spra- 
wę religii Kościół przyjmując tę usługę wynagrodził 
ją chojnie udoskonalając wziętą ze szkoły metodę, a tym 
sposobem nietylko, że względnie szkoły żadnego nić, za- 
ciągnął obowiązku, ale owszem i początkując te szkoły 
i doskonaląc je przez swych wielkich luminarzy, za- 
sługiwał na wdzięczność i uznanie względem nich pe- 
wnego przełożeństwa; do ćzego się też i szkoły publi- 
czne i powstające późnićj uniwersyteta silnie poczuwały. 
Szkoły duchowne jakby matki wypiastowały i światłem 
swój nauki i ciepłem swćj gorliwości nauczyciólstwo pu- 
bliczne, więc i występną i nieloiczną nazwać możemy 
ową dumę, z jaką to nauczycielstwo miota się niekiedy 
na ich osobne istnienie i gwałtem je usiłuje zrobić pó 
prostu jednym z swych wydziałów podporządkowanych. 
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W r. 1179 Alexander III postanowił na trzecim sobo- 
rze Lateraneńskim prawo powszechne przepisujące, aby 
przy każdćj katedrze znajdował się naliczyciel (magi- 
ster) grammatyki i teologii, któryby uczył bezpłatnie 
młodzież duchowną i świecką. Ten kanon poświęcony 
przez Innocentego HI na czwartym soborze Lateraneń- 
skim zamknął , że tak powiem historyą szkół, jako 


instytucyi uprzywilejowanych.  Teologowie Eatedralni 
M zyl przy 


byli najwyższą reprezentacyą nadczycielstwa publiczne- 


go — oni to rozszerzając zakres umiejętności świętych 
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i wchodząc na grunt umiejętności ludzkich sprowadzili 
te ostatnie do pewnego porządku wskazując im cel osta- 
teczny, a odradzając je przez chrystianizm dali im w no- 
wym świecie prawo obywatelstwa. Tomassinus robi juź 
tę uwagę iż szkoły ustanowione przez trzeci sobór La- 
teraneński, dostarczyły uniwersytetom DW pro- 
fessorów. 

Qzem były te uniwesyteta w swym początku; na ja- 
kim gruncie powstały? To rzecz pewna, iż nigdy nie 
istniało żadne prawo powszechne, bądź to ustawa pa- 
piezka, bądź dekret soboru, któreby przepisywały za- 
kładanie uniwersytetów w krajach świata chrześcijań- 
skiego. Ma się rozumieć że tego nie mówimy o uniwer- 
sytetach późniejszych, boć cały świat wie, że ich erek- 
cye bez wyjątku są dziełem papieży, twierdzimy tylko, 
że najpierwsze nie są wcale owocem ustawy, ale że po- 
wstały wolnie a utrzymywały się czystym przywilejem. 
Były one ńajsamprzód prostą agregacyą szkół kierowa- 
ną przez ciało doktorów, z których każdy zajmował Się 
osobną gałęzią nauczycielstwa. Od dawnych więc szkół 
tem się tylko różniły, że gdy w tych ostatnich całe na- 
uczycielstwo było w ręku jednego, one to nauczyciel- 
stwo między tylu profeśsorów podzieliły, ile w sobie po- 
łączyły szkól. Drugą essencyonalną ich cechą było u- 
tworzenie teologii scholastycznój i ujęcie w pewien po- 
rządek nauki świętych kanonów. Teologia i prawo ko- 
ścielne, to najpierwsza sława powstających uniwerśyte- 
tów. Takie imiona, jak Albertus Magnusi Tomasz z A- 
kwznu zjednały im i jednają podziwienie wszech wie- 
ków. U ich kolebki stają już generacye doktorów przy- 
sposobionych, cywilizacyjnych duchem katolicyzmu. 
Wielkie te postacie tak dzisiaj zaniepoznane, i po chło- 
pięcemu lekceważone, poświęciły braterstwo wszechumie- 

„jętności, urządziły prawa łączącćj je żywotnie zależno- 
ści a wskazująć i im jeden ostateczny cel, jednym kierun- 
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kiem powiodły je do pracy i walki na rzecz tryumfu Chry- 
stianizmu w spółeczności odrodzonej na gruncie Ewangelii. 

W trzynastym wieku, znakomitsze z nich doszły do 
najwyższego szczytu potęgi i sławy. W czternastym 
widziemy już papieży zakładających uniwersytety po ró- 
żnych stronach chrześciańskiego świata. Bonifacy VIII 
bullą swoją 7» supremae wznosi uniwersytet w Fermo 
roku 1303. Tenże sam papież bullą, Conditoris omnium 
tegoż samego roku o sześć miesięcy póżnićj zakłada uni- 
wersytet w Avignionie i nadaje mu prawo udzielania 
stopniów licencyatu i doktoratu prawa kościelnego i świe- 
ekiego oraz medycyny i sztuk wyzwolonych. Ubiegający 
się o stopień doktoratu winni byli być przedstawiani 
biskupowi a ten wyznaczał examinatorów tworzących 
zupełnie osobne ciało. W cztóry lata później Klemens 
V papież zakłada uniwersytet w Perugio jako w mieście 
zawsze przychylnem Rzymowi. W r. 1332 Jan XII fun- 
duje uniwersytet w Cahors a w siedm lat potem, Bene- 
dykt XII w Grenobli wraz z wszelkiemi prawami i przywi- 
lejami. Piza zanosi w tćj mierze prośbę do Rzymu, a papież 
Klemens VI odpowiada bullą jak najprzychylniejszą. 
Tenże sam papież stanowi w r. 1347 uniwersytet w Pra- 
dze na prośbę Karola cesarza i króla Czeskiego, a w r. 
1361 Urban V posłom wysłanym od Kazimierza Wiel- 
kiego, wraz z erekcyą arcybiskupstwa dla Rusi, daje 
pozwolenie na założenie akademii w Krakowie wraz 
z prawami i przywilejami, chociaż takowa dopiero za 
Władysława Jagiełły z szezodrobliwości Jadwigi przy- 
chodzi do skutku. Urban VI daje też początek dwóm 
uniwersytetom, w Kolonii i w Fiinfkirchen w Węgrzech 
na prośbę ojca naszćj cnotliwej Jadwigi. 

Wiek piętnasty mniej świetny wprawdzie przedstawia 
nam widok w tej mierze; wszystko przecież, co w Za- 
kresie nauczycielstwa zaszło wielkiego i trwałego, było 
dziełem papieży. Benedykt XIII funduje uniwersytet *. 
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w Turynie w r. 1505 — w lat dwadzieścia potem bulla 
Sapientiae tmmarceseibilis wydana na; prośbę książęcia 
Brabancyi oraz kapituły i mieszczan Lowańskich daje po- 
czątek jednemu z najsławniejszych uniwersytetów w Lo- 
vanium, który do dziś dnia wydaje znakomitych teolo- 
gów, filozofów i prawników. W r. 1454 Mikołaj V za- 
kłada uniwersytet w Trewirze, w dziesięć lat -potem 
Paweł II w Bourges i w Wenecyi, Pius II w r. 1640 
w Nantes a Alexander VI w Walencyi. Nakoniec uni- 
wersytety powstałe w wieku XIV w Dilengen i w Dou- 
ai datują się także od wydania bulli Juliusza III i Piu- 
sa IV. Po tem wszystkiem łatwo ocenić z jakiego ducha 
płyną czynione kościołowi zarzuty jakoby niesprzyjał 
cywilizacyi. > 

Wszakże przewodnicząc w tym wielkim ruchu, biorąc 
inicyatywę w rozwoju i postępie nauczycielstwa publi- 
cznego, kościół nigdy niestracił z oka szkół czysto du- 
chowych, nigdy ich nie mieszał, ani mieszać nie pozwa- 
lał z szkołami świeckiemi lub uniwersytetami, owszem 
im się bardzićj pomnażały punkta zetknięcia między te- 
mi ostatniemi a spółeczeństwem, tem on wyżćj wznosił 
pierwsze, tem zaś wzniesieniem oddzielał. Wywierając 
swój boski wpływ na Nauczycielstwo powszechne, zosta- 
wiał szkołom publicznym i uniwersytetom pewną wol- 
ność urządzania się i wykładu, której w żaden sposób 
nie mógł zostawić w szkołach przeznaczonych na wy- 
chowanie duchownych. Nigdy kościół nie poddawał uni- 
wersytetów pod urządzenie i karność szkół klerykalnych, 
ale też itych ostatnich nigdy z pod bezpośredniego swe- 
go nie uwalniał kierunku; nigdy pierwszych nie zobo- 
więzywał prawami wewnętrznemi, przez siebie ustana- 
wianemi, wiedząc, że gdy tego rodzaju kierunek nie 
mógł być z wolnością przez wszystkich uznanym i przy- 
Jętym, więc byłby tylko do zrealizowania względem pe- 
wnćj części, coby go pozbawiało wpływu na wszystkich 
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i na nauczycielstwo powszechne; ale tóż z drugićj stro- 
ny nigdy nie pozwalał na najmniejszą sekularyzacyą na- 
uczycielstwa duchownego, ani na żadne wpływy uniwer- 
syteckie na szkoły duchowne. Sami nawet duchowni 
kształcący się po uniwersytetach o tyle tylko niepodle- 
gali przepisom kollegialnym, o ile byli przywiązani do 
pewnych kościołów, przy których sprawowali funkcye 
kapłańskie, a co najwięcćj, o ile byli już wypróbowani 
w szkołach biskupich i dali dowód stałości i mocy swe- 
go powołania. Jeżeli kapłan nie należał jeszcze do ża- 
dnego kościoła, wtenczas obowiązany był do życia 
w kollegium. Przy znakomitszych uniwersytetach zakła- 
dano takowe kollegia i urządzano je z pewnem zastó- 
sowaniem mnićj więcój według normy szkół katedral- 
nych. Powtarzamy prz zecież, że to tylko służyło ducho- 
wnym, nie zaś aspirantom do stanu duchownego, dla 
których wychodzenie poza obręb kollegium było zawszę 
uważane za niedające się pogodzić z karnością wewnę- 
trzną i wykształceniem ducha. l 
Goz dopiero mówić 0 zakonnikach? Jeżeli takowym 
syteckich, to z drugiej strony pomny zawsze na to, żę 
zakonnicy: więcćj daleko mają posłannictwo działać przez 
świętość ewangelicznego żywota, niż przez wysoką na- 
ukę, o tyle im tylko na uniwersytet uczęszczać pozwo- 
lił o ile się to dało z wysokością ich powołania pogo- 
dzić. W tym duchu prawo przepisywało, aby żaden z 48- 
pirujących do stanu zakonnego ani żaden z nowicyu- 
szów na. studya publiczne nie uczęszczał, ale tylko ei, 
którzy już wytrzymali próbę nowieyatu i już zostali 
związani professyą zakonną. Prócz tego, jeżeli który 
z zakonów chciał uczniów swoich kształcić wyżej w uni- 
wersytecie, obowiązany był ustanowić dla nich przy 
tymże osobny dom, i tam czuwać nad nimi przez Wy- 
znaczonego magistra, aby kształcące umygł nięzapominali 
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o tem, co ich przedewszystkiem zajmować powinno, aby 
nienabywali nauki kosztem tego, co w nich wyrobił za- 
koń, aby zresztą stając się teologami, nieprzestawali być 
żąkonnikami 

Umiejętność dla zakonnika bywa zawsze rzeczą wa- 
ną, pożądaną, ale nigdy pierwszą ani ściśle konieczną. 
Pomimo tego, powiedziałbym nawet, że właśnie dla te- 
gô, zakony wielką okryty się SARA w zakresie nauczy- 
cielstwa , a nawet jak powiedzieliśmy wyżćj były naj- 
pierwszą i najpięknićjszą aureola samychże uniwersyte- 
tów. Jak ich ustawodawcy pojmowali umiejętność i i jak 
starali się wpoić w swych wychowańców jćj zamiłowa- 
nie, jak nakoniec usiłowali gruntownie kształcić w niej 
młodzież zakonną a nawet już samych doświadczonych 
zakonników, widoczne to w ich konstytucyach. Weżmy 
naprzykład przed się ustawy braci kaznodziejów, czyli 
dominikańskie i przypatrzmy się z uwagą temu, co na- 
każują w tej mierze. Znajdziemy tam silnie i ustawi- 
cznie wdrażaną potrzebę pracy umysłowćj wysnutą z du- 
cha zakonu i zawsze z nim cudnie harmonizującą. Prolog 
stanowiący ustawę zasadniczą tak się rozpoczyna: Cum 
ordo noster specialiter ad praedicationem et animarum sa- 
lutem ab initio noscatur institutus fuisse, et studium ng- 
sirum ad hoc debeat principaliter intendere ut proximo- 
rum animabus possimus prodesse ete. Widzimy głównie 
wypowiedziany cel zakonu, do urzeczywistnienia które- 
g0 przedewszystkiem podąża, ale tym celem wcale nię 
jest nabycie umiejętności, nauka sama w sobie, jako 
nauka, tylko zbawienie dusz przez kaznodziejstwo ; na- 
uka zaś pojmowana i przyjmowana jako środek podpo- 
rządkowany, bo środkiem najbliższym celu i koniecznym 
jest SAMO kaznodziejstwo. Kaznodziejstwo mą służyć 
ku zbawieniu dusz, a nauka ku wykształceniu do ka 
znodziejstwa. Czy dla tego była lekceważoną? wcale 
nie, tylko że nie jest exagerowaną, że stoi na właści- 
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wem miejscu, ale właśnie dla tego że stoi gdzie, stać 
powinna; oceniona też jest jak się należy i zalecona. 
Konstytucya nakazuje braciom aby się w nićj bezustan- 
nie kształcili, dzień i noe czytając, badając, rozmyśla- 
jac: Ipsi vero in studio taliter suni intenti, ut de die, de 
nocte, in domo, itinere legant aliquid, vel meditentur (Dist. 
2. cap. 14). Konstytucye Augustyańskie przepisują tak- ` 
że, aby zakon posiadał gimnazya wyższe, do którychby 
jenerał mógł wysyłać uczniów z klasztorów każdćj pro- 
wineyi. Wysyłanemi ci tylko być mogą, którzy w na- 
ukach grammatykalnych dostatecznie wyówiczonymi Z0- 
stali; wszakżć oprócz usposobienia naukowego wymaga- 
no usposobień duszy i tylko pokornych a enotliwego 
życia do wyższych nauk przypuszczano: Quod sit per- 
sona humilis et vitae laudabilis 7). Nowy, oczywisty do- 
wód jak wysoko zakony umiały cenić naukę, a razem 
jak się jej obawiały w swych członkach, jeźli ich nie oży- 
wiała pokora, ta fundamentalna każdego zakonu cnota. 
Dwa lata konstytucya przeznacza na dokładne wykształ- 
cenie w dyalektyce i zabrania przez ten czas zajmować 
jakąkolwiek inną umiejętnością, aby niemieszano umie- 
jętności z sposobem jej pojmowania: ne seientiam et mo- 
dum sciendi perdiscendo confundant , a nadewszystko, a- 
by się nie chwytano przed czasem nauk w celu błyszcze- 
nia lub tylko osiągnienia stopni. W czasie dwóch lat 
następnych poświęconych uczeniu się filozofii niewolno 
było brać się do teologii pod żadnym pozorem, do któ- 
rój po ścisłych dopiero examinach przypuszczano a zale- 
dwie po kursoracie pozwalano kusić się o stopnie. Tym 
sposobem studya trwały więcćj jak piętnaście lat, jeźli- 
by ktoś chciał dostąpić stopnia doktoratu, a to wszy- 
stko jak się wyrażają też same konstytucye, aby się 


7) Const. part. 5. cap. 4. 
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nie tylko lektorami, magistrami i doktorami nazywali, 
ale, żeby nimi rzeczywiście byli 8). 


IV. 


W wieku szesnastym szkoły biskupie poczęły się. mieć 
ku upadkowi i wreszcie prawie zupełnie wygasły. Kto 
temu winien? Przyczyną najbliższą były coraz bardzićj 
rozmnażające się uniwersyteta, przyczyną dalszą ale 
prawdziwszą była pewna instynktowa dążność do pro- 
testantyzmu, przerzucenie się cywilizacyi z prawdziwe- 
go gruntu rozumu idącego w parze z wiarą na grunt 
samego, u wiarą rozwiedzionego rozumu. Kościół czuł 
dobrze tę zgubną dążność, bolał nad nią, pracował nad 
poprawą nauczycielstwa. Paweł III wyznaczył dziewię- 
ciu uczonych i pobożnych kardynałów i prałatów i ta- 
_kowym polecił bliższe rozpoznanie stanu szkół i przed- 
stawienie projektu do ich reformy. Komissya ta przede- 
wszystkiem wystawiła konieczność odnowienia szkół ka- 
tedralnych we wszystkich dyecezyach, w którychby po 
dawnemu z nauką łączono wykształcenie serca -9) Głó- 
wną przyczynę upadku tych szkół kardynałowie widzieli 
w nadużyciach publicznego nauczycielstwa po uniwersy- 
tetach, w których professorowie filozofii zamiast prawdy 
uczą bezbożności, do samych nawet świątyń wprowa- 
dzają jak najzuchwalsze dyskussye a rzeczy boskie tra- 
ktują w obec ludu z wielkiem nieuszanowaniem. Przed- 
stawiają następnie, aby polecono biskupom, iżby nad 


5) „Ut aliorum lectores aliquando et magistri dici, et esse meri- 
to valeant“? ; 
°) Consilium delectorum Cardinalium et praelatorum de emen- 
danda Ecclesia, S. D, N. Paulo II jubente Conscriptum et exhibitum 
anno 1538, Apud Mansi. 
18 
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szkołami publicznemi więcćj czuwali i upominali profes- 
sorów we względzie nauczania młodzieży zwłaszcza 
w kwestyach dotyczących w jakibądź sposób religii a 
nakoniec, aby zabraniali wszelkich publicznych dysput 
teologicznych, będących często dla wiernych powodem 
zgorszenia 10). 

Samo stanowisko uniwersytetów, niezależność, która 
w czasach gorliwćj wiary stanowiła niezawodnie ich siłę 
i żywioł rzeczywistego postępu, z osłabieniem tejże zro- 
biła je bezbronnemi i owszem bardzo łatwemi do przyj- 
mowania złych i niebezpiecznych nauk. Nowatorowie 
dobrze to pojmowali i nieomieszkali z tak dobrćj spo- 
sobności korzystać, aby swe zasady w nauczycielstwo 
publiczne wprowadzić. Jedną z słabych stron akademij 
publicznych było i to, że rozwijając umysł, na serca 
albo wcale nie, albo nawet całkiem szkodliwie wpły- 
wały. Nieobejmując całego człowieka, to co w nim jest 
najszlachetniejszego wystawiały na ciągłe inwazye błędu. 
Kacerstwo właśnie zaczęło od serca, które nieposiadając 
milosci prawdy i szlachetnego dla nićj zapału, prędko 
się chwyciło złą miłością fałszu i fanatyzmu negacji. 
Michał Tomasius, którego papież Pius IV wysłał na so- 
bór Trydeneki, wiernie przedstawia ten smutny, anty- 
chrześciański ruch umysłów i sere. Oto są jego słowa: 
„Wszystko to niestety w złem usposobieniu szkół pu- 
„bliczmych ma swoja przyczynę. Kacerze widzą jak 
„w nauczaniu zaniedbane serce młodzieży, widzą w nau- 
„czycielach obojętność lub niechęć dla prawdy, łatwo 
„zatem przez jednego wpływają zgubnie na mnóstwo 
„dusz młodych i takowe psują. Wprowadzają oni do 
„szkół swoich zwolenników, którzy z urzędu młodzież 
„dobremi niegdyś naukami i dobrą karnością kształco- 
„ną na manowce wyprowadzają i przeciągają do sie- 


10) Tamże. 
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bie.“ Co w takim razie było począć? Odnowić szkoły 
biskupie i takowe po za wszelką możnością zetchnię- 
cia się z nauczycielstwem publicznem postawić. Pół- 
środki w téj mierze do niczego zwykle nieprowadzą, 
owszem stanowisko złudzeniami tylko pogarszają; bo 
nie smutniejszego nad to przekonanie, że przez konces- 
sye można coś zyskać, poprawić lub przynajmniej się 7 
utrzymać. 

Nieszło zaś o same szkoły duchownych, te albowiem 
zawsze istniały, ale szło głównie. o to, żeby reformę 
nauczycielstwa powszechnego i spółeczeństwo ratować 
od dążności wstecznych, niechrześciańskich i kościołowi 
przyspasabiać aspirantów do stanu duchownego. Szkoły 
duchowne, żeby najlepićj urządzone niewiele poradzą, 
jeżeli szkoły publiczne wciąż im podają zepsuty lub cał- 
kiem przewrotnie usposobiony materyał. Ażeby temu za- 
radzić, niebyło innego środka tylko. wzmocnić szkoły 
przy katedrach , w którychby się młodzież wychowywała 
po katolicku pod okiem biskupa i dała się potem prze- 
sądzić na grunt szkoły ezysto-duchownej. 

Tak tę rzecz pojmowali, najznakomitsi i najgorliwsi 
mężowie kościoła jeszcze przed soborem Trydenckim. 
Kardynał Polus, legat apostolski w Anglii w dekretach 
swoich zaleca biskupom zakładanie szkół podobnych. 
Co do szkół klerykalnych o potrzebie ich odnowienia 
w duchu pierwotnym częstą znajdujemy wzmiankę w hi- 
storycznych pomnikach z ówczesnej epoki. Wzmiankowa-. 
ny eo dopiero kardynał-legat reformę tych szkół uważa 
za rzecz nieodzowną i niecierpiącą zwłoki, niezaleca jéj, 
ale jak najdobitnićj w imieniu stolicy apostolskićj na- 
kazuje. W dekretach jego dotyczących tćj reformy znaj- 
dujemy po raz pierwszy szkoły duchowne, czyli klery- 
kalne nazwane Seminariami. W dekrecie jedynastym 
stanowi, aby tylko ze szkół katedralnych wybieranymi 
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byli ludzie chcacy się sposobić na duchownych. Oto są 
jego słowa: ; 

„Wiadomo, jak wielkim jest za dni naszych brak du- 
„chownych, a zwłaszcza duchownych zdolnych zarządzać 
„kościołami i wypełniać należycie obowiązki kapłańskie. 
„Smutny ten niedostatek nieda się inaczćj usunąć jak 
„tylko przez zakładanie szkół, kollegiów i seminariow 
„przy kościołach katedralnych. Stanowimy przeto, ażeby 
„wszystkie kościoły metropolitalne katedralne według 
„potrzeby i możności takowe posiadały. W przyjmowa- 
„niu do nich uważać mają biskupi, na kwalifikacye 
„przedstawiających się lub przedstawianych. Przyjmować 
„ich w jedynastym lub dwunastym roku, aby już umieli 
„czytać i pisać i ażeby mnićj więećj poznać ich uspo- 
„Sobienie, to jest czy mają powołanie do stanu ducho- 
„wnego i czy będą w możności wypełniać obowiązki 
„tego stanu. Chcemy, ażeby dzieci ubogich miały w tej 
„mierze przed innemi pierwszeństwo , jakkolwiek przez 
„to niewyłączamy bogatych, jeżeli tylko okażą silną 
„chęć służenia Bogu i Kościołowi. Niechaj się najprzód 
„w szkole uczą grammatyki, a wyćwiezeni w nićj mają 
„być przeniesieni do szkoły klerykalnćj metropolitalnćj 
„lub dyecezalnćj, gdzie pod dyrekcyą kanclerza kościo- 
„ła, lub innego uczonego i pobożnego człowieka ad 
„koc wybranego uczyć się będą teologii i karności ko- 
„Ścielnej.* 

Nadzór główny tych zakładów należał wyłącznie do 
władzy duchownej, to jest do biskupa z dziekanem i 
kapitułą. Do nauczania ci tylko przypuszczani być mo- 
gli, których biskup uznał za zdolnych i potwierdził. 
Książki ulegały także cenzurze biskupa, żadnćj innćj nie- 
wolno było używać, krom tej, którą władza duchowna 
potwierdziła i do wykładu oraz do wykształcenia oby- 
czajów zaleciła. 

Wszystko to jak widzimy, jest jakby przedsmakiem 
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owćj mądrości, którą w trzy lata późnićj nacechowane 
zostały ustawy soboru Trydenckiego. Jedyny zarzut, ja- 
kiby się dał zrobić dekretom kardynała byłoby chyba 
to jedno, że przez zbyteczne naśladowanie dawnych 
szkół katedralnych, za nadto spoił takowe z kościo- 
łami katedralnemi i zależnemi je uczynił od kanonii. 
Ztąd bowiem poszło, że posługi publiczne w kościele 
zbyt często trzymały kleryków po za kollegium i tak 
czas wyczerpały, że na naukę zbyt mało g0 zostawa- 
ło. Kościół w ustawach swoich umial téj niedogodno- 
ści uniknąć i Seminarya na gruncie zbudowane już 
nie były instytucyą katedrałną lub parafialną, ale dye- 
cezalną. 

Ażeby zrozumieć ducha tych ustaw — potrzebę refor- 
my szkół klerykalnych i sposób w jaki ta reforma prze- 
prowadzoną została, głównie zaś, aby zrozumieć i uznać 
z Kościołem za rzecz nieodzowną rozdział szkół ducho- 
wnych od szkół publicznych i uniwersytetów , przedsta- 
wiamy w treści, niedogodności dotychczasowego ich 
stosunku : 

1°. Uniwersyteta tak dalece zabsorbowane zostały 
przez subtelności umysłowe, iż się stały zupełnie nie- 
zdolnómi wpływać jednocześnie na postęp w prawdziwćj 
nauce i cnocie. 2°. Urządzenie, ustawy zasadnicze uni- 
wersyteckie, ich niezależność przybierająca coraz więcćj 
charakter swawoli słusznie obawiać się kazały wpływu 
błędnych, i z prawdami Chrystyanizmu sprzecznych nauk 
a fakta już dowodziły, że obawy te były niestety bar- 
dzo uzasadnione. 3°. : Wykład publiczny teologii nader 
korzystny w epoce żywój wiary, wyrodził się w gorszą- 
ce harce, w dysputy raczej powiększające chwianie się 
umysłów niż utwierdzające w wierze. 40. Choćby nawet 
i to wszystko usunąć się dało, to już to samo, że uni- 
wersyteta tylko w znaćzniejszych miastach istniały, 
czyniło je nieprzystępnemi dla ogółu, tymczasem każda 
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prowincya, każda dyecezya osobnćj wymagały szkoły. 
5o, Tem nieprzystępniejszymi były dla uczniów uboż- 
szych, którzy niebyli w stanie podejmować kosztów ja- 
kich wymagał pobyt w miastach uniwersyteckich. 6°. Sa- 
mo wznowienie dawnych szkół katedralnych niemogło 
czynić zadosyć wymaganiom prawdziwie duchownego 
wychowania, bo z nich korzystać niemógł ogół pragną- 
cych poświęcić się służbie bożćj. ; 

Następnie zesumowawszy środki zaradcze takowe w na- 
stępujących kategoriach przedstawiamy. 19, Pozakładać 
kollegia, do którychby młodzież przyjmowana, jak mo- 
na najwcześnićj, a tym sposobem zabezpieczona od 
wszelkich moralnych niebezpieczeństw, kształciła się 
w gruntownćj i wyższej pobożności przez ćwiczenia du- . 
chowne i w umiejętnościach świętych, przez wykład pro-(- 
fesorów doświadczonćj wiary i głębokićj nauki. 2°. Kol- 
legia te poddać pod bezpośrednią i wyłączną władzę | 
biskupów, którzyby z urzędu swego czuwali nad naukami ( 
w nich wykładanemi i nad ścisłem zachowaniem ducho- 
wnój karności. .39, Ustanowić nauczycielstwo wewnętrzne 
całkiem od uniwersytetów niezależne, w duchu kościoła 
urządzone i wykonywane. 4°. Zakładanie tych kollegiów 
polecić jako ścisłe obowiązkowe w każdej dyecezyi, 
ażeby każdy chcący w stanie duchownym służyć ko- 
ściołowi był należycie i odpowiednio do potrzeb dyece- 
zyi usposobiony. 59. Zaopatrzyć takowe jak tylko mo- 
żna w fundusze stałe, ażeby klerycy mogli być wy- 
chowywani bezpłatnie, oraz aby urządzenie ich wewnę- 
trzne oraz nauki i professorowie tylko od władzy bisku- 
piej zależeli, a nakoniec: 6”. Kollegia te zakładać po 
za katedrami i kollegiatami, ażeby z nich mogli ko- 
rzystać wszyscy i aby wychowanie mogło wziąść Toz- 
miary, odpowiednie rozległości, ludności i potrzebom 
dyecezyi. 
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Sobór Trydencki wszystkim tym potrzebom zaradził 
przez sławny swój dekret o Seminaryach. Na osobnój 
kongregacyi odbytćj 8 maja 1563 r. pod przewodni- 
ctwem kardynała Moroni legata apostolskiego dekret 
ten zyskał zatwierdzenie powszechne. Kardynałowie le- 
gaci, inni dwaj kardynałowie Lorraine i Madrueci około 
czterdziestu ojców wzięli udział w tej kongregacyi. Am- 
basadorowie książąt chrześciańskich byli także obecnymi. 
9.lipca tegoż roku odbyła się w tymże przedmiocie kon- 
gregacya ogólna i trwała aż do 14 a jak się wyraża- 
"ją akta soboru, zakończyła się przez jednogłośne p/a- 
cet, co O cudownéj interwencyi Ducha świę- 
tego. * 

Sessya 23, na którćj dekret o seminaryach został ogło- 
szonym, odbyła się w katedrze Trydenekićj 15 lipca. 
Wraz z prałatami, opatami i jenerałami zakonów znaj- 
dowali się na nićj ambassadorowie Francuzki, Hiszpań- 
ski, Polski, Portugalski, Węgierski, Czeski, Sabaudzki, 
Wenecki i Szwajcarski. Biskup paryzki Eustachy de Bel- 
lay celebrował mszą $. o Duchu świętym, po którćj 
przeczytał z ambony dekreta sessyi 23, między któremi 
dekreta całego ośmnastego rozdziału dołyczące ny arnie 
reformy seminaryów. 

Na samym wstępie wyrażają ojcowie soboru przy- 
czynę i cel zakładania seminaryów. Przyczyną jest nie- 
dokładność i niebezpieczeństwo wychowania publicznego, 
konieczność postawienia uczniów o ile tylko można po 
za stosunkami z światem, aby potem jako duchowni 
podnosili rzeczywiście spółeczeństwo sami poprzednio 
wzniesieni. Celem jest przysposobienie kościołowi du- 
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ehowieństwa, któreby posiadało dość światła i dość żar- 
liwości do szukania królestwa Bożego w sercach ludz- 
kich. Potem idzie nakaz soboru, aby każda dyecezya 
posiadała swe własne seminaryum. Tu zwracamy uwagę, 
iż właśnie przez ten nakaz, sobór postawił szkoły kle- 
rykalne na innem stanowisku niż uniwersyteta. Przez 
to albowiem prawo, seminarya zostały uznane kano- 
nicznie i uświęcone nietylko jako zakłady naukowe do- 
wolne, to jest mogące istnieć gdzieby chciano, bez po- 
trzeby wyrabiania nowego na to prawa czyli przywileju, 
czego uniwersyteta w żadnej nieposiadały epoce potrze- 
bując na każdą nową erekcyą, osobnego pozwolenia i 
osobnych przywilejów, ale co większa, uświęcone z0- 
stały przez owe prawo jako /nstytuła konieczne, obowiąz- 
kowe, nakazane przez prawo powszechne z udzieleniem 
każdemu biskupowi władzy zakładania takowych i urzą- 
dzenia; tak,że się to wcale do woli biskupa niezosta- 
wia, podobnie jak niezależy od jego woli mieć albo nie- 
mieć katedry lub kapituły, podobnie jak jest obowiąza- 
ny zakładać parafie, gdzie takowych duchowne potrzeby 
wiernych wymagają. To zaś nietylko co do istnienia 
seminaryów, ale też i co do ich ‘składu kollegialnego, 
oraz co do wewnętrznój ich organizacyi. Sobór chciał 
tym sposobem zapobiedz niedostatkowi dobrych kapla- 
nów, który niestety! już zbyt boleśnie dał się uczuć ko- 
ściołowi. 

Całą władzę i nadzór nad seminaryami Sobór powie- 
rza biskupom. Urządzenie wewnętrzne nauki, professo- 
rowie, karność wszystko to w zakresie tój władzy. „Bi- 
„skup podzieli uczniów na tyle klas, ile osądzi, że jest 
„potrzeba, według liczby, wieku i postępu w rzeczach 
„duchownych. Jednych powoła do funkcyj duchownych 
„jeżeli to osądzi już za możebne i potrzebne; drugich 
„zatrzyma w seminaryum dopóty, dopóki się dostatecznie 
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„niewykształcą. W przyjmowaniu uważać ma na to, aby 
„seminaryum zawsze posiadało dostateczną liczbę uczniów. 
„Ażeby się tem łatwiej ćwiczyć mogli, w życiu ducho- 
„wnem mają zaraz na wstępie przywdziać suknię du- 
„chowną, i wziąść tonsurę. Uczyć się będą gramatyki, 
„śpiewu, Pisma świętego, kaznodziejstwa według ojców 
„Świętych, administracyi Sakramentów, a zwłaszcza tego, 
„co się dotyczy spowiedzi, przytem też rubryk i obrząd- 
„ków. Biskup ma cznwać, aby codziennie uczęszczali na 
„mszę świętą i aby się przynajmnićj raz na miesiąc 
„spowiadali przystępując do stołu Pańskiego według tego, 
„Jak osądzi za pożyteczne spowiednik. W dni świąte- 
„czne niechaj spełniają posługi kościelne w katedrze lub 
„W innych kościołach. Wszystko zresztą, co się tylko 
„dotyczy seminaryów, biskup urządzi wezwawszy do 
„rady dwóch najstarszych i najpoważniejszych kanoni- 
„ków. Przez jak najczęstsze wizyty starać się ma z jak 
„największą usilnością, aby uczniowie w nauce i udu- 
„chownieniu od dnia do dnia postępowali.* Dwaj prze- 
cież przybrani kanonicy w niczem nieograniczają pełnej 
władzy biskupa, głos ich jest tylko doradczym. 
Wychowanie winno się odbywać bezpłatnie, ztąd ko- 
nieczność należytego uposażenia seminaryów; wszakże 
gdy seminarya to szkoły czysto duchowne i jedynie 
władzy biskupićj poddane, więc ztąd druga konieczność 
uposażenia ich z dóbr kościelnych. W tym celu Sobór 
poleca: 19. ażeby wszelkie majątki należące do szkół 
fundacyi kościelnej pewnćj dyecezyi składały się na 
utrzymanie seminarium tejże dyecezyi, 29. nakazuje, aby 
po oszacowaniu , dóbr należących do biskupstwa, kano- 
nii, opactw i przeorstw, oraz wszelkich beneficiów tak 
świeckich jak i zakonnych, ściągać z nich pewną kon- 
trybucyę na założenie i utrzymanie seminaryów, 30. ze- 
zwala na połączenie beneficyów nieparafialnych lub na 
inkorporacyą takowych, Od tego podatku żadne z dóbr 
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kościelnych uwalniać się niemogą, a trwać zaś powinien 
dopóty, dopókiby się niezebrało dostatecznego funduszu na 
uposażenie seminaryum. Oto są źródła majątków semi- 
naryjskich. Historya wykazuje, iż powyższe rozporzą- 
dzenie soboru było jak najścislćej wszędzie zastósowane. 
- Duchowieństwo zgodziło się na uszczuplenie swoich do- 
chodów i jeżeli która z instytucyj duchownych, to szeze- 
gólniej seminarya powstały i sirarna się białkiem 
czysto-kościelnym. 

Nakoniec Ojcowie Soboru powierzają także Semina- 
rya opiece Synodów prowincyalnych. Z tego względu 
stanowią: 1°. Jeżeliby prałaci katedralni lub innych 
większych kościołów niedość się okazali chętnymi i dba- 
łymi o zakładanie i utrzymanie seminaryów, lub jeżliby 
odmawiali płacenia taksy, arcybiskup winien upomnieć 
biskupa i zniewolić go do wypełnienia wszystkiego co 
w téj mierze dekret nakazuje; Synod prowincyalny do- 
pelni tegoż obowiązku względem arcybiskupa i wyższych 
prałatów i starać się ma, aby to swięte i zbawienne dzie- 
lo, wszędzie i jak można najprędzćj przyszło do skutku. 
20. Jeżeliby się zaś gdzie zdarzyło , iż kościoły z powodu 
ubóstwa niebyłyby w stanie założyć seminaryum, wów- 
czas Synod prowincyonalny powierzy tę rzecz dwom 
najstarszym sufraganom i poleci im założyć takowe 
w metropolii lub w miejscu dogodnem dla prowincji, 
kosztem tych kościołów, które u siebie osobnego mieć 
niemogą. Jeżeliby zaś dyecezya z powodu swćj rozległo- 
ści potrzebowała więećj seminaryów, biskup może takowe 
założyć ale w ten sposób, żeby całkowicie zależnemi były 
od seminaryum głównego. 39. W razie jakiejkolwiek nie- 
przewidzianćj trudności, bądź w zakładaniu, bądź w u- 
trzymaniu seminaryów, biskup, lub synod prowineyonal- 
ny będzie mógł przedsiębrać, co uzna za ułatwiające i 
zbawienne w tćj mierze. Z tego wszystkiego widzimy, 
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w jakim duchu ojcowie soboru pojmowali seminarya, 
w jakim duchu takowe zakładać, uposażać, urządzać nad 
niemi czuwać i w nich kościołowi światłych, pobożnych 
i gorliwych kapłanów wychowywać nakazali. A zatem 
seminarya wyrosłe z potrzeb kościoła, przez kościół 
urządzone i uposażone, przez kościół działający na $o- 
borze powszechnym w obec posłów monarchii chrześci- 
Jańskich zreformowane, zaopatrzone osobnemi prawami 
i pod zarząd biskupi poddane, czemże zaczepić się da- 
dzą o nauczycielstwo publiczne, o szkoły, o akademie ? 


VI. 


Czy ojcowie soboru wspomnieli przynajmniej o uni- 
wersytetach gdy mowa była o urządzeniu szkół ducho- 
wnych? Bynajmniej, zachowali owszem w tej mierze 
jak najgłębsze milezenie. To przecież milezenie godne 
jest uwagi tem więcćj, że w innych sessyach o uni- 
wersytetach jest wzmianka. Sessya VIR w rozdziele 13 
mówi o ich reformie a sessya XIV w r. 5 mówi o ście- 
śnieniu nadanych im przywilejów. W rozdziale II ses- 
syi XXV. A quibus nominatim decreta concilii solemniter 
recipi et doceri debeant, żąda Sobór, ażeby uniwersyteta 
przyjęły jego kanony i dekreta i poleca tẹ rzeez tym 
wszystkim, którzy wykonywują jakikolwiek nadzór 
względem tych korporacyj. Nakazuje też, ażeby profes- 
sorowie wykładali naukę religii i wszystko, co może 
mieć związek z wiarą katolicką według tychże dekre- 
tów i aby się do tego zobowiązywali corocznie pona- 
wianą przysięgą. Wszystko to w téj myśli, ażeby uczą- 
cą się młodzież zasłonić -przed napaściami wciskającćj 
się a nawet już na dobre burmistrzującćej wówczas 
w uniwersytetach niewiary, lub złej wiary. Tymezasem 
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w sessyi XXIII widzimy, iż ojcowie dalecy od téj myśli 
aby seminarzyści uczęszczali na wykład uniwersytecki 
przedsiębiorą wszelkie środki służące do urządzenia 
nauczycielstwa wewnetrznego w kaźdem seminaryum. 
W tym celu chcą mieć, aby nauczyciele przychodzili 
do seminaryów i tam nauczali grammatyki i teologii. 
Professorowie grammatyki i teologii utworzeni przez 
trzeci Sobór Lateraneński będąc pierwszymi nauczycie- 
lami akademii, w wieku szesnastym stali się pierwszymi 
nauczycielami seminaryów. W tych seminaryach połączył 
kościół nauczycielstwo dawnych uniwersytetów z wiel- 
kiemi tradycyami pierwotnych szkół klerykalnych , ażeby 
jak się Tomassinus wyraża: nauka szła jednozgodnie 
z pobożnością: Ut aequis passibus literrarum studia et 
pietas sequeretur, instituta sunt a concilio Tridentino se- 
minaria in singulis episcopatibus propria. 

Jakkolwiek sobór Trydencki nakazał, aby każda dye- 
cezya posiadała osobne swoje seminaryum, nieszło prze- 
cież zatem, ażeby wychowanie i nauka w tem semina- 
ryum miały być koniecznym warunkiem do dostąpienia 
święceń. Owszem rozdział T sessyi XXIII przypuszcza 
możność przybywania zkąd innad po wyświęcenie. Do- 
świadczenie jednak okazało, jak dalece wychowanie se- 
minaryjskie i w całem znaczeniu tego wyrazu wewnę- 
trzne stało się nieodzownem. Święty Franciszek Saleziusz 
wszelkiemi sposobami starał się wpoić w duchowieństwo 
przekonanie o tćj szezęśliwćj konieczności i postanowił 
nikogo nieprzypuszczać do święceń, ktoby się wprzód 
niedoświadczył w tem świętem odosobnieniu i niedał 
dowodów prawdziwości swego powołania. Wszyscy gor- 
liwsi biskupi w tymże duchu postępowali zkąd poszło, 
że seminarya zabsorbowały pomału inne szkoły klery- 
kalne, hądź przy uniwersytetach, bądź przy parafiach 
przedtem istniejące, że każda parafia zmuszoną była 
zrzec się osobnego wychowania, że nakoniec jedność 
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seminaryów zapobiegła rozczłonkowaniu terytoryum du- 
chownego. i ścieśniła jedność dyecezalną pod pasterską 
władzą biskupa. 

Trzy wieki dobiegają, jak kościół cieszy się tą nieo- 
szącowaną instytucyą, a zagrażany w ostatnich czasach 
w jéj wolnem posiadaniu, boską swą siłą stawia Opór , 
napaściom niewiary pod różnemi postaciami czychającej 
na te kolebki, coraz to nowszych a nieprzerwanych ge- 
neracyj kapłaństwa. Nauczycielstwo publiczne stawało 
także nieraz w smutnym zastępie niechętnych. Uniwer- 
syteta niemogąc sobie inaczćj z niemi poradzić, kładły 
niedawno zapytanie, w jakimże stosunku chcecie do nas 
istnieć? U nas, Konkordat będący nowym dowodem czyn- 
néj miłości kościoła działajacéj przez jednego z naj- 
większych Papieży — oraz szczerćj i wielkomyślnej przy- 
chylności dla kościoła szczęśliwie panującego nam dzi- 
siaj Monarchy, dał w ustępie XVIItym najpożądańszą 
odpowiedź. 


VII. 


Ten ustęp Konkordatu nieprzypuszcza żadnej tran- 
zakcyi między prawem kościoła a faktem zaszłym w Pań; 
stwie mimo prawa lub przeciwko prawu, ani też jest 
koncessyą uczynioną Państwu ale tylko prostem i sta- 
nowczem oświadczeniem, że Kościół pod względem se- 
minaryów wraca w całości do właściwych praw swoich. 
Ztąd wypływa, że Konkordat nieurządza nowych sto- 
sunków między seminaryami a uniwersytetami, ani tóż 
dotyka dawnych, przez prawo kościelne nieuznanych, 
niedopuszczalnych, z natury seminaryów niewypływają- 
cych, a zatem w obliczu kościoła za niebyłe albo za 
żle byłe uważanych. O stosunkach tych żadnćj zgoła 
nie znajdujemy wzmianki ani w ustępie wyżéj wzmian- 
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kowanym, ani w ustępie IVtym (pod lit. b.), ani nawet 
w ustępie VI gdzie jest wprawdzie mowa o professorach 
wydziału teologicznego, używanych do uczenia teologii 
w seminaryum, ale gdzie też zaraz jak najwyraźnićj 
powiedziano, że professorowie ci weale nie w moc swo- 
Jej untwersyteckićj godności, ale tylko w moc uznania bi- 
skupiego w seminaryach używanymi być mają, to jest 
tylko o tyle, o ile: Naczelnik dyecezyt uzna ich do pelnie- 
nia tego obowiązku za zdolniejszych od innych '') Wszak- 
że, gdy naczelnik dyecezyi mógłby téż innego kapłana 
uznać zdolniejszym od professora uniwersytetu, przeto 
zdaje nam się aż: nadto jasném, że wzmianka o pro- 
fessorze uniwersyteckim w seminaryum w niczem nie do- 
tyka stosunku seminaryów do uniwersytetu. Ustęp XVI 
oddaje seminarya bez żadnego ograniczenia pod władzę 
i zarząd biskupi; normą nauczania, mianowania profes- 
sorów i rektorów, lub ich ollaa ma być według je- 
go brzmienia, zdanie i wola biskupa; normą urządzenia 
i OBEP ZE mają być Święte kanony, stósowane z ca- 
łą wolnością (pleno et libero jure), przez naczelników 
dyecezyi. Oczywista więc, że Konkordat stawia semina- 
rya na tym samym gruncie; na którym stały w moc 
dekretu Soboru Trydenckiego, który w przedmiocie quae- 
stionis jest kanonem naczelnym, zasadniczym; więc též 
wreszcie, ażebyśmy mogli wyrozumieć ostatecznie, jaki 
jest duch wzmiankowanych paragrafów, żebyśmy się 
mogli przekonać stanowczo, iż on nietylko stosunków 
seminaryum z uniwersytetem nie podejmuje, nie urzą- 
dza, ale go nawet wcale nie uznaje i stawia jedno o- 


11) „Ubi autem theologicae facultatis professorum quisdam ab 
„Hpiscopo ad seminarii sui alumnos in theologia erudiendos adhibe- 
„ri solent, in ejasmodi professores nunquam non assumentur viri, 
„quos sacrorum Antistes ad munus praedictum obeundum prae ce- 
„teris habiles censuerit“, 
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bok drugiego, jedno po za drugiem, jako dwie instytu 
eye mogące wprawdzie i powinne w pewnym względzie 
w jednym duchu postępować i działać, ale w żadnych 
koniecznych odniesieniach się do siebie nie istniejące, 
abyśmy powtarzam mogli rzecz tę należycie i stanowczo 
wyrozumieć, dosyć nam będzie zastanowić się, jak ów 
zasadniczy kanon Soboru Trydenckiego był rozumianym 
i stósowanym tak przez biskupów w pojedynczych dy- 
ecezyach, jak i przez Rzym w całym kościele. 


VII. 


Jak tylko zapadł ów dekret i ogłoszonym został na 
sessyi 15 lipca 1573 roku, natychmiast ojcowie soboru 
wystósowali podanie do papieża Piusa IV, w którėm go 
upraszają, aby swoją najwyższa w kościele powaga wy- 
konanie ustawy poparł i bez odwłoki w całym kościele 
doprowadzić do skutku polecił. Podanie to „przedstawił 
papieżowi święty Karol Boromeusz, Pius zaś IV zwoła- 
wszy zaraz święte kollegium i rozpoznawszy życzenia 
Ojców, po jednozgodnem oświadczeniu się kardynałów 
za ustawą, takową potwierdził, a dla dania całemu 
światu katolickiemu przykładu, według planu Soboru 
Trydenckiego seminaryum w Rzymie założyć postano- 
wil. Tegoż samego roku 30 Grudnia tenże sam papież 
w pamiętnćj allokucyi oznajmiając zamknięcie Soboru, 
mówi szczegółowo o dekrecie urządzającym seminarya 
i takowy bezzwłocznie w wykonanie wprowadzać naka- 
zuje. W roku następnym 14 kwietnia Pius IV zwoła- 
wszy kardynałów, oświadczył im stanowczo, iż wszy- 
stkich sił przyłożyć należy, aby dzieło tak wielkie i po- 
Żyteczne dla kościoła jak najprędzćj uskutecznionóm być 
mogło. Jako owoc tego oświadczenia w krótkim czasie 
stanęło projektowane rzymskie seminaryum, a święty 
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Karol Boromeusz na pierwszym synodzie prowincyonal- 
nym zatwierdził prawo urządzające erekcyą seminaryów 
w swćj metropolii. Wiadomo, jak ten święty biskup 
upatrywał zawsze w seminaryach ogromną siłę, i jednę 
z najgłówniejszych sprężyn do przeprowadzenia reformy 
w duchu soboru, ale wiadomo także jak seminarya poj- 
mował i jak radykalnie od wszystkiego co jest z tego 
świata, chciał je mieć oderwańemi i otoczonemi święto-. 
ścią ażeby tąż samą świętością wychodzące z nich ka- 
płaństwo w oczach wiernych i niewiernych jaśniało. . 

W tym samym duchu pojmowali i wznosili seminarya 
biskupi tak włoscy jak i całego katolickiego świata. 
Synod prowincyonalny w Ravennie w r. 1568 poleca, 
aby w przeciągu jednego roku biskupi, którzy się je- 
szcze do dekretu soboru powszedniego zastósować nie 
mogli, seminarya ustanawiali w niczem nieodstępując 
od dekretu soboru. W tym samym czasie, też same u- 
stawy i w tymże duchu zatwierdza synod w Kapui, we 
Florencyi, w Harlem, w Utrechcie, w Reims, w Tours, 
w Aix, w Bordeaux, w Kompostelli, w Toledo a nawet 
w Limie. Przecież wszystkie wyprzedził synod Warszaw- 
ski już w r. 1561 polecający biskupom, zwłaszcza: tóż 
krakowskiemu i poznańskiemu, aby wspólnie z swemi 
kapitułami zajęli się bezzwłoczną reformą szkół ducho- 
wnych, tak że w r. 1601 biskup Bernard Maciejowski 
już przystąpił do założenia seminaryum w myśl Soboru. 
Skutkiem tych żarliwych i wytrwałych usiłowań, w nie- 
długim przeciągu czasu powstało przeszło tysiąc semi- 
naryów, wszystkie w tym samym duchu, wszystkie ma- 
jące na celu podniesienie części nauczającćj w kościele 
przez uświęcenie w ścisłem odosobnieniu od świata i 
przez głębokie a praktyczne wykształcenie w umiejętno- 
ściach świętych pod wyłączną władzą i kierunkiem bi- 
skupów. 
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Rzym też nigdy nie tracił z+ oczu téj najważniejszćj 
instytucyi kościelnćj i nieustannie zwracał na nią uwa- 
gę biskupów zalecając to ulepszanie już pozakładanych, 
to zakładanie nowych seminaryów. Od Piusa TV aż do 
Benedykta XIII seminarya są przedmiotem jak najwięk- 
szćj troskliwości stolicy świętćj. Benedykt XIII ustana- 
wia nawet osobną kongregacyę seminaryów, któraby się 
zajęła wyłącznie obmyślaniem wszelkich możebnych 
środków, w celu podnoszenia seminaryów tam, gdzie 
z właściwćj zszedłszy podstawy upadły, lub aE 
tam, gdzieby ich jeszcze nie było. W bulli Creditae no- 
bis ponawia jak najdobitnićj rozporządzenia swych po- 
przedników dotyczące dekretu soboru Trydenckiego o se- 
minaryach i wystawia nieodzowną potrzebnę tych szkół 
duchownych mających wyłącznie na eelu dobro kościo- 
ła i zbawienie wiernych. Bullaryusz Benedykta XVIgo 
mnóstwo też zawiera rozporządzeń o seminaryach a ka- 
żde z nich jest dowodem, jak wielki ten i dla nauki 
powszechnie uwielbiany papież w seminaryach zawsze 
upatrywał instytucyą czysto kościelną, w którćj przede- 
wszystkiem idzie o wyrobienie w aspirującćj młodzieży 
ducha kościelnego i kościelnćj o sprawę ewangelii żar- 
liwości, a w którćej naukowość ani sama sobie celem 
być nie może, ani żadnym celom doczesnym służyć nie 
powinna, ale zbawienie dusz mając jedynie na celu tem 
samem z naukowością świecką żadnych koniecznych i 
żywotnych związków niema. 


IX. 


Wszakże zaledwie kościół przyszedł do tego, że po 
długich pracach i wysileniach mógłby się był cieszyć 
owocem tak mądrze i zbawiennie urządzonego wycho- 
wania swych duchownych, alić przeciw tćj swiętćj re- 
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formie katolickićj wzniosły się walki reformy szatańskiej 
czującćj i widzącćj coraz jawnićj, jak wielką jest po- 
teęgą w ręku kościoła duchowieństwo wykształcone w du- 
chu Ewangelii. Walki te rozpoczęły się w Niemczech. 
Nieprzyjaciele, katolicyzmu powiedzieli sobie, że aby go 
zniweczyć, trzeba się wziąść do rzeczy systematycznie, 
to jest unikać wszelkich napaści głośnych a tem samem 
wywołujących opór i tworzących prozelityzm prześlado- 
"wania. Wolteryanizm francuzki i niemiecki illuminizm 
będący potwornćm sprzymierzeniem się filozoficznego a- 
teizmu z frankmassoneryą, dorwawszy się krajuszka 
książęcej purpury, wziął na się postać protektora upa- 
dłej sprawy Chrystyanizmu i położył świętokradzką rę- 
kę na najświętszych instytucyach kościelnych. Rzecz na- 
taralna , że seminarya najsamprzód na cel wzięte zosta- 
ły. Zarzucano im zaniedbanie strony naukowej i organi- 
zacyaą przestarzałą, z duchem czasu i wymagalnościami 
- spółeczeństwa niezgodną. Największą siłą seminaryów 
było to właściwie, że według ustawy soboru Tryden- 
ckiego zostawały pod wyłączną władzą i kierunkiem 
biskupów a tym sposobem tworzyły szkoły: czysto du- 
chowne i od nauczycielstwa świeckiego niezależne. Wy- 
jać je przeto z pod władzy biskupićj i zrobić z nich 
coś nakształt wydziałów teologicznych; to było najży- 
wszem usiłowaniem owych pokrytych, systematycznych 
prześladowców. Najprzód więc postarano się o wprowa- 
dzenie do seminaryów ludzi świeckich, niby głębokich 
teologów a w głębi serca albo bardzo wątpliwej wiary, 
albo całkiem tających zaprzysiężoną nienawiść ko- 
ścioła, którzy pod wysoką protekcyą i pod wpływem 
słynnego barona Van Swieten'a nauczali teologii, pisma 
świętego i prawa kościelnego. 

Wkrótce potem, ażeby wychowanie i nauczycielstwo 
duchownych silnićej podkopać, zatruć i zniweczyć, poza- 
mykano seminaryą dyecezyalne, a natomiast utworzono 
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tak zwane seminarya jeneralne po jednóm w każdej pro- 


wincyi rozległej monarchii. Naturalnie, rzecz taka nie —— —-- 


dałaby się tak łatwo uskutecznić bez wmięszania w tę 
sprawę przynajmnićj niektórych biskupów, a na nie- 
szczęście biskupów takich nie brakło. Cztery takie na- 
czelne zakłady otwarto w Wiedniu, w Peszcie, w Pa- 
wii i w Lowanium — a prócz tego założono tak zwane 
seminaria filialne w Pradze, w Ołomuńcu, w Gracu, w In- 
sbruku, w Luxenburgu. Prussy i Bawarya poszły za da- 
nym przykładem i prześcigały się wzajem, tak że nie- 
można ściśle oznaczyć gdzie pod tém względem posu- 
nięto dalej straszliwe zniszczenie. Zakłady te mające wy- 
chowywać duchownych katolickich oddane zostały. pod 
zarząd i kierunek professorów wydziałów uniwersytec- 
kich ludzi wyznających otwarcie zasady, do którychby się 
przyznać niechcieli sami nawet ultragalikanie francużcy, 
ludzi zdecydowanych jansenistów i syzmatyków na wzór 
Hontheim'a, słynnnego autora Febronius'a, ludzi wreszcie 
niekryjących bynajmnićj okropnych zasad illuminizmu 
takich jak professorowie Dersch, Dereser, Workmeister, 
Kolb i mnóstwo innych uchodzących za słońca uczono- 
sci teologicznej i filozoficznej. Wszystkie mniéj więcej 
katedry zajęte były przez tego rodzaju znakomitości, a 
duchowieństwo z tych szkół wychodzące, tak się już 
pięknie po ambonach sprawowało, że Weishaupt i Sweden- 
borg twórcy illuminizmu mogliby sobie z radością przy- 
klasnąć. Bonn obrano sobie za ognisko téj wielkićj kon- 
spiracyi. Teologowie tak zwani liberalni, to jest obrani 
do szczętu z wiary, w obec których sami dogmatyczni 
protestanci, jeszcze się za nadto pozytywnemi wydewa- 
` li, w wykładach i rozprawach swoich powstawali gło- 
śno w obec katolickiego auditorium, w obec nawet wyż- 
szego duchowieństwa, przeciwko wyrokom kościoła, 
przeciw władzy papieża, przeciw prawom, 'instytucyom 
i zwyczajom uświęconym przez kilku i kilkunastu wie- 
19 


— 202 — 


kową praktykę, zatwierdzonym przez sobory powsze- 
chne. Pod nazwą Obskurantyzmu i Ultramontanizmu po- 
tępiano wszystko co tylko było silniejszym wyrazem ka- 
tolicyzmu, co tylko przypominało dawny system wycho- 
wania w szkołach duchownych. Co najsmutniejsze, naj- 
opłakańcze, to że w tem dziele zniszczenia wzięli u- 
dział, jak powiedzieliśmy, najwyżsi dygnitarze *ducho- 
wni, że w téj systematycznćj demoralizacyi kleru, filo- 
zofizm i niewiara posługiwały się prałatami piastujące- 
mi w kościele i w państwie najwyższe godności, że 
wszystkie te gwałty dokonywały się w imie biskupów, 
a najzacięcićj w imie trzech elektorów duchownych, że 
naprzeciw tym zastępom spiskującym i przywodzącym 
w mitrach, zaledwie kilku biskupów prawdziwie silnie 
wystąpiło, jak kardynał Migazzi w Wiedniu, książę 
Esterhazy biskup Agramu, hrabia Etling, arcybiskup 
Goerz i biskupi belgijscy mający na czele najżarliwsze- 
go podówczas bohatera świętćj sprawy kościoła, kardy- 
nała Frankenberg. Z całym więc pozorem legalności, 
szkoły duchownych, szkoły świętych umiejętności i cnót 
kapłańskich zamieniono na szkoły zepsucia, niewiary, 
i powszechnego zgorszenia w kościele. Statuta semina- 
ryjskie, wybór professorów, kierunek nauczycielstwa 
wszystko to z jak najzupełniejszem podeptaniem praw 
kościelnych urządzał referendarz ministeryalny a przed 
wszechmocną jego władzą mniej więcćj korzyło się 
wszystko. I potem wszystkiem ośmielano się instytucye 
tak wbrew przeciwne i kanonom i duchowi katolicyzmu 
nazywać szkołami kapłanów, seminaryami ! 


X. 


Podstawione w miejsce Seminaryów dyecezalnych tak 
zwane Seminarya jeneralne czyli terytoryalne, stały się 
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w krótkim czasie największą boleścią i klęską kościoła. 
Słuchajmy co w téj mierze przytacza znakomity dzisiej- 
szy niemiecki publicysta i dziejopisarz kościoła, Augu- 
styn Theiner: „Nowe szkoły mające dostarczać kościo- 
łowi kapłanów uczeńszych i więcćj z duchem czasu i 
wymagalnościami spółeczeństwa obznajmionych, oddane 
pod zarząd i kierunek laików bez religii, bez sumienia, 
bez uczciwości, oraz duchownym najniegodniejszym te- 
go tytułu, były raczćj szkołami niereligijności, schizmy, 
kacerstwa i najbezecniejszego zepsucia. W nich młode 
lewity po kilkuletnich na wydziale teologicznym studiach, 
skąpani w kałuży błędu, występku i nierządów i prze- 
siąkli naukami wprost przeciwnemi nauce katolickiego 
kościoła, przepędzali od pięciu do sześciu miesięcy w celu 
wyćwiczenia się w ceremoniach religijnych i w pewnych 
zwyczajach liturgicznych, do których zwykle ani pro- 
fessorowie ani uczniowie żadnćj nie przywięzywali wagi 
i z których nawet szydzili otwarcie; a tak wyuczeni i 
uduchownieni, wysyłanymi byli na parafie, jako mający 
silniej i pożytecznićj niż przedtóćm pracować w winnic 
Pańskiej" 12). 
Właściwie mówiąc, tu -się zaczyna stosunek Semina- 
ryów do Uniwersytetów; stosunek wylęgły z systema- 
tycznój destrukcyi wszystkiego co katolickie , Stosunek 
oparty na zerwaniu naturalnej zależności i związków 
między szkołami kościelnemi a Kościołem, i mający na 
celu zagładę katolickiego duchowieństwa; stosunek , przez 
który Uniwersytet narzucając Seminaryom swoich Wy- 
chowańców i nakazując ich święcić, przygotowywał sobie 
najzapaleńszych zwolenników i propagatorów swych za- 
sad. Nauczycielstwo też w Seminaryach już przekształ- 
conych nie różniło się bynajmnićj od nauczycielstwa 


"33 Theiner. Hist. des institutions d'education ecclesiastique 
T. IL p. 45. i i 3 i 
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w Uniwersytecie, i dla tego właśnie tak łatwo było Uni- 
wersytetom ów nieszczęśliwy stosunek utrzymać i prze- 
zeń Seminaryami na rzecz swoich własnych widoków 
lub na rżecz widoków z góry sobie narzuconych, trzą- 
sać. Jeżeli bowiem Seminaryum ma mieć na celu. tylko 
umysłowe wykształcenie, lub jeżeli takowe na pierwszem 
miejseu kładzie, rzecz bardzo naturalna, że pod władzę 
Uniwersytetów, będących że tak powiem, najwyższym 
majestatem naukowym, prędzćj czy późnićj przechodzi. 
W takim téż razie nauczycielstwo seminaryjskie choćby 
tóż było i najlepsze, musi się w końcu przekształcić na 
normę nauczycielstwa uniwersyteckiego, którego jest tyl- 
ko podrzędnym wydziałem , albo z łaski przyczepionóm 
Supplementum: Co się też działo pod względem nauczy- 
cielstwa w owych seminaryach jeneralnych, niepodobna 
bez najgłębszego oburzenia wspomnieć. Kardynał Pacca 
przytacza w swoich pamiętnikach *%) jako naoczny świa- 
dek fakta, które w obec tego cośmy powiedzieli je- 
szezeby się wydały przesadą — a jednak niestety nic 
bardziej udowodnionego. Pobożny jeden z przytoczo- 
nych powyżćj biskupów, pisząc do biskupa w Belgii, 
tak: się w tej mierze wyraża: „Rzeczą jest niezawodną, 
że w naszych seminaryach moralność i religia z gruntu 
jest wywróconą, a najszkodliwsze błędy nietylko że 
cierpiane, ale nawet otwarcie nauczane. Niepodobień- 
stwo przytaczać rzeczy szczegółowo, ograniczam się 
przeto na przedłożeniu pewnych propozycyi nauczanych 
publicznie, lub- przynajmniej przyjętych powszechnie: 
1. Co do nieomylności kościoła, takowćj prócz małej 
liczby głów słabych już dzisiaj nikt nie wierzy. Dla 
wielu jest ona przynajmnićj bardzo wątpliwą. 2. Sobór 
Trydencki natworzył wiele dogmatów, których staroży- 


18) Memorie storiche di Monsignior. Bartholom. Pacca, sul di 
lui soggiorno in Germania dell anno 1786—1794. 
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tność wcale nie potwierdza. 3. Trudnoby było udowo- 
dnić, że spowiedź ma boski początek. 4. Kościół nie 
posiada władzy prawodawczćj a przynajmnićj wyroki 
jego, o tyle tylko mają moe prawa obowiązującego, 
o ilę są usankcyonowane przez Państwo. 5. Kościół 
nie ma władzy stanowić przeszkód co do małżeństwa. 
6. Małżeństwo jest stanem doskonalszym niż Celibat, 
1. Człowiek jest sam sobie celem. 8. Sakramenta sa 
tylko zewnętrzną stroną religii i wcale nie stanowią re- 
ligii. 9. Post, jak skoro tylko przechodzi zwykłe pra- 
widła wstrzemięźliwości, sprzeciwia się prawom natury. 
10. Kary piekielne są czasowe. 11. Jedyną cnotą jest 
miłość samego siebie, w nićj się zawierają wszystkie 
inne cnoty, itd. itd.“ '*), Otóż w jaki sposób podnie- 
sioną została strona naukowa w wychowaniu duchownych. 
Któreż kacerstwo lub odszczepieństwo szło kiedy dalej? 
Wszakże ten wpływ nie ograniczał się na samych teo- 
ryach, na samém zatruwaniu umysłów.  Professorowie 
teologii wiedli lub gwałtem popychali młodzież do naj- 
ohydniejszych zastósowań praktycznych. Seminaryum 
w Fryburgu Bryzgawskićm było szkołą wyrafinowanej 
niemoralności, Wszystko tam wyszydzone, wszystko było 
zdeptane przez nauczycieli i uczniów. Trudne do uwie- 
rzenia jakie nierządy panowały w większej części tego 
rodzaju zakładach. W Ratemburgu, Jan Kolb, ksiądz 
i professor teologii pastoralnój, sam wylany na wszel-: 
kiego rodzaju bezeceństwa, występował otwarcie prze- 
ciw zasadom religii i moralności w obec seminarystów 
i świeckich, i do ich pogwałcenia nietylko wykładem 
z katedry, ale téż jeszcze daleko wymowniejszemi dla 
sere zepsutćj młodzieży przywodził środkami. Co piątek 
naprzykład prowadził uczniów do najostatniejszych szyn- 


1) Supplém. aux róclamal. belges, t XII, p. 193—197. Theiner. 
Hist. des Institutions t, II, p. 64, ; 
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kowni i tam ich do jedzenia mięsa publicznie namawiał; 
o innych tego rodzaju propagandach niepodobieństwo 
bez obrażenia uczeiwości i wstydu wspominać; co wy- 
łożywszy per argumenta ad hominem kończył ostrzeże- 
niem: „że. wszystko będzie dobrze byle jeno zostawszy 
proboszczami umieli być ostrożnemi względem parafian, 
łatwo w skutek prostactwa mogących się gorszyć.* Po- 
bożny pewien i uczony zakonnik mówiąc o innym tego 
rodzaju zakładzie tak się wyraża: „Wiedz i bądź prze- 
konany, że bynajmniej nie przesadzam, kiedy ci oświad- 
czam , że wolałbym przelać połowę krwi mojćj, niż kro- 
kiem postać w tém miejscu bezecném. Z najgłębszą .bo- 
leścią patrzałem tam nieraz na takie wywracanie rzeczy 
najświętszych, że mi się zdało niepodobieństwem , ażeby 
professorowie przywodzący w tćj szatańskićj robocie, 
mogli być wyznawcami Jezusa Chrystusa. Co do ze- 
psucia serc, co do niemoralności, gdybym nie widział 
własnemi oczyma do jakiego stopnia dochodziła , nigdy- 
bym temu nie uwierzył. Cóż dopiero mówić o tezach, 
jakie tam podejmują i z całą powagą form teologicznych 
bronią? W rękach seminarystów mogłeś był widzieć 
najniebezpieczniejszych pisarzy, a czego pod wzgledem 
niereligijności lub niemoralności w ich dziełach brako- 
wało, to professorowie dopełniali swym wykładem. Co 
ci zaś donoszę o tym zakładzie, to samo znaleść mo- 
żesz we wszystkich tego rodzaju szkołach. Tak naprzy- 
kład w Pawii mianowano rektorem Seminaryum gene- 
ralnego takiego człowieka jak Tamburini , otwarty jan- 
senista, którego za bluźnierstwa i zgorszenia wypędzono 
z Wenecyi. Tak w Inspruck'u masz rektorem takiegoż 
Seminaryum osławionego franc-massona Albertiniego* 15). 
W Bonn, jak powiedzieliśmy wyżćj , istniało ognisko te- 
80 sprzysiężenia—tymczasem sławne Conciliabulum w Ems 
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niechcąc się wprost oświadczyć przeciw Seminaryom bi- 
skupim, wzywa młodzież kształcącą się na duchownych, 
ażeby się udawała na nauki teologiczne do Bonn, gdzie 
umiejętności teologiczne miały się niby wznieść do wyso- 
kiego stopnia doskonałości. Naturalnie, klerykom tego tyl- 
ko było potrzeba, tłumnie więc cisnęli się na wykład uni- 
wersytecki, a olśnieni pochodnią illuminizmu, tracili do 
szezętu wiarę w chrystyanizm i uczyli się, jak to trzeba 
metodycznie i pobożnie walczyć przeciw kościołowi i po- 
zytywnej stronie religii. W Bawaryi słowo w słowo toż 
samo się działo. Najznakomitszymi professorami teologii 
byli tam ludzie tacy jak Buchner, Miehl, Grunderode i 
Salat, zwiący się legionem na wytępienie wszystkich re- 
ligii i wymordowanie wszystkich księży. I któż po tém 
wszystkićm dziwić się będzie, że aby odpowiedzieć na 
przeszło 11,000 pamfetów bezbożnych w owym czasie 
rozrzuconych, zaledwie wówczas kilku znalazło się księży? 
Powić kto, że się to działo w chwilach powszechnćj nie- 
wiary, że się to stało w ówczas kiedy wszystkie uni: 
wersyteta były względem kościoła na stanowisku czysto 
zaczepnćm , na stanowisku walki.? 

Pozwaldmy na to, że dzisiaj są na innem stanowisku — 
pozwalamy nie z zupełnego przekonania, jakoby tak w sa- 

méj rzeczy było, ale dla przekonania , że choćby tak było, 
- wpływ przecież uniwersytetów na seminarya nie byłby dla 
tego mnićj niepokojący. Pozwalamy, powtarzam, na to. 
Któż nas jednak zapewni, że to stanowisko za lat kilka 
znów się nie odmieni? Kościół tej rękojmi wcale nie 
posiada, bo uniwersyteta jego kontroli nie przyjmują, 
a chociaż prawo kontroli przyznaje*mu konkordat, to 
rzecz aż nadto jasna, że prawo to nigdy kościołowi ta- 
kićj władzy nie daje, jaką on posiada w moe swojéj 
boskićj instytucyi nad szkołami li duchownemi, a przeto 
też nigdy dostatecznie zapewnić go nie zdoła o duchu 
nauczycielstwa uniwersyteckiego. Co innego bowiem jest 
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módz dozorować, a co innego tworzyć, urządzać i miec 
wyłącznie pod swoim kierunkiem. To drugie posiadają 
biskupi względem seminaryów w moc swego świętego 
posłannictwa, w moc obowiązku, w moc powszechnego 
prawa kościoła i posiadają w doskonałćj pełności — 
pierwsze zaś mogą posiadać i posiadają dzisiaj w sku- 
tek szlachetnej miłości katolickiego Monarchy dla Ko- 
ścioła — ale mogli by tćż i nie posiadać — w każdym 
zaś razie byłby to dozór i tylko dozór, 


XI. 


Z wstąpieniem na tron cesarski Leopolda, straszna ta 
robota systematycznego niszczenia instytucyi katolickich 
ustała, a znią też znikły i seminarya jeneralne. Ce- 
sarz ten biorące w swe ręce rządy rozległćj monarchii, 
zaraz to na wstępie pojął, jak coraz większemi niebez- 
pieczeństwy szkoły te i Kościołowi i Państwu groziły. 
Sam więc zniósł je bez długiego namysłu i poleciwszy 
biskupom, aby jak najprędzćj dawne seminarya dyece- 
zalne poprzywracali, pomoc im swoją w dokonaniu te- 
go dzieła ofiarował. Bawarya poszła zaraz w ślady Ce- 
sarstwa — Prussy o wiele później i to nie wszędzie. 

To bolesne doświadczenie, żywićj podobno niż wszel- 
kie rozumowanie dowiodło, jak wielkiej są wagi i jak 
są nieodzowne seminarya dyecezalne, takie, jakiemi być 
winny w moc dekretu Soboru Trydenckiego. Dla tego 
tóż wszystkie prawie konkordaty jak najwyraźniej opi- 
sują rozporządzenia*dotyczące erekcyi seminaryów w ka- 
` żdéj dyecezyi i jak najdobitnićej gwarantują prawa bi- 
skupów w ich zarządzie tak duchownym jak doczesnym. 
Nie mówiące już o konkordacie bawarskim z r. 1817, 
który w przedmiocie seminaryów tak dokładnie oznacza 
ich stanowisko czysto-kościelne, mamy w tćj mierze dzi- 
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wnie piękną odpowiedź Piusa VII do książąt niemieckich 
zgromadzonych w Frankfurcie nad Menem, na ich przed- 
stawienie w przedmiocie interesów katolickich. W przed- 
stawienin tém obok uznania, iż seminarya będąc szko- 
łami duchowieństwa, stanowią część dopełniającą Ko- 
ścioła katolickiego, były przecież wyrażenia dowodzące 
iż książęta niemieccy zostawali jeszcze w błędzie co do 
ich rzeczywistój natury. Pius VII ostrzegając ich z tój 
strony, przypomniał bardzo dobitnie, że każda dyecezya 
powinna mieć seminaryum , któreby kształciło na ducho- 
wnych odpowiednią liczbę indywidnów od jak najpier- 
wszćj młodości. Oto jest główny ustęp tej odpowiedzi : 
„Kiedy skonfederowani książęta przypuszczają potrzebę 
seminaryów w każdćj dyecezyi ich państw, Papież z swój 
strony czuje się obowiązanym przypomnieć im, że se- 
minarya te istnieć inaczej nie mogą, jak tylko urzą- 
dzone według wzoru, który w tym celu przepisał Sobór 
Trydencki, a którego istotną pożyteczność dla Kościoła 
wykazało trzechwiekowe doświadczenie. Dla tego to, 
Jego Świętobliwość oświadcza, iż jego najusilniejszóm 
życzeniem jest, ażeby w myśl rozporządzenia Soboru 
każda dyecezya miała swe osobne seminaryum, bo je- 
żeli Sobór zezwala na zgromadzenie młodzieży z kilku 
dyecezyj w jednóm seminaryum, to tylko w przypadku 
zupełnćj niemożności posiadania seminaryum całkiem 
osobnego i tylko dotąd, dopókiby przeszkoda rzeczywi- 
sta trwała. Przeto Jego Świętobliwość pochlebia sobie, 
iż zgromadzeni Książęta nieomieszkają z majątków ko- 
ścielnych obecnie w ich ręku zostających, do trzech se- 
minaryów, o których mowa w ustępie IVtym deklaracyi, 
dodać jeszeze dwa dla dyecezyj takowych jeszcze nie 
posiadających“. 

Ojciec święty broniąc się przeciw projektowanym se- 
minaryom zbiorowym, widocznie najwięcćj obawia się 
tego, ażeby w nich żywioł naukowości nie przemógł i 
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nie przytłumił naczelnćj myśli, to jest wychowania czy- 
sto i silnie duchownego, i aby tym sposobem nie pod- 
dał ich znowu pod wpływ instytucyi czysto naukowej. 
Dowodzi tego reszta listu, w którćj ciągle jest mowa 
o nauczycielstwie wewnętrzneóm, a którćj poniżej do- 
tkniemy. Bulla tćż z 16 sierpnia 1821 roku do prowin- 
cyj nadreńskich przepisuje, ażeby seminarya dyecezalne 
zakładane i urządzane były w myśl Soboru pod wyłą= 
czną władzą i zarządem biskupów i aby liczba przyjmo- 
wanych odpowiednią była potrzebom dyecezyj, przez 
naczelników tychże dyecezyj uznanym. Na pięć dyece- 
zyj, cztery posiadały seminarya. Pius VII poleca, aby 
piąta starała się mieć takowe bezzwłocznie. Bulla roz- 
graniczenia dyecezyj Hanowerskich z 7 kwietnia 1824 r. 
przepisuje wyraźnie, ażeby biskupi Osnabrück i Hildes- 
heim posiadali własne i przez samych siebie rządzone 
seminarya. Wszakże z konkordatów ówczesnych żaden 
tak dobitnie nie wypowiadał rozporządzeń seminaryów, 
jak konkordat zawarty w r. 1827 między Stolicą świętą 
a Niderlandami. W bulli Quod jam diu wydanćj z po- 
wodu tego konkordatu przez Leona XII, opisane jest 
jak najwyrażnićj wszystko co tylko potrzebnem było, 
aby wpoić to przekonanie, że seminarya nie cierpią ża- 
dnego obcego wpływu, ale jedynie i wyłącznie zosta- 
wać winny w ręku biskupów. „Zim vero, pisze ten 
„Papież, boni ac strenuż in Vinea Domini operarii mon 
„nascuniur sed fiunt, ut autem fiant, ad Episcoporum 
„soleritiam , industriamque periinet s. Dalej zaś mówiąc 
o zarządzie wewnętrznym w seminaryach, tak się wy- 
raża: „Co się dotyczy nauk, karności, wychowywania i 
zarządu, to wszystko zostawać ma pod władzą miej- 
seowych biskupów, wszystko przez nich według przepi- 
sów kanonicznych wykonywane być ma. A przeto, ja- 
kie książki mają być używane, kto ma być przyjęty, 
kto wydalony, kto wybrany na rektora i professorów, 
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kto z'nich od sprawowania urzędu, dozorowania lub 
nauczania oddalony, o tém wszystkiem biskupi sami 
rozsądzać i stanowić mają.* 


XII. 


Z tego co się dotąd powiedziało widzimy, iż ów de- 
kret zasadniczy Soboru Trydenckiego co do seminaryów 
głównie polega w rozumieniu Kościoła na owéj autono- 
mii biskupów, która nietylko że nieznosi obcego pra- 
wodawstwa i obećj administracyi, ale nawet żadnego 
obeego nieprzyjmuje wpływu. Akta synodów prowiney- 
alnych, niczem niepokonany opór tak Stolicy Świętej 
jak i wszystkich gorliwszych biskupów stawiany nie- 
przerwanie przeciw seminaryom jeneralnym, nakoniec 
domagania się Stolicy Świętej we wszystkich prawie 
późniejszych konkordatach , i bulle papiezkie konkorda- 
tami temi lub też tylko samym w tćj mierze sposobem 
widzenia Stolicy Świętćj wywołane, dowodzą jak naj- 
oczywiścićj, że seminarya tworzą część żywotną i nie- 
zbędną w układzie dyecezalnym i że wszelki system 
wychowania klerykalnego, wszelka zmiana, lub popra- 
wa w nauczycielstwie duchownych, wymaga szkół cał- 
kiem duchownych z osobnem uposażeniem, administra- 
cyą, formą kollegialną i z jak najzupełniejszą w ich 
zarządzie niezależnością biskupów. Co do tej ostatniej, 
Rzym tak dalece stał o nią zawsze i stoi, że w żadnym 
wypadku choćby też czasowo najkorzystniejszym dla 
seminaryów, na wyjęcie takowych z pod jurysdykeyi 
właściwych biskupów, lub na jakiekolwiek bądź ogra- 
niczenie tćj jurysdykcyi przez obce wdanie się. lub 
wpływy niepozwalał, i niepozwala. Sam biskup niemoże 
na to ograniczenie swojego wpływu bezpośredniego na 
seminarya i swćj władzy wypływającćj z prawa po- 
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wszechnego kościelnego zezwolić, bez poprzedniego znie- 
sienia się z Stolicą Świętą i bez jéj uznania że wpływ 
przybrany przedstawia rzeczywiste korzyści, a i to w ten 
sposób, żeby wola następcy w skutek układu poprzed- 
nika niczem krępowaną niebyła. Przecież tu niema 
mowy o wpływach instytucyi świeckićj, jaką jest uni- 
wersytet, bo wpływy takie nigdy onćj rzeczywistćj ko- 
rzyści nieprzedstawiają, ale owszem zawsze się rzeczy- 
wistą szkodą seminaryów kończą. Mówiąc o wpływach 
pośrednich i dobrowolnie przez biskupów za zezwole- 
niem Stolicy Świętej przyjmowanych, mamy na myśli 
Zakony lub Zgromadzenia w wychowaniu kleru po se- 
minaryach używane.- Otóż więc, wszyscy prawie kano: 
niści zgadzają się na to, że aby użycie zakonników do 
wychowania seminarystów mogło być prawne i w duchu 
dekretu zasadniczego o seminaryach, zezwolenie Stolicy 
Świętćj jest w tój mierze nieodzowne jako warunek es- 
sencyonalny. Mnóstwo na to mamy dowodów w decy- 
zyach świętej Kongregacyi Koneylium, przez które Rzym 
odpowiada na tego rodzaju biskupie przedstawienia. Tak 
kiedy naprzykład w r. 1714, jeden z biskupów włoskich 
chciał powierzyć zarząd duchowny i materyalny swego 
seminaryum ojcom Doktrynarzom pro tempore i to pod 
swym nadzorem, w ugodzie przecież zawartćj w tym 
celu z prokuratorem jeneralnym tego zgromadzenia do- 
dać musiano sałvo tamen beneplacito apostolico, a zapy= 
tana bezwłocznie kongregacya koncylium, zatwierdzi- 
wszy tę ugodę prowizorycznie o tyle tylko na wprowa- 
dzenie ojców zezwoliła, o ile by ich biskup własnym 
swym kosztem , nie zaś z funduszów seminaryjskich chciał 
utrzymywać. Zezwolenie to niemnićj jest potrzebnem 
w tenczas nawet, kiedy zgromadzenie mające kierować 
wychowaniem seminaryjskićm ma na to ogólne potwier- 
dzenie stolicy świętćj, to jest kiedy między celami ja- 
kie sobie założyło i w jakich uznanćm zostało, ma też 
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i wychowanie kleru po seminaryach. Takiem jest na- 
przykład Zgromadzenie świętego Hieronima Emiliana 
zatwierdzone przez Piusa V, które mimo tego, wiele razy 
miało być użyte po seminaryach, zawsze potrzebowało 
osobnego zezwolenia Kongregacyi. Takiem jest Zgro- 
madzenie Towarzystwa Jezusowego, które mimo ogól- 
nego prawa kierowania seminaryami udzielonego im 
w bullach apostolskich, potrzebuje w danym razie szcze- 
gółowego upoważnienia. Upoważnienia tego stolica, apo- 
stolska niezwykła odmawiać, przecież udzielając je na 
prośbę w ugodę wchodzących stron zawsze dodaje za- 
strzeżenie, aby seminaryum nieprzestawało dla tego ist- 
nieć pod opieką, dozorem i zarządem biskupim: sub pa- 
trocinio, protectione et subiectione Episcopi. Ogólne bowiem 
upoważnienie, jakie w tój mierze Stolica Święta udziela 
pewnym Zgromadzeniom w chwili kiedy ich exystencyą 
potwierdza żadnego jeszcze niedaje im prawa, ale zna- _ 
czy tylko, że cel główny, który. sobie owo zgromadze- 
nie zakłada i reguła jaką sobie przepisuje nieprzeszka- 
dza im w razie uznanćj potrzeby zajmować się wycho- 
waniem po seminaryach. Ale to rozwięzuje tylko kwe- 
styę zdolności, możebności, obok czego trudność ze 
strony samychże seminaryów zostaje jak była nieroz- 
wiązaną, tak że niemożna jeszcze dla tego odstąpić za- 
rządu seminaryów jakimbądź zgromadzeniom zakonnym 
bez nadwerężenia ustawy zasadniczćj Soboru powsze- 
chnego. Kiedy bowiem jakieś zgromadzenie Zakonu bie- 
rze w posiadanie seminaryum, zawsze sobie rezerwuje 
prawo dowolnego mianowania rektora i professorów i 
dowolnego tychże odwołania. Tymczasem, biskup nie- 
może zobowiązywać swoich następców z nadwerężeniem 
ich praw i wolnego tychże wykonywania, a takiem 
właśnie prawem jest nominacya rektora i professorów 
winnych zostawać pod zupełną zależnością ordynariatu. 
Prawo, jak się rzekło, jest w tym względzie powszechne 
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zawyrokowane przez Sobór, potwierdzone w mnóstwie 
konstytucyj apostolskich i konkordatów; ponieważ zaś 
od praw powszechnych nikt inny niema władzy dyspen- 
sować jeno sam papież, przeto bez jego zezwolenia bi- 
skup niemoże przeciw temu prawu ustępować swego 
seminaryum zakonnikom. Samo nawet czasowe takie 
ustąpienie zdaje się że niezmienia stanu rzeczy, bo choć- 
by nawet biskup mógł odstąpić na czas swego ordyna- 
ryatu praw jakie mu przysłużają względem seminaryów, 
to przecież niemoże pominąć praw komissyi kanonicznej, 
mającćj także w wyborze rektora i professorów swój 
głos doradzczy, za którym wprawdzie może biskup nie 
pójść, ale którego pod niewaźnością nominacyi zasięgać 
jest obowiązany. Takie postępowanie równie samychże 
biskupów jak i Rzymu rzecz naszą nader wyraźnie po- 
twierdza. Dość tutaj wspomnieć dwa fakta, jeden zaszły 
w roku 1780 w Polsce, drugi za Piusa IV w Rzymie. 
‘` Kiedy biskup Chełmski obrządku ruskiego, założywszy 
seminaryum chciał je powierzyć Bazylianom i dopraszał 
się o zezwolenie na to Rzymu, stolicą święta ze wzglę- 
du na rzeczywistą potrzebę chętnie zezwoliła z zastrze- 
żeniem jednak wyraźnem, że się w téj mierze następ- 
com pobożnego założyciela zupełna wolność zostawia 
utrzymać Bazylianów, lub im też seminaryum odebrać. 
Toż samo, kiedy Pius IV oddawał w Rzymie semina- 
ryum Towarzystwu Jezusowemu, władzę i zarząd w tem- 
że seminaryum raz na zawsze Kardynałowi Wikaremu 
jak najzupełnićj rezerwował. 

Dla czego tak skrzętnie te wszystkie szczegóły przy- 
taczamy? Idzie nam o to, ażeby wykazać, jak dalece 
jest to w duchu kościoła, ażeby władza biskupia nad 
seminaryami była zawsze całkowitą, bezpośrednią ża- 
dnym obcym wpływem niekrępowaną. Otóż, jeżeli Ko- 
ściół tak jest ostrożny i określający działanie zgroma- 
dzeń zakonnych pod względem wychowania seminaryj- 
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skiego, jakkolwiek do wychowania tego przez. ogólne 
zatwierdzenie upoważnionych, jeżelić się obawia wpły- 
wów swych własnych instytucyj i zapobiega, aby w ni- 
czem autonomii biskupiej w zarządzaniu i nauczyciel- 
stwie seminaryów nienadwerężały, cóż dopiero mówić o 
wpływach uniwersyteckich niczem nieupoważnionych i 
na niczem nieopartych ? 


XIII. 


fm zapytanie co o tem trzymać, Stolica Święta jak 


najwyrażnićj sama odpowiada. Mamy w tym przedmio- 
NN 


cie dwa dokumenta. Jeden stanowi odpowiedź Piusa VII 
z r. 1819 na przedstawienie zkonfederowanych książąt 
niemieckich; drugim zaś jest bulla Leona XII. 

Otóż Bu VII tak się wyraża: 

„Co najwięcćj zwraca uwagę Stolicy Świętej, T po- 
stać jakąby chciano nadać seminaryom będącym za- 
wsze przedmiotem najwyższćj troskliwości kościoła. 
Z ostatniego ustępu artykułu 4go Jego Świątobliwość wi- 
dzi, że jest zamiar utworzenia dla seminaryów nauczy- 
cielstwa w uniwersytetach. W takim razie do semina- 
ryów przyjmowanoby tylko młodzież już dorosłą, która 
ukończywszy nauki teologiczne na wydziale uniwersy- 
teckim wstępowałaby na jakiś ezas do seminaryum je- 
dynie w celu nabycia praktyki do spelnienia świętych 
obowiązków kapłaństwa, w celu obznajomienia się z ze- 
wnętrzną stroną obowiązków pasterskich, z liturgią i 
tym podobnemi rzeczami. W tem rozumieniu rzeczy 
utwierdza Ojca świętego artykuł 6ty, w którym jest tyl- 
ko mowa o nominacyi rektora przysłużającej: biskupom, 
ale o professorach niema żadnćj wzmianki. Jednakże, 
takiego urządzenia Jego świątobliwość niemógłby po- 
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twierdzić '6) To się sprzeciwia przepisom soboru Tryden- 
chiego, równie jak t celowi, który sobie Kosciół w urzą- 
dzeniu seminaryów zakłada. Sobór Trydencki mówiąc o 
seminaryach, stanowi na sessyi 23, że w nich ma być 
utrzymywaną, wychowywaną religijnie i ćwiczoną w u- 
miejętnościach duchownych pewna liczba chłopców (cer- 
tum puerorum numerum). Co zaś do celu, jaki sobie 
Kościół w seminaryach zakłada jest nim wychowanie 
od jak najpierwszćj młodości tych, którzyby się chcieli 
poświęcić na służbę bożą, oraz usposobienie ich do cnót 
stanu kapłańskiego i wykształcenie w umiejętnościach 
świętych pod dozorem biskupów i wyłączną od nich 
zależnością. Jeżeli w państwach nawet katolickich nie- 
mieckich wcisnęły się pod tym względem jakieś nadu- 
życia, żadną miarą niemożna tego zarzucać lub przyta- 
czać Stolicy Świętej, która nietylko, że ich nigdy nieu- 
znała i niepotwierdziła, ale owszem zawsze je potępia. 
To bowiem, że jakoweś nadużycie ustaliło się w pań- 
stwie katolickiem, niedowodzi jeszcze bynajmniej i w ża- 
den sposób rozumnie dowodzić niemoże, jakoby Stolica 
Święta nadużycie to uznała i potwierdziła. Stan zaś u- 
padku duchowieństwa w Niemczech jest wedle zdania 
Jego świątobliwości, równie jak według zdania bisku- 
pów skutkiem nadużyć jakich sobie pozwolono wzglę- 
dem seminaryów, a zwłaszcza też w tem, ič do semina- 
ryów tych tylko przypuszczają, którzy skończyli nauki 
teologiczne w uniwersytetach, gdzie do zbyt wielkićj przy- 
wykli wolności i przesiąkli najniebezpieczniejszemi za- 
sadami. Trzebaby zupełnie nieznać ludzkićj natury, aże- 
by temu uwierzyć , iż w czasach tak zepsutych jak obe- 
ene, młodzież już dojrzała mogła się w kilku miesią- 
cach wdrożyć w cnoty właściwe stanowi kapłańskiemu, 


16) Prosimy uważać, że tu idzie o jedynie możebny stosunek se- 
minaryów do uniwersytetów, 
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skoro w tych cnotach niebyła od dzieciństwa ćwiczoną 
i umaenianą. Co najtrudniejsze do uwierzenia , to żeby 
ludzie młodzi już dorośli i przesiąkli maksymami sprze- 
cznemi z powołaniem do kapłaństwa mogli wrócić na 
drogę zasad surowćj moralności i to jeszcze w tak krót- 
kim czasie.“ ] 

W dalszym ciągu téj odpowiedzi Pius VII z uwagi 
na wyrażone trudności i niebezpieczeństwa nalega sil. 
nie, ażeby seminarya w myśl Soboru powszechnego 
miały swoje własne nauczycielstwo pod wyłącznym kie- 
runkiem biskupów, do których z prawa boskiego przy- 
należy nauczać powierzonych sobie wiernych bądź przez 
samych siebie, bądź przez kapłanów swego wyboru, a 
to zaś nietylko w katechizmach i kazaniach dla ludu, 
ale też i w kształceniu na duchownych. Wypowiada 
dalej, że eo do władzy wybierania professorów do nau- 
czania seminarystów , takową według zasad katolickich 
sam tylko biskup posiada i że w wykonaniu tćj władzy 
nikt go niemoże ograniczać, ani mu swoich wpływów 
narzucać. Przypomina zbyt świeże i znane fakta dowo- 
dzące, jak wpływy nauczycielstwa uniwersyteckiego są 
dla kościoła niebezpieczne 'i odwołując się do prawowier- 
ności zgromadzonych panujących zapytuje, czy podo- 
bieństwem jest, ażeby On, Głowa Kościoła mógł obo- 
jętnie cierpieć, iżby młodzież mająca stanowić nadzie. 
je Kościoła miała się kształcić w umiejętnościach świę- 
tych po uniwersytetach aż nadto znanych z swych uspo- 
sobień dla katolicyzmu, zamiast w seminaryach pod cią- 
głym nadzorem biskupów. Kończąc zaś tak się wyraża: 
„Jego świątobliwość równie jak biskupi niemoże żadnej 
pokładać nadziei w zapewnieniach, że na professorów 
teologii w uniwersytecie ci tylko będą przypuszczani, 
którym biskup udzieli swój certyfikat, ani też niema się 
czego spodziewać po prawie nadzoru, które deklaracya 
artykułem 6 zostawia biskupom, iżby w szkołach kato- 

20* 
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lickich nie takiego nienauczano, coby się czystości wiary 
i nauki katoliekićej sprzeciwiało. Jego świątobliwość 
w tych zapewnieniach nie takiego niewidzi coby mogło 
gwarantować prawowierność nauczycielstwa. To albo- 
wiem, co się dzieje za dni naszych, to jest, że mimo 
powtarzanych reklamacyj Ojca świętego wciąż przecież 
po uniwersytetach katolickich w Niemczech wykładają 
się nauki z duchem katolicyzmu niezgodne, najoczywist- 
szym jest dowodem, że ów nadzór zapewniany biskupom 
względem professorów, jest tylko czczem wyrażeniem, nie- 
wiodącem do żadnego rezultatu i bronią, której biskupi 
przy najlepszych nawet iniencyach użyć nie mogą. 

Słowa te aż nadto są jasne więc niepotrzebują ża- 
dnego kommentarza, zatem kiedyśmy już widzieli jak 
Święta Stolica w odległych krajach broni seminaryów 
dyecezalnych od wpływów nauczycielstwa uniwersyte- 
ckiego, zobaczmy teraz jak się na te wpływy zapatruje 
u siebie. 

W tym celu przejdźmy do bulli Leona XII. 

Bulla ta, zaczynająca się od słów: Quod divina sa- 
pienłia, poddaje w Państwie kościelnem, wszystkie uni- 
wersyteta, wszystkie szkoły publiczne i prywatne oraz 
kollegia pod najwyższą kontrollę i dozór ustanowionej 
w tym celu Kongregacyi Nauk. Leon XII reorganizując 
w ten sposób nauczycielstwo publiczne w swóm pań- 
stwie nie występuje przecież w charakterze władcy do- 
czesnego , ale wykonywuje boskie posłannictwo wzglę- 
dem nauczycielstwa w powszechności, jako głowa ko- 
ścioła. Ustanowiona kongregacya nauk składa się z sa- 
mych prawie kardynałów i biskupów, a oprócz władzy 
nieograniczonego dozorowania posiada względem nauczy- 
cielstwa publicznego władzę prawodawczą i sądowniczą. 
Powtóre, wspomniona bulla daje biskupom jak najobszer- 
niejsze prawo kierowania nauczycielstwem w uniwersy- 
tetach i szkołach. Oni z prawa są kanelerzami uniwer- 
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sytetów, oni z obowiązku czuwać mają nad zachowa- 
niem należytego porządku, oni są wykonawcami ustaw; 
wszystkie zdrożności i występki zaszłe w zakresie uni- 
wersyteckim oni sądzą i wyrokują. Wybór professorów, 
udzielanie stopni do nich należy. Toż samo cò do szkół 
publicznych. W moc tytułu XIII bulli, oni stanowią o 
wszystkiem co się dotyczy zakładania szkół, a ze wszy- 
stkiego, co było w związku z wiarą i obyczajami powin- 
no im być składane przy końcu roku o wszystkich u- 
czniach szczegółowe sprawozdanie. Jednem słowem bul- 
la ta, tak obszerną władzę nadaje biskupom co do szkół 
i uniwersytetów, tak silny zapewnia im wpływ, tak za- 
bezpiecza wszelkie prawa kościoła we względzie nau- 
czycielstwa i ich ścisłe wykonanie, że ani sobie więcćj 
życzyć, ami dalój iść prawie niepodobna. Tymczasem 
mimo tego wszystkiego , seminarya dyecezalne całkiem 
po za nauczycielstwem świeckiem pozostawione, żadnej 
innćj władzy, żadnym innym nieulegają wpływom, krom 
władzy i wpływu właściwych biskupów: His ordinatio- 
nibus non teneantur seminaria episcopalia, quibus ut se- 
cundum Ecclesiae Canones jus dicant episcopis erit inte- 
grum. 

Zdawałoby się, że przynajmnićj pomiędzy tak urzą- 
dzonemi uniwersytetami a seminaryami mógłby istnieć 
jakiś stosunek, jakiś punkt zetknięcia, jakis wzajemny 
wpływ — tymczasem taż sama ustawa, która nauczy- 
cielstwo publiczne stawia na gruncie czysto-katolickim , 
taż sama ustawa stawia seminarya po za tóm nauczy- 
cielstwem, i po za wszelkim jego wpływem a w ich 
urządzeniu ani na jotę od przepisu soboru Trydenckiego 
nieodstępuje. 

Bulla ta rozwięzuje kwestyę ostatecznie. 

Słówko jeszcze o niedogodnościach studiów poza se- 
minaryjskich i zakończymy. 


XIV. 


Sobór trydencki wyraźnie przepisuje, ażeby naucza- 
nie kleryków odbywało się wewnątrz seminaryum : In 
collegio erudiendos relinebit (Cap. 18. sess. 23). Toż sa- 
mo zaleca z pewnym przyciskiem w końcu dekretu o 
seminaryach, gdzie dla ułatwienia nauczycielstwa we- 
wnętrznego wkłada obowiązek na scholastyków i innych 
prebendarzy trudniących się szkołami, iżby nauczali kle- 
ryków wewnątrz seminaryów. 

Dwa główne powody, jeden dotyczący obyczajów, dru- 
gi nauki popierają silnie to rozporządzenie prawa pó- 
wszechnego. * 

A najprzód eo do obyczajów. 

Szkoły publiczne i uniwersyteta mogą posiadać pro- 
fessorów równie uczonych jak enotliwych i pobożnych. 
Tego bynajmnićj niezaprzeczamy. Wiadomo przecież 
i nadto dobrze wiadomo, jak zwykle młodzież semina- 
ryjska uczęszczająca na studya publiczne właśnie dla 
tego, że młodzież, daleko jest skłonnićjszą i łatwiejsżą 
do naśladowania złych obyczajów swoich świeckich to- 
warzyszy, ich zbytków, ich próżności i światowego po- 
stępowania niżeli do naśladowania cnót i pobożności 
professorskich. W młodym wieku zwykle się cnota i po- 
bożność ceni jak przymiot właściwy wiekowi dojrzal- 
szemu, starości, a w rozpustnem życiu towarzyszy zwy- 
kle się dostrzega coś, co dziwnie zepsutćj naturze sprzy- 
ja i co upodobanie łatwo na dobrą stronę wytłumaczy. 
Widzieliśmy powyżćj, jak smutno, jak okropnie mło- 
dzieź seminaryjska uwolniwszy się z pod oka przełożo- 
- nych i dorwawszy się ławki uniwersyteckićj 2 wolńóści 
swojój korzysta. Ażeby w podobnych warunkach Wy- 
chowania mogło być inaczćj, trzebaby na to zmienić 
zupełnie ludzką naturę. 
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Powtóre co do nauk. 

Wiadomo, że stan kapłański prócz nauk teologicznych 
wymaga jeszcze nauki śpiewu, rubryk, pisma świętego, 
czytania ksiąg duchownych, ćwiczenia się w ceremoniach, 
zwłaszcza sakramentalnych i tym podobnych przedmio- 
tach, w nauczaniu których professorowie publicznie wy- 
kładający nietylko dla seminarzystów ale i dla świe- 
ckich, wdawać się ani chcą ani mogą. Z drugićj strony 
na wydziale akademickim zwykle więcćj się klerycy 
muszą stósować do potrzeb uczniów świeckich, niżeli ci 
ostatni do kleryków, a professorowie czując się ludźmi 
uniwersytetu nie zaś seminaryum, wykładają jak się zwy- 
kle wykłada dla auditorów nie zaś dla seminarzystów, 


"którzy obok słuchania potrzebują się uczyć, aby też mo- 


gli w swoim czasie z całą pewnością nauczać innych. 
Któż nie wie, jak. dalece teoretyczny wykład uniwersy- 
tetu niedostatecznym jest do należytego wykształcenia 
pod względem teologii moralnćj ? Kto nie wie, jak roz- . 
drobnienie przedmiotów mające może swe zastósowanie 
na wydziale, niedogodnóm jest, utrudniającćm i chy- 
biającóm celu w wykształceniu umysłowćm seminarystów, 
dla których wszystko powinnoby mieć ścisłe odniesienie 
do potrzeb ludu, nad oświeceniem którego i umoralnie- 
niem mają w bliskićj przyszłości jako kapłani praco- 
wać. Dla czegoby się naprzykład wszyscy mieli uczyć 
koniecznie języków orientalnych, z których potem w za- 
wodzie parafialnym żadnego zastósowania, żadnćj ko- 
rzyści i których się zwykle po roku lub najwięcćj kilku 


| latach całkiem zapomina? To może mieć swoje zastó- 


sowanie w miejscach zarażonych protestantyzmem , gdzie 
zamiast wykładać text święty, trzeba się kłócić o litery 
i znaki. Ale w miejscach gdzie lud wierny potrzebuje 
wydobyć z ewangelii naukę życia, czemuby raczćj nie 


<  wzwyczajono uczniów w jej czytanie, nauczanie i wykład 
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praktyczny, żywotny, pozytywny, na którym właśnie dla 
mnogości przedmiotów zwykle zbywa? Ależ trudno że- 
by mogło być inaczćj, gdzie nauk seminaryjskich sam 
pasterz nieurządza, tylko metoda uniwersytecka. 

" To tóż gorliwsi biskupi nadzwyczaj rzadko i to tylko 
z powodów oczywistej a niezbędnej konieczności pozwa- 
lali na. uczęszczanie seminarzystów na wykład uniwer- 
sytecki. Taka pod tym względem bywa obawa, że kie- 
dy brakło professorów z kapłanów świeckich, którzyby 
wewnątrz seminaryum nauczali, wówczas biskupi woleli 
upraszać stolicy świętej o pozwolenie, iżby kierunek 
naukowy lub nawet całkowity nad seminarzystami mógł 
być któremu z zgromadzeń zakonnych powierzonym 
niżeli seminarzystów po za seminaryum na studya wy- 
syłać do uniwersytetu. Wszystkie też prawie synody 
prowincyonalne wyraźnie na to nastają, ażeby każde 
seminaryum posiadało własną swoją wewnętrzną szko- 
lẹ. Toż samo nakazują decyzye świętej Kongregacyi 
Koncylium. Thesaurus Kesolutionum dostarcza znaczną 
liczbę przykładów, których tu przytóczyć niepodobna, 
niemniej i bulle papiezkie. Benedykt XIV, którego nikt 
zapewnie niepomówi o niechęć dla uniwersytetów, win- 
szuje biskupowi w Palermo, iż w seminarium swojem 
ustanowił studya wewnętrzne, słusznie przekonanym bę- 
dac, iż tym sposobem klerycy z daleko większą łatwo- 
ścią uniknąwszy wielu niedogodności i rozproszenia du- 
cha, nauki swoje wewnątrz seminaryum odbywać mogli: 
Pro certo hubens, majori cum facilitate, minorique incom- 
modo, ac mentis evagalione, facultates hujusmodi in eodem 
seminario addiscere potuisse. Pius VIL w dokumencie po- 
wyżéj: wspomnianym przytacza mnóstwo powodów prze- 
mawiających za nauczycielstwem ściśle wewnętrznem, 
lekceważenie których i pozwalanie seminarzystom na t- 
częszczanie do akademii stało się główną przyczyną 
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upadku duchowieństwa w Niemczech. Konkordat zawar- 
ty między stolicą świętą a Bawaryą silnie na to nastaje, 
toż samo konkordat z Holandyą i inne, o których wspo- 
minając Augustyn Theiner w swojej historyi zakładów 
wychowania duchownego, powiada i iż biskupi Niemieccy 
zachęcani przez stolicę świętą niczego, nie zaniechali, 
co tylko posłużyć mogło do urządzenia katedr wewnątrz 
gmachów seminaryjskich. Przytaczamy tu cały ustęp, 
w którym uczony ten badacz zachęca biskupów Niemiec- 
kich do przeprowadzenia téj nieodzownćj reformy se- 
minaryów przez wpływ uniwersytecki zepsutych. — Oto 
są jego słowa, któremi rzecz niniejszą kończymy : 
„Dzięki konkordatom, bullom papiezkim i układom 
zawartym z wielu panującymi, seminarya duchowne za- 
czynają znowu takiemi' być, jakiemi być powinny i ja- 
kiemi od początku były. Opieka i troskliwość Stolicy A- 
postolskićj z tćj strony coraz silnićj czuć się daje i wy- 
daje zbawienne owoce. Wszakże, aby wychowańcy du- 
chowni lepiej być mogli zabezpieczonymi od zarazy nie- 
religijności i niemoralności świata, byłoby zaiste godnóm 
waszćj troskliwości dziełem, abyście obok seminaryów 
wielkich zakładali także domy wychowania duchowne- 
go znane już w świecie katolickim pod nazwą semina- 
ryów małych. Wszakże zakłady te jedne jak i drugie 
należałoby jak najzupełniej oddzielić od uniwersytetów 
a przynajmnićj tak urządzić ,* ażeby niepotrzebowały być 
z niemi w stosunkach dotąd istniejących.  Szezególnićj 
też byłoby przedmiotem godnym waszego zajęcia i wa- 
szój apostolskićj troskliwości zadosyć uczynienie najisto- 
tniejszćej i najżywićj czuć się dającćj potrzebie, ażeby 
się nauki teologiczne odbywały wewnątrz zakładów se- 
minaryjskich. O jakby z tego wielkie korzyści równie 
dla nauczycieli jak i dla uczniów wypłynęły! Ustaliłby się 
doskonalej ów stosunek duchownie domowy, podniosła- 
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wnie niewpłynęłoby tak potężnie na wdrożenie w młode 
serca zamiłowania religii i cnoty“. 


X. LupwIK SATALECKI. 
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RZECZ ARCHEOLOGICZNA. 
(Z jedną tablica). 
o 


II. 


Jeżeli chcemy odwiedzić i zbadać to wielkie grobo- 
wisko Leżajskie, na któróm zapewnie, przez wiele lat 
różne ludy swoje mysterya i pogrzeby sprawiały; a 
chcemy dowiedzieć się o drogę do niego, to niepytajmy 
o nią w miasteczku. Przeciąg dziesięciu blizko wieków 
rozdziela dzisiejszych ludzi od owych czasów: kiedy na 
tóm uroczysku palono święte ofiarne ognie, któremi za- 
tlone stosy pogrzebne przemieniały w popioły ciała po- 
marłych tych okolie mieszkańców, lub w obronie swych 
siedzib i swobód poległych bohaterów. Pomroka dziesię- 
cia wieków zaległa tę okolicę i zaciemniała w pamięci 
ludzkićj: co w on czas tutaj się działo i gdzie jest na- 
wet to miejsce uświęcone wiarą tamtych czasów, a dla 

nas ponętne wspomnieniami odległych lat. 
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Nowe wypadki, zdarzenia, nieszczęścia i klęski jakie 
następnie przesuwały się na tych samych miejscach, 
poparte pamięcią złego bliższych mas czasów, zakorze- 
niły się głęboko w umysłach późniejszych mieszkańców, 
zatarły wspomnienia odleglejsze, zmięszały się z da- 
wnemi podaniami, i tradycye a nawet nazwisko swoje 
przyczepiły do miejse, do których w starszych jeszcze 
wiekach inną przywięzywano pamięć i cześć. Dla tego, 
niepytajmy w miasteczku o stare uroczysko, bo nikt 
niedomyśli się czego szukamy, gdyż nikt z dzisiejszych 
mieszkańców nieprzywięzuje znaczenia do tego porosłe- 
go pagórka — a każdy ruszyłby tylko ramionami na na- 
sze zapytanie, lub przeżegnałby się na myśl szukania 
jakichś tam gratów pogańskich. Ale zapytajmy o tatar- 
ską sadzawkę, o górę Szwedzką, o cmentarz cholerycz- 
ny— a każdy nam opowie ich historyą i wskaże, aby 
isć ku Sanowi, ku wiosce Wierzaicom i tam poszukać 
miejse onych. Idźmy więc w tę stronę ku wschodowi, a 
na pół drogi do Wierzaic, a o małe ćwierć mili od mia- 
sta napotkamy snadno co widzieć chcemy. Wiatry co 
przed dziesięciu wiekami rozwiewały tutaj w powietrzu 
dymy ofiarne, rozwiały za naszych czasów i ten piasko- 
wy kurchan, i pierwsze odkryły to miejsce pełne pa- 
miątek odległćj starożytności. Jesteśmy tu, obejrzyjmy 
go bliżćj 1). 

Uroczysko o którém mowa, jest to wywiany pagór 
z ziemi piaskowej. Szczyt jego wyobraża jakby kotlinę 
którćj brzegi wyższe od środka, zasypanego niby dro- 
bnym rumowiskiem skorup z urn. Długość kurhana wy- 
nosi 200 przeszło łokci, wszerz ma niespełna 90. Po- 


1) Zobaczyć: plan okolicy na tablicy. Plan ten skreślił od oka 
ks. Podgórski na miejscu, a znany zaszczytnie archeolog i inżynier 
p Teofil Żebrawski, raczył go poprawić i odrobić według zasad te- 

_ chnicznych, 
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łożenie domyślać się każe, że niegdyś: miejsce to było 
wyspą Sanową, a rzeka musiała płynąć dziś opuszczo- 
ném łożyskiem bliżej miasteczka. „Mogła tu być sie- 
dziba dla rolniczego, i stanowisko dla koczującego na- 
rodu, tudzież centralny punkt zjednoczenia się jego ple- 
mion. Tu mógł on uprawiać rolę, paść trzody , modlić 
się swoim Bogom i składać im krwawe ofiary, wypła- 
'eać ostatni dług zmarłemu spółbratu, a wrazie niebez- 
pieczeństwa łączyć się dla obrony przeciw nieprzyjacie- 
lowi.“ Cały kurhan porasta teraz drobną sośliną, a w pa- 
miętnym roku 1831 ehowano w tych miejscach zmar- 
łych pod czas pierwszej cholery. Pamięć téj niezbyt đa- 
wnój klęski i miejsca ostatniego spoczynku jej ofiar, 
zrosła się teraz Ściśle z miejscowością starego uroczy- 
ska; a dopytawszy się z łatwością o cmentarz cholery- 
czny, znajdziemy się od razu i na odwiecznym cemęta- 
rzysku przedehrześciańskich tych stron mieszkańców. 
Przez długie zapewne czasy niejeden z przychodzących 
w to miejsce, potrącał niebacznie wywiane i rozsypują- 
ce się na powierzchni skorupy urn, i inne poniewiera- 
jące się przedmioty bez żadnćj na nie uwagi. Pierwszy 
dopiero ks. Podgórski, zwrócił na nie swe oko, i zajął 
się skrzętnem zbieraniem tego co pozostało. Lecz ileż 
to przed tóm zmarnieć musiało różnych zabytków i za- 
ginęło bez śladu przez niewiadomość tych, co ich się 
- obojętną dotknęli ręką! Ks. Podgórskiemu zatem należy 
się niemała zasługa, iż pozbierał, iod zatracenia ochro- 
nił chociaż te resztki, które dziś u mnie się znajdują. 
Wnosić więc wypada iż staranne poszukiwania na miej- 
seu pod powierzchnią ziemi, możeby jeszcze nie jeden 
odkryły nam zabytek. Na wiosnę r. 1854 miano tu zna- 
leść dużo rozmaitych pieniążków, które w żydowskie 
dostawszy się ręce, zaginęły bez śladu. Szkoda, bo z nich 
możeby coś pewniejszego przecie wywnioskować dla hbi- 
storyi się dało. Obowiązek baczenia na te resztki cięży 
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na ludziach stron tamtych. Przypominamy go raz jeszcze 
każdemu, dla kogo rzecz ta nie jest obojętną °). 

Na północ od uroczyska ku samemu już Sanowi, znaj- 
duje się gliniane wzgórze z trzech stron jakby ręką 
ludzką a przynajmnićj w części zaszkarpione. Lud pra- 
wi: iż Szwedzi go usypali aby straż tutaj odbywać. Na 
wysypane wszakże przez Szwedów całkowicie zdaje się 
być za obszerne, chociaż mogła tu być jedna z owych 
gęsto po kraju rozsypanych strażnie według Szwedz- 
kiego zwyczaju, bo z tego pogórza widok na całą oko- 
licę obszerny. W historyi Leżajska zauważyliśmy, iż za 
pierwszego swego najazdu Szwedzi mocno kręcili się 
w tych stronach, a zwłaszcza r. 1651. Nazwa więc góry 
Szwedzkićj w historyi znajduje swoje usprawiedliwienie, 
zwłaszcza: że Szwedzi dotąd pozostali w pamięci po 
całym kraju. Lecz oprócz Szwedzkićj strażnicy czyli 
tutaj w pizedhistorycznych czasach niebyło jakie gro- 
dzisko ? i czyli niema to wzgórze jakiego związku i zna- 
czenia z uroczyskiem , trudno odgadnąć; choć łatwo przy- 
puszczać można, bo koło Leżajska wszędzie dużo w zie- 
mi dotąd różnych odkrywa się zabytków i w wielu miej- 
scach często je napotykają. W mieście samem nawet 
niedawno kopiąc na fundamenta, dobyto parę urn, które 
jako stare garnki naturalnie że wyrzucono. 

Pomiędzy znowu Szwedzką górą a Uroczyskiem jest 
jeziorko mocno teraz zmalałe , zwane Tatarską Sadzawką.. 
Jest ono zapewnie to samo, które Władysław Jagiełło 
jak widzieliśmy nadał kościołowi, a zwało się wtedy 
Kzanza Neczeza. ŻŁupieztwa tatarskie w tych okoli- 


2) Po wydrukowaniu pierwszćj części téj rozprawy doniesiono mi, 
iż we wsi sasiednićj Tarnawcu, odkryto téj wiosny nowe uroczysko 
pełne całkowitych urn i skorup z nich; znaleziono tam także pienią- 
żek Rzymski cesarza Antoniusa. Bliższe szczegóły o tym wykopa- 
lisku niedoszły dotąd méj wiadomości, wiadomość atoli sama o nićm 
potwierdza moje domysły w tćj rozprawie orzeczone. 
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cach wpoiwszy się gorzko w pamięć ludzką, od stano- 
wiska pewnie tej dziczy na tem miejscu, zmieniły i na- 
dały nową nazwę jeziorka. Na całéj przeto przestrzeni, 
widocznie nowsze zdarzenia nakryły zwolna swoją 
osłoną rzeczy dawniejsze, i nadały im swoje znaczenie 
i nazwę. 

Rzecz dziwna, co tu różnych wspomnień dziejowych 
i religijnych nagromadziło się na tém niewielkióm ka- 
wałku ziemi. Koczowiska Oeltyckich i innych przed hi- 
storycznych ludów; Uroczysko i wielkie grobowisko po- 
gańskie; podnoszące się miasteczko i pobyty w nim kró- 
lów; grzechy zuchwalstwa i najazdów szlacheckich; śla- 
dy największych klęsk krajowych Tatarów, Szwedów i 
cholery. A wśród tego cudowny Obraz Królowój Boga- 
rodziey, eo się prostaczkowi objawił, sieje promienie ła- 
ski i cuda wierzącym. Ciężko bo odgadnąć, i trudno 
wytłumaczyć, dla czego na jednem częstokroć miejscu, 
tak wiele choć najróżnorodniejszych zwykło się groma- 
dzić wydarzeń i wspomnień! Dla czego te same miejsca 
choć w różnych i odległych od siebie czasach, pewne 
w dziejach ludzkości otrzymują znaczenia ? — a są prze- 
cież i pola bitew znane na kartach historyi, na których 
prawie zawsze najważniejsze sprawy rozstrzygano orę- 
żem. Lecz opuśćmy to zagłębianie w krainę ducha, a 
przystąpmy do rozpoznania bliżej znajdowanych na uro- 
czysku Leżajskićm przedmiotów. 


Oceniając ściśle wynajdywane po wykopaliskach przed- 
mioty, oceniamy tem samem ludy zamierzchłe w dzie- 
jach przeszłości, do których owe przedmioty w swem 
czasie należały i z nich wyprowadzamy wnioski o wła- 
ścicielach onychże. Z nich przychodzi nam wywo- 
dzić, jakie zatrudnienia i sposób życia ludy te wiodły. 
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Z nich grupować należy ogólne pojęcie o stanie ukształ- 
cenia tych ludów. Są to jakby napisy nagrobne spisane 
- hieroglifami, któro dopiero odgadywać należy. Poznanie 
* też bliższe starożytności Egipskich, Assyryjskich, Celty- 
ckich, Germańskieh, Słowiańskich i innych, takim jedy- 
nie zabytkom zawdzięczać mamy. Wszelkie bowiem wy- 
ńajdywane narzędzia i przedmioty jakiego bądź użycia, 
należące do najważniejszych pomników rozwijania się 
i kształcenia spółeczeńskiego bytu, służyć muszą do oce- 
niania stopniowego wykształcenia pojęć i postępu w swym 
czasie, przenosząc nas zarazem w odległość tamtych wie- 
ków. Najezęścićj zastąpić im wypada świadectwa pi- 
śmienne i wszelkie podania, być wskazówką poszuki- 
wań w dziedzinie historyi, onę objaśniać i dopełniać. 
Szezególnie zaś , posługują wyjaśniając charakter ludów, 
które miały w zwyczaju przechowywać po grobowiskach 
przedmioty należące za żywota do ludzi, a wraz z szeząt- 
kami ludzkiemi przechowane tamże zostały. 

Zwracając rzecz po szczególe do wykopalisk Leżaj- 
skich, dzielimy wynajdywane w nich przedmioty we- 
dług pierwszeństwa i porządku jak przychodziły w uży- 
ciu ludzkiem, a tem samem wskażą one nam same, 
które z nich do najdawniejszych należą. Dzielimy je 
więc na: 

Przedmioty kamienne. 

Przedmioty z ziemi albo raczćj gliniane. 

Wyroby metalowe a w tych znowu na: 

Złote , 

srebrne, do których zaliczamy i pieniądze 
brązowe, ` 

żelazne. 

Przedmioty szklane. 

. Kamień jako utwór samćj natury, który na każ- 
dem prawie miejscu napotkać można, posłużył człowie- 
kowi do najpierwszego użycia i przyswojenia go sobie 


— BE —: 


na swój użytek. Większe kawały granitu i gneisu słu- 
żyły za pociski i pałki. Zdatniejsze do wyrobu bazalty, 
dioryty, nerkowce, przydały się na wyroby młotów, sie- 
kier i toporów. Miększe a z ostrem ziarnem, jako: pia- 
skowce i kamienie próbiercze, posługiwały do ostrzenia 
i szlifowania tychże. Kwarców, kalcedonów, jaspisów, ob- 
sidianów i krzemieni jako twardych a dających się łu- 
pać na ostro, użyto na noże, groty do dzid, bełdy strzał 
it. d. Drzewo służyło do oprawy a łyko lub jelita zwie- 
rzęce, do połączenia i osadzenia kamienia w drzewcu. 

Naturalne obrobienie kamieni przez tarcie, jakie w sto- 
kach gór, łożyskach rzek i brzegach morskich dotąd: 
napotkać można, podało bezwątpienia pierwszą myśl 
ludziom użycia tych ogładzonych przedmiotów, a dalej 
nasunęło następną: ogładzania i toczenia innych ka- 
mieni ręsą ludzką w dogodny sposób ku ich właści- 
wemu użytkowi. Dr. Gustaw Klemm wielki badacz po- 
dobnych rzeczy w swem nader ciekawem dziele *) przed- 
stawia dokładnie w rysunkach takowe przejścia i udo- 
skonalenia od najpierwszych początków zacząwszy. 

Krzemień który w takićj obfitości znajduje się 
wszędzie prawie rozrzucony, a łupie się z łatwością, 
w muszlowe ostre odłamy, sam niemal pierwszy nastrę- 
czył ludziom pomysł do użycia go na ostre narzędzia, 
Jak: groty, noże i bełdy. Wyrób ten najodleglejszych 
sięgający już czasów, bardzo stare koczowiska ludów 
zaznacza, a znachodzi się w całćj północnej Europie, 
Azyi, a nawet Ameryce ^). 

Najpierwszym znowu zabytkiem i wyrobem z krze- 
mienia, zdają się być noże i nożyki. Idąc w tem za zda- 


*) Allgemeine Cultur Wissenschaft. Werkzeuge und Waffen von 
Dr. Gustaw Klemm Kónigl. sich. Hofrath und Oberbiblioter in Dre- 
sden. Leipzig 1854, 

3) Klemm w swojóm dziele. . 
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niem Klemma, uważamy je za poprzedniki grotów i beł- 
dów wszelkiego rodzaju siekier i siekierek, bo bez zna- 
jomości użycia podobnych noży nie można byłoby dojść 
do sporządzenia dzidy i strzały. Przysługiwać one mu: 
siały bowiem, do odejmowania części mięsnych zwierzę- 
cych, lub roślinnych, do przytwierdzania bełdów i gro- 
tów niezbędnych, obciągania skór i t. p. Tak więc, są 
to najpierwsze zabytki potrzeb ludzkich. 

Na wyspie Rugii i około miasteczka Golzen w niż- 
szój Luzacyi °) znajdują się takie nożyki w wielkiej 
obfitości, są one długie od 2 do 4 cali, a cal szerokie 
i Rzlówo zacięte *). Zdaje się, iż odzie takie nagro- 
madzenie tych narzędzi znajduje się, miejsca te musiały 
być wyrobniami onych przedmiotów i że ztamtąd w Tó- 
żne dopiero rozchodziły się strony. Takich miejsce na- 
potykamy kilka w Europie, eo znowu tłumaczy nam, 
dla czego wszystkie te przedmioty tak są do siebie po- 
dobne i jakby z pod jednćj wychodzące ręki. Znajdo- 
wano -podobne rzeczy i w Mexiku, lecz tam krzemień 
zastępowano obsidianem. 

Rozmaitość użytku i potrzeb, wywołała różne kształty 
i rozmiary, które w żaden pewny porządek ująć się 
nie dadzą. Znajdują się z trzonami i bez nich, ząbko- 
wate jak piła, półokrągłe, zakrzywione jak do krajania 
skór i t.d, a w Japanie znachodzą się nawet z dziur- 
kami do przytwierdzania rękojeści; Klemm zaś przed- 
stawia ich rozliczność kształtów najdoskonalej 7). 

Wykopaliska Leżajskie dostarczają nam kilka także 
odmian tego wieice starego zabytku £), z których N. 2 
jest najwykończeńszy 3 i 4 więećj podłużne z odłama- 
nemi końcami, 5 zakończony lecz odłamany od trzona, 


5) Thiiringische Jahrbücher 8 B. 2'Heft z r. 1840. 
©) Klemm k. 26. 

1) Klemm k, 29. F. 47. 48. 49. 51. 52. 53. 54, 55. 
*) Zobaczyć Tablice. Wielkość rysunku naturalna, 
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6 zakrzywiony i delikatny, inne są różnie uszkodzone 
a nawet odłamki same nie tylko z krzemienia, ale i 
z jakiejs bardzo twardćj siwawćj wypalonćj massy. 
W ogóle twierdzić się da, iż w wykopaliskach Leżaj- 
skich, mało się wynajduje nożów doskonale foremnych, 
nierównie więcćj za to dłutkowatych, a dużo więcćj nie- 
foremnych, a zatem z najpierwszych czasów onych 
użycia. 

Groty dzid i beldy sirzał, są dopiero wynikłością 
i następstwem poprzedzających ich w użyciu nożyków, 
mając równie jak tamte wielką rozmaitość kształ- 
tu i rozmiaru. Są takie co bezpośrednio krzemien- 
nem trzonem osadzano je w drzewiec, inne zaś wszcze- 
piano i obwięzywano łykiem lub rzemieniem. Aby zaś 
tak delikatne ostrza uchronić od łatwego złamania lub 
wyszczerbiania, wkładano na nie w czasie nieużywania 
rodzaj pochwy, czyli drewnianych kleszczyków, od góry 
łyczkiem związywanych. Klemm *) okazał ze swego zbioru 
dwa takie wzory, które zamieszczam na Tablicy N. T 
Ai B. Z naszych Leżajskich N. 8 przedstawia nam ka- 
wał krzemienia na grot w rozpoczętćj robocie, toż 9 cał- 
kowity jest już i dobrze zachowany grot. N. 10, 11 
ułamany od góry. N. 12. 18. 14 są tak małe i delika- 
tne, że trudno nawet uwierzyć, aby mogły posługiwać 
do jakowego użycia. N. 15 i 16 przedstawiają bełdy 
strzał a 17 jest nader ciekawy i rzadki z powodu swe- 
go delikatnego piłkowego zaąbkowania, ułamany od góry. 
Wszystkie te z Leżajskich wykopalisk będące groty i 
bełdy, są z krzemienia twardego różnego koloru i na- 
krapiania, có wskazuje iż nie w jednóm miejscu, ni 
też z jednej skały wyrabiane były. 

Używanie kamiennych ostrych marzędzi do boju naj- 
odleglejszćj jak wiemy sięga starożytności. Takiemi to 


5) Klemm N, 93 k, 51, 
21* 
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strzałami zapewnie uzbrojeni być musieli i owi Etiopej- 
czyki w wojsku Xerxesa w lwie i lamparcie skóry o- 
dziani, u których kamień zamiast żelaza posługiwał +°). 
Wiele też starych pobojowisk zasypane jest niemi, a 
szczególnićj słynne pole bitwy Maratońskićj '*). Takie 
małe groty i bełdy znajdują się przechowywane w ob- 
fitości w zbiorach przedmiotów krzemiennych w Muze- 
ach w Leyden, Kopenhadze, Szwerynie, Halli, Berlinie 
it. d. Najlepsze zaś ich ocenienie podaje czasopismo 
Starożytnicze w Kopenhadze z r. 1848-45 str. 34, a 
znakomite „ Królewskie Towarzystwo Starożytności pół- 
nocnych w Kopenhadze * uważa je za wielce stare i go- 
dne uwagi zabytki, najdrobniejsze onych kawałki zbie- 
rając i przechowując w swych zbiorach. 

U nas o zabytki kamienne większych rozmiarów a 
zwłaszcza siekier, toporów i młotow z diorytów i ner- 
kowców jest łatwiej i tych wzory przedstawiają nam 
nasi archeologowie, zwłaszcza hr. Tyszkiewicz. O wię- 
ksze wyroby krzemienne już jest trudnićj, chociaż kilka 
takich egzemplarzy posiada Biblioteka Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie, najwięcćj ze wsi Skotnik 
niedaleko Krakowa, a i ja mam także taką krze- 
mienną siekierę. długości 1.00 a szerokości 1.000 zna- 
lezioną w r. 1852 we wsi Maszkowcach */, mili od Kra- 
kowa. O zabytkach atoli mniejszych rozmiarów, o jakich 
tu z wykopalisk Leżajskich wspominamy, nikt podobno 
z naszych obszernićj niepisze, ani też nad niemi nie za- 
stanawia się. Widać iż mało bardzo są znane w naszym 
kraju, lub też z powodu ich drobniutkich kształtów i 
łatwego uszkodzenia, nie zwracano dotąd na nie uwagi, 
Hr. Tyszkiewicz w swych szacownych dziełach nie za- 

mieszeża ich wcale. Wiemy tylko iż na „Biało-książęcćm 


10) Herodot VII. 69. 
1) Klemm. k. 50. 
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polu* koło Kijowa (60 wiorst) w r. 1854 w lecie, na 
rozkaz komissyi do rozbioru Aktów Starożytnych , roz- 
kopano trzynaście mogił mniejszych, i znaleziono w nich 
oprócz naczyń glinianych i żelaza: kilka przedmiotów 
z krzemienia np. dłóto, nożyk, ostrze, lub kopią. Sobie- 
szczański mówiąc o Nietuliskićm wykopalisku '%) pod 
N. 20 kładzie wzór odłamu od noża krzemiennego ale 
-co znaczy: że więcćj ich tam nie odszukano. Pismo: 
„Przyjaciel Ludu“ z r. 9 w N. 37 i 39 mówiąe o gro- 
bowiskach słowiańskich w Meklemburgu pod Katelbogen 
i Naschendorf, wspomina o wynalezionych tamże krze- 
miennych bełdach strzał, sztyletach i t. p. Toż pismo 
z r. 10 N. 15 donósząc o grobach pogańskich w Obor- 
nickim , wymienia groty krzemienne, nie przedstawiając 
wszakże ich rozmiarów ni też rysunku. 

Podobne drobne krzemienne narzędzia znachodzą się 
również pod monumentami Celtyckiemi we Francyi, zwa- 
nemi „Dolmen“. L'Abbé Bourassć *%) mówiąc w swém 
dziele o zabytkach Celtyckich i wymieniając między 
niemi „Dolmeny* pisze o nich twierdząc iż: „Noże brą- 
zowe i krzemienne i inne tamże znajdowane przedmioty 
winny być raczej uważane jako narzędzia ofiarnicze, 
niżli broń wojenna.* Drobne atoli kształty owych za- 
bytków wprawiły w błąd X. Bourassć, iż nie przypuścił 
ich wojennego użytku. W błąd ten z tej samćj zape- 
wne przyczyny popadł i uczony Sobieszczański '*) twier- 
dząc: iż nie mogły posługiwać do użytku jako broń, 
w czasach nieznajomości żelaza, lecz że służyły do o- 
zdoby, oznak dostojeństwa lub stanu — a zatóm uwa- 
żając je niejako być tylko symbolicznemi oznakami 


12) Wycieczka Archeologiczna w niektóre strony Gub. Radom- 
skiej. Warszawa 1852, ` 

13) Archeologie. Chretienne itd. p. M. L’Abbé J. J. Bourassć. 
Tours 184%, : 

14) Wycieczka Archeologiczna. 
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wojennemi. Tego samego zdaje się być zdania i hr. 
Tyszkiewicz *) mówiąc o zabytkach kamiennych w o- 
góle, opierając się na tem: iż w tych samych miejscach 
wraz z kamiennemi narzędziami znajdują się i narzę- 
dzia żelazne, a więc: że żelazo było już wtedy znane, 
a nawet konieczne do obrobienia rzeczy kamiennych. 
Zmajdywanie wszakże pospołu żelaza wraz z zabytkami 
kamiennemi nic nam wyjaśnić nie może, bo tłumaczy 
się niejednoczesném nagromadzeniem tych różnych przed- 
miotów na jedno miejsce. Wielkie bowiem Uroczyska, 
były przez długie lata uświęconemi cmętarzami, a różne 
ludy i pokolenia składały na nich przez wieki swoje 
popioły i zabytki, a z daleka ciągnęly one do świątyń 
i miejsc dla siebie uświęconych. Dla tego i wcześniej- 
szy kamień, i późniejsze żelazo, i inne zabytki, każde 
w właściwym sobie czasie według jak były używane, 
dostawały się tutaj. Że zaś do obrabiania kamieni że- 
laza nie potrzebowano, wykazało już nie jedno odkry- 
cie narzędzi i brusów kamiennych do obrabiania służą- 
cych. Sledzący bacznie znowu Klemm, mając ogromne 
zbiory takich zabytków, dowiódł ze swćj strony uży- 
walności onych u starożytnych przez porównanie i ze- 
stawienie z bronią kamienną, do dzisiaj przez dzikich 
Jeszcze wyspiarzów używaną. Dowodzą tego również 
i świeżo poczynione odkrycia w jeziorach Szwajcarskich, 
które ponieważ jako wielce ciekawe i rozświecające 
wiadomości pod względem narzędzi kamiennych różnego 
rodzaju, wymagają naszego bliższego zastanowienia się 
nad niemi. 

Jedno z pism naukowych francuzkich 16) zamieściło 


1) Rzut oka na źródła Archeologii krajowćj itd. p. Bust. hr. 
Tyszkiewicza. Wilno 1842, str. 38. i 

") PAtheneum Français — Revue universelle de la litterature, 
de la science et des Beaux-arts. Paris — pismo tygodniowe do 
którego dołączony jest „Bulletin Arocheologique* — N. 1 z 6 sty- 
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niedawno artykuł Dr. Vouga „Antiquités Celtiques des 
lacs de la Suisse* następnej mnićj więcćj treści: Silna 
zima r. 1853 i 54go sprawiła wyschnięcie wielu źródeł 
i stramyków, przez co jeziora Szwajcarskie podsycańe 
niemi opadły. Szczególnićj jezioro w Zürich zmniejszyło 
się jak nigdy nie pamiętają. Woda opadłszy osuszyła 
kawał przestrzeni ziemi na dnie jeziora, z czego ko- 
-rzystając mieszkańcy postanowili nową groblę urządzić, 
aby raz usuniętą wodę nie puścić w dawne miejsca, a 
tóm samóm uzyskać trochę zdatnej do uprawy ziemi. 
Wzniesiono więc groble na dnie jeziora w Oberweillen, 
a przy braniu ziemi zaraz pod zwierzchnim pokładem 
namuliska, odkryto w głębokości jednej do dwóch stóp, 
wierzchy starych pilotów, rogi jelenie i różne narzędzia. 
Po tém odkryciu Towarzystwo Starożytności w Zürich 
wydelegowało dla bliższego zbadania rzeczy na miej- 
sce, członka swego Dr. Keller i ogłosiło o tem swe 
sprawozdanie : 

Po rozpoznaniu pilotów pokazało się, iż są z drzewa 
brzozowego, jodłowego, dębowego i bukowego. Pomię- 
dzy niemi znaleziono ze sto siekier i klinów kamien- 
nych różnego kształtu i wielkości. Największe między 
niemi są takie jak te, które się znachodzą we Fran- 
cyi, Niemczech i Skandynawii — mają 7 cali długości 
. a ważą 1!/, funta — najmniejsze 1 cal długie, z sye- 
nitu i nefritu. Są pomiędzy niemi takie, które nie 
były wykończone, są i narzędzia do ich obrobienia słu- 
. żące, co przekonywa iż je na miejscu wyrabiano, cho- 
ciaż nefryt nie jest tu wcale miejscowym. Wiele z tych 
siekier jest dotąd wszczepionych w drzewo, to jest w rę- 


cznia 1855. — 0 tym samym przedmiocie znajduje się także arty- 
kuł w „Anzeiger für Kunde der Deutschen Vorzeit“ 1855, Nr. 4, 
April=k. 82 „Die älten Anwohner des Ziirichersees*, Rzecz ta za- 
pewnie nawet i przez innych badaczów może już jest obszernićj ro- 
zebrana. 
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kojeść, inne zużyte, inne znów zaostrzone, co dowodzi 
ich używania a nie symboliki. Zacięcia nawet onych 
pilotów oceniane przez cieśli pokazują — iż temi narzę- 
dziami były obrabiane. 

Oprócz siekier i młotów, znaleziono tam także dużą 
ilość grotów dzid, bełdów do strzał, nożów i innych 
ostrych z krzemienia narzędzi. Była takaż sama i mała 
piłka, chociaż okolica tamta nie ma u siebie krzemieni. 
O tych drobnych przedmiotach wspomina Dr. Keller, iż 
podobne im wynajdują po grobowiskach we Francji i 
Niemczech. W Szwajcaryi zaś nie natrafiano ich przed- 
tóm — a nigdzie w takićj dotąd nie odkryto ich obfitości 
jak tutaj. i 

Zmaleziono również w tem miejscu i małe żarna do 
mełcia zboża, i różne z zębów zwierzęcych i kości przy- 
rządy. Z metalowych zabytków był tylko jeden kawa- 
łek drutu w formie pierścionka. Mnóstwo także znala- 
zło się skorup z garnków, lub innych naczyń pozo- 
stałych. 

Sprawozdawca utrzymuje, iż wszystkie te znaleziska 
należały do mieszkańców co domy swe na palach na 
jeziorze stawiali, jak teraz jeszcze w Nowćj Gwinei się 
zdarza, a to dla ochronienia się od napadów i zwierza 
dzikiego. Mieszkańców tych Dr. Keller mieni być po- 
chodzenia Celtyckiego (mieszkać w tych stronach mieli 
Bojowie według Szafarzyka), a domy ich ogniem spło- 
nąć musiały, jak to widać ze zgliszezów na dnie jeziora 
pozostałych; przedmioty zaś te wszystkie jako w użyciu 
domowóm będące, spadły we wodę i przechowały się 
w nićj do naszych czasów. Wspiera się sprawozdawca 
w swém zdaniu na powadze Herodota, który w ks. V 
R. XVI opisuje tak mieszkających Paeonienos nad je- 
ziorem Prasias. 

Wypadek tego odkrycia na jeziorze Ziirichskiem po- 
budził i w innych stronach badaczów Archeologii do 
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podobnychże poszukiwań. Około Nidau, gdzie rzeka 
Thielle wypływa z jeziora Bienne, trzech badaczów z Ni- 
dau odkryło mnóstwo przedmiotów podobnych tamtym, 
a nadto ozdoby brązowe: bransolety, kolczyki i pier- 
ścionki. Toż samo pokazało się w jeziorach Grenewskićm 
i Neuchatelskićm. Archeologia zatóm, wielce zboga- 
ciła swe wiadomości temi odkryciami, bo przybyło 
jćj jedno więcćj pole do nowych poszukiwań — pole 
podwodne. Wydobyte znów na jaw w takićj obfitości 
narzędzia krzemienne różnych rozmiarów i kształtu, ja- 
ko i rozmaitego użycia, na miejscu nie już grobowisk, 
lecz dawnych mieszkań ludzkich, rozwięzują owe przy- 
puszczenia, jakoby te drobne wyroby służyły tylko ja- 
„ko symbola—i przechylają stanowczo zdanie badaczów 
na ich właściwe użycie. Owe więc tutaj teraz wynale- 
zione zabytki Celtyckie /Bojów), nabierają dla nas tém 
większćj wagi i analogii, z podobnemi na naszej ziemi 
znajdującemi się. 

Stosując za tém to wszystko, cośmy o przedmiotach 
krzemiennych w ogóle opowiedzieli, do takichże znale- 
zionych w wykopaliskach Leżajskich, widzimy: iż owe 
drobne nożyki, bełdy i groty w dość dużej obfitości tu- 
taj znajdujące się, należą do najdawniejszych zabytków, 
zaliczając się w większej części dotąd do starożytności 
Celtyckich. Młoty bowiem i siekiery kamienne miane 
zwykle za zabytki Skandynawskie, pod jedno z niemi 
podciągać nie można, i te tóż częścićj u nas, a zwła- 
szcza w północnych stronach Litwy znachodzić można. 
Wykopalisk drobnych krzemiennych narzędzi, nie wiele 
liczymy na ziemi Słowiańskiej ; a mało bardzo na ziemi 
polskićj. Są one zaś pospolitsze i częstsze, im bliżej 
właściwych Celtyckich siedzib sięgniemy. 

W Słowiańszczyznie o ile da się zauważyć, znajdują 
się najczęściej w miejscach, którędy przesuwały się 
Celtyekie ludy i gdzie swoje czasowe zakładały siedli- 
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ska. Widzimy te miejsca jakby wyspy na ziemiach na- 
szych, a idąc w ślad za niemi i znacząc je na karcie, 
nieco pewniejsze może dałoby się wytknąć linie pocho- 
dów i siedzib Oeltyckich. Nie pozostawili wprawdzie 
Celtowie na ziemiach Słowiańskich ani swoich wysokich 
Menhirów, ani owych zestawionych razem Kromlech'ów, 
ani też sztucznie złożonych szćrokich Dolmenów — bo 
byli tutaj tylko ludem przechodnim, a przyjmując zwy- 
czaje ludów miejscowych, w ziemi bez tych na powierz- 
chni zuchwałych oznak, grzebali wraz ze swemi męża- 
mi narzędzia, które im za życia przysługiwały i tym 
chociaż sposobem „jak inne ludy zostawili kilka śladów 
swojćj wędrówki“ +7). 

W ogólnym przeglądzie dawnych ludów, osiadłych 
w stronach gdzie teraz Leżajsk, zobaczymy daléj prze- 
suwających się Gallo-Celtów, a wykopaliska utwierdzają 
ich ślady. Archeologia przeto wytyka tutaj fundamenta 
dla historyi, a historyk oparty na nich pewniejszą ręką 
zapisze pobyty Gallo-Celtyckie w tych okolicach. 

Z kolei jaką zakreśliliśmy, przechodzimy obecnie na: 
Przedmioty z ziemi, albo raczej gliniane; o tych wszak- 
że zabytkach, nie wiele przyjdzie nam się rozszerzyć. 
Nie dla tego jednakże, aby wykopaliska Leżajskie nie 
dostarczały nam ich wcale; ale dla tego, iż dostarczają 
nam same onych ułamki, z których niepodobno sądzić 
o pełnych kształtach całości; a tém samém, dokładnie 
je ocenić i podciągnąć pod pewną klassyfikacyą. Mó- 
wiąc wyżćj o uroczysku powiedzieliśmy: iż zasute jest 
teraz jakby rumowiskiem skorup z um, choć jak mówi 
X. Podgórski, przed laty dwudziestu, było jeszcze wie- 
le dużych odłamów i takich, z których całości złożyćby 
się dały — teraz zaś są tylko same owych naczyń o- 
kruchy. Czas więc i nieuwaga ludzka poroztrącały te 


17) PAbbć Bourassć k. 34. 
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gliniane zabytki, a dla nas pozostało kilka tylko szcząt- 
ków, z których coskolwiek zaledwie o nich powiedzieć 
można. Z tych to odłamów dochodząc rozdzielamy 
przedmioty gliniane „wykopalisk Leżajskich: na dwa po- 
działy — ma naczynia pogrzebne pod ogólną nazwą urn, 
i na krążki gliniane. 

"Poszanowanie dla zmarłych sięga najodleglejszych 
czasów. Zmachodzimy go w różnem użyciu wszędzie , 
gdzie tylko ludzie otrząsłszy się z stanu dzikości, za- 
czynają poznawać wyższość człowieczeństwa i pewny 
ustrój spółeczny na się przyjmują. Ludzie bowiem, ma- 
jąc w naturze już swej złożone poczucie owego związ- 
ku łączącego świat ziemski z duchowym, a tem samem: 
i związku żyjących z temi co już między niemi skończyli 
swoją ziemską pielgrzymkę, a bez świadomości dokła- 
dnćj onegoż, starali się różnemi ogniwami zaczepiać o 
ten świat zakryty przed ich wzrokiem, a niewiedząe 
gdzie te ogniwa zakładać, i widząc wszystko tylko o- 
cząmi ciała, zachaczali je w starożytności po ziemsku, 
starając się o jak najdłuższe przechowanie szezątków, 
umarłych. Ztąd to obok wrodzonego człowiekowi uczu- 
cia pamięci i szacunku dla osób zmarłych, z któremi 
go miłość lub cześć za żywota łączyły i owego nale- 
żnego poszanowania umarłych według pojęć chrześciań- 
skich, wyrodziła się u starożytnych bałwochwalcza nie- 
mal cześć dla ciał nieboszczyków. Różne znowu poję- 
cia religijne w starożytności, a z nich wypływająca ró- 
żność pojmowania pozagrobowego życia człowieka, sta- 
ły się przyczyną wielorakiego kultu pogrzebowego, i 
rozlicznego obyczaju przechowywania i poszanowania 
zwłok nieboszczyków. Zastanawiając się po szczególe 
nad pojęciami religijnemi u starożytnych, przyszlibyśmy 
z łatwością do odgadnięcia przyczyn tak różnorodnych 
pogrzebnych obrzędów, jako i różnych zwyczajów prze- 
chowywania szczątków ciał ludzkich, i nawzajem; — 
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co wszakże w zakres pisma tego wchodzić nie może. 

Z wielu przeto takich zwyczajów, palenie ciał na sto 
sach pogrzebnych, a zbieranie i przechowywanie po- 
zostałych popiołów u wielu napotykamy ludów, wiodą- 
cych jak się zdaje swój początek z starćj Indyi. Zwyczaj 
ten widzimy i u Rzymian, którzy atoli za świadectwem 
Pliniusza '*) w pierwszych swoich początkach chowali 
w ziemi umarłych i dopiero późnićj po długich wojnach 
przyjęli go od innych ludów, może od Słowian. Wszę- 
dzie jednak gdziekolwiek napotykamy w historyi ślady 
siedzib Słowiańskich, znachodzimy zarazem w ziemi 
w tych miejscach, ślady urn z popiołami. 

Po nich to niemieccy badacze rozróżniają zwykle gro- 
bowiska starych Słowian od grobowisk termańskich, 
bo zwyczaj palenia ciał u Słowian był powszechnym, 
i używańszym niż indzićj, a wykopaliskami z um na 
karcie zaznaczać można, jak się pierwotne osady Sło- 
wian ciągnęły. 

Pod względem jednakze palenia ciał u Słowian ; ZU- 
wagi na rozsypane po ziemiach naszych liczne mogiły, 
powstały mnogie spory między badaczami naszemi i 
niemieckiemi. Utrzymywano bowiem: iż Słowianie palili 
ciała tylko uboższych, pospolitego gminu, a bogatych, 
bochaterów, i dostojników swych chowali pod mogiłami. 
Lelewel i Maciejowski spierali się o to między sobą, a 
Sobieszczański w ostatku w ten sam błąd popadł +°). 
Szafarzyk wszakże słusznie poszedł za: zdaniem : iż pa- 
lenie ciał u Słowian było wspólne dla wszystkich — co 
i M. Grabowski w swćj „Ukrainie“ wywiódł dostate- 
cznie, (k. 161) a i my zdania jego jesteśmy. Wszędzie 

18) ©. Plinii secundi Historiae naturalis libri XXXVII — lib VII. 
cap. LI. de Sepultura. 


3) Wiadomości o sztukach pieknych w dawnćj Polsce Warsza- 
wa 1847, T. L $ 
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bowiem gdzie tylko urny z popiołami się wynajdują — 
a z niemi i różne inne przedmioty, obok przedmiotów 


- powszechnego użytku znachodzą się zwykle i narzędzia 


kosztowne, oznaki dostojeństw kapłanów lub boha- 
terów. 

„Słowianie wierzyli w nieśmiertelność duszy, odpłatę 
i karę po śmierci“ 5%) „Werili o trwani duse po smrti, 
odplate a trestu gegim* *1). Słowianie wierząc więc 
w przyszły żywot, lecz pojmując go jak cały świat 
pogański więcćj cieleśnie, zabierali ze sobą do grobo- 
wisk przedmioty ulubione, aby niemi w potrzebie i po 
śmierci posługiwać się można. Pędząc znowu życie spo- 
kojne więcćj, a gromadne w związkach rodowych, 
chowali się zwykle również gromadnie. Ztąd idzie ta 
wspólność chowania i to: że nigdy pojedynczo nie zna- 
chodzą się urny, lecz w większćj liczbie, aby: ci co za 
żywota żyli pospołu, i po śmierci z sobą przestawać 
mogli. Czeili Słowianie i wody i żródła święte, ztąd 
znowu pochodzi ich poszanowanie dla rzek i osadzanie 
miejsc ofiarnych zwykle ponad wodami, które nawet 
dla oczyszczenia ofiar mogły im bydź zarazem przyda- 
ine: +). 

Według zatem tych paru oznak tu zestawionych, a 
mianowicie położenia nad rzeką i znacznćj ilości urn 
wraz z różnemi przedmiotami, miejsce wykopalisk Le- 
żajskich uważać trzeba jako wielkie także grobowisko 
słowiańskie. Miejsca takie, których w Wielkopolsce a 
zwłaszcza na Kujawach dużo napotkać można jeszcze 


20) Historia Liter. Polsk. M. Wiszniewskiego. T. I. k. 16%, — 
Słowiańskie Starożytności p. Sząfarzyka. T. I. k. 693, — Słowiań- 
skie Bałwochwalstwo Lelewela. 

21) Historya Liter. Czesk. Jungmąna T. I. k. %. 

22, M. Paulus Jącobus Eckhardus. — Duo per antiqua monumenta 
annis 1428 i 1732 ex agro Jutrebocensi erata atque repertą, cum I- 
dolis Slavorum Iutrebocensium itd. Virtembergae et Lipsiąe 1734. 
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nietkniętych, a gdzie same tylko naczynia gliniane z po- 
piołami się znajdują, lud zwie tam dotąd żalami, żali- 
skami (od żalić—palić — przyżelone — przypalone; więc 
żal — spalenisko). Nazwa zaś ogólna przyjęta na wszy- 
stkie: Uroczysko, wywodzi się od spełnianych tamże 
obrzędów (zasyłania prośb spólnych o oddalenie zlego— 
odpędzanie uroków — a może i uraczania zmarłych). 
Pobliskie znowu miejscowości takich uroczysk , przybie- 
rały często nazwiska swe od owego palenia — żaru — 
zwiąc się Żary, Żarki j Żarowo, Żarzyn itd., a itu ma- 
my niedaleko Wolę Żarczycką. 

Zwyczaj palenia ciał, wywołać musiał z natury swej 
potrzebę wyrobu naczyń do przechowywania popiołów 
służących. Urna więc czyli popielnica — Osuarium — Çi- 
nerarium jest tak dawnym zabytkiem Starożytności, jak 
Jest dawny ów kult religijny, jak zwyczaj zapalania 
stosów pogrzebnych. Wiemy czem są w nowszych już 
czasach pomniki nagrobne, jak artysta wlewa w nie ca- 
łą swą duszę aby godnie przekazać potomności pamięć 
zmarłego, i aby sztuka odbiła się w nich właściwem 
piętnem ducha czasu swojego. Tem także były u staro- 
żytnych i owe mausolea i piramidy i obeliski — tem by- 
ły bezwątpienia i urny naszych praojców Słowian. 
W urny starano się też zapewnie wcielić najpiękniejsze 
kształty i ozdoby, na jakie tylko stać było pojęcie pię- 
kna i ozdób u Słowian. W tych więc glinianych za- 
bytkach, w braku innych wydatniejszych, przychodzi 
śledzić pojęcie piękna, i zabytki sztuki staro- słowiań- 
skićj. Na kształty przeto urn, ich szczególne odmiany, 
ozdoby, charakter ogólny lub miejscowy, należałoby z te- 
go powodu baczniejszą niźli dotąd zwracać uwagę, bo 
wszakże sztuka rzuca wszędzie światło na usposobienie 
cywilizacyjne i duchowe każdego ludu i narodu. Szcze- 
gółowe zbadanie przedmiotu tego o urnach, niemałych 
wymaga studyów i obszerniejszego wywodu, niźliby tu- 
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taj zawrzeć się go dało; jeżeli więc Pan Bóg zdrowia 
i czasu dozwoli, w osobnćm piśmie późnićj postaram 
się go rozjaśnić. 

Na dwa jednakże główne charaktery kształtów urn 
zwracamy tutaj pobieżnie uwagę naszych badaczów. 

Pierwszy: jest kształt smuklejszy od góry, więcćj fo- 
remny, i ozdoby w gobie mający, — a ten idzie od po- 
łudnia, i odbija się na wszystkich urnach w stronach 
południowo wschodnich wynajdywanych, za popędem 
cywilizacyjnego prądu na Słowiańszczyznę z tamtych 
stron. — 

Drugi: jest kształt prostszy — nieforemny, pękaty, 
wydęty, niski, a ten pojawia się na urnach w półno- 
cnych stronach wynajdywanych. — Są to wzory Skan- 
dynawskie, które wpłynęły na niego jako odbicie po- 
nurego Skandynawskiego tchnienia. Dwie też potęgi 
myśli — Skandynawska i Heleńska, krzyżując się po 
Słowiańszczyznie wywrzeć musiały i wpływ swój napo- 
_ jęcie sztuki u starych Słowian, która się w urnach zno- 
wu odwzorowała. — 

Literatura nasza niewielkiem poszczycić się może bo- 
gactwem pod względem badań nad urnami. W rozmai- 
tych pismach czasowych polskich różnemi czasy, dono- 
szono wprawdzie o licznych odkryciach urn, ale mało 
kto zagłębiał się nad bliźszem onych poznaniem. Pismo 
„Przyjaciel Ludu“ %) najwięcej daje nam w téj mierze 
szczegółów. Z dawnych pisarzy naszych wspominali o 
urnach: Długosz, za którym Kromer *) powtarzając do- 
brodusznie mówi iż: „jest w Małej- Polsce niedaleko 


23) Do przejrzenia tćj literątury o urnach, po pismąch czasowych 
porozrzucanćj, odsyłąm do Biblioteki Warszawskićj z r. 1852 mie- 
siąc Czerwiec. Artykuł J. Łepkowskiego „Listy archeologiczne“, — 

24) Polską — czyli o położeniu, obyczajach itd. tłumacz, Właądy= 
sław Syrokomlą — Wilno 1853 — k, 18. 
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Szremu pagórek: (gdzie rzecz trudna do wiary, a je- 
dnak od wielu potwierdzana) garnki, urny, amfory i in- 
nych kształtów naczynia gliniane same się rodzą, a wy- 
` niesione na powietrze twardniejąś. — Chociaż na owe 
czasy mniemanie takie było dość pospolite, jednak tru- 
dno przypuścić aby dwaj tak światli nasi historycy, ` 
w Samej rzeczy tak o urnach rozumieć mieli; raczej 
wnosić należy: iż charakter kapłański, doradzał nie po- 
ruszać w narodzie jeszcze mocno zabobonnym , rzeczy 
tak czysto pogańskich. Powtarzali o urnach i po nich 
z mało lepszem sądem Miechowita, Rzączyński, Ła- 
dowski i Duńczewski — a z nich niewiele nauczyć się 
przychodzi. Pisali w tem przedmiocie Kóppen i Cho- 
dakowski i niespracowani na polu historycznem T. Nar- 
butt i Lelewel — a zwolna dopiero przecierać się za- 
częła mgła nad tém przedmiotem rozsuta. Żegota Pau: 
li 2) Sobieszezański %6) M. Grabowski ?7) Eust. hr. 
Tyszkiewicz *8) J. Łepkowski %%) podali później dokła- 
dniejsze opisy popielnie, przedstawiając ich wzory. M. 
Grabowski zaś zwłaszcza, ściślej téj ważnćj dotknął się 
rzeczy — a J. Łepkowski wskazał właściwsze i pra- 
wdziwsze stanowisko z którego się na nią zapatrywać 
należy. Lecz jak powiedzieliśmy, są to lub mniejszego 
tyłko rozmiaru, lub niestawające jeszcze na właści- 


2) Starożytności galicyjskie. Lwów 1840 k. 35 „Popielnice zna- 
lezione w Galicyi*. 

26) Wycieczka archeologiczna w niektóre strony gubernii Radom- 
skiej — Warszawa.. 1852, — o wykopaliskach pod wsią Nietu- 
lisko. — 

3? Ukraina dawną i terażniejsza — Kijów 1850. 

25) Badąnia archeologiczne itd. Wilno 1850 — Rzut oka na źródła 
Archeologii krajowćj — Wilno 1842. 

*) Listy archeologiczne w Bibliotece Warszawskiej z roku 
1852, — 
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wem gruncie rozprawy. Ale droga jest- już utorowana— 
to łatwićj teraz będzie pójść dalej. 

W literaturze obećj więcćj daleko i głębszych napo- 
tkać można szczegółów. Niemcy zwłaszcza, co zawsze 
z taką troskliwością lubią się opiekować Słowianami a- 
by ich cywżlżzować, niezaniedbali i na tem polu pozna- 
wać rzeczy Słowiańskich a dały im do tego powód liczne 
wykopaliska Słowiańskie w Szlązku i niektóre w Mo- 
narchii i Saxonii. M. Gotthilf Trauer °°) w dziełku jak 
na swe czasy dosyć dokładnóm, mimo niektórych za- 
bobonów i mystycznych pojęć o czasach pogańskich, 
stara się dowieść, iż urny nie rodzą się w ziemi i wy- 
kazać: co one są właściwie. Załącza trzy tablice z ry- 
sunkami urn, miseczek, małych glinianych naczyniek, 
pokryw, obrączek, krążków soczewkowych i koni- 
cznych it. d. M. Paulus Jacobus Eckhardus *') biegłym 
już okazuje się badaczem rzeczy Słowiańskich, SZCZE- 
gólniéj pod względem Mitologii, dzieło swoje z pewną 
wyrabiając erudycyą na źródłach niemieckich kronika- 
rzy. Daje on rysunki znalezionych około miasta Juter- 
burga niedaleko Magdeburga, kilku urn różnćj wielko- 
ści i kształtu, nadto pieniążka z wyobrażeniem bożka 
Słowiańskiego Prove, według tego jak Helmold go opi- 
suje. — Christan Stieff $*) wylicza mnóstwo miejsce w któ- 
rych wynajdywano urny i pisarzy eo o tem przed nim 
pisali. Spisał dziełko wielce ciekawe i pouczające do- 
łączając dwie tablice z urnami, a dwie drugie z innemi 


30 Kurze Beschreibung der Heidnischen Töpfe in welche die Hei- 
ded ihrer Verbrauten Todten, iiberblichene Gebeine und Aschen auf 
geboten itd. Nürnberg. 1688, 

31) Duo per antiquą monumenta annis 1792 et 1732 ex agro Ju- 
trebocensi erąta atque reperta cum idolis Slavorum itd. Wittember- 
gae et Lipsiae 1734. 

22) Epistola M. Christiani Stiefii ad Michaelum Josephum Fiebi- 
ger. De nrnis Lignicensis et Pilgramsdorf, Wrocław 1704, 
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przedmiotami — znalezionemi około Lignicy W Szlązku. 
Pisali także: Dr. Jerzy Antoni Volkmanń **) Lun- 
chard 5%) Haas 35) Müller 8) i wieli innych. Mnóstwo 
też ezasopismów niemieckich, liczne bardzo 0 urnach 
zamieściło rozprawy °"). 

Z, Qzechów znów Dr. Kalina °$) wydał u urnach dzie- 
ło wielce dokładne, a czasopismo czeskiego mużeńm, 
miejednę w tej rzeczy umieściło rozprawę. Zgoła, przy- 
szłoby nam Spisać niemały katalóg dzieł, cò w nich 6 
uhach inni rozprawiają - kiedy u nas, zaledwie parę 
w tój materyi naliczyć można. 

Urny wyrabiano zwykle z gliny mięszanćj ż piaskiem, 
tłieczońym imiałko granitem, lub błyszezem (nika), i Wy- 
susZańoŃócno zda się na słońcu bez wypalania najczęścićj 
w ogniu, choć jedne wydobytą około Gniezna i wy paloną 
widziałem. Pokrywy do nich z tego samego co iurny wyra- 
biano materyału i były różnego kształtu, najczęściej kulistó 
spłaszczonegó. Stawiano zaś urny w ziemi albó na ka- 
mieniach płaskich, lub też na kręgach glinianych z ta- 
kiego materyałn co i urny robionych, których jedna stro- 
ña była w małe kłute dziurki ehropawó wykończona, 
aby unia się nie zesuwała z podstawy. Gatunek gliny 


say Siesia subterranea 1720 Rozd. XV 6 urnach. — Drugie dzie- 
46: De urnis sepulchralibus in Silesia. 

84) Lunchardi Davidis Hermani „Masłografia* bardzo pouczające 
dzieło i jego „de urnis, so auf dem Masslichem Tópfelberge gefun- 
den worden*. 

ss) Ueber die heidnische Grabhigel bei Scheslitz tind andere im 
hiten Regnitzgan — von Nikolaus Haas (2 tablicą litografówaną — 
Bamberg 2829. > j 

265 Fine Schrift von Müller tever die Orheh — 6 Urach szląz- 
rób. l 

37) Szczególnićj cząsopismo „Thiiringische Jahrbücher“. 

s) py. kalimas . Ueber Opferplitze, Griber wnd Alterthiimer Pra- 
ga 1836, z 


— 389 — 


i bowinówactwa jej części składowych wpływał z na- 
tury śwój na koółór wyrobu — i dla tego są niektóre 
kolóru ciemnego, inne czerwonawe, inne żółtawe, tò zmo- 
wu do białego zbliżające się. Wielkość um bywa To- 
zmaita i myli się Sobieszczański poczytując małe urny 
i naczyhka w „Nietulisku* znalezione, ža nowość. T'o- 
wszem, wynajdywano je w wielu miejscach już da- 
wniej n. p. Juterburgu, Schessbitz, a i ja posiadam z „Po- 
pówki* koło Krakowa, uiny bardzo drobnych rozmia- 
rów. Niewszystkie jednakże naczynia gliniane wynńajdy- 
wane po iiroczyskach, są popielnicami — znajdują się 
między niemi i miski i miseczki różnćj wielkości, do 
obrzędów pogrzebnych służyć mogące -— i innego kształ- 
tu naczyńka jakby balsąmki i płacźnice. 

Uimy Leżajskie robione były znać na miejscu, bo 
glina taka wszędzie się znajduje i granit polny tóż sa- 
mó — tylko do niektórych domięszywańno błyszczu, a teń 
zkądś inąd musiał być przywożony, gdyż w tych štřó- 
nach niema go wcale. Urny te spoczywały na glinia- 
ńych podstawach i miały pokrywy według ogólnego 
zwyczaju jak poprzednio powiedzieliśmy. Parę odłamów 
takich podstaw i nakryw dostało mi się — lecz tych 
z powodu iż nie są całe w rysunku nie przedkładał. 

O ksżtałtach wm Leżajskich nie wiele pewnego da 
się powiedzieć, gdyż całości nie widziałem zupelnie. X. 
Podgórski był łaskaw nadesłać mi parę rysunków że- 
wnętrznych kształtów niektórych odłamów większych, 
jakie mu w ręce wpadły. Przesłał mi także rozłamy cżar- 
ki, którą chociaż bez uszka złożyć i skleić mi Się ti- 
dało, tak iż przedstawia doskonałą swą całość. — I oto 
wsżystko, z Czego wnioskować trzeba o tych tù kształ: 
tach. Z owych rysunków zamieszczam dwa, % tych zà% 
wnosząc, widzińiy w nich ksźztałty zbliżające się ki 
greckim, jak w N. 18 i 14. W Gżarcć także Ni. 20 
(tystinek w pół wielkości) widzimy foremność kształtów 

22* 
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a szczególnićej wydęcia środkowego, c0 wszystko razem 
wzięte, również za estetyczniejszą formą grecką prze- 
mawia. Niema tu jak w pierwszych wzorach, tak i w tej 
czarce Skandynawskiego odbicia. Czarka ta nawet 
swym kształtem przypomina mocno naczynie gliniane, 
które M. Grabowski w „Ukrainie* na Tab. VII lit. d. 
zamieścił — z tą różnicą, iż tam jest bardzo kształtne 
uszko, a tu go zaś brakuje przez utrącenie — które to 
porównanie, także za wpływem smaku południowo- 
wschodniego przemawia. 

Zastanowimy się teraz nad glinianemi krążkami. — 
Zmajdowały się one w Leżajskich wykopaliskach w du- 
żćj znać obfitości — skoro ich odłamów wiele jeszcze 
napotkać można. X. Podgórski nadesłał mi kilka ró: 
żnych kawałków takich krążków, z dwóch jednak tylko 
najpodobniejszych, udało mi się złożyć i skleić jednę 
całość, aby z niej mieć dokładne o innych pojęcie. 
Krążków Leżajskich widzimy dwa gatunki: 

Pierwszy soczewkowego kształtu — któren pod Nr. 21 
przedstawiam. (Wielkość w rysunku naturalna). Glina 
jest w nich czerwonawa mocno z granitem tłuczonym 
zmięszana , dziurka w środku doskonale okrągła. Kształt 
znowu inny Nr. 22. jest stożkowy, mocno na powierz- 
chni obrypany — z gliny dużo czerwieńszćj — bez gra- 
nitu — i dużo twardszy. 

O użytku tych krążków trudno jest coś pewnego orzec. 
W poszukiwaniach moich nigdzie ich nie napotkałem. 
Gotthilf Trauer, przedstawia wzory podobnych krążków, 
nie oznaczając onych użytku. Uczony archeolog nie- 
miecki Schröter, uważa iż służyły do wrzecion jako cię- 
żary i kółka, i oznaczają groby niewieście. W Przyja- 
cielu Ludu (R. 7, T. L, Nr. 22) mówiąc o przedmiotach 
znalezionych na Krasnćj górze w Lubaszu w W. X. Po- 
znańskićm, obok urn, jakiejś figurki glinianćj i takie- 
goż niekształtnego kogutka; są przedstawióne takież sa- 
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me trzy krążki zmniejszającćj się wielkości — a spra- 
wozdawca utrzymuje: iż może do jakiej gry służyły. 
Nie pomnę, ale ktoś podobne krążki uważał także za _ 
ciężary używane przy niewodach. X. Podgórski mniema, 
iż mogły służyć jakby wielkie jakie paciory. Środkowa 
dziurka oznacza, że przeznaczone być mogły do nizania 
na sznurek, a zwłaszcza koniczne z mniejszym otwo- 
rem — lub do układania na niegruby patyk. Na ka- 
żden raz trudno wpaść na domysł do czego używane 
były z pewnością — a z powodu rzadkości wynajdy- 
wania takich krążków i nieświadomości onych użytku, 
zaliczają się do zagadkowych rzadkości archeologicznych. 
Nie jestem zdania Schrótera lecz sądzę, iż najprędzej 
do jakiego religijnego obrzędu, lub jako symbol przy- 
sługiwały. Myśl tę nasuwa posąg Światowida ze Zbru- 
cza w Krakowie, który na lewćj swćj stronie ma wy- 
robioną obrączkę, kółko czyli też krążek. Światowid 
v. Swantewit °°), wieczny młodzieniec bez zarostu, był 
godłem słońca — światła, a jako światło tém samém i 
bogiem żywota. Kółko więc lub krążek, mogły być 
w ręku jego godłem nieskończoności — wieczności — ży- 
wota powszechnego; lub zaślubin ziemi z światłością — 
z bóstwem. Czyli więc owo kółko przy wyrobie gru- 
bym z gliny nie przeszło w krążek, a około urn nie 
było symbolem tego samego — oznaką przejścia po 
śmierci w żywot wieczny? wartoby dobrze rozważyć. — 
Jeżeli jednak kto z naszych badaczów mógłby bliżej i 
ściślej oznaczyć właściwość takich krążków i ich zna- 
czenie w Archeologii, prosimy o ogłoszenie zdania pi- 
smami, a radzi i z wdzięcznością przyjmiemy każde 
spostrzeżenie i uwagę.— Po oddaniu już tej rozprawy do 
druku, ogłoszone zostało doniesienie w Feuilletonie „Cza- 


39) Wiadomość o Światowidzie p. Teofila Żebrawskiego — Ro- 
cznik Tow, Nauk. Krakows., oddział Archeol., r. 1851, str. 32. 


su* (Nr. 123 z d.:31 maja b. r.) o znałezionćm podo- 
bnóm kółku glinianóm wraz z wną, we wsi Olszanicy, 
o milę od Krakowa. Kółko to, albo raczej krążek so- 
czewkowy tóm jest ciekawszy, bo zapisany jakby zna- 
kami runicznemi. Po bliższy onego opis, odsyłam do 
wspomnionego artykułu „Czasu“. Domysły -w nim wy- 
rażone są nader trafne, a choć w tćj chwili dla pośpie- . 
chu, trudno mi jest coś więcćj stanowczego o nićm po- 
wiedzieć — znalezisko to wszakże, zdaje się tém wię- 
céj utwierdzać powyższy mój domysł, co do symboliki 
takich kółek i stosunku ich z owóm kółkiem Światowida 
krakowskiego. 

Metalle przychodza | trzecie w rzędzie według nas 
w użytek ludzki. Poznanie bowiem i użycie onych do 
ozdób czyli tóż potrzeb, musiało przyjść w zastósowanie 
wtedy dopiero, kiedy ludzie wyszedłszy z stąnu dzie- 
cihstwa a kształtując się w pewną jakąś społeczność, 
poczuli wyższe potrzeby, i myślą zaczęli szukać zaspo- 
kojenia ich. 

Złoto. jako znajdywane na powierzchni w stanie 
rodzimym, najpierw zapewne zwracało na się uwagę 
ludzką i nęciło wzrok człowieka swym blaskiem, podo- 
bném do ciał niebieskich jak słońce, księżyc i gwiazdy. 
Zmachodzimy tóż użycie złota u najstarszych narodów 
w najodleglejszych wiekach, gdzie tylko człowiek zą- 
pragnął jakiejś ozdoby dla siebie, lub dla Ołtarzy Bó- 
stwa jak go pojmował. U ludu wybranego Mojżesz na- 
kazuje niem zdobić Arkę Przymierza wraz z srebrem i 
miedzią *%), Rzymianie mieli także liczne złote potrzeby. 
Samo już używanie złotych pierścieni jest u nich bar- 
dzo stare, przyswojone od Greków, a które nosiło ry- 
cerstwo i senatory. Miewali również takie same łańcu- 
chy i korony obywatelskie. Było zaś złoto już u Rzy- 


40) Księgi Exodus Rozd. XXV. 


mian nie jednój próby — to jest nie jednako z miedzią 
mieszane *'). 

Po wykopaliskach w ogóle rzadko spotkać się zdarzą 
z przedmiotami złotemi. Wartość wewnętrzną tego me- 
talu, budząc łakomstwo ludzkie sprawia, iż wykopali- 
ska takie najpierw wszędzie zwracając na się uwage, 
zaraz w ręce przekupniów przechodzą ginąc najczęścićj 
bez śladu, i wtenczas tylko dostają się zbieraczom je- 
żeli jakim wypadkiem wprost im samym w ręce po- 
padną. 

W Leżajskich wykopaliskach mamy przed oczami je- 
den tylko kawałek złoty. Jest to pół pierścienią męz- 
kiego Nr. 23. z którego główna ozdoba — oko — wyro- 
niło się. Złoto w tym pierścieniu jest bardzo liche, tak, 
że powierzchnia z wykwaszenia się miedzi w znacznej 
ilości zmieszanćj tu ze złotem pokryła się patyną, i po 
zacięciu pilnikiem znać dopiero właściwie, że pierścień 
ten był złoty. Kształt jego odnieść się daje do kształ- 
tów rzymskich pierścieni, jakie po zbiorach napotkąć 
można, oko zaś mogła być mała kamea lub gemma. 

Srebro dużo późnićj zda się od złota przychodzi 
w użytek ludzki. Późnićj zapewne niżli miedź i mię- 
szanina z nićj brązu, bo wynalezienie kruszcu srebrnego 
i wytapianie z niego metalu, potrzebuje wyższćj już 
świadomości. Szybka zaś oxydacya i nietrwałość bez 
umiejętnego obchodzenia się z niśm, odstręcząło zape- 
wne starożytnych od większego użycia srebrą. Uży- 
wano go wszakże w odległych bardzo już wiekach 
w Egipcie i Indyi. Grecy, a za niemi Rzymianie, wy- 
rabiali z niego różne ozdoby, naczynia, kubki, a nawet 
posągi; a pierwszy taki odlany uczcił boskiego Augu- 
sta 42), Nietrwałość srebrą i podleganie prędkiemu psu- 


41) O, Plinius — Historiae naturalis. Lib. XXXIII. 
12) 0. Plinius — Lib, XXXI. 


ciu w ziemi drobnych z niego wyrobów, są powodem 
iż także nie wiele mamy starożytnych znalezisk sre- 
brnych. 

Hr. Tyszkiewicz załączył rysunek srebrnego pierście- 
nia w jednem z swych dzieł *%), w drugićm znów *%) 
mały pierścionek — duże i ładne ubranie kobiece na 
głowę, i takąż bransoletę. Z przedmiotów Leżajskich 
przedstawiamy pod Nr. 24 jeden tylko mały pierścionek 
kobiecy z cienkiego srebrnego drutu w węzeł zwinięty. 
Zmiszczone w nim przez wpływ powietrza i wilgoci sre- 
bro, jest niezmiernie kruche i łamie się za najmniejszćm 
ujęciem. Musiałem go przyszyć na papier, aby z swych 
kawałków całość stanowił. Cienkość tego wyrobu i wy- 
kończenie okazują już postęp sztuki złotniczćj. Podobne 
kształty pierścieni przedstawia nam także hr. Tyszkie- 
wicz przy dziele „Rzut oka“ na Tabl. I, Nr. 14 i w „Ba- 
daniach“ Tabl. I, Nr. 2— lecz dużo grubsze i z miedzi. 

Pierścionki w węzeł są używane i w naszych cza- 
sach — z Grecyi jednak wiodą one swe kształty. Wi- 
dzimy je na wzorach greckich, zwłaszcza przepaskach 
do włosów u kobiet; a odnoszą się zapewnie do owego 
podania o rozcięciu węzła gordyjskiego przez Alexandra 
Wielkiego. 

Mówiąc tu o pierścionkach, zwracamy uwagę na nie- 
dawną broszurę w tym przedmiocie J. Hanusa *), w któ- 
rej autor mimo całego zagmatwania się w wywodzie 
etimologicznym, nie jednę ważną myśl rzuca na oby- 
czajowość u Słowian, pod względem pierścieni i różnych 
metalowych zwitów. 


49) Badania Archeologiczne Tabl. I, Nr. 10. 

u) Rzut oka na źródła Archeologii krajowćj Tabl. I, Nr. 13 — 
Tabl. M, 1 i 2. 

15) Ueber die alterthiimliche Sitte der Angebinde bei Deutschen, 
Slawen und Litauern. Als cin Beitrag zur comp. deutsch-slaw. archeo. 
ent. von J. J. Hanus. Prag 1855. 
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„Pieniądz bywa pogrzebnóm swego wieku świad- 
kiem“ mówi Lelewel — to téż na wynajdowane po wy- 
kopaliskach pieniądze dawnych wieków, szczególnie zwra- 
cać należy uwagę. Z nich to czasem jaką pewną datę 
historyczną da się uchwycić, jeżeli na wielkićm łanie 
dziejowóm, chociaż prawdopodobnie zastósować ją mo- 
žna. Wszak pieniądz dawano zmarłym u Greków i Rzy- 
mian jako opłatę — portorium — dla zapłacenia Charo- 
nowi przewoźnego myta przez śmiertelną rzekę Stixu. 
Zwyczaj ten przeniósł się następnie i do innych ludów, 
a widzimy go i u Chrześcian w innćm znaczeniu. Bosius 
w „Roma subterranea* powiada: iż w grobach męczen- 
ników wkładano pieniądze imperatorów, pod któremi 
oni śmierć ponieśli. Był to więc niejako zapis daty mę- 
czeństwa. Nasz zaś Miechowita wspomina również 0 
Alanach, że ci wracając z najścia na kraje Rzymskie 
różne numizmata cesarzów na ziemię Polską z sobą 
„przynieśli. 

W Leżajsku jak to mówiliśmy, nieraz wynajdowano 
różne pieniądze, ale te jako wartość rzeczywista nie hi- 
storyczna, przepadły w rękach handlarskich. Z ochro- 
nionych dwa tylko mamy przed sobą Nr. 25 i 26. Oba 
są zwykłe rzymskie, jeden Wespasiana, drugi Severa. 
Zwracamy przeto uwagę na czas panowania obu tych 
Imperatorów, za których władztwa wybite były. We- 
spasian panował od r. 69 dą 79 po Chrystusie Panu. 
Sewerów zaś było dwóch. Septimus Sewerus, który pa- 
nował od r. 198 do 211 po Chrystusie, i Alexander Se- 
werus od r. 222 do 2385. Zapisujemy z ścisłością te 
daty, gdyż do nich przyjdzie nam się dalój odwołać 
a pieniążki te posłużą nam jako świadectwa dziejowe 
swych czasów. 

Wiedź i braz jako powstająca z nićj mieszanina, 
w starych już bardzo czasach napotykamy. Mojżesz 
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przepisuje ją w użycie Izraelowi *%) a Plinius odległą 
naznącza jéj starożytność wyrażając się „CUŻ śm usu pro- 
cimum est praetitum, imo vero ante argentum, ac pene 
etiam ante aurum“ 3%). Używano miedzi do wielu rze- 
czy, i służyła z początku miasto żelaza. Topienie jéj 
bowiem jest dużo od żelaza łatwiejsze i wymaga tylko 
500% gorąca, kiedy żelazo dopiero w 1000* R. w stan 
płynny przechodzi. Że zaś miedź z natury swojćj dużo 
jest miększa od żelaza, znaleźli z czasem starożytni spo- 
sób nadania jéj hartu i twardości prawie stalowćj za 
pomocą dodanią cyny i tworzenia tym sposobem mie- 
szaniny znanćj pod nazwą brązu; której używano nie 
tylko do wytworów sztuki i ozdób, ale nadto na groty, 
bełdy a nawet miecze. Kamień więc i brąz, są najda- 
wniejszemi ząbytkami z wyrobów twardych, wprost na 
użytek ludzki lub do obrony służących. Z brązu to, 
czyli raczój z téj mieszaniny miedzi z cyną, widzimy 
najstarsze: noże, ostrza, toporki, siekiery, sztylety, mie- 
cze, dzidy, — szpile, igły, zapiny, kółka, pierścienie, zwity 
i przeróżne wyroby u: Egipcyan, Babilończyków, Gre- 
ków, Etrusków, Rzymian, Germanów, Słowian, ą nawet 
u Meksykanów i Peruanów. Gdzie brąz więc się znaj- 
duje, znak to niemylny wyższego już postępu kultury 
i cywilizacyi spółecznćj w tych stronach, a ludy eo tu 
mieszkały przedsiębiorcze i myślące już były. 

Miecze i groty miedziane hiszpańskie, najwyżćj ce- 
nione były przez Rzymian. W tłumaczeniu Salustiuga 
na język hiszpański +5) do wyrazów Salustiusa „majores 
nostri..... arma algue tella militaria: ab Samnitibus, 
sumserunt 5 tlumacz Hiszpan robi następny przypigek: 
(Ste 302) „Rzymianie używali mieczów hiszpańskich i 


1) Księgi Exodus. R. XXXVIII. 3, 

15) ©. Plinius ks. XXXIV. R. 1. 

18) La Conjuracion de Catilina y la Guerra de Jugurta por Cayo 
Saluslio Ćrispo, En Madrit MDOOLXXII — folio, ozdobne. 
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te najwięcój cenili, o ezóm Liwius Lib. VII. 10. wspo- 
mina, a to dla wybornego tejże broni hartu. Nasze 
miecze (mówi tłumącz Hiszpan przedstawiając rysunki 
takowych) które mam w moim zbiorze, znalezione przed 
kilku laty w Celtiberii, na wschód Siguenzy są z még- 
dzi obosieczne i tak ostre, że nie można chwytać za 
ostrze bez niebezpieczeństwa skalćczenią ręki*. Załącza. 
również ów tłumacz Hiszpan i dwa rysunki grotów i dzid, 
z takićj samćj miedzi hartownej. — Podobny do nich 
posiadam i ja, pochodzący z Twzćj góry pod Żyw- 
cem. — 

Klemm w dziele tylekroć przez nas powoływanćm, 
przedstawia kilkanaście rysunków różnych toporków i 
siekier, znajdowanych w różnych stronach Europy, a o 
które nie mały toczy się spór: jakim ludom lub, naro- 
dom, w pierwotnym swoim użytku przysługiwały? Zmane 
one są w Archeologii pod nazwą jeszcze przez Tacita 
im nadawaną „Frąmeą*, ą Germanom przez tego histo- 
ryka przypisywane. Niechaj więc zwią się „Framea*, 
kiedy nazwa ta jest już utarta, lecz zdaniem naszćm 
są to narzędzia, które wszystkim mieszkańcom starego 
światą, zarówno mogly czynić posługę, bo wszędzie 
prawie znachodzą się. Biblioteka Uniwers. Jagiellońsk. 
posiąda takich parę sztuk. W Gazecie Warszawskićj 
z r. 1855 Nr. 124, wielce zasłużony B. Podcezaszyński 
zdając sprawę z odkrytego w maju r. t. grobowiska we 
wsi Wałowieach pod Rawą, wspomina o brązowych to- 
porkach, ostrzach, włóczniach itd. Oczekujemy speł- 
nienią obietnicy podania rysunku tych przedmiotów w Pa- 
miętniku sztuk pięknych, z tém większćm zajęciem, bo 
radzibyśmy mieć wyjaśnione zdanie sprawozdawcy, dla 
czego przedmioty te do Xgo wieku po Chrystusie od- 
nieść należy (2). 

Do odlewów brązowych znajdywano po wykopaliskąch 
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nawet formy używane przez starożytnych **). Umieli oni 
zaś brązóm nadawać nie tylko hart i twardość, lecz za- 
razem i wielką giętkość i elastyczność jak w Fibulach, 
spiralnych zwitach, bransoletach i pierścieniach. Z po- 
stępem czasu i potrzeb ludzkich z brązu odrabiano da- 
lej posągi, lichtarze, lampy; następnie drzwi, chrzciel- 
nice, dzwony it. d. Stare brązy mają prześliczny kolor 
zwłaszcza kiedy się wiekową pokryją patyną, a z mie- 
dzi korynekiej celują po przed innemi. Dzisiejsza mie- 
szanina brązu używana do lania dział, składa się z 90 
części miedzi a 10 cyny. Jaka zaś była proporcya u 
starożytnych nie jest wiadomo, mimo licznych na dro- 
dze chemii w tćj mierze dociekań; to pewno tylko, iż 
używano czasami do nićj złota, srebra i ołowiu a zwła- 
szcza na przedmioty ku ozdobie służące. Oceniając sta- 
rożytności brązowe, rozbiór chemiczny materyału jest 
bardzo ważny i konieczny bo z pomocą tą dojść do- 
piero można do ocenienia mięszaniny, a zatem właści- 
wego jéj pochodzenia, a oraz jak długo przedmiot mniej 
więcćj pozostawał w ziemi. Góbel w swem dziele rzecz 
tę dokładnie tłómaczy 5°) 

Ze wszystkich starożytnych znalezisk na ziemi naszej, 
najliczniejsze są pewnie brązowe, a pod różnemi kształ- 
tami i różnego użytku przedstawiają je nasi archeolo- 
gowie, lub też o nich wspominają w swych dziełach; a 
mianowicie: Lelewel, Narbut, hr. Tyszkiewicz, M. Gra- 
'bowski, Kirkor, Łepkowski i inni. Lecz właśnie dla tej 
ich rozliczności najtrudniej przychodzi stale zdetermi- 
nować tak pochodzenie, jako i użytek takich przedmio- 
tów. Wykopaliska Leżajskie obfite są w przedmioty 


1) „Maslografia* str. 156. Ueber die heidnische Grabhiigel bei 
Schesslitz. Haas. 

50) Ueber den Einfluss der Chemie auf die Krmittellung der Vól- 
ker der Vorzeit, Dorpat 1840. A 
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z brązu, a szczęśliwym trafem zachowały się między 
niemi nawet bardzo cienkie, i delikatnego ujęcia. Przed- 
stawiam atoli tutaj w rysunku tylko celniejsze pewną 
jakąś całość stanowiące; pomijając zwity z drutu brą- 
zowego w różnych kształtach i inne odłamy ukruszone 
a niewiedzieć od czego służące. N. 27 i 28 przedsta- 
wiają delikatne bardzo znać kobiece szpilki (wielkość 
naturalna) zagięcie ich od góry i zwinięcie w środku 
nie jest przypadkowe lecz okazuje ich kształt pierwo- 
tny, tem więcćj, iż pięć egzemplarzy jednakich z tam- 
tąd posiadam. Kształt ten nie zdaje się bez pewnej 
myśli, lecz musiał być w powszechnem zwyczajowem 
użyciu tamtych czasów i ludów. Zagięcie od góry 
jest jakby symbol laski pasterskićj lub też wieszezbiar- 
skiej kurwatury (lituus) przy obrządkach ofiarnych. Nie- 
zmordowany w swych dociekaniach odnoszących się do 
rzeczy Słowiańskich Tadeusz Wolański, w jednem z dzieł 
swoich 57) przedstawia rysunek naszyjnika w r. 1822 
w OChełmcu pod Kruszwicą nad Gopłem w garnku mię- 
dzy innemi przedmiotami znalezionego, a składającego 
się z dwunastu srebrnych brakteatów łańcuszkami mię- 
dzy sobą spojonych. Na tych brakteatach które Wolań- 
ski ze sposobu wyrobu uważa iż nie były pierwotnie 
do pieniężnego obiegu robione lecz jako amulety słu- 
żyły, jest wyrazista postać osoby trzymająca w. ręce 
prawćj laskę, zupełnie takiego jak owe Leżajskie szpil- 
ki kształtu. Wyobrażenie to uważa Wolański za jedno 
z bożyszcz słowiańskich lub Pontifexa z kurwaturą bał- 
wochwalczą. Wnosząc więc z tych brakteatów czy amu- 
letów, i porównywając z niemi ów kształt szpilek które 
przedstawiamy, uważać nam w nich wypadnie myśl sym- 
boliczną, zwyczajową, lub religijną, staro - Słowiańskich 

51) Tadeusza Wolańskiego Listy o Starożytnościach Słowiańskich 
Gniezno 1845, Tabl. XV n. 1. 
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czasów. N. 20 przedstawia Szpilkę jez już inńiegó zà- 
gięcia u góry. N. 30 igłę dò Szycia z przełamanem 
uchem. Oznaka tó niezbita wyższych potrzeb i przeńy- 
słu tamtoczesńych jéj właścicieli. N. 81, 32, 88, pized- 
stawiają rodzaj żapin do sukni, w których powé Bzpil- 
ki dò przepinania tejże brakuje, Jest w tem przedmio- 
cie coś podobieństwa dó owego, któreń podał Łepkówski 
w „ Listach Archeologicznych * (Bibl. Warszaw. i. 1852 
miesiąc czerwiec, n. VI). Między znów starożytnościami 
rzymskiemi 4 Carnuntum, które P. M. Siemianowski dò 
muzeum arch. krak. praia, jest takie podobne narzę- 
dzie trochę tylko ozdobniej wyrobione, a dawca zwie 
je bez wachania: rzymską spinką do fałdów togi. Z tė- 
go wnosząc, i nasze zaliczychy równie wypadło do 16- 
dzáju Fibuli. Ñ. 34 wyobraża połamany brązowy piei- 
ścionek. N. 11 jakby małą gąasienniczkę niewiadomego 
użycia. Dalój mam odłamek: jakiejś przypinki i inne 
odłamki brązowe, z których trudno odgadnąć ich prze- 
znaczenie. 

Żelazo i wszelkie z niego wyroby, wielu choć myl- 
nie uważa za wynalażek późniejszych daleko wieków; i 
temu to mniemaniu, oraż znanćj nietrwałości żelaza na 
woólnem powietrzu przypisać trzeba, że wszelkie żelazi: 
wo po wykopaliskach wynajdywane odnoszone najczę: 
ściej bywa albo do późnych dużo już czasów; lub też 
uważane jako przypadkowo tylko znajdujące się w po- 
śród innych przedmiotów. Rzecz wcale tak się niema. 
A że dla dokładnego ocenienia jéj, zależy nam wiele 
na „bliższem rozpoznaniu własności żelaza i jego uży- 
waniu w starożytności, przeto cokolwiek więcćj miejsca 
wypadnie nam dla niego teraz poświęcić 5°). 


5) Bliższą wiadomość o żelazie zobaczyć można w nieznanem mi 
dziele Rinmana: Gesthichte des Eisëhs it Ańwenduńg Fi Künstler 
und Handwerker. Aus dem Schwedischen. i t, d; Hignitz 1814, 
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Żelazo w piawdzie najwięcój wymaga truda i pize- 
mysłu przy topieńiu gó z rudy i przektuciu, dla tego 
stary 2 WOŁA nim oe się. Mimo tego je- 
na sej Tę A jeżeli nie znachodzimy .w obfitości 
starych jego zabytków lub też wynajdujemy same tylko 
ókruchy, winniśmy to nietrwałości tegó metalhi, pred- 
kiemu podlegającemu w ziemi żepsuciu; có znów jak da- 
lej ujrzymy, zależy od mniej lub więcćj sprzyjających 
lub przeciwnie, Warunków miejscowości w której żela- 
zo przechowuje się. 

Plinius, który najwięcej dostarcza ńam wiadomości 
o świecie starożytnym, obszernie rozpisuje się o żelazie 
i jego użytkach 5%). Posłuchajmy co mówi: „Proxime 


indicari debent metalla ferii, optimo vitae pessimoque 


instrumento. Siquidem hoc tellurem scindimus, ferimus 
arbusta , ponimus | pomaria vites sqvalore deciso annis om- 
nibus cogimus invenescere. Hot extruimus tecta, Cae- 
dimus saxa, omnesquae ad alios usus ferro die Sed 
eodem ad bella, caedes latrocinia, non egmints solui, 
sed etiam missili volucrique, nine tormentis excusso, nunc 
lacertis, nuńc vero pónato, quam sceleratissimam humani in- 
genii fraudem arbitror. Si quidem, ut ocyus mors perveniret 
ad hominem, alitem ilam fecimus, pennasque ferro dedimus. 
Quamobrem ‘ulpa ejus non natura fiat accepta. Aliquot 
experimentis probatum est, posse innocens esse ferrum. 
Mm foedere quod expulsis regibus populo Romano dedit 
Porsćna, nomińatim comprehensum invenimus, ne ferro 
nisi in agrieultira uterentur.* Wiadóme są surowe pra- 
wa Likurga nakazujące używanie pieniędzy żelaznych. 
Lacedemohczykówie używali także żelaznych pierścieni, 
a przeszedł ten zwyczaj i dò Rzymt. „Hi quoque qui 
ob legationem acceperant aureos ganita] in publico 


59) Plinius Historia naturalis Lib. XXXIII Cap. XIII. 
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tantum utebantur intra domos vero ferreis. Quo argu- 
mento etiam nune sponsae annulus ferreus mittitur, is- 
que sine gemma“ odzywa się Plinius. 

Odlewano i robiono z żelaza różne przedmioty. Był 
z niego w Tebach posąg Herkulesa który odlewał Alcon, 
a powiada dalej Plinius: „Videmus et Romae scypkos e 
ferro dicatos in templo Martis Ultoris.: Na tę wiado- 
mość przekazaną nam przez rzymskiego naturalistę szcze- 
gólną zwracamy uwagę dodając: iż scyphus wyraz po- 
chodny z greckiego, znaczy: nie. tylko sam kubek jak 
zwyczajnie, ale oraz naczynie religijno obrzędowe. 

Najlepsze zaś żelazo u Rzymian było Seryckie. Umia- 
no ten metal ochronić od rdzy. Używano go i w me- 
dycynie. 

Klemm przytacza jako najpierwszy z żelaza w czyn- 
nem ludzkiem użytku wyrób siekiery, topory i z niemi 
zpowinowacone narzędzia, które jeszcze za czasów Lu- 
kretiusa u Rzymian znane być miały. Za temi idą noże 
i inne ostre narzędzia. Dalćj groty, dzidy i kopie, a na 
koniec przychodzą bełdy. 

Że i broni żelaznej dużo także używali Rzymianie 
w ich własnych pismach mamy na to świadectwo. Li- 
vius w ks. XXI, 8 mówiąc o Fallarykach, rodzaju bro- 
ni wspomina: „Falarica erat Saguntinis missile telum 
hastili oblongo, et cetera ferreti, praeterquam at extre- 
mum, unde ferrum extabat. Id sicut in pilo: quadratum 
stuppa circumligant, linebantque pice. Ferrum autem 
tres in longum habebat pedes ut cum armis transfigere 
corpus posset.“ Lucretius znowu żyjący około 52 r. 
przed Chrys. uważa: „iż za jego czasów użycie żelaza na 
broń sieczną było powszechne, a Rzymscy pisarze Au- 
gustowego wieku mówią o broni tylko żelaznej. Gdy 
zaś Rzymianie zdobycze swoje za granicami Italii roz- 
szerzyli, żelazna broń, prawie wyłączną była w ich 
wojsku.“ 


— 353 — 


O Słowianach mówi wprawdzie Teofilakt że mieszka- 
jący nad Baltykiem Słowianie, nie używali żelaza, a 
ztąd niemcy wnoszą: że gdzie się ono tylko po wyko- 
paliskach znajduje, nie są to grobowiska Słowiańskie; 
wszakże i u Słowian zwłaszcza na południu żelazo mu- 
siało być w użytku 5*) zwłaszcza po ich zetknięciu 
z Rzymianami, bo wszędzie prawie po grobowiskach 
wynajduje się, co właśnię za naszem przemawia twier- 
dzeniem. 

Postawiwszy dowody za znajomością i użytkiem że- 
laza w odległych wiekach starożytności, przejdźmy teraz 
na drodze znanych prawd chemicznych do przejrzenia: 
w jakich to danych warunkach przyśpiesza się lub opó- 
źnia psucie żelaza, i co właściwie na takowe najwięcej 
wpływu wywiera. s 

Żelazo przechowuje się ciągle prawie niezmiennie je- 
dynie tylko w powietrzu zupełnie suchem i przy zwy- 
kłej temperaturze. Ale ponieważ powietrze zawiera w so- 
bie zawsze parę wodną, żelazo pokrywa się przeto rdzą. 
Rdzewienie żelaza pochodzi więc od łączenia się kwa- 
sorodu z metalem na jego powierzchni, czyli ukwasza- 
nia się. Ukwaszanie się to szczególniej łatwo następuje 
w obecności naprzód: gazu kwasu węglowego, którego 
pewną część stale powietrze zawiera, powtóre: w óbe- 
eności wody która znów wielce się przyczynia do dal- 
szego ukwaszania się żelaza dając ciągle materyał 
ukwaszający, to jest kwasoród. Żelazo ukwaszone na- 
przód kosztem kwasorodu powietrza w obec kwasu wę- 
glowego, tak znacznie przyśpieszającego ten proces, po- 
krywa się warstwą rdzy od zewnątrz, która chemicznie 
zwie się węglanem niedokwasku żelaza; późnićj zaś 
w obec wilgoci, zamienia się na wodan niedokwasu że- 
laza. Warstwa rdzy tym sposobem raz utworzona, po- 


54) Historya Literat. Polsk. M. Wiszniewskiego T. 1, str. 173. 
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winnaby .chronie . wewnętrzną treść np. sztaby żelaznej, 
od. dalszćj: oxydacyi. Ale rzecz ma się przeciwnie. 

Wiadomo bowiem: z doświadczenia że kawałek żelaza 
zupełnie czysty,  jeżeliby tylko w jednym punkcie do- 
tknięty został rdzą, plama ta z początku wolno, późnićj 
dość. szybko rozchodzi się na wszystkie strony i z cza- 
sem przejmuje całą istotę metalu. Przyczyna tego. zja- 
wiska jest „galwaniczna, która ukwaszanie się metalu 
przyspiesza. Żelazo i cienka warstwa niedokwasu na 
powierzchni. tegóż wytworzona, stanowią dwa czynniki 
jakoby bateryi galwanicznćj, w której żelazo metaliczne, - 
staje się o tyle dodatniem, że nabiera tém samém do- 
statecznie: wielkiego powinowactwa do kwasorodu, aby 
wodę, w;zwykłćj. temperaturze rozłożyć , wyłączając Wo- 
doród. - 

Takim. jest. proces ukwaszający żelazo. w powietrzu i 
wilgoci, a usunięcie dopiero dwóch tych. niszczycieli 
przechowuje metale bardzo długo. bez zmiany. 

Żelazo więc, do strawienia. się zupełnego przez rdzę; 
w miarę większego lub mniejszego działania powietrza 
i wody, potrzebuje dłuższego. lub krótszego czasu. Wy- 
stawione całkiem na działanie powietrza atmosferyczne- 
go przy zwykłych warunkach wilgoci i temperatury te- 
goż,, w. kilkunastu miesiącach. (stósownie do: kształtu: 
przedmiotu. wyrobionego z żelaza n.p. w cienkich bla- 
chach). ulega zupełnćj oxydacyi zamieniając się w pro- 
szek, czerwony. 

W ziemi jednakże zakopane żelazo przechowuje się 
daleko dłużćj, a niekiedy bardzo długo, stósownie do 
miejsce. przechowujących. -W grobach np. - zasypanych 
gdzię powietrze. jest. zamknięte a wilgoć mało ma przy- 
stepu, zachowanie, się metalu. na, sta lat rozciągnąćby + 
można; jeżeli, do tego. calizna gruntu. jest. nie prze-.. 
„puszczająca wodę. W ogóle żelazo w ziemi suchćj za-. 
chowuje się. najlepiej... Nawet gdy: metal oblepiwszy: się 
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w warstwę gliny i zagrzebańy, przetrwać może wieki” 
bez: niewielkićj odmiany. 
Położenie więc“ miejsca dużo wpływa na dłuższe lub 
krótsze zachowanie. Kopce zwłaszcza ostrokrężne na 
wzniesieniu, lub wysokie pagórki okolicy, najmniej 
sprzyjając ściekowi wód zaskórnych wewnątrz, jako 
najsuchsze najdłużćj żelazo przechować mogą. 
Wszystkie uwagi tu przywiedzione, co do oxydacyi 
żelaza, można po części zastósować i do brązu z tą je- 
dynie różnicą: że wpływy: działające na ukwaszenie się 
żelaza co do swćj siły niszczącćój — w brązie mają się 
w stosunku jak 3—10 lub najwięcej jak 4—10. 
Nasi archeologowie a zwłaszcza Pauli, M. Grabowski, hr. - 
Tyszkiewicz zamieszczają w swych dziełach kilka ty- 
sunków znalezisk żelaznych, lecz są to najwięcćj wię- 
kszych tylko rozmiarów miecze, groty i bełdy. Wspo- 
minki o podobnych przedmiotach i po pismach czaso- 
wych, a zwłaszcza w „Przyjacielu Ludu* często napo- 
tkać się zdarza. Nie zbyt dawno nawet, nasż zacny J. 
J. Kraszewski mówiąc w swych listach do Gazety War- 
szawskićj 3%) o podróżach i plonie z poszukiwań arche- 
ologicznych znanego badacza P. Kirkora, wspomina: iż 
tenże rozkopawszy kilkadziesiąt kurchanów na Litwie, 
poznajdował w nich dużo żelaza wraz z bronią kamien- 
ną i ozdobami stroju. Kraszewski wnosząc z żelaziwa 
utrzymuje: iż to są grobowiska drugiej i trzeciej epoki. 
Pozwolimy się tu zapytać na czem swe uzasadnia 
twierdzenie? Czas przecie stanowczego sądu w tych 
rzeczach dotąd u nas nie nadszedł. Należy nam więc 
z całą ostrożnością przygotowawcze gromadząc matery- 
ały, ogłaszać z zapisami znalezisk pojedyncze zdania , 
uzasadniając zawsze takowe. Litwa przoduje nam wy- 
bomnie na tćm karczującóm się polu. Warto i nam ko- 


55) Głazeta Warszawska r. 1855, W. 62. 
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roniarzom z nią po staremu zbratać się — a wspierając 
i objaśniając się wzajem iść społem, aby co prędzej 
postawić można nie już domysły, lecz stałe archeologi- 
czne dla nas pewniki. — 

Przyjrzyjmy się bliżćj żelaziwom Leżajskim. Na Tabl. 
Nr. 36, 37, 38 mamy trzy noże Nr. 5 jest najdawniej- 
szej formy, Klemm podobny w rysunku N. 234 przed- 
stawia, a M. Grabowski w „Ukrainie* zbliżający się 
tym kształtem na Tabl. VID lit. E. załączył. Kształty 
37. 38 są późniejsze — wszystkie jednak, mimo sucho- 
ści zachowania swego dużo od rdzy ucierpiały co ich 
niemałą starość wskazuje. — Nr. 39. 40 przedstawiają 
bełdy strzał. Pierwszego kształt jest uszkodzony — dru- 
gi przedstawia się całkowicie. Według Klemma takie 
kształty bełdów są najdawniejsze, i takie, jakich do po- 
dobnych pocisków z żelaza używano w początkach. 

Nra 41. 42. 48. 44. przedstawiają gwożdzie różnćj 
długości z rozmaitemi główkami — do różnych znać 
przytwierdzeń służące. Nr. 45 jest gwóżdź a raczćj szpi- 
la żelazna, w kształcie kurwatury jakto przy brązowych 
widzieliśmy kształtach. — Zdanie więc nasze na tamtóm 
miejscu wyrzeczone utwierdza się dobitnićj, powtórze- 
niem się tego samego kształtu i na żelazie. — Nr. 46. 
47. 48 są odłamy jakichś zapin (fibula) pouszkadzane 
przez rdzę, całości nie stanowią. Podobnych odłamów 
Leżajskich posiadam kilką odmian. Innych znów różnych 
nieodgadnionych kawałków mam więcćj ztamtąd — a 
nawet pół wędki haczykowćj na ryby. — Najważniejsze 
atoli, bo dotąd podobno nigdzie przez archeologów nie 
okazane są Nra 49. 50. 51. 52. 58. 54. 

Rysunek jak widzimy przedstawia nam z całą wier- 
nością i naturalnej wielkości — drobnych rozmiarów ko- 
szyczki, które tak są wyrabiane z żelaza, iż dziś nie- 
mal mogłyby służyć do ozdoby jako breloki. Wszystkie 
chociaż nie jednej wielkości są jednakićj roboty, jakby 
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z drutu. żelaznego składane, z których trzy doskonale 
zatrzymały nawet swe uszka do kształtów koszyka ko- 
nieczne, a u trzech takowe odłamane przez czas zosta- 
ły. Utwór ten, możnaby na pozór pomówić iż w pó- 
źniejszych czasach przypadkowo w tych miejscach uro- 
niony, znalazł tu swoje miejsce. Okoliczność atoli, iż 
w jednóm miejscu sześć sztuk razem znalazło się — a 
mogło ich bydź i więcćj, zbija dostatecznie takowe przy- 
puszczenie, przemawiając stale za ich właściwóm w swo- 
im czasie tutaj użytku i przechowaniu z namysłu. Ob- 
lepiwszy się ziemią — jak to znać dotąd na ich powie- 
rzchni — i w suchem miejscu według zasady jaką poło- 
żyliśmy o przechowaniu się żelaza — przetrwać one mo- 
gły i przetrwały rzeczywiście mnićj więcćj cało; aż do 
czasu tego opisu. 

Ponieważ podobne znalezisko zdaje się nam najpier- 
wsze w swojem rodzaju, a przynajmnićj nigdzie nie 
zdarzyło nam się natrafić na opisy lub wzmiankę ta- 
kich przedmiotów; pytanie słuszne zachodzi, do jakiego 
służyć mogły w swoim czasie użytku? a rozwiązanie 
mniej lub więcej szczęśliwe do nas najpierwćj należy. 

Na pierwszy rzut oka, możnaby osądzić owe koszy- 
czki za wisiory do kobiecych zausznię, to jest kulezy- 
ków. Domysł podobny jednakże sam z siebie upaść mu- 
si bez sprzecznie, skoro na uwagę się weżmie następne 
okoliczności: 19 że w wykopaliskach odpowiednie za- 
usznice nie znalazły się. — 29 że Nr. 49. 50 byłyby 
zbyt ciężkie, a nawet niepodobne dla tego, do noszenia 
u uszów. — 3° że podobnego kształtu wisiorów nigdzie 
także nie mamy śladu, a oznaczałyby za wielką w stro- 
ju wytworność. Dla tego po upadku tego domysłu na 
razie, pozwalamy sobie następny — odpowiedniejszy 
sądzimy. 

Materyalne pojęcia o pozagrobowćm życiu u staroży- 
tnych wywołały z natury swojej jak to już wspomina- 
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liśmy potrzebę rozmaitych obrzędów pogrzebowych. Je- 
dnym z takich znajomych obrzędów u wielu ludów był: 
dawanie jadła i napojn' — zasiłek na drugi żywot u- 
marłym. SĘ; 

Zwyczaj ten tak dalece upowszechnił się w staroży- 
tności że nawet Chrześciaństwo nie obaliło go od razu, 
bo widzimy go jeszcze w IV wieku po Chrystusie, a 
nawet rzecby można w innćj formie podniesiony tylko 
i uświęcony. Kościół bowiem miał zawsze i we Wszy- 
stkiem tẹ zbawienną przezorność, aby praktyki pogań- 
skie zbyt głęboko wszezepione w pojęcie ludu nie od 
razu obalić, lecz je zwolna przyswajać, wduchowiać , 
uświęcać. Poparcie zdania tego znajdujemy w jednem 
z dzieł 5%) w następnem wyrażeniu: Mortuis panen 
consecratam SS. Eucharistiae ingerere, et veluti nau- 
tum ac viaticum simul cum eis sepelire. Putabant vi- 
ventes, se mortuis hoe modo opitulari, atque illos in fi- 
delium numerum coetumque beandorum revocare posse, 
ut eo certius ad coelum  perducerentur.“ Zwyczaj ten 
dawania posiłku umarłym był w użyciu i u Słowian z 
pewnością, pomimo wszelkich dowodzeń i zaprzeczań 
onegóź, przez niektórych badaczów naszych, bo są to 
dowodzenia niczem nie wyjaśnione na niczem nie opar- 
te. Przeciwnie znowu za niem przemawiają:— wynajdywa- 
ne małe miseczki obok um w grobowiskach — Obrzędy 
„Dziadów* na Litwie — Zwyczaje Ukraińskie i naszych 
Rusinów. Przebija on się również w podaniach ludu, 
nawet w powinowactwie ważności i poszanowania jaką 
lud do chleba a nawet dzierzy przywiązuje, używając 


**) Andr. Schmidi Dissertatio de Eucharistia mortuis collata. Co 
do tego zwyczaju oraz czasu jego zarzucenia czytaj : Concil. Antis- 
siod: c. 12. Carthag. 3 c.6. Trull c. 83 Chrisost. hom. 40—1I Cor. 
nadto w Hierolexiconie D. Macri, Sig. Jac. Baumgartena staroży- 
tności eto. etc, 
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ich dotąd w wielu miejscach przy weselnych obrzędach. 
Skoro widzieliśmy tu na początku iż dotąd w okolicach 
Leżajska lud przechował obyczaj dawać pieniądz jako 
„odprawę* umarłym — łatwo więc przypuścić a nawet 
z pewnością prawie da się zatwierdzić, że ściśle zpowi- 
nowacony z niemi zwyczaj dawania posiłku na drogę 
wieczności — w odległych od nas' wiekach — musiał 
tu bydź w pełnem używaniu. 

Pomimo jednak całego materyalizmu wieków pogań- 
stwa, myliłby się wielce w mniemaniu ktoby sądził — 
że dawanie owego posiłku zmarłym odbywało się w do- 
słownóm jego znaczeniu, a zatem, iż taki posiłek da- 
wano zmarłym w obfitości. W- najpierwszych tego 0- 
brzędu początkach może wreszcie tak było. Z postępem 
atoli czasu, z coraz większem uduchowianiem się myśli 
ludzkićj, obrzęd ten sam z siebie musiał także się sta- 
wać co raz mnićj materyalnym i powoli przechodzić 
w sferę symboliki tak obfitej w starożytności. Dowód 
twierdzenia tego znajdujemy znowu w owych małych 
glinianych miseczkach — raz większych, to znowu 
mniejszych wynajdywanych zwykle z urmami po grobo- 
wiskach, a które do niczego innego służyć nie mogły 
jak do takićj grobowćj zastawy stołu, bo nawet „cae- 
tera vascula utensilia partim defuncti patroni partim e- 
tiam receptacula alimentorum fuisse“ powiada o nich 
Stief 57) w swojem dziele o urnach. Gdy więc z poste- 
pem rzeczy obrząd ten stawał się coraz więcćj symbo- 
licznym, i naczynia zapewne na owe pogrzebowe po- 
trawy do coraz mniejszych schodziły rozmiarów, przy- 
bierając na się symboliczne kształty. 

Jeżeli znowu do takiego wywodu dodamy: rozwój 
przemysłu ludzkiego, i większą już umiejętność obcho- 


*1) Stiefii Kpistolą de Urnis Lignicensis i t. d. 
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dzenia się z metalami, połączoną z dążnością wyraże- 
nia pewnćj już stałej myśli przez symbolikę — to nie- 
zawodnie najlepićj owa symbolika, mieszcząca w sobie 
myśl podania na drogę wieczności pokarmów niebo- 
szczykowi przez koszyczki wyrazićby się mogła. Wszak 
w koszyku nosimy i przesyłamy najwygodnićj rozmaite 
rzeczy. Z koszykiem wybieramy się w drogę. W ko- 
szyku lud na robotę jadło przynosi. Koszyk najstóso- 
wniejszy do podobnego użytku. 3 

Opierając więc zdanie nasze na tem wszystkiem coś- 
my dopiero wypowiedzieli — uważamy owe sześć ko- 
szyczków żelaznych znalezionych w wykopaliskach Le- 
żajskich jako naczynia symboliczne religijno-obrzędo- 
we, mogące posługiwać naszym praojecom Słowianom 
do podawania zmarłym ostatniego pokarmu na drogę 
wieczności, a twierdzenie nasze przyjmując, mamy w 0- 
wych koszyczkach nową zdobycz na polu symboliki 
staro-słowiańskiej. 

"Zdanie to popieramy jeszcze i wyrażeniem u Pliniusa 
które poprzednio przywiedliśmy, kładąc na nie swój na- 
cisk: iż w Rzymie w świątyni Marsa Ultora znajdowały 
się owe „seyphos* to jest kubki a raczćj naczynia o- 
brzędowe żelazne. Użycie zaś podobnych naczyń (żela- 
znych) zwłaszcza przy pogrzebach wojowników 55) mo- 
gło być przyniesione w strony nasze ze starćj Romy, 
tém więcćj po bezpośredniem zetknięciu się z Rzymia- 
nami. ; 

Takie jest zdanie nasze co do owych koszyezków. 
Czyliśmy się nie pomylili i dość znależli trafności w od- 
szukaniu właściwego onych znaczenia? Niewiemy. Je- 


5) Mówimy: zwłaszcza przy pogrzelach wojowników — bo 
Mars był bogiem wojny, żelazo zaś wyrażało hart, męstwo i uży- 
wane było do boju. 
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żeli kto będzie od nas szczęśliwszy a zechce poprawić 
i objaśnić to zdanie — przyjmujemy z chęcią. 

Szkło jako wytwór łatwemu podlegający stłucze- 
niu, rzadko bardzo a tém więcćj w całości, znachodzi 
się w wykopaliskach. Z tego to powodu mało o nićm 
wspominają archeologowie, chociaż zasługuje również na 
właściwą uwagę badaczów. 

Historya odnosi wynalazek szkła do bardzo odległych 
czasów przyznając go Fenicyanom. Nie wyliczamy tu 
po szczególe kolei jakie wynalazek ten przechodzić miał 
odsyłając ciekawych do dzieł w tym przedmiocie obszer- 
nie rozpowiadających 5%). Wspominamy tylko: że Egip- 
cyanie znali dawno jego użytek, a ozdobami ze szkła 
są przybrane mumie w Memfis i Tebach. Teofrast na 
370 lat przed Chryst, mówi już o hutach szklanych. 
A Rzymianie najmnićj na 200 lat przed Chrys. używali 
szkła, które do największych kosztowności liczono, za 
cesarza zaś Nerona założono hutę szklaną w Rzymie. 
W Pompei wynajdują stare szkła a Plinius rozpisuje się 
obszernie o szkle, i mówi że rżnięto iuż na niem gemmy. 
W ogóle jednak był to towar rzadki i wielce koszto- 
wny u starożytnych. Założenie dopiero wyrobu tego na 
większą skalę w Wenecyi a zwłaszcza w XII wieku na 
wyspie Murano, upowszechniło szkło. Sięgają wszakże 
zakłady Weneckie pierwszych niemal miasta począt- . 
ków. — 

Nasi archeologowie a zwłaszcza hr. Tyszkiewicz, 
przywodzą w swoich dziełach paciorki szklane, ten 
ostatni nawet kulki, mieniąc je wraz z W. Syrokomlą 


59) Dr. Hein. Leng's vollständige Handbuch der Glasfabrikation 
nach allen ihren Haupt und Nebenzweigen itd. bearbeitet von Dr. 
Ch. H. Schmidt Weimar 1854 i nieznanego nam „Ueber die Anfer- 
tigung und die Nutzanwendung der firbigen -Gläser bei den Alten 
von H. K. Minutoli — Berlin 1836, 
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(Gaz. Warsz. z r. 1854" Nr. 159) „łzawnicami, którą to 
rzecz w swoim czasie wyświecił i należycie sprostował 
J. Łepkowski. 'w. Gazecie : Warszawskićj (Nr. 196- z r. 
` 1854). 3 

W wykopaliskach Leżajskich napotykamy paciorki 
iinne odłamy szklane. Paciorka Nr. 55 jest mocno 
ciemnego koloru podobna kształtem do. zamieszczonej 
przez hr. Tyszkiewicza w dziele „Rzut oka* na Tabl, 
IL. Nr. 11. Nr. 56 jest ciemno fioletowego koloru podłu- 
żna i spłaszczona — kształt podobien do przywiedzionćj 
u-hr. Tyszkiewicza na Tabl.: II. Nr. 25. Takich samych 
znaleziono sztuk. sześć które posiadam. > Oprócz: pacior- 
ków przedstawiam wzory odłamów szklannych Leżaj- 
skich. Nr. 57. są dwa kawałki do jednćj zdające się 
z koloru należące sztuki. Kolor ich jest jakby zdymio- 
nego topazu. Podobnćj farby szkła widzieć można po- 
chodzące z Pompei. — Nr. 58 znów dwa inne, jednej 
"całości, koloru zielonkowatego (aquamarina). 

Znajdują się i inne inaczej zafarbowane, lecz wszy- _ 
stkich niepodobna stale oznaczyć jaką całość stanowiły 
pierwotnie, i do jakiego czasu odnieść je przynależy. 

Na tym przeglądzie kończymy rzecz o znalezionych 
przedmiotach w wykopaliskach Leżajskich przechodząc 
z niemi na pole historyi. Jeżeli może cokolwiek za dłu- 
go iza obszernie rozwodziliśmy się nad temi przedmio- 
tami kreśląc historyą a niemal i zasługę każdego z nich, 
to czyniliśmy w chęci oswojenia większości z areheolo- 
gia, aby podając przystępnie wiadomości główne o wy- 
najdywanych przedmiotach i materyale z którego po- 
chodzą, zwrócić na nie baczniejsze oko ogółu — a tem 
samem ochronić wiele rzeczy od zatraty przez nieznajo- 
mość. — 


(Dokończenie nastąpt). 


KAROL RoGAWSKi. 


TS TEP 
2 WYCIECZKI PO OKOLICY PODGÓRSKIEJ. 


* 

m Ledwo kilka godzin temu, jak spieczonego czerw- 
cowem słońcem i rozpalonym brukiem, zaduszonego ku- 
rzawą i swędem węglanym, uniósł pociąg kolei żela- 
znćj obdarzając równie niemiłym piskiem lokomotywy, 
dymem węgla, zaduchą wagonu i niezajmującą rozmo- 
wą podróżnych. Byłem niby na świeżóm powietrzu, ale' 
powietrza nie było; niby na polu, łące, na wsi, pod 
opieką szerokiego błękitu zasianego gwiazdami, — ale 
tego wszystkiego nie było w tém zasklepionóm pudle,—- 
tylko mdławy błysk lampy oświecający te same ludzkie 
twarze, które codzień spotykam na ulicach... Oddałem 
się w ręce cywilizującćj pary i pieszczącego komfortu, 
więc się mną opiekują jak głodnym lekarze gdy weń 
wmawiają że chory.... Ale dość już tego! pociąg się 
, zatrzymał, a ja po chwili siedziałem na odkrytym wóz- 
ku, który prędko rozstał się z nadwiślaną płaszczyzną, 
i wspinając się na coraz wyższe wzgórza, przeniósł mię 
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w to szafirowe pasmo gór tak malowniczo zamykające 
widokrąs dla tysiąca siół rozsianych po obu brzegach 
Wisły. 

Już było dobrze z północy; chłodek jeleni, jak mówi 
śpiewak Mohorta, pociągał z wądołów nalanych mgłami; 
światło pełnego miesiąca oblewało każdy szczyt wyższy; 
głos ciszy pustynnej panował nawet nad odzywającym 
się w zbożu chruścielem i przepiórką; jak znowu woń 
kwitnącego żyta i skoszonego siana panowała w po- 
wietrzu.... 


O jakżeś cudna świętojańska nocy! 


powtarzałem* w milczeniu, bo choć miałem obok towa- 
rzysza z którym mógłbym się dzielić każdćm wrażeniem, 
jednakowoż takim uczuciom najlepićj w schowaniu, po- 
dobnie jak fotografieznćj karcie: póki w skrzynce, słońce 
maluje ją barwami i złotem; wyjmiesz na jasność—z0- 
stają tylko cienie... a cóż są słowa? tylko cienie uczuć 
naszych .... 

Wtórując tedy milczeniem tój uroczystćj ciszy nocnej, 
nie spuszczałem 2 oka odgrywającćj się sceny na niebie. 
Księżyc, jak król w monologu odziany złotogłowem sam 
jeden przechadza się wielkiemi krokami-— gwiazdy, niby 
chór greckićj trajedyi, cos mu tam dogadują pół trwo- 
żliwie, pół tajemniczo, a tymczasem jakaś postać świe- 
tlana, podsłuchująca, słania się za kulisami widokręgu. 
Czy to przeczucie zbliżającćj się katastrofy że bladość 
niezwykła powleka oblicze królewskie? — a chór, echo 
jego wrażeń, blednie jak .on, i w głąb "się usuwa? 
Chwila rozstrzygająca —- Promienisty i rumiany mło- 
dzieniec wchodzi na scenę trynmfalnym krokiem spo- 
koju, nawet miecza nie ma — za to każde spojrzenie 
jego jak miecz topi się w piersiach przywłaszczyciela— 
Egista, Klaudiusza, Makbeta... i wielu ich tam nali- 
czysz umierających zawsze pod koniec piątego aktu. 


— 365 — 


Czemuż ci wszyscy mściciele, ten Orest, Odys, Hamlet, 
tacy ponurzy, tacy krwawi, lub tacy nieszezęśliwi? je- 
dnego Eumenidy zgrają wściekłych psów gonią, owego 
czarna melancholia, tego zapach krwi trapi ustawnie ? 
Owoc najsprawiedliwszćj zemsty zawsze nosi w sobie 
gorycz, lub truciznę występku... I w starożytnych i no- 
wożytnych trajedyach znajduję jeden i ten sam sens 
moralny, a tu codzień od stworzenia świata powtarza się 
dramat spokojnego, poważnego i wielkiego zwycięstwa 
światła nad ciemnością, prawdy nad ułudą, prawa nad 
. przywłaszezeniem — a zwyciężający promień coraz sil- 
niejszym świeci blaskiem nieuczuwając zgryzoty we- 
wnętrznej że przywłaszezyciela pokonał.... Otoż i nowy 
temat do dramatu, choć dramat jak świat stary. Go- 
niąc za archeologicznemi zdobyczami po ziemi naszej, 
znalazłem go na tém niebie, téj najstarszćj archeologi- 
cznéj księdze, co ją pokrywa nieśmiertelnemi kartami. 

Czytelnik tedy wybaczy ten ustęp, może zbyt rozma- 
rzony do rzeczywistćj reszty, ależ nie mogąc czytać na 
ziemi pogrążonćj w ciemnościach, puściłem myśli na 
strop niebieski i to mi drogę skracało. Inaczej bowiem, 
chcąc zawsze być dokładnym opowiadaczem , musiałbym 
podobnie, jak w bajkach powtarzać: jechałem, jechałem, 
jechałem...... 

Okazale świeciło słońce kiedyśmy wjeżdżali w uroczą 
dolinę Dunajca, wysłaną po obu brzegach szerokiemi 
łanami i łąkami, nad któremi rysowały się ciemne bu- 
kiety drzew otulających wieśniacze chaty; tu i owdzie 
wystrzelał podnioślejszy szezyt kościółka, lub bielał 
dworzec pański — a nad wszystko pięły się szafirowe 
góry w swoich malowniczych załamach, tworząc jakby 
olbrzymie ramy do zmieniającego się co chwila pejzażu. 
Widoki tu szórokie i nadzwyczaj dla malarza przyjazne; 
natura wszystko skończenie skomponowała, zupełnie jak 
nad Renem, z tą różnicą, że ani prozaiczne winnice nie 
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psują harmonii; ani regularność eywilizacyi nie zgładziła 
fantastycznych linii biegnących sobie samopas. — Poety- 
czność tych stron musi być niezmiernie wymowńą, kie 

dy jednemu z dawnych naszych pisarzy wytrąciła pióro 
a włożyła pędzel; «a wiemy przecież że nasi starzy nie 
lubili malować pejzaży dla pejzaży i to z natury — im 
dość było na tych konwencyonalnych drzewach, krzacz- 
kach, zamkach rzuconych na mocno niebieskie tło, co 
się nazywało niebem;' jak to widać w obrazach Rafae- 
licznych : Madona lub jaki Święty, głównym jest przed- 
miotem — pejzaż podrzędnym, niczém. Dla tego mo- 
cno mię zastanowiło kilka wierszy Zbylitowskiego, mie- 
szkającego gdzieś tu w téj okolicy, bo czuję, jak sfoto- 
grafował pisząc te słowa: 


....ano kołem 
Stoją Tatry wysokie i długie Bieściady 
I bory gałęziste i szczepione sady: 
I u samćj wsi widać gaje jaworowe 
I wesołe wird drzewa bukowe, 
I zeka tuż pod górą, na którćj dwór leży 
Szum wdzięczny po kamieniach czyniąc, bystro bieży; 
A po niej tratwy płyną i z zbożem komiegi, 
I ciosane wańczosy tuż pod same brzegi! 
Młyn na nićj.... 


Taka dokładność rysunku nie często się spotyka u 
dawnych pisarzy; dla tego téż ten widoczek i dziś po- 
dobny aż do gatunku drzew wymienionych przez Zbyli- 
towskiego. Przy każdej prawie wsi to samo się po” 
wtarza: biały dwór na wzgórzu, u stóp czysty jak łza 
Dunajec, lub mętna Biała, lub- szemrząca Ropa, ale 
tylko jedne, pełniejsze i bystrzejsze dunajcowe wody 
spławiają drzewo powiązane w tratwy. 

Nie jednakże nie da się porównać *ż widokiem odsła-* 
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niającym* się na lesistą, ostro ściętą górę, na której” 
sterczą zwaliska Melsztyna podpasaną błękitną wstęgą 
Dunajca. - Prawdziwe” średniowieczne rycerskie gniazdo, ' 
zkąd można było urągać i samemu królowi, a przynaj: 
mniej schować się przed jego gniewem, jak to Długosz 
uczynił. Kto tak wysoko usiadł, musiał i władać sze- 
roko jak promień jego oka 'zasięgał. Nasza historya 
średniowieczna występuje tu w wyraźniejszych rysach 
niż po kronikach.” Wzdłuż dunajcowego: koryta biegnie 
zamek za zamkiem: Melsztyń, Czchów, Tropsztyn, Fi 
lipowice, Rożnów, Zbyszyce,' Sącz, aż do Czorsztyna — 
to pas obronny od Węgier; konieczność bezpieczeństwa 
kazała stawić te warownie, gdy później potrzeba wē- 
wnętrznego spokoju kazała je zburzyć; sterczą tóż na 
stromych wirchach kawały murów, reszty okrągłych baszt 
i szezerby strzelnie wiewając zielonemi sztandary, które ` 
pozatykał ostatni zdobywca — leśne pustkowie. Cho- 
ciaż tyle wspomnień ciągnęło mię do zwiedzenia tych 
zabytków, choć obiecywałem sobie upoić się czarującemi 
widoki tćj romantycznćj doliny, jednakowoż odłożyłem 
tę wycieczkę na późnićj, kiedy prawdziwe lato zawita 
w te góry, bo teraz jeszeze czerwcowy fawoni zanadto 
pachnie świeżością zasp śnieżnych. 

Przeprawiwszy się przez Dunajec, tę starożytną Dru- 
żynę, od którćj idą herbowni, podobnie jak od Srenia- 
wy — pożegnałem go z żalem, równie“ jak Melsztyn 
przeglądający się w jego ruchomóm zwierciedle i zwió- 
ciłem się na Zakliczyn, ubogą mieścinę, ale używającą 
najpiękniejszych widoków, chociaż w gruncie wątpię 
ażeby osiadłe tam 'szewey; dostarczający obówia na 
wszystkie jarmarki okoliczne, mieli czas unosić się nad 
malowniczą panorama: 

Reszię mnićj zajmującćj pod względem pamiątek i wi- 
doków "drogi do' Biecza; ożywiły na chwilę najbliższe 
Łueławice. Starych tu zwalisk ani murów nie widać: 
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za to stare lipyi dęby, jakieś szezątki tarasów czy oko- 
pów, każą ci się domyślać że tędy przesunęła się nie 
bez śladów historya. Sam dwór, choć odnawiany, po- 
wiada strukturą swoją że dawne czasy pamięta. Miał- 
żeby to być, bodaj w części, ten sam dworzec, gdzie 
przemieszkiwali właściciele Łucławie, Stanisław Taszy- 
cki i Abraham Błoński, owi gorliwi różnowiercy, co. 
tam założyli akademię aryańską? Gdzież ślady tćj szko- 
ły? Niewiem czy tradycya umiałaby miejsce pokazać, 
gdzie ją tak skrzętnie zacierano, że niedawnemi czasy 
nieprzepuszezono nawet półtrzeciowiecznemu głazowi na 
grobie Socyna i wrzucono*go w nurty Dunajca. Dziwna 
gorliwość! Któż się mógł jeszcze obawiać niebezpieczeń- 
stwa z grobowego kamienia? Ziemia wyrozumialsza 
przytula kości aryanina, zapisanego na kartach naszych 
dziejów, niewchodzę czy żle czy dobrze, ale zapisanego; 
pomnik grobowy — to także kamienna karta historyi. 
Dziwić się tedy że nic nie pozostało z téj akademii a- 
ryańskićj, która choć się przytuliła do wiejskiej strze- 
chy zamożnego szlachcica, niemogła ostać się długo ja- 
ko wymysł przemijający, niezgodny z duchem i powo- 
łaniem narodu. Nieocaliła jéj nawet świetność kilkuna- 
stoletnia pod rządami różnowiercy Walentego Baumgar- 
tena z Memla; studya i dysputy teologiczne, metafizy- 
czne, fizyczne i logiczne . przebrzmiały, bo wspomnienia 
ich próżnobyś szukał w podaniu ludu; nawet głuchy 
szum drzew, tych może naocznych świadków, o czem 
innem rozpowiada niż o subtelnych dysputach, a dunaj- 
cowa woda, ta współaktorka heretyckich obrzędów pieści 
się wciąż z romantycznemi brzegi, wciąż odzwierciedla błę- 
kity i słońce, i nocne światła i ognie świętojańskićj sobótki. 
A jednak Dunajec grał tu w obrzędach aryańskich nie- 
pospolitą rolę jak drugi Jordan w Starym i Nowym testa- 
mencie. Satyryczny wierszyk Peregrynacya Dziadowska 
przechowałnam dokładny opis snać studiowany na miejscu: 
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Niemogę go pominąć, bo każda taka pamiątka, jak sko- 
ligacenie z wielkim domem uzacnia genealogiczne drze- 
wo, tak i miejsce uzaenia gdzie stoi. j 

Posłuchajmyż co prawi dziad peregrynant o chrzcie 
aryańskim : ; 


Więc pójdę do Łucławie, choć do aryanów, 

Nieżle tóż tam być musi, bo tam dosyć panów... 

Mało też tam od żydów coś trochę trzymają... 

Mając i tej i owćj wiary po kawalcu , 8.3 

Ale to najstraszniejsze że się chrzczą w Dunajcu. 

Tak się chrzezą: kto przyjmuje wiarę u nich nową 

Wrazi go pod Dunajec pospołu i z głową, 

To go trochę potrzyma, aż modlitwy zmówi 

A potem go za włosy porwie ku wierzchowi, 

I tak mu będzie czynił do trzeciego razu; 

Niema on tam agendy, ani też obrazu, 

A co gorsza, kiedy się przytrafi chrzcić w zimie 

I pół roku poleży nim go febra minie; 

Odechrztu nic nie biorą, krzyżmo u nich tanie ; 

Chrzcielnica dobrze głębsza niżeli w Jordanie. 

Post największy w Niedzielę, — w Piątek wszystko 
jedzą it. d. 


Rozstawszy” się z rozkosznemi dolinami, zacząłem 
powoli piąć się ku wyższym okolicom, jałowszym, dzik- 
szym, miejscami smutnym, ale zawsze w wądołach 
przerzniętych potokiem, ubukieconych drzewami, wysła- 
nych axamitem łąk, znajdowałem prawdziwie sielskie, 
zaciszne i malownicze widoki. Najmnićj ładna z tych 
wsi podgórskich, jeszcze była perłą w porównaniu z wio- 
skami nizin, rzueonych bez żadnćj fantazyi na wydmie 
piasczystej, obrosłej karłowatą sósną lub niebieską ostrą 
trawą. Roślinność nawet bujniejsza tu, ogrodowiny i 
zboża jak tylko życzyć można, ale to jedynie w pobli- 
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żu potoku; bo im wyżej, tóm grunt uboższy, kamienie 
tylko rodzi. Możnaby podług tego ułożyć skalę dobrych 
i złych gleb, któréj podziałkę stanowiłyby węższe lub 
szersze doliny. Gdzie wąziutki strumyk wieś przerzyna 
tam i niewiele rodzajnój ziemi; gdzie szersza rzeka, 
tam i rozłożytsza dolina, tam i obfitość mieszka i go- 
spodarstwo o wiele łatwiejsze. Zabudowania wieśniacze 
wszędzie świadczą o dostatku buduleu, lubo góry mo- 
cno ogołocone z borów, co w wielu miejscach odjęło 
im najpiękniejszą ozdobę; kształty ich bowiem są po- 
większćj części przysiadłe, prawdziwe garby, gdzie nie- 
gdzie tylko w pasmie ciągnących się wzgórzy podnosi 
się szczyt okazalszy, jak Liwocz w okolicy Ołpin, lub 
Cergowa nad Dukla. — Zresztą za każdem pasmem 
- które przejedziesz, wyrasta drugie; a za tém znowu błę- 
kitnieje trzecie, a wszystko Beskidy. Mogłem tóż wołać 
z poetą: 


Beskidzie zielony, w trzy rzędy sadzony! 


Niektóre miejsca, gdzie droga prowadzona samym 
grzbietem, czyli jak tam mówią wirchami, miałyby coś 
podobieństwa z falistym gruntem Podola; ale taki ró- 
wny obszar niedługo łudzi oko, bo naraz się odkrywa- 
ją po jednćj i po drugićj stronie przepaściste wądoły 
zarośnięte jedliną i świerczyną wijące się w najfanta- 
styczniejszych zawrotach pomiędzy piętrzącemi się gó- 
rami, Taki widok ma coś nadzwyczaj uroczystego; zda- 
je ci się żeś postawiony na pograniczu dwóch światów. 
abyś mógł zaglądać w ich tajemnice i porównywać ze 
sobą. Coby to było! — pomyślałem — gdyby jeden z tych 

pejzaży został przy swojćj zimnej, trochę szorstkiej, 
ale zawsze wspaniałćj naturze północnej, a drugi odział 
się w barwy, kształty, roślinność i słońce południa! Ta- 
ki: kontrast — żeby go gdzie spotkać w jednym rzucie 
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żeń na kuli ziemskiej; ale na nićszczęście! oba pejza- 
że i prawy ilewy tak tu do siebie podobne, jakby dwie 
doskonałe kopie. Taka już natura nasza że zawsze cze- 
g08 więċéj pragnie jak to, có ma, zwłaszcza że to co 
ma, niejedenby nam zazdrościł. 

Ponieważ krajobraz bez stafażu mniej więcćj kuso wy- 
gląda, tak i ja nie chciałbym wśród obfitości widoków 
zapomnieć o ich mieszkańcu. Wieśniak tu niema ża- 
dnych prawie cech różniących go od powiślan. Choć 
w górach, jeszcze to nie góral. Sukmany białć, kapelu: 
sze czarne, albo te wełniane obrzydliwe czapki, które 
widziałem jak fabrykują Tynieczanie zupełnie kształtu 
mażnicy długo używanćj — u kobiet kolorowe gorsety, 
pstre spódnice i biała chusta okrywająca głowe i wyż- 
szą część ciała, — oto strój cały. Wprawdzie w kroju 
guni bialéj u mężczyzn, jest ódmiana , bo z ramion spać 
dą niewielki czworograniasty Kołnierz coś niby z wę- 
gierska — tę gunię nazywają czuwg, podobnie jak ko- 
biety, płótno okrywające je: /ochtuszką. — Co do moral 
nych przymiotów, chłop leniwy jak wszędzie, ale już po- 
czyna uczuwać potrzebę ulepszeń we własnym domu, 
zwłaszcza że mu nakazują od władzy wyprowadzać Ko- 
miny, aby się w dymie nie wędził, wstawiać większe 
okna, a jeżeli ma budować nową chałupę, to już musi 
się do przepisańego stósować planu. Nieńożna powie- 
dzieć żeby teraz nieobudziła się w chłopach chęć nabra: 
nia oświaty; niektórzy ciągną się z ostatniego aby tyl: 
ko synów utrzymywać w szkołach publicznych lub na 
nauce rzemiosła; gdzie zaś los nadatzy gorliwego ple- 
bana lub wikarego umiejącego dobrze prowadzić szko: 
łę, tam pilnie uczęszcza dziatwa, i robi zadziwiające 
postępy. Szkoda, że takie przypadki nieczęsto się znać 
ćhodzą, a jak się zajdą, to lada kaprys wszystko pó: 
psiije, co stanęło mozołem. 
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Niewątpię że przyjaciele pieśni ludowych: niegniewa- 
liby się gdybym im przytoczył jaką piosenkę posłysza- 
ną przy robocie, kiedy to gromadka z pola zchodzi, lub 
tę, co śpiewają pastuszki przy bydle, lub wesołą przy 
tańcu — wyznaję że lubię takie poezye sielskie; jedna- 
kowoż mimo najlepszej chęci, niemogę służyć. Lud prze- 
stał spiewać! Nie jest to tylko zdanie moje, ale wszy- 
stkich, co bliżej nań patrzą. Zjawisko tego rodzaju mo- 
żna by tem wytłumaczyć że śpiew, który wyrażał ich 
tęsknoty za lepszością, ich smutki i cierpienia, stał się 
niepotrzebnym, odkąd przeszli w byt niezawiślejszy niż 
dawniej. Pieśniami pocieszali się w niedoli, powiada 
Tacyt o Germanach — przyczyna niedoli przeszła, a 
z nią i przyczyna śpiewu ustała. Niezewszystkiem zgo- 
dziłbym się na to zdanie; czemuż Bretończyk, Fińczyk 
Prowensal, Serb, Tyrol, nieprzestali spiewać choć na swo- 
bodzie żyją? — Z resztą spiew wieśniaka z okolice pod- 
górskich nigdy niebył melancholijny ani tęskniący; ru- 
baszna, wesoła piosnka jak przedtem tak i teraz mo- 
głaby towarzyszyć jego zatrudnieniom gospodarskim, 
jego zabawom, i wieczornym schadzkom. Daleko prę- 
dzej widziałbym w tej zmianie skłonność do pozbycia 
się dotychczasowych tradycyonalnych wyobrażeń i oby- 
"ezajów. Chłop nasz wyswobodzony nagle z patryarchal- 
nego stosunku zawisłości od dziedzica, wyobraża sobie, 
że powinien wyswobodzić się i z swoich obyczajów, zwy- 
czajów, przesądów, nawyknień tradycyonalnych, i for- 
mować się na jakiegoś bezbarwnego racyonalistę, co to 
"niema jeszcze dojrzałości rozumu, a już wstydzi się 
swojćj dziecięcćj prostoty. Symptomat ten, zbyt świeży, 
aby miał czas stać się powszechnym, zaczyna się obja- 
wiać niemal wszędzie. Poetyczna strona pieśni, legendy, 
obrzędu, najpierwćj się ulatnia; przesąd trzyma się dłu- 
żćj, a nawet ile wnoszę, niebędzie go ubywać, ale owszem 
przybywać w postaci potwornćj i śmiesznej. Uważałem 
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to na ludnościach najbardzićj zracyonalizowanych i zma- 
teryalizowanych, że się kochają w najgrubszych i naj- 
niedorzeczniejszych zabobonach. Chłop podgórski w li- 
czbie wielu innych ma także swój zabobon, jakiego nie- 
spotkałem w innych częściach naszéj ziemi. Przejeżdża- 
jąc uderzyło mię, że na polach blizko drogi, a miano- 
wicie na nizinach), gdzie sadzą kapusty, stały wybornie 
wykonterfektowane strachy; tu jakiś żołnierz pali fajkę, 
tam ogromny chłop potrząsa pałką, owdzie szlachcie 
w kapocie podartćj wziął się pod boki, i inne podobne 
lalki postrojone i ustawione najdziwaczniej. 

— Przecież to nie na wróble? spytałem, wskazując świe- 
żo zasadzoną rozsadę— dając do zrozumienia, że wró- 
ble kapusty nie jedzą. 

— Jużci nie na ptaki, ale na uroki — odpowiedzia- 
no mi. 

— Na czyje uroki? 

— Na ludzkie, — żeby złe oko nieurzekło kapusty, 
musi się pierwej zwrócić na tego dziwoląga, i już po- 
tem urokliwe wejrzenie nie szkodzi. 

— Rozumiem — to konduktor uroków ! 

Możnaby dowieść opierając się na tóm, że lud nasz 
pierwćj wynalazł konduktory niż Franklin, tylko nie- 
chciał ich zastósować do piorunu. Zawsze za pomysł 
mógłby się upomnieć o brevet d'invention , gdyby go za 
niezastósowane pomysły dawano. 

Rozmowa w tym sensie prowadzona, niepozwalała mi 
zrazu uważać, na najnieznośniejszą drogę pod słońcem, 
dopiero gdyśmy się na łeb spuszczali z góry, skacząc 
jak kaskada po sterczących kamieniach, przyszła mi 
uwaga, że więcćj do drogi niż do tej kapusty przydałyby 
się konduktory. Na co mój towarzysz obywatel tych 
stron pocieszył mię tylko, że po ulewnych deszczach 
jesiennych bywa gorzej. 
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Nieprzeczę, lecz to wiem że dawno już niemiałem 
przyjemności jechać tak fantastyczną drogą jak ta, eo 
prowadzi do Biecza od strony Rozenbarku. Tędy zape- 
wne musiał przed trzystą laty, jeździć z Krakowa po- 
czeiwy ksiądz Płaza, kromerowski /ac-tolum, kiedy na- 
rzeka na trzydniową ciężką podróż, po takićj drodze, 
że mało niezbył żywota. 

"Bez szwanku jednak spuściliśmy się z przepaścistej 
góry wynagrodzeni więcćj niż sowicie widokiem, jaki 
niespodzianie powitał nas u jćj podnóża. 

O paręset kroków, na wzgórku, pokazał się kościół 
farny Biecki, szkarpiasty, z ostrzystą facyatą gotycką, 
z wysoką obok stojącą wieżą, wszystko z czerwonćj 
cegły pomięszanćj z polewaną, która gdzieniegdzie szła 
w kostkę, gdzieniegdzie w kraciaste lub ząbkowate 
wzory; kilka starych lip, mur wyszczerbiony obronny 
strzelnicami, a dalćj nieco baszta okrągła przypierająca 
kiedyś do bramy wjazdowćj i jakis gmach niedzisiejszćj 
struktury — wszystko, w gęstćj zieleni sadów przedsta- 
wiało pejzaż skończonćj piękności, a tak odrębny od 
dzisiejszych widoków, że mi serce zabiło mocnićj jak 
bije kiedy szukając po księgach bibliotek natrafisz na 
jaki rys nieznany z naszćj przeszłości, lub rzucający 
większe na nią światło. Wiek Jagiełły i obu Zygmun- 
tów: przesłał mi słowo pozdrowienia. Zdawało mi się że 
z gotyckich drzwi kościoła wychodzi niewieścią postać 
i rozdaje jałmużnę ubóstwu cisnącemu się do stóp swo- 
jéj królowej; — tam znowu z okna mieszczańskiego domu 
wygląda chłopię i przypatrując się cudnćj dolinie Ropy 
i tym opasującym ją szczytom błękitnawych Bieski- 
dów, czerpie w młodą pierś miłość do tój ziemi, którćj 
bogactwa i dzieje miało kiedyś opisać. Jadwiga i Kro- 
mer, dwa niepożyte imiona, dwie gwiazdy świecące nad 
Bieczem : miłosierdziem i sławą. 
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` Pomijając praetium affectionis jakie można mieć dla 
Biecza ze względu na pamiątki, sama fizionomia i cha- 
rakter tych murów co na przylądku usiadły aby patrzeć 
na szemrzącą górską rzeką skaczącą po zielonej, nie- 
przejrzanćj dolinie, wzdłuż którćj wieszają się szafirowe 
Bieskidy — ma tyle malowniczości, że się dziwię dla 
czego w Bieczu nierodzą się sami malarze? Możeby 
późnićj jaki Salvator Rosa mówił z przekąsem: Tutto il 
mondo. e pittore; ale przynajmnićj zjawisko to możnaby 
sobie przez miejscowość wytłumaczyć. Go do mnie, przy- 
znaję się, gdybym miał wtedy pędzel i farby, niezawo- 
dnie zostałbym autorem pejzażu, tak mi się łatwem zda- 
wało przenieść te cuda na papier lub płótno. Na szezę- 
ście niemiałem nawet ołówka, na czem świat artystow- . 
ski niewiele stracił, równie jak czytelnicy niewiele zyskali 
gdy słowami silę się malować pejzaże. Niewdzięczna 
praca! zupełnie podobna do tych widoczków układanych 
z zasuszonych listków, mchu, kory brzozowćj i folgi 
mającćj udawać wodę. 

Jeżeli rzut oka ogólny tyle miał powabu, niewątpiłem 
że oglądanie szczegółów przyniesie równą pociechę. Nie- 
gdyś, gdzie teraz murowany gościniec idzie pomiędzy 
cmentarzem farnym a ową okrągłą basztą, musiała być 
wjazdowa brama z fosą i mostem zwodzonym — gród 
to bowiem był warowny. tak dla bezpieczeństwa od są- 
siednich Węgier, jak i od łotrzyków, którzy zawsze tu 
grasowali. Dziś jeszcze pokazują na pagórku miejsce 
przeznaczone na tracenie góralskich hultai tego pokole: 
nia Biesów, jak utrzymują niektórzy wywodzący od nich 
nazwę Bieskidów. Egzekucye podobne odbywać się mu- 
sialy na wielką skalę, kiedy w r. 1614 stracono tu na 
jeden raz 120. Ztąd i rzemiosło. katowskie miało w Bie- 
czu, że tak powiem, swoją główną szkołę; niewiem czy 
wykładano. teoryę, ale to pewna, że na praktyce nie- 
brakło, 
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Z owćj bramy, która zamykała miasto od strony Są- 
cza, zaraz na wstępie znalazłem oparty o ścianę domu 
pięknie rzeżbiony kamień z herbami Pólkozie, Trąby i 
Leliwa , należącemi do Mikołaja Ligęzy, który w r. 1570 
własnym sumptem wystawił i ozdobił tę bramę. Był to 
jeden z tych starostów bieckich co się przyczynili naj- 
więcćj do upiększenia miasta; imie jego i herby spotyka 
się tu często. 

Stare kościoły nasze są to prawdziwe muzea rozrzu- 
cone po kraju; dotąd niebardzośmy umieli je szanować 
i cenić, dla tego tyle najciekawszych zabytków marnie 
zniszczało. Z trwogą wchodziłem do kościoła wątpiąc 
czy rzeczywistość odpowie oczekiwaniu. Na szczęście 
znalazłem więcćj niżelim się spodziewał. Jeden rzut oka 
na wnętrze tćj gotyckićj świątyni przekonał mię, że 
tak pięknego egzemplarza średniowiecznej architektury 
nieznajdzie u nas, nawet w samym Krakowie. Po cztery 
smukłych, ośmiogrannych kolumn biegnie dwoma rzę- 
dami środkiem nawy a ostrołuki tryskające z ich na- 

główków krzyżując się i wiążąc w węzły, lekko unoszą 
_ sklepienie. Taka w: rozmiarach panuje symetrya i har- 
monia, tyle lotności w sklepieniach że się oderwać od 
całości niepodobna; — szezytna prostota! mająca powi- 
nowactwo z ową harmonijną i spokojną architekturą hel- 
leńską. W katedrach północnych Niemiec, Flandryi, 
Francyi, W. Brytanii spotykasz misterne ozdoby: te niże 
z posągami świętych, te koronkowe rozety, te symbo- 
liczne gzymsy i kroksztyny, które sztuka chrześciańska 
mająca kamień na zawołanie: tak hojnie rozsiała — u 
nas, o jedynym ceglanym buduleu mogły tylko udawać 
się świątynie pełne prostoty i harmonijnego ogółu — co 
właśnie jest głównóm architekta zadaniem; — ozdoby 
więcej do rzeźbiarza należą. 

Upojony wrażeniem jakie na mnie zrobiło wnętrze ko- 
ścioła, po chwili dopiero postrzegłem jak niewłaściwie 
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kamiennego koloru bielidłem posmarowano całe wnę- 
trze; —-wydaje się to schludnie i świeżo; ależ” właśnie 
ta świeżość wiele ujęła efektu, starła piętno dawności 
nielicząc ile delikatnych wyżłobień i kanciastych gzym- 
sów zginęło pod grubą warstwą bielidła i tynku. Dzi- 
siaj kiedy po obwodach ustanowieni są konserwatoro- 
wie, nienależałoby robić podobnych odświeżań budyn- 
ków, obrazów i innych zabytków, bez odwołania się o 
radę jak sobie w danym przypadku postąpić. Niewin- 
ny ten, domowy wandalizm, stokroć więcćj poniszczył 
niż wandalizm historycznych najeźdźców. — 

Po wrażeniu jakie na mnie sprawił styl architektury, 
doznałem innego równejże mocy, a to zbliżywszy się do 
„wielkiego ółtarza, gdzie ujrzałem obraz wyobrażający 
Chrystusa przed złożeniem go do grobu. — Józef z Ary- 
matei i Nikodem trzymając w ramionach boskie zwłoki 
chcą je owinąć w cienkie i drogie prześcieradło — Ma- 
rya Magdalena, Marya Jakóbowa, Salomea i inne po- 
bożne niewiasty klęczą u stóp gotowe do tej posługi, 
z wyrazem żalu i boleści że niemają więcćj olejków i 
- wonności aby ukochanego mistrza namaścić niemi. Uro- 
czysty ten moment przemawia z obrazu; wszystkie 080- 
by otaczające Chrystusa tak są przejęte boleścią, a tak 
zajęte aktem pogrzebu, że jako widz, czujesz się wcią- 
gnionym w to koło, i radbyś także pełnić ostatnią usłu- 
gẹ u ciała Zbawiciela. Niewiem kto ten prześliczny o- 
braz malował, lecz ile wnoszę po charakterze niemyl- 
nym, jest on szkoły włoskiej i to z dobrego czasu. 
Wprawdzie zbyt zazielenione tło jak w wielu obrazach 
Tycyana naprowadzałoby na tego mistrza, lecz z dru- 
gićj strony więcćj tu miękkości ow pędzlu, a wdzięku 
tyle co w utworach Corregia. diea się dość na 
obcych malowaniach, abym na rzut oka poznał czyjego 
pędzla jest obraz — badałem raczej samą estetyczność 
utworu. — Ciało Chrystusa — martwe — studiowane ana- 
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tomicznie, a przecież wyraz ludzkiego cierpienia i bo- 
skiego poświęcenia się z miłości dla ludzi, niezniknął 
pod usiłowaniem sztuki — artysta ten wiele musiał u- 
mieć, a czuć tyleż, jeśli nie więcćj. W głowach niewiast, 
szezególniej w podeszłćj matronie z błękitną obsłoną, 
przebija smutek starości; smutek, co się już nie spo: 
dziewa niczego na ziemi, — młodsze niewiasty spłaka- 
ne i pogrążone w żałobie — ale dla nich życie ma je- 
szcze uśmiechy.... Ugrupowanie tak szczęśliwe, że CZy- 
tasz od razu całą myśl — nie tu niepotrzebuje tłumacze- 
nia — bo tu wszystko mówi: od wyrazu twarzy, do naj- 
drobniejszego fałdu draperyi rzuconéj bez najmnićjszćj 
pretensyi i z wielkim rozumem. Jest to jednóm słowem 
obraz, z rzędu tych rzadkich, w których zakochać się 
można, tyle w nim sympatycznój pięknoty; — obraz, 
któremu dość napatrzyć się niemożna — tyle w nim mi- 
strzowskićj sztuki.| — Oglądając go ile mogłem najbli- 
jéj, przekonałem się o potrzebie prędkićj i bardzo u- 
miejętnej restauracji ; poprzecierany bowiem tak mo- 
cno, że w jednóm miejscu znać szeroką pręgę świecącą 
gołemi nićmi. Tylko jaki z sławnych rzymskich restau- 
ratorów, między innemi nasz Nowotny co sobie zyskał 
niepośledną w tym zawodzie sławę, mógłby temu obra- 
zowi dawną świetność przywrócić. — Pewnej wiadomo- 
ści o historyi tego obrazu nieznalazłem; są tylko szcze- 
góły, pozwałające się domyślać że pochodzi z fundacyi 
Wielopolskich, którzy będąc starostami bieckimi do po- 
łowy 17go wieku, mieli tu swoją kaplicę, gdzie ten 0- 
braz był umieszczony, póki go do głównego nieprze- 
niesiono ółtarza. Jeśli tak jest, dał go zapewne Jan 
Wielopolski woj. krak., pan możny, fundator klasztoru 
Reformatów w Bieczu — Portrety trzech Wielopolskich 
w całćj postaci, zdobią jeszcze ściany farnego kościoła; 
zawieszone zbyt wysoko, niepozwalają widzieć czy są 
przy nieh jakie napisy, lub nie. 
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Po lewćj ręce od wielkiego ółtarza wisi portret Kro- 
mera w stroju biskupim; oblicze zamyślone, nawet po- 
chmurne, ocienia gęsta czarna. broda. Mierne to malo- 
wanie, a prędzej zła kopia lepszego oryginału, nieod- 
powiąda wyobrażeniu jakie możnaby mieć o tym bogo- 
bojnym kapłanie, niepoślednim pisarzu dziejów i staty- 
ście. Drugą po nim pamiątką jest nagrobek jaki rodzi- 
com swoim położyć kazał w kaplicy krawieckićj z le- 
wćj strony od chóru. Brzmi on w tych słowach: 
Bartolomeo Cromero avo et Gregorio. Cromero patri viris 
consularibus et sacelli hujus Conditoribus. Annae Bina- 
zoviqe aviae et Agneti Czermnensciae Matri, Matronis no- 
hilibus et honestis — Martinius Oromerus. Doc. Crac. et 
Varm. Can. Secr. Reg. pos. anno 1557, O tym napisie 
wspomina i X. Płąza w swoich listach do Kromera: 
„Slę W. M. Epiłapkium dla tego iżby W. M. poprawił 
jeśli potrzeba. Racz mi też W. M. oznajmić, jeśli herb 
z teblicą mam dać gotować albo poczekać? “ 

Jeżeli tu mowa o tym nagrobku, tedy herbu niema 
na nim żadnego. Zdaje się, że chociąż Kromer wspo- 
minąć lubił o szlachectwie swoich rodziców wywodząc 
po ojcu herb Pierzchała i Ośmioróg, a po matce herb Ra- 
mułt i Jastrzębiec — z tem wszystkiem nieodważyłby 
się położyć go na tablicy. Wtenczas niebyła to łatwa spra- 
wa podszywać się pod klejnot szlachecki; każdyj szlach- 
cie miał prawo upomnieć się o to, jak o rzecz niesłu- 
sznie przywłaszczoną. — Sam Kromer własną zasługą 
uzyskał dla siebie herb którym się mógł przecie po- 
chlubić. Zygmunt August dał mu pół orła uwieńczone- 
go laurem w wyższej połowie tarczy; niższą zapełnił bin- 
dą austryaeką cesarz rzymski Ferdynand. Pierwszy 
zjednała mu historya którą napisał, drugi siedmioletni 
wząd poselski. Niektórzy sądząc podług dzisiejszych 
wyobrażeń przymawiają mu radzi: czemu będąc mężem 
nauki i biegłości w rzeczach publicznych, tyle się o te 
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herby kłopotał? Właśnie też dla tćj przyczyny że tak 
wystrzelił zasługą, nie mógł się ostać bez klejnotu, nie- 
chcąc zapewne spotykać obelg i poniżeń, jak wtedy, 
gdy posłował do cesarza Ferdynanda z Mikołajem Czar- 
nym Radziwiłem, a ten rozsiadłszy się sam jeden na 
ławie gdzie było miejsca na dwóch, dał mu do pozna- 
nia: nie równyś mi, stój sobie ! Postrzegł Kromerowską 
konfuzyję Cesarz doskonały polityk, umiejący zawsze 
kaptować przyjażń sekretarzów królewskich i rzekł: Se- 
deat uterque cum et in legatione uterque contineatur. To się 
działo kiedy niebył jeszcze nobilitowanym, ani koadju- 
torem warmińskim, ani głośnej sławy dziejopisem; a 
późnićj, kiedy te wszystkie zaszczyty spłynęły na nie» 
go, jakież miał słone kołacze nietylko z kapitułą War- 
mińską niechcącą go przyjąć, ale ze stanami świeckie- 
mi które namiętnie przeciw niemu protestowały. Między 
innemi znalazłem ciekawy liścik pisany przez X. Kucz- 
borskiego z Krakowa 1572 r. w którym przesyła Kro- 
merowi wypis z 19 artykułu Sejmiku Opatowskiego. 
„O biskupstwo Elsberskie (Heilsbergskie czyli Wat- 
mińskie) aby szlachcicowi było dawano y ta Coadjuto- 
ria aby była cassowana o Cromera, y na potim aby 
niebyła bo to expectativa. A iżby ten sam niebyt tim bi- 
skupem, o- czo się mocznie opanowacz y króla Jmci 
prosicz dla niebezpieczeństwa którebi stąd na koronę 
przyiszcz mogło it. d.“— 
Ksiądz Kuczborski za całą uwagę dołożył tylko te 
wyrazy: Chłopi szaleni! — Krzyki te jak u nas zwykle 
dotykające najzasłużeńszych, uciszyła dopiero energia 
Batorego. Toż samo powtórzyło się kiedy po śmierci 
Fozyusza przyszła nań kolej zostać biskupem Warmiń- 
skim — Grzegórz XIII i Batory znowu zmuszeni byli 
wystąpić z grożnym nakazem do kapituły i do stanów 
pruskich aby go za pasterza przyjęły, reflektując że je- 
żeli dawnićj mógł siedzieć na stolicy Warmińskiej Her- 
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man z Pragi i Jan z Miśni, dla czegoż niemoże siedzieć 
Kromer Polak? — Argument bardzo loiczny, ale nie dla 
zapamiętałych i zawistnych. — 

Jeżeli wyniesienie się Kromera na tak wysokie do- 
stojeństwo duchowne w Rzeczpospolitćj kłuło w oczy 
starą szlachtę nielubiącą Tudzi nowych, tem bardziej 
pobudzało przeciw niemu stany pruskie skwapliwie Igną- 
ce do heretyckich bledów, które on dzielnie zbijał pió: 
rem, godny zastępca i następca Hozyusza, a niemniej 
i władzą swoją trzymał w rygorze. Do tych kłopotów 
i walk nieustających, przybywały jeszcze familijne u- 
martwienia. Wprawdzie dwóch swoich rodzonych braci 
pokierował świetnie : Andrzój odznaczył się jako łaciń- 
ski rymopis, a choć wcześnie odumarł bo jeszcze w r. 
1538, zostawił po sobie zaszczytną pamięć; Mikołaj po- 
party względami jakie Kromerowi cesarz Ferdynand 
świadczył, otrzymał dochodne Opactwo Welehradzkie — 
trzeci tylko Bartosz, co był piwowarem w Bieczu, wiódł 
żywot ladaco, i nieraz zapewne dawał pole niechętnym, 
do urągań z biskupiego pochodzenia. Wyobrażam sobie 
ile poczciwi Bieczanie musieli się namartwić postępka- 
mi Bartosza: jeden brat powiernik Monarchów, xiążę 
kościoła, rzuca blask na rodzinne gniazdo, upiększa je, 
opatrza funduszami, wyrabia dlań przywileje i różne 
dogodności — drugi jak dzień boży łazi po szynkach i 
zapija się z kompanami, tłukąc na rachunek xiędza bi- 
skupa kufle i szyby a na całe gardło przechwalając się 
braterskiemi zaszczyty i bogactwy. — W listach K. To- 
masza Płazy proboszcza Ś. Szczepana w Krakowie pi- 
sanych do Kromela, napotykać można częste wzmianki 
o tym braciszku. W jednóm miejscu najlepićj go od- 
malował; : 

„Venio ad expeditionem fratris. Pan Bóg świadkiem 
iżbym się był odkupił téj drogi bieckiéj, częścią z stro- 
ny zdrowia, częścią obawiając się trudności ze strony 
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pana Bartosza dziwaka, bez Których nie mógło być i 
bez nakładów na jegó utraty. Prędzejby Etiop zmie- 
nil farbę swej] skóry, niż on swe nagamne obyczaje. 
Jest to skaranie boskie iż W. M. dał takiego brata mar- 
notrawcę i niewdzięcznego ... — 

. Nie czczą tu pana Bartosza, ale on o to niedba. 
"pespatę mu jednego, coby za nim chodził z worem 
pieniędzy, a ze dzbanem wina. Mówili mu to w oczy, 
iż skoro z Biecza odjedzie, będzie tańsze wino i mię- 
SO 4 Ę à 

Późnićj, może dla tego, że nadużywano jego kiesze- 
ni, trudniejszym był Kromer w opatrywaniu swojćj ró- 
GAS, pozostałej w Bieczu, bo w liście z r. 1572 X. 
Płaza upomina się za nimi: „począłeś W. M. dóbrze dzie- 
ciom czynić, przy których się ojciec z matką dobrze 
ma; już racz czynić do końca*. — 

Ile mogłem zauważać ze wzmianek w tych listach roz- 
sianych, skończyło się na tém, że Kromer sprowadził 
pana Bartosza do Warmii. — Co się z nim potem sta- 
ło? nikogo nieobchodzi — i tutaj jeźlim tę pospolitą fi- 
gurę wprowadził, to jedynie dla antitezy, aby i z tćj 
strońy uwydatnić postać naszego historyka, a „przytem 
odświeżyć miejscowe wspomnienie. — 

Innych zabytków łączących się z pamięcią Kromera, 
niema w kościele farnym — ale jest tuż przy kościele 
kamieniczka piątrowa, z grubemi murami, sklepionemi 
izbami i z jedną obszerniejszą komnatą na wyższem pię- 
trze, przechowującą jeszcze szczątki ozdób w odrzwiach, 
oknach, gzymsach. Wszedłszy tam chciałem wyobra- 
żmią odtworzyć sobie siedzibę mieszczańskićj zamożnej 

„rodziny w początku szesnastego wieku; odgadywać Ka- 
cik Marcinka gdzie sypiał, i okno bdzie stawał chło- 
pięciem i marzył patrząc na góry, lub ślęczał nad ksią- 
źką... Duch takich istót wybrańszych powinien prze- 
cież Hape miejsca kedy- zbudził się do' życia. Na 
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nieszczęście zbyt prozaiczna rzeczywistość płoszyła 
wyobraźnię ; — a tą rzeczywistością była kancellarya ja- 
kiegoś urzędu: symetryczne półki i stosy zakurzonych 
papierów rozsiadły się w gnieździe naszego historyka. 
Trzech królów: Zygmunt August, Batory i Zygmunt MI 
nadali przecież domowi gdzie się Kromer urodził przy- 
wilej własną podpisany ręką uwalniający posiadaczy o- 
negoż na wieki wieków od wszelkich powinności i czyn- 
szów. — Przyznam się, że nieciekawy już byłem pytać 
w czyjem dziś posiadaniu; najpewniej obcy. to ktoś ro- 
dzinie Kromerów. — 

Dobrodziejstwa jakie Kromer świadczył rodzinnemu 
miastu, były zapewne rozliczne: wyjednać komu łaskę 
u króla którego był sekretarzem, wstawić się u starosty 
za czyją krzywdą; dać bieczanowi rekomendacyę do 
dworu jakiego pana — tego się nie liczy, bo to są ża- 
zwyczaj obowiązki przywiązane do klienteli czepiającćj 
się każdćj znakomitości tytułem zażyłości od dzieciństwa, 
w imię współobywatelstwa. powiatowego lub miastowego. 


Obok tych drobnych usług nie wątpię że musiał mieć 


na uwadze handel i upiększenie miasta. Z listów X. 
Płazy widać że się przyczynił do zbudowania ratusznej 
wieży, którą w kraju podgórskim liczono do wyższych, 
jak Żywiecką i Sądecką. Wzmiankuje o tém Płaza: 
„domurowaliby byli wieże tego roku, ale się muru miej- 
skiego obaliło więcej 50 łokci, ten tedy zaraz opra- 
wują*. — Niewątpliwie nakładał na to Kromer, kiedy 
znowu Płaza mówi: „Z herbem i blachą nie się nie mie- 
szka, bo i królewskiego (herbu) nie wprawią, aż wieże 
dokończą, eo nie będzie tego roku*. Widać że Historyk 
nasz miał zamiar ozdobić ją swoim herbem, do czego 
tytułem fumdatora mógł sobie rościć prawo. Dzisiaj 
niema śladu kromerowskićj tarczy, najpewnićj nie było 
jej, bo mogła przecież tak samo się utrzymać, jak her- 
by i napisy co dotąd się dochowały w połowie wieży. 
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Jest to wiersz łaciński na pochwałę orła z przyrówna- 
niem do Zyg. Augusta, położony r. 1570 — pod nim 
orzeł — niżej ośla głowa Ligenzów, napis Nicolaus Li- 
genza de Bobrek Castellanus — a pod tym znowu łacińska 
apostrofa do oślej głowy. 

Większą pamiątkę zostawił Kromer robiąc fundusz 
na studentów bieckich, biorących nauki w Krakowie, 
którego opiekunem postanowił Płazę. Czytałem ten za- 
pis z wszelkiemi formalnościami i zastrzeżeniami doko- 
nany pod r. 1569 — kiedy się pisał jeszcze Doktorem 
oboj. praw, kustoszem sandomirskim, kanonikiem kra- 
kowskim i warmińskim, oraz sekretarzem J. K. Mości. 

Najeiekawszy dokument, o którym mylnie wspomniano 
jako o kromerowskim testamencie, jest spis pozostałości 
po nim w pieniądzach, ruchomościach i krestencyi — 
lubo przy wyliczeniu tćj spuścizny znajdują się wzmian- 
kowane kościoły i osoby którym biskup warmiński po- 
robił legata, jednakowoż nie jest to właściwy testament 
nieboszezyka, ale tylko tabelaryczny* wyciąg z niego. 
Ogromna sukcessya wynosząca do 60 tysięcy mark w g0- 
tówce — a na zamkach biskupich do 80 łasztów żyta, 
22 pszenicy, 58 owsa, krom srebrnych i złotych naczyń— 
dostała się w podziale na krewnych, a najwięcćj na ko- 
ścioły w Frauenburgu, Krakowie, Bieczu, Wiślicy i Kiel- 
cach. Tak więc choć Kromer skąpił w podeszłych le- 
ciech, zebrane mienie zwrócił na uposażenie tych bene- 
ficyów któremi zawiadował. Cały ten dokument, nie- 
znany jeszcze, dołączam w przypisku, aby mógł postu- 
żyć temu, co się zajmie skreśleniem Kromerowego ży- 
wota *). 


*) Obrachowanie gotowych pieniędzy pozostałych po nieboszczyku 
Jmci X. Biskupie Oromerze z uczynionej executiei testamentu jego. tu- 
dziesz z inssych rozmaitych a potrzebnych spraw. 

: marc. gr. den. 

Gotowych pieniędzy wyłącznie y we srebrze. . 43,859 5 3 
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Patrząc na portret Kromera w kościele farnym zawie- 
szony, rozgadałem się i za wiele i za mało o tym mę- 
żu; za wiele, ze względu na drobnostkowość podanych 


Item z czynszów y innych pieniędzy za zboze 
winy i z inszych dochodów ze wszystkich urzędów 


podług regestrów ekonomicznych uczyni. . . . . 13,865 2 11 
Item od oekonoma za czarne futro angielskie, 

które było od żałoby. . . . . ENSEGOR EK 85 15 0 
Item R. D. Sigismundo z pieniędzy, które miał 

za nieboszczyka na wydawanie eleemozyn. . . . 880 12 6 
Item ab eodem za niektóre przedane mszały . 1% 12 
Item za niektóre breviarze Jego Mości z roska- 

zania Jego Mości nieboszczyka y wielebnćj Capi- 

tuły w Frankborku rosprzedane . 41 16 
Za niektóre konie które Jego Mość X. Cardy nał 

jako podłe niechcział przyjącz w biskupi Inwentarz 

które są przedane haeredibus ku liepszemu. . . 73 10 
Item dwa podłe podjezdki na 15 marc. szacowa- 

ne dane są Pankraczowi za jego posługi długie y 

ZaŁONĘ ae D a 2! r AA MME 

umma wszystkich pieniędzy gotowych 58,823 13 

Wydatku x tych pieniędzy gotowych po nieboszczyku Jemość 

X, Cromerse pozostałych : 
Za hiedwabną materyą, sukno, płótno, świćcze 

lane y insze rzeczy ku pogrzebowi należącze; kra- 

wczom za robothę podług rachunku oeconoma y in- 

nych urzędników. . . . . . E A I 3,800 -8 9 
Item pro solario urzędnikom y inszéj czeladzi 

w zamku Hertoberskim w folwarku y indziéj około 

z odprawą tych samych podług testamentu. . 4,831 9 

- Itt pro solario urzędnikom, y odprawę czeladzi 

w inszych biskupskich zamkach , w folwarkach, se- 

cundum ratione oeconomica . . . s. « « . . . . 269 12 12 
Itt collegio et seminario Brąusbergae pro rata 

mensae Eppalis' . . . . . . . f ta: 5990 6 9 
Itt Na odprawę rzemięszników y ads iso, wy- 

datków w zamkach we wszystkich urzędach bi- 

ARUMO rze aa a EA RA PASY TENAN0E105,900-11 6 

Summa pomienionych wydatków . . . . . 14,405 3 6 


mare. gr. den. 


25 


— 386 — 


szczegółów, za mało, ze względu na ważność tój histo- 
rycznćj postaci, Co do obojga powinno mię usprawie- 
dliwić, że będąc w Bieczu miałem głównie na myśli 
Rozmaite wydatki od pomienionego dziedzicztwa nieboszczyka Jo 


Mości X, Cromera biskupa podług testamentu y inszych dokazałych 
długów: 


marc. gr. den. 
Na odprawę wszelakich legatów i liegowanych pie- 
niędzy, jałmużny, podarki, ną wino y jedwabne 


rzeczy. wosiycjć. BERD S RECE 5,155 14 9 
Itt Na odłożenie niektórych pieniędzy należących 
się do stołu Biskupiego. . . . . . . . . . . 2,300 — — 


Ttt na wypełnienie deffektów koni Biskupiego i 
wentarza, ręką właszną niebosczyka podpissanego 
ku temu na nagrodę znisczałych szath, obiczia*y 
inssych rzeczy do tego Inwentarza nalezączych . 
Itt na budowanie formy zygarowey koscioła 
Fraunborskiego podług J” mosci niebosczyka obie- 
tnicę ziego częsczi nalezączey, tudziez na poprawe 
Zamków pokażonych y dworu Braunborszkiego . 2,3380 11 6 
Summa variarum Expensarum . . . . . . 15411 5 15 
Summa Summarum wssystkich iuż mianowanych 
wydatków podług Testamentu długów pokazanych 


y rachunków Oeconomą . . . . . . . . . . . . 29,816 9 3 
Ktorą summę odiąwssy od pomienioney gotowizny 

restant Marccę "OFOP SOA ONECIE 29,00% 3 15 
Od thakey summy powinnym przyjdzie. . . . 14,508 11 164 
Koscziołowi Fraunborskiemu . . . . . . . . 4834 10 4 
Koscziołowi Krakowszkiemu. . . . . . . . . 3,625 17 1%; 
Koscziołowi do Biecza . . . . . . . . . . . 2417 5 5i 
Koscziołowi Wisliczkiemu, Sędomierskiemu y 

w Kielczach każdemu. . . . . W AEO OBAJ 1,208 17 8. 


Rachunek zboza pozostałego ad hæreditatem nalieżączego 
Zytha 
Zie wszystkich Biskupich folwarków, różnych sum podług obra- 
chowania Oeconoma po odprawach wsselkich w Testamenczie lego- 
wanych zostało: zyta łaszt 79 mod 58. Od ktorych communi Con- 
silio Tltrimi Cardinalis et venerabilis Capli deputowane szą ad In- 
ventarium Castro Helzbergae fast 10. Itt Conventowi Braunsber- 
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tylko to, co go z tóm miastem łączyło bliżej. Żałuję 
jednak żem więcćj nie umiał zdobyć. 
Starowolski w swojćm dziele: Monumenta Sarmatarum 


skiemu secundum Testamentum tast 2, Ornyckiemu Conventowi łast 1. 
Itt Eisdem Conventibus to victualium in Testamento legatorum kto- 
rych na ten czas niebyło mod 24. Itt thego wssyczkiego co na 
wsselakich mieisczach w odmierzaniu odeszło „także czo robacztwo 
pokaziło nayduje się około 86 mod. 

Od thego czo zostało tho iest łast 65 korcy 58 przyjdą heredi- 
bus propinguis natis połowicze łast 32 mod 56; ktore mają ode- 
bracz w Heyslbergu tast 10, w Ryszlu fast 16, w Walembergu łast 4 
w Braunsbergu fast, a ostatek w Gustaczie mod 564, 

Od drugiey połowicze Koscziołowi Fraunshorskiemu przyidą na 
iego trzecią częscz łast 11 ktore mają bydz odebrane w Ornycze 
Koscziołowi Krakowskiemu na jego czwartą częscz łast 8 mod 14 
Koscziołowi w Bieczu na iego szóstą częscz łast 5 mod. 29, Dru- 
giem trzem koscziołom: Wysliczkiemu Sędomierskiemu w Kielczach 
kazdemu łast 2 mod 44, 

'Thym piącziom koscziołom odjętho nieczo na wielkie expensa 
ktore się podeymowały około Testamentowi. The tedy kosczioło- 
wie w Polscze odebracz mają szwą czescz w Ornycze łast 8 mod 24 
w Braunsborgu fast 2 w Gustacie tast 7 mod 53 w Ryszlu łast 4. 
A w Watembergu mod 7. 


Pssenicza, 


Pssenicze zostało na wssytkich zamkach Biskupich łast 22 mod 40. 

Z ktorych przyidzie propinquis heredibus łast 11 mod 20 w Hel- 
berku mają odebracz łast 9 mod 3 w Ryszku mod 45 w Gustacie 
łast 1 mod 24 w Wathemberku mod 8. . 

Koscziołowi Fraunborskiemu na iego trzecią czescz przyidzie łast 
3 mod 45 w Braunsberku odebracz, 

Koscziołowi Krakowskiemu na iego częscz czwartą tast 2 mod 50, 

Koscziołowi Bieczkiemu na iego częscz szostą fast 1 mod 58. 

Trzem koscziołom Wisliczkiemu, Sędomierskiemu y w Kielczach 
każdemu łast 1 mod 52 w Braunsberku odebracz fast 3 mod 7 
w OQrnycze mod 3% w Wathemborku łast 1 mod 51. 


Owiesz. 


Owsza wssytkiego zostało w Heilsberku łast 56 w Wathęmhorku 
łast 2. Summa łast 58. 


25% 
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podaje wiele nagrobków u fary bieckiej, których dziś 
nie znalazłem. Najciekawszy ze wszystkich, a jeszcze 
ich wiele, jest na prawćj ręce, alabastrowy nagrobek 


Od którego Communi Consilio Ilirimi Cardin, et vnabilis Capli 
deputhowane szą ad Inventarium Zamku Heisberskiego ast 10. 

Na konie Nunciorum Venerabilis Capituli dwa krocz przyiezdzaią- 
czym wyszło łast 1 mod 12. e 

Zostało in hereditate łast 46 mod 48 od których heredibus pro- 
pinquis defuncti Rmdi na ich połowiczę przyidzie z Watemberku 
łast 2 z Helberku łast 21 mod 24. 

Z drugiey połowicze koscziołowi Fraunsborskiemu na iego trzecią 
częscz łast 7 mod 48. w Heysberku odebracz. 

Koscziołowi Krakowszkiemu na iego czwartą częscz ast 5 mod 31, 

Koscziołowi w Bieczu na iego szostą częscz łast 3 mod 54, 

Trzem koscziołom Wiszliczkiemu, Sedomierskiemu, w Kielcach 
kazdemu łast 1 mod 57. 

Jeczmień. 

Jęczmienia zostało tast 6 mod 17— Alie poniewaz then Jęczmień 
- wssytek bez mała na dwór Illrimi Cardinalis y insse potrzeby iest 
zwarzon y strawion Communis Consilio heredum wyięthy iest ex Ra- 
tionibus Hiereditati in gratiam Illirimi Cardinalis, 

Spissek pozostałego złota i srebra czynionego należącego ad He- 
reditatem. Szrybra pozłoczestego wielkich kubków y inszego naczy- 
nia naliazło się podług wązenia kilka krocz przez wiadomego zło- 
tnika marc 55 scot 25 Y, 

Od którego haeredibus propinquis Rudi deffuncti na ich połowicze 
przyidzie M. 28 g. 3 od drugićj połowicze kościołowi Fraunsbor- 
skiemu na ich trzecią częszcz przyszło Marc 9 Scot 8 g. 1. 

Krakowskiemu kościołowi Marc, 7 scot 22 g, Yz 

Kościołowi do Biecza na jego szostą częscz Mare 4 scot 16. 

Innym trzem kościołom do Wiszlicze, Sędomierza y w Kielczach 
każdemu Marc. 1 scot 8. Scot p. 10 gr. wendity. 


Srebro białe. 


Białego srebra, misz, talerzów, łyzek y rozmaithego naczynia na- 
liazto się Marc 101 scot3 !/, od którego haeredibus propinquis na 
ich połowicze przydzie Marc 50 scot 1 g. 3. 

Kościołowi Franciszkańskiemu na jego trzecią częscz z drugićj 
połowicze M. 16 scot 16 Y,. i 


a EEN YA 
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Mikołaja Ligęzy z Bobrku, kasztelana wiślickiego, biec- 
kiego, żydaczowskiego Starosty — który to Ligęza, jak 
brzmi polski napis: na śmiertelność swą pomniąc i nie- 


Kościołowi krakowskiemu na jego czwartą częscz M. 12 schot 
15 h: 

Kościołowi do Biecza na jego szóstą częscz Marc. 8 scet 10 Ygs 

Innym trzem kościołom Sędomierskiemu, Wisliczkiemu y w Kiel- 
czach kążdemu na ich częszcz Mar. 4, scht 10. Scot. p. 8 gr. ven- 
dity. 


Obrachowanie Szath y innych materyi jedwabnych. 


Szaty jedwabne kosztowniejsze y podbite są y tam y szam le- 
gowane podług testamentu. 

Insze tak jedwabne jako i futra już znoszone szą przez godne 
wiary y wiadome krawcze y kusnierza szacowane y przez lossy 
dzielone. Alie połowicza która kościołom przypadła poniewasz dla 
znossenia bez skody kościołom nie mogła się długo chowacz, roz= 
przedana wedle szacunku, którćj summa secundum Inventarium czyni 
Mar. 188/31. Od którćj summćj 3 stronéj 24 uł». tholetu zleżałego 
po dwie Mar. thudziesz 4 uła. Adamaszku czarnego per. gr. 30 
szaczowenych haeraedibus propinquis na ich połowicze należy Mar. 
27. A z drugićj summy tak szatt jako i czyny i naczynia mossią- 
dzowego y płutna kościołowi Fraunsborskiemu przyidzie ną trzecią 
częszcz u Mar. 62 gr. 14 d. 3. 

Kościołowi krakowskiemu Mar. 47 den 13. . 

Kościołowi do Biecza na jego szostą czeszcz Mar, 31 gr. 8. den 
31. — 

Kościołom do Sędomierza, Wislicza, Kielcz każdemu Mar. 16 
gr 2 

Johannes Creczmer 
Dec. et Can. Warm. execut. Text. 


Henricus Sampłowski. 
Cust. et Cano. 


Michael Herman. 
Execut. Test. 


Sigis. Gemiczki. 
Canc. Apost. et execat. Test, 
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pewnćj godziny pewien będąc, wczas sobie za żywota 
postawić kazał R. Pań. 1578, wieku wtenczas jego 49. 
Taki wiersz polski umieszczony na tym grobowcu: 


Iż każdy który się tu na świat człowiek rodzi 

Z rąk pańskich w tę tu niskość pielgrzymować chodzi 
Podobien w tém synowi który ojca swego 

Opuści, z okazania ku dobremu jego; 

Za ojcem, gdyż mu kazał, sobie go wzywając; — 
Tej drogi dobrodziejstwa hojnie wspominając, 

A siadłszy za żywota na tym swoim grobie 
Wszystkie dary co mi dał, wyliczałem sobie; 
Naprzód mię urodziwszy w domu starożytnym 
Opatrował i szczęściem, tak mogę rzec zbytnym, 
Na dworze Królów świetnych, naprzód z pacholęty 
Byłem chowan. Potemum do dworzan przyjęty, 

W rychłym czasie chorąstwo nadworne mi dano 
Starostwo Zydaczowskie zarazem przysłano, 
Czechowskie państwo, w kilka lat starostwo Biéckie 
A przytóm Zawichowskie państwo. To mi wszyckie 
Fortuny za lat młodych wieku dzisiejszego 
Kiedym usiadł na stolcu państwa Wiśliekiego 
Przyszła mi śmierć przed oczy. I tak się jéj zdało, 
Aby pod tym albastrem schowano me ciało. — 


Starowolski w swoich Monumentach podaje łaciński 
nagrobek tegoż Ligęzy, a o tym nie wzmiankuje; tym- 
czasem dziś łacińskiego niema, chociaż z treści powyż- 
szego napisu przekonywamy się, że mauzoleum to było 
gotowe od r. 1578, Ligęza zaś skończył swój żywot 
w r. 1603. Postać rycerza leżąca na grobowcu, musiała 
być modelowaną kiedy zmarły był w sile wieku, a nie 
starcem 74-letnim. Znać to po twarzy wyobrażającćj śre- 
dniego wieku mężczyznę. Leży on ręką wspierając gło- 
wę, z nogą zgiętą w kolanie. — Jest to zwykły chara- 
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kter owoczesnych pomników. Wszyscy ci kamienni ry- _ 
cerze mają taki wyraz, jakby kładli się w grób z tą 
niespokojną myślą: co to po nich osierociała Rzeczpo- 
spolita pocznie?, czy sobie da radę, czy znajdzie obroń- 
ców? Bo gdyby prawych synów niestało, oni zawsze 
gotowi stanąć przy nićj z kamiennemi tarczami i buzdy- 
ganami.— Charakter pomników odmieniał się z wiekiem. 
Na najdawniejszych, z 12go, 13go i 14go wieku, widać 
lekko wyżłobiony kontur, wyobrażający postać na wznak 
leżącą ze złożonemi rękoma — ziemskićj myśli tu nióma; 
kontur—to tyle co cień, co słabe przypomnienie życia. 
W 15 wieku ten sam układ postaci wyciągnionćj na 
wznak jak w trumnie, ten sam wyraz wiecznego spo- 
czynku w twarzy, z różnicą, że dłuto nie żłobiło kon- 
turu, ale plastyczny rzeżbiło posąg z mieczem u boku, 
lub przed sobą. W 16tym dopiero wieku zaczynają się 
te śpiące rycerze, co pół duszy oddali niebu, pół ziemi 
ojezystćj -— i takich najwięcćj przechowało się po ko- 
ściołach. Najbardzićj zajął mię w grobowcu Ligęzy wy- 
rzeżbiony na płycie, pod wyżćj przytoczonemi wierszami 
koń z zarzuconą uzdą na szyję, z siodłem wyrobionem 
z całą drobiazgowością ówczesnego okulbaczenia aż do 
najmniejszego rzemyka i sprzączki — u siodła upięta 
trąba kształtu naszych rogów myśliwskich... Koń ten 
niewielki zapełnia ledwo w czwartćj części szerokie 
pole płyty kamiennćj i każe wnosić, że miejsce czy na 
inne płaskorzeżby, czy na napis zostawiono. Nie mo- 
głem sobie wytłumaczyć znaczenia tego rumaka, chyba 
że to był ulubiony towarzysz bojów Ligęzy, którego on 
wykonterfektować kazał, — W samćj górze nad tym na- 
grobkiem jest mniejszy, z tymże złączony i mieszczący 
dwa napisy: Mikołaj Spytek Ligęza z Bobrku, Dziedzie 
na Rzeszowie, kaszt. Czechowski —i Jan Ligęza z Bobr- 
ku, Dworzanin Królewieza polskiego 1591. — Są to 8y- 
nowie Mikołaja, których miał z Elżbiety Jordanówny 
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wdowćj po Stanisławie Bonarze. Paprocki sławi wielką 
miłość ku ojczyźnie, jakiej Mikołaj złożył dowody pod 
pięcią królami; a Niesiecki powiada o nim: Tota vita 
a vino abstemius. 

Po lewćj stronie, w ścianie załamującćj się ku pre- 
zbiteryum, jest drugi podobny nagrobek z wyobrażeniem 
rycerza w pełnćj zbroi. Gruba warstwa bielidła zaró- 
wnała napis, jeżeli jaki był; a róg ołtarza zakrył część 
ornamentów, a może i napisy, dla tego niepodobna wie- 
dzieć czyj to nagrobek. Myślałem czy nie Jana z Wie- 
lopola Wielopolskiego, lub Andrzeja Jemielniekiego, o 
których Starowolski wspomina — lecz na mieczu wyryty 
herb Strzemie, nie był klejnotem żadnego z dwóch wy- 
mienionych. Szukałem w Niesieckim wszystkich Strze- 
mieńczyków, w nadziei że znajdę między nimi jakiego 
kasztelana lub starostę bieckiego, lecz były to po wię- 
kszćj części rody nie piastujące znaczniejszych urzędów 
w Rzeczypospolitej. Jeden tylko Piotr Sułowski sędzia 
grodzki biecki, posłujący na sejm r. 1569, jest najzna- 
komitszą figurą z rodu Strzemieńczyków, którzy cośkol- 
wiek mogli mieć wspólnego z Bieczem. Poczciwy Dłu- 
gosz, gdym do jego herbarza zaglądnął, dał objaśnienie 


przez zapisanie starćj tradycyi; powiada on, że za udział ' 


w zabójstwie Św. Stanisława, nigdy. żaden używający 
klejnotu Strzemię, nie piastował Jakiegobądź wyższego 
urzędu, ani się odznaczał czómkolwiek. Poszukując, 
możeby się dał zrobić jaki wyjątek, lecz wszystkie na- 
„sze herbarze nie dostarczyły mi przeciwnego dowodu, 
chociaż o trzysta lat od Długoszowego późniejsze. 
Dość wysoko na ścianach i kolumnach kościoła, wiele 
jeszcze spotyka się nagrobków zazwyczaj małego roz- 
miaru, lecz interesujących z powodu że pod krzyżem, 
lub wyobrażeniem jakiego patrona, klęczą wymalowane 
bądź pojedyncze osoby, bądź grona złożone z kilkunastu 
figur. Pod względem strojów, <szczególnićj mieszczań- 
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skich z 16go wieku, są one ciekawe. Strój to czarny 
niekiedy długi, zupełnie jak ten co żydzi nasi przecho- 
wali, niekiedy kusy. W kolorowe kapoty i pasy stroiło 
się mieszczaństwo małych miasteczek i to później. 

Żeby już nie nie pominąć godnego uwagi, wspomnę 
o tych formach, czyli stallach mocno zrujnowanych, co 
stoją pod wielkim chórem. Ściany ich, a raczej we- 
zgłowie okrywa bardzo ładna rzeżba nakładana kolorami. ` 
Tyle w tych esach floresach dobrego smaku i taka obfi- 
tość kompozycyi niepowtarzającćj się, że zabytek ten 
z początków 16go wieku zasługiwałby na staranną na- 
prawę. Stalle przy wielkim ołtarzu, chociaż bogatsze 
w ozdoby rzeżbione i malowania, lubo również grożą 
upadkiem, nie mogą jednak porównać się z temi, ska- 
zanemi już na zapomnienie. Gdzie indzićj, niż u nas, 
dawnoby zdjęty z nich rysunek figurował w jakićm pi- 
śmie poświęconóm zabytkom starćj sztuki, 

Po obejrzeniu fary, poszedłem oglądać miasto. Wąska 
ulica prowadzi od kościoła w rynek dość obszerny z ra- 
tuszem i wieżą pośrodku. Wieża o którćj napisach i 
herbach wspomniałem przy wspomnieniach o Kromerze, 
zachowała jeszcze ten charakter dawnej architektury po- 
dobający się zawsze; u dołu szkarpy, wyżćj ośmiokątne 
piętra wznoszą się jedne nad drugiemi; sam szczyt tyl- 
ko dobudowany późnićj na zniżonćj wieży. Co się zaś 
tycze ratusza, z dawnego, ani śladu, bo na tém miejscu 
stoi kamienica w tym obrzydłym stylu w jakim pobu- 
dowano różne gmachy publiczne od lat kilkudziesięciu. 
Prawdziwy styl koszarniany. — Samo miasteczko schlu- 
dne i ciche. Głęboko w ziemię zapadłe domy muro- 
wane, gęste żelazne drzwi w facyatach bez okien, świad- 
czą, że tu niegdyś były składy i sklepy; a tu owdzie 
odłam gzymsu rzeżbionego, lub kamiennych odrzwi; 
sklepione sienie z szerokiemi wychodzonemi wschodami 
rozpowiadają o zamożności dawnych czasów. W jednym 
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z narożnych domów oglądałem dość obszerną izbę za- 
waloną żydowskiemi rupieciami, którćj ściany nie stra- 
ciły do szczętu dawnych ozdób; w około jakieś resztki 
pilastrów, jakieś niby girlandy i medaliony, jedne z pró- 
żnóm polem, w innych znalazłem popiersie w płasko- 
rzeźbie Zygmunta Augusta. Co więcćj, utrzymała się 
poprzeczna belka ze starym napisem: 


Boże! prowadź do skutku intent twego sługi 
By żyjącym w tym domu był wiek czerstwy, długi-— 


Ponieważ niedaleko znalazłem wyrażoną datę r. 1757, 
jako odnowienia tego domu, więc wnosić można; że 
przy reparacyi odmieniła się fizyonomia tej izby. 
Jeszcze jedna droga pamiątka pozostała mi do zwie- 
dzenia: dom szpitalny, fundacyi królowej Jadwigi. Stał 
tu obok kościołek Ś. Ducha przy którym był szpital — 
ale z kościoła ani śladu, jak ani śladu z dwóch zam- 
ków bieckich i z tylu innych gmachów; pobożna tylko 
fundacya przetrwała wszystkie burze i zmiany. Ze wzru- 
szeniem patrzałem na ten domek o piąterku, z którego 
wyglądała jakaś schorzała kobieta: grube poczerniałe 
jego mury, okna głębokie, od wchodu wschodki prowa- 
dzące na zbutwiały ganeczek — takie to wszystko nę- 
dzne, takie zapomniane, takie rozsypujące się, a jednak 
stoi za łaską bożą, jak każdy gmach zbudowany miło- 
ścią. Opieka dobrej Jadwigi czuwa nad tym przytuł- 
kiem cierpienia i sieroctwa, jakby świadczyła, że dzieło 
zaczęte na tym świecie, nie kończy się na tamtym. Lu- 
biła ona Biecz i nieraz w nim przesiadywać lubiła z mę- 
żem swoim Jagiełłą, który go także lubił i często w nim 
załatwiał sprawy koronne. Tutaj bowiem odbywały się 
jego zaręczyny przez wyznaczonych panów rady z Anną 
hrabianką Cylijską, wnuczką Kazimierza W. Tutaj go, 
choć może szukał wytchnienia w zwierzynnych borach 
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i cudnćj okolicy, dochodziły i kłopotliwe sprawy, jak 
wtedy gdy Wasyl krasny przybył z oświadczeniem, że 
Swidrygielło nietylko nie wróci Łucka i innych grodów 
podolskich, ale nadto domaga się ustąpienia Kamieńca. ' 
Wmięszał się i pośrednik do tych zatargów bratnich, 
komandor Toruński wysłany od Mistrza Rusdorfa z ofia- 
rą na pośrednictwo. — W takich stosunkach musiało się 
miasto podnosić, tóm bardzićj że i późniejsze postano- 
wienia królów nakazywały, aby wszelkie towary pro- 
wadzone z Węgier, nie na Nowy Sącz, ale na Biecz 
obierały drogę. Handel przewozowy i składowy przy- 
czyniał się wielce do dobrego bytu mieszkańców; wzno- 
siły się domy, ruch się utrzymywał, i przyszedł czas 
że Biecz otrzymał miano: parva Cracovia. 

Nie mogłem wyśledzić kiedy miasto to dostało staro- 
stę grodzkiego, i kiedy utworzoną została kasztelania 
mniejsza. Być może, że to przypadnie na czasy Kazi- 
mierza W., który jak wiadomo, tyle robił dla polepsze- 
nia stanu miast. Przedtćm bowiem Biecz z okolicznemi 
włościami należał do kapituły krakowskićj, która się 
zamieniała z Wacławem Czeskim za dobra Kamienicą 
zwane. W skutek zaś intryg Muskaty, mających na celu 
odsunięcie od tronu Łokietka, odebrane zostało państwo 
Bieckie i przyłączone do dóbr stołowych królewskich. 

Tyle do dawnćj jego historyi — a teraz zakończmy 
jeszcze całość obejrzeniem reszty miasta. Wysokie wzgó- 
rze na którego ściętym szczycie leży Biecz niegdyś opa- 
sany obronnym baszciastym murem, zamkniony bramami, 
łączyło się dawniej zapewne mostem lub krytą droga 
z pobliskim wyższym nieco pagórkiem, na którym dziś 
stoi klasztor OO. Reformatów. Na tém miejscu stał da- 
wniéj zamek — rodzaj cytadelli, starszej może niż samo 
miasto. Jan Wielopolski Starosta Biecki uzyskał po- 
zwolenie na Sejmie znieść ten zamek, zapewne grożący 
ruiną, i natomiast wystawić klasztór. Było to w r. 1642, — 
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Wszakże zamek i gród przeniesiony został do miasta; 
starzy ludzie zapamiętali jeszcze ten gmach, z którego 
nie wiem nawet czy te folwarki i gospodarskie budynki 
powstały, co dziś nikczemną swoją strukturą szpecą 
pamiętne miejsca. Położenie dawnego zamku, wnoszące 
z tego jak się teraz konwent Reformatów przedstawia, 
musiało być okazałe, przypominam to sobie ze starego 
widoku Biecza, zdjętego w 16 wieku, a zdobiącego ja- 
kiś atlas w rodzaju tych, jakie w Antwerpii wychodziły. 
Kilkanaście starych drzew w gęstwi swojćj pokazuje 
biały mur klasztorny. Pamiątek godnych osobliwćj uwagi 
nie znalazłem w kościele; jest tylko kilka nagrobków; 
jakiegoś Wawrzyńca Piotrowica ucznia akademii kra- 
kowskićj veri Musarum Cultoris — nie wiem czy nawet 
X. Juszyński eo tylu poetów nazbićrał, wiedział eo o 
płodach jego muzy. Drugi nagrobek świeższy: Stani- 
sława z Łętowa na Bobowój Łętowskiego, Podczaszego 
i Wielkorządzey Krak. Regimentarza partyi Małopolskiej 
Rotmistrza znaku hussarskiego, zmarłego r. 1775.— 

Oprócz klasztoru 00. Reformatów znajdowały się in- 
„ne jeszcze dwa kościoły $. Barbary i 6. Piotra; pier- 
wszy niewiem nawet gdzie stał, drugi był za miastem 
na wzgórzu, lecz niedawno rozebrany został, i na tem 
miejscu zbudowano kaplicę. Tak tedy miasto co wydało 
Kromera, co pięć kościołów miało, i taką wieżę ratu- 
szną, i takie zamki, i najpiękniejszą okolicę o jakićj 
pomyśleć można, niepochlebiało sobie biorąc przydomek: 
parva Cracovia. 

Złe gospodarstwo, wielowieczne klęski krajowe, upa- 
dek handlu przez zmianę gościńców handlowych, a 
zapewne i nierządni starostowie ci najwięksi niszczyciele, 
przyczynili się do upadku starożytnego grodu, który nie 
był i od innych klęsk wolnym jak to wyczytuję w li- 
ście ks. Płazy pisanym w r. 1573; powida on, że 
w przeszłym roku zmarło w Bieczu na powietrze prze- 
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szło 1800 ludzi; jest tam domów pustych kilkanaście, i 
jeszczeby zapłacono komu żeby w nich mieszkał. W cza- 
sie zaś moru tak się wyludniło, iż brony niemiał kto 
zamykać, a na rynku trawa urosła. Ostatnia klęska jaka 
Biecz dotknęła trafiła się w r. 1770 podczas konfede- 
racyi Barskiej, trzymającćj się długo w okolicznych gó- 
rach pod wodzą Kazimierza Pułaskiego ucierającego się 
z Drewiczem. Lubo wspomnienie konfederatów dziś się 
już zatarło, jednakewóż dowiedziałem się o szczególe 
zachowanym przez starca górala, który był świadziem 
tćj wojny. Powtarzał on wiersze jakie Drewicz miał prze- 
słać Pułaskiemu stojącemu obozem pod Tyliczem: 


Od Tylicza aż do Biecza 
Wszędzie pełno Derewicza. 


Na którą to grożbę odpowiedział Pułaski: 


Między Bieczem, a Tyliczem 
Koniec będzie z Derewiczem. 


Widać że Drewicz musiał nauczyć Suwarowa rymo- 
wanych raportów. Ostatnia grożba nieziściła się, Pułaski 
poniósł klęskę pod wsią Izbami na pograniczu węgier- 
skiem, gdzie jeszcze widzieć można na ścianie w cer- 
kwi wymałowaną tę bitwę, jak wzywa pomocy N. Pan- 
ny Izbiańskićj, a za wsią okopy konfederackie. Fara 
biecka posiada dokument świadczący o wszystkich okro- 
pnościach jakich to miasto doznało w r. 1770 przez na- 
pad oddziału Rossyjskiego. Z obszernego opisu wyjmuję 
samą treść ważniejszą. 

Było to d. 5 kwietnia pomienionego roku, o godzinie 
dziesiątej rano kiedy oddział karabinierów i kozaków 
moskiewskich liczący około 400 ludzi wpadł do miasta 
w pogoni za konfederatami, których na wzwiady wy- 
prawił Pułaski stojący pod Gorlicami. Rossyanami do- 
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wodził podpółkownik Ilieczanin, garstką zaś konfedera- 
tów Kirkor. Gdy ci ostatni cofnęli się przed przemaga- 
jącą siłą, nieprzyjaciel rzucił się na Biecz rabując na- 
przód będący mu na drodze konwent Reformatów, gdzie 
się pastwił nad: zakonnikami, zabierając sprzęty-i apa- 
raty kościelne i depozyty szlacheckie. Tymczasem wię- 
ksza siła robiła to samo w mieście; szczególnićj farny 
kościół stał się widownią excesów nietolerowanych w ża- 
dnej porządnej wojnie. Niedość że zrabowano zakrystyję 
i skarbiec, ale nadto odbito Cyboryum, wysypano kon- 
sekrowane do spowiedzi Wielkanocnój kommunikanty, 
które ze wzgardą wiary 8. jedne przylepiali po drzwiach, 
drugimi ludzi karmili, a zresztą zajechali aż do Jaro- 
sławia, gdzie pokupowane od obywateli kielichy, wra- 
cały potem na miejsce zkąd były porwane.  Swawołla ta 
trwająca od południa do wieczora i przez całą noe, po- 
wtarzała się na różnych punktach. Podczas kiedy część 
Moskali grasowała w kościele, inna wpadła na probo- 
stwo. Znajdujący się tam z czterema wikaryuszami, a 
niewiedzący co się dzieje u fary, ks. Bętkowski oficiał 
i proboszcz biecki, doznał równie okrutnego obejścia się; 
nietylko że go bito i potrącano ale i mierzono doń z pi- 
stoletów. Rabujące zaś kozactwo, co chwila przyskaku- 
jąc i grożąc, wrzeszczało: Dawaj dieńgi! 

Po takim traktamencie, jak się wyraża ks. Bętkowski 
w swojćj potestacyi, nastąpiło pożałowanie. Jakby na 
pośmiewisko przysłał do niego Iliczanin, oświadczając, 
że będzie u niego jadł obiad, z wszystkimi oficerami; 
na który też niebawem nadszedł. Gdy się przed nim 
skarżył ks. oficyał na okrucieństwo kozaków, pokazując 
znaki bicia i poranienia, Iliczanin wskazał na portret 
księcia Sołtyka bisk. krak. wiszący na ścianie i rzekł: 
Wszystkiemu ten winien; na niego narzekajcie! 

— Ależ książe biskup w Kałudze — odparł któryś 
z księży śmielszćj fantazyi. 
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— Nie nieznaczy — on wam dał buntowniczego du- 
chat: 

— Będąc duchownymi, niemożemy być bez ducha — 
jednakże broni niemamy, a wy nas zabijacie. 

— Oto masz szablę, broń się, ofuknął Iliczanin. 

Ksiądz się cofnął ze wstrętem; a on mówił już nieco 
łagodnićj : Mieliście mury i bramy — było się zamknąć 
i niepuszczać. A poznacie tych kozaków co was pobili? 

Na to ksiądz oficyał: Zapewne że poznamy. 

— I-eóż z tego? Na to niema rady; gdzie potyczka, 
tam rabunek. Jednakże żeby was jaka napaść niespo- 
tkała, zostawię wam oficera na noe, śpijeie zdrowi! — 

Gdy odszedł Iliczanin, zebrali się księża i w towa- 
rzystwie oficera poszli do fary. Można sobie wyobra- 
zić ich przerażenie i smutek na widok zbezczeszczo- 
nćj świątyni pańskićj. Niebyło jednćj rzeczy, którejby 
z miejsca nieruszono i niezrujnowano, aż do grobów, 
z których powyrzucano ciała. Tknęło to widać owego 
oficera, bo zaraz nie niemówiąc pobiegł do Iliczanina 
opowiedzieć co widział; pospieszył za nim i ksiądz ofi- 
cyał w komży i stule, jak był ubrany, do ceremonii po- 
zbierania ze czcią i nabożeństwem porozrzucanych Ho- 
styj — ale warta stojąca przed Iliczaninem rozkwatero- 
wanym w kapelanii Wielopolskich, odpędziła go kolba- 
mi, że z niczem powrócił..... 

Tak się skończył ten sądny dzień dla Bieczan — na- 
zajutrz o czwartćj zrana oddział moskiewski wymasze- 
rował do Gorlic, unosząc w pieniądzach i ruchomościach 


` grabież, wartującą do miliona. Był to ostatni, ale naj- 


cięższy cios dla tego Jagiellońskiego miasta. Bliskie 
zmiany, znoszące kasztelanię , i starostwo grodowe, od- 
dały „Biecz w prywatne ręce, i tak zamknęły kartę jego 
historycznego znaczenia. 

Wracając do protestacyi ks. Bętkowskiego oficyala i pro- 
boszcza bieckiego, uderzył mię w niej szczegół dość 
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zabawny. Wyliezając on wszelkiego rodzaju excesa i 
szkody poczynione przez moskali, mówi między innemi: 
„A 00 najżałośniejsza! Akta tak Grodzkie jako i Miej- 
skie, przywileje, erekcye kościelne i t. d. jedne darli, 
drugie na ładunki obracali. W Brekcye pargaminowe, 
pieczenie obwijali, z których jednę w Krosnie porzu- 
cili, a tę OO. kapucyni, z podpisem świadectwa swoje- 
go do Biecza odesłali.* 

Prawdziwie dziwnym trafem widziałem na własne 
oczy ten erekcyjny pergamin, ze śladami sosu -pieczeni 
którą obwijał, ztwierdzony podpisem 00. kapucynów 
krośnieńskich i objaśniony tą uwagą, że u nich w Re- 
fektarzu zajadali kozacy pieczeń, obwiniętą. w ten per- 
gamin. Dnia niezanotowałem, lecz na świadectwie ka- 
pucyńskiem stał wyraźnie r. 1772. Gdy zaś na prote- 
stacyi ks. Bętkowskiego stoi r. 1770 i jest wzmianka o 
tem zdarzeniu, tedy wnosić by można że dopiero w dwa 
lata zdobył się na odwagę ksiądz oflicyał wnieść ten 
akt, do konsystorza Bieckiego — aby jak mówi: potomne 
wieki, i nasi sukcesorowie wiedzieli, wierzyli i dziwili 
O CES 

Podobny gwałt dokonany na świętościach kościołów 
i na majątkach prywatnych zasługiwał przecież na gło- 
śniejsze wołanie o.sprawiedliwość, bodaj o cień spra- 
wiedliwości, niż żeby miał uwięznąć w niewczesnćj pro- 
testacyi, która w lat kilkadziesiąt i to przypadkiem na 
jaw wychodzi.... 5 

Smutne czasy! gdzie się wszystko na protestacyach 
kończyło ..... 


. 


LUCYAN SIEMIEŃSKI. 


TRZY MELODYE GRECKIE 


WACŁAWA RZEWUSKIEGO *). 


Starzec na mogile Achillesa. 


W głębokiej przyrodzenie utopione ciszy: 
Noe czarna, milczą wiatry a .posępne niebo 
Skrapia moją tęsknotę z kielicha goryczy. 
Okrytą szronem wieków, pochyloną głowę, 
Sił zwątlonych ostatki i życia ciężary 
Złożyłem zmordowany na grobie Achilla, 
Tak „często już przezemnie odwiedzanym w smutku. 
Ileż razy w tem miejscu, straconćj ojczyzny 


*) Czytelnicy którym nie obcą podróż M. Manna ną Wschód, 
przypomną sobie z jaką przyjemnością musieli czytać w trzecim to- 
mie cztery Mełodye Arabskie z pozostałych pism po Wacławie Rze- 
wuskim. Z tegoż samego źródła pozwolono nam wyjąć parę Melo- 
dyj Greckich. W zbiorze tym poezyj znajdują się: tsze Melodye A- 
rabskie jako to: Pustynia Neżdu, Hymn ranny Beduinów Wehabi- 
tów, Wojna Wehabitów czyli Emir Taag el Faher Abd-el Niszan 
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Snuł się obraz żałobny, przyodziany kirem. 
Okrutna wyobrażni! wspomnienia zgryźliwe! 
Będziecież ciągle dręczyć uczuciem niedoli 
Zwiędłego życia duszę i niezbędną czułość ? 
Ileż razy z téj śmierci poważnćj świątyni 
Odzywał się ponury głos syna Peleja, 
Badający me żale wątpliwym wyrazem : 
„Czyż kwitnie moja sława na łonie wolności? * 


Oby poznał Achilles gnębiące koleje 
Niewolniczych potomków Argolu wolnego! 
Oby ujrzał Achilles bohaterów plemie 
Wstydliwego łańcucha ogniwem okutć! 
Oby słyszał Achilles głębokie westchnienie 
Lękających się wnuków tchnąć duchem wolności! 


Achillesie zbyt wielki, by ógróm twój sławy 
Dźwigała na swem łonie wzgardzona aj 
Zmieważonego Greka w tem obliczu świata.. 
Achillesie pówracaj w nićczułość popiółów: 
Przestań wieki mordować hańbiącem pytaniem ! 


O wy Helleńskićj sławy wieńce nieśmiertelne, 
Wy pogromcy tyranów, Maratonu miecze, 
Wy dusze niestrwożone zwycięskich falangów, 
I serca pałające wolności płomieniem, 


(Rzewiski) do Bedńinów; Neżdi Kóliejlańy (kónie) ; — żre Melo- 
dye Greckie, jakó to: Starzeć: ńa mogile Achillesa. Dziewica Lies= 
bu; Niewoliiik Olip; ; Bobólina dò dziewie Grecyi; Odysściisz dö 
Greków; Śpiew Greków; — Bie. Wierśzd równe jako tö: Przeszłość 
stracona poemat; weny itp. Wszyśtkó to twórzy tomik własną rę- 
ką Wicławi Rzewuskiego pisany, z dódatkiem licznych objaśnień 
i uwag tyczących się miarowości wiersza. (P. R.) 


= 4608E —- 


Wieszcze niepodległości, arfy zapomniane, 
Przebóg! czyż! was. na zawsze niezbłagane nieba. 
W bezdeń. nocy: wieczystćj strąciły straszliwą 2 


Jakimże: przyrodzenie przebudza się: głosem ? 
Już piorun za: piorunem, za gromem grom bije, 
Już z rozszarpanćj chmury- szalone potoki, 
Uzuchwalone buntem powietrznćj przestrzeni , 
Szumem przerażającym toczące się: gwałtownie, 
Od niebios rozgniewanych unoszą świat cały. 
Już. wiatrem rozpętanym rozchełzane burze, 
Niezwyczajnej wściekłości ogłosiły wojnę. 

Już państwa podziemnego wydęte sklepienia 
Grożnych wulkanów hasłem ryknęły straszliwie. 
Od wrzącego dna morza fale wytrącone, 
Wyprężonym bałwanem szturmują w obłoki. 


Ileż wstrząśnień żywiołów do‘ zrodzenia iskry 
Drogićj mężnym narodom dźwiganćj wolności! 
Ileż gwałtu, bezprawia do wskrzeszenia życia, 
Ciężkim wieków letargiem uśpionćj nadziei! 


Są nurty utajone, eo rwącym potokiem 
Burząc wnętrzności ziemi w milezeniu gotują 
Upadek wspaniałości niebotycznćj skały. 
I zmarłych bohatyrów łez gniewnych strumienie, 
Państwa ciemnego śmierci przerzynają łono; 
A sącząc kroplą cichą w niecierpliwość ludów *) 


%) Grecy przez kilka wieków meęczeni przez Turków gotowali się 
do powstania; szczególnie od lat 87 spisek dzielnie postępował. 
Siedlisko powstania było na wyspach Archipelagu. Duchowni byli 
dzielną sprężyną, a Patryarcha naczelnikiem, (P. A.) 
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Obalają głaz straszny olbrzymiej potęgi. 
Tak kiedyś i Islamu zgruchotana wielkość, 
Będzie w głębi nicestwa tonęła z przeklęstwem. 


Występujcie walecznych mężów z grobu cienie: 
Po raz drugi stawajcie w oczach dziejów świata 
Z zapaloną pochodnią wskrzeszonćj wolności. 
Budźcie struny zuchwałej te powstańcze. dźwięki, 
Grotem kopij sławionych , mieczem niepodległym 
Budźcie zwłoki oziębłe wieszcza ziemi greckiej, 
Niezrównanych cnot waszych boskiego śpiewaka. 
Liczne szyki młodzieńców, grona dziewic pięknych, 
Na ten odgłos rycerski powstawajcie razem. 
Niech pęka jarzmo wstydu, niech rwie się Osmanom 
Zbrodniczego zbyt szczęścia krwawożercze pasmo. *) 


Bobolina do dziewic Grecyi. 


Dziewice ziemi greckiej, dziewice urodne 
Ognisk waszych rzucajcie siedliska niepewne. 
Oto z płynącćj twierdzy okrętu wolności, 
Mężna was Bobolina imieniem ojczyzny 
Wzywa na szumne wody Egejskiegó morza. 


Kwitną na waszych liceach róże w pół rozwite, 
W żywem oku spoczywa miłości potęga, 

Bije w śnieżystem łonie serce niewinności, 

Na ojczyznę spuszczony tkliwy oczów promień, 
Wróży synom Helleńskim, godną ich nagrodę. 


*) Wyrządzane gwałty Grekom. (P. A.) 
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Niech z rąk dziewiczych kądziel wylatując szparko, 
Mieczom ciężkim ustąpi dotąd słabej dłoni. 

Niech laur mężnie nabyty wieńczy wasze czoła 
Spuszczajcie się, Niebianki, na skrzydłach wierności, 
W grzmiących ziober objęcia bohatyrskićj łodzi. 


Swobód miękich rzucajcie niebezpieczne jarzmo, 
I niemowlęce grona kochanćj rodziny. 

Rwijcie ponętnych włosów pieszczone warkocze , 
Niech z rąk waszych uwita lina nader droga, 
Zapuści w serca wasze kotwicę nadziei! 


Jak orzeł rozbójniczy, okręt upragniony, 
Lotu bystrego żagle rozpina zuchwale, 
Rozwinięta z pogardą na sprzeczności losów, 
Flaga helleńskićj sławy dumnie zawieszona 
Na kopii Achilla kołysze się gniewna. 


Patrzcie — patrzcie Dziewice jak Nieba sprzyjają, 
Jak wolność zmartwychwstałą przyrodzenie wita, 
Już wiatr ten wam powiewa co powiewał niegdyś 
Niosąc łódź Artemizy w Salamińskie brzegi 

Gdy pogrążeniem Persów, miał wieńczyć ich wody. 


Patrzcie — patrzcie Dziewice, jak morza błękity 
W lekko wzruszonćj fali igrając powabnie, 
Zapraszają w żeglugę bohatyrek grono! 

Jak ląd zniecierpliwiony błogosławi łodzi, 

I żąda snuć się pędem w oczach córek greckich. 


. 'Odysseusz do Greków. 


Witam Cię święta Ziemio! Wolnych niegdyś Greków 
Ojczyzno starożytna! Witam cię powietrze 
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Tchnące Synów Helleńskich bohatyrską: sławą! 

O Maratonu 'pola! Salaminy wody! 

Wy skały 'Termopylu 'i posłuszne echa, 
Harmonijnćj dźwięk struny Iliady wieszcza 
Powtarzać nauczone! Wam ‘pierwsze westchnienie , 
Na rodzinnćj krainy przybywając łono, 

Czułem sercem poświęcam w męztwo uzbrojony. 


Ah! czyż losy za sobą w'nieprzyjaznym ‘pędzie 
Długo dla nas wlec mają kajdany wstydliwe? 
Czyż żelaza sułtanom przemysł upodlony 

Do ujarzmienia Greków ciągle dawać będzie? - 
Nielitościwym młotem dręczone kowadła, 

Będąż ochydnym jękiem wtorować rozpaczy 
Uciśnionych Hellenów i wzgardzonćj cnocie? 

„Nie pęknąż hucznych miechów wyprężone piersi? 
Nie wzdrygnież się żelazo wydawać łańcuchy, 
Kiedy «w: łonie swem chowa niepodległość miecza ? 


Ni wieków niezliczonych olbrzymie ciężaty, 

Ni kajdan grubo kutych ogniwa brzęczące 
Przytłumić niezdołały popędu do sławy. 

Wstępują dawnych: Greków 'zmartwychwstałe cienie, 
W mężne walecznych wnuków: odrodzone 'serca. 
Wolność zapala dzieci niegdyś: Ojców wolnych! 

Na polu świetnych dziejów, pod zwycięzkim mieczem, 
Utraconćj wolności: pamiątka szanowna, 

Z przyszłćj niepodległości kwitnącą nadzieją, ` 
Łączy się na ołtarzu zemszczonćj Hellady. 

Tak z obecnym ubiegłe skojarzone wieki + 
Sercom naszym poważne zwiastują wesele. 
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Szezękła struna wolności, zaryczała trąba, 
Harmonijne jak strzała wyleciały tony, 

Z napiętój na śpiew buntu bohatyrskićj liry. 
Warknął już w sercu Greków mściwy łuk rozpaczy: 
Lwim rykiem wstrząsł ich piersi gromem buchające. 
Czarnej chmurze wydarte pożercze pioruny, 
Hartownego żeleżca zamieszkały pola. 

Śmierć do ostrza przykuwszy, z gęstej błyskawicy 
Biją z groźnym łoskotem po karkach Osmanów. 
Burza stała się niemą ,— gniew niebios bez ognia, 
Drży ziemia — świat się zajął — Odysseusz z wami, 
A Homer sławy „głosem wywołany z grobu, 

Śpiącćj wieków trzydzieści, zbudził liry brzmienie. 


KAPITAN PROFESSOR. - 
Obxazek z wópowuuew szkoluych. 


Niech tam co chcą mówią wszyscy filozofowie, ja je- 
dnak powiadam, *że młodość jest najpiękniejszą kartą 
z całćj księgi ludzkiego żywota. Ale nie ta młodość 
broń Boże, gdy człowiek jeść, spać, i płakać umie; — 
nie — ja tu chcę mówić o tym czasie nauki, gdy to pa- 
trzy się na świat różowo, gdzie swobodny umysł chło- 
paka co lekcyi się wyuczył, drwi sobie z całego świa- 
ta, bo nie obchodzą go troski rodziców, niestraszy głód 
i niedostatek, żadne nieszczęście nie zapuszcza się głę- 
bićej do duszy — wszystko przechodzi niepostrzeżenie i 
znika tak szybko, jak drobne marszcezki na czystym wód 
krysztale. Dla tego też .może, owe lata najgłebićj sado- 
wią się w naszej pamięci, dla tego zawsze ich wspo- 
mnienie odświeża umysł już myślącego poważnie czło- 
wieka, i nęci ku sobie jakąś serdeczną błogością nawet 
starca stojącego nad grobem. 


AI TĄ a M 
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Wszystkie choć najdrobniejsze odcienia z tego wieku 
stoją żywo przed duszą, gdy zechcemy poruszyć ową 
bogatą minę przeszłości; każden rys twarzy professorów 
i współkollegów, tak świeżo i jasno staje przed naszą 
wyobraźnią, jakbyśmy przed chwilą dopiero na nich 
patrzeli ; — głos zdaje się brzmieć w uszach z całą mo- 
cą i dźwiękiem, choć to panie obejrzawszy się za sie- 
bie, jak obszył czterdzieści lat zleciało. Tak, tak, naj- 
trwalsze to wspomnienie! — Nawet owe przykrości i 
nieszczęścia studenckie, tak błache dzisiaj w swém zna- 
czeniu, ródzą i teraz pewną bojażń; dawna niechęć ku 
professorom , choć na ówczesnóm pojęciu oparta, nie da 
się jakoś prędko wyrugować, nie z serca już lecz z pa- 
mięci naszej. 

Czterdzieści to lat pono, a jeszcze ciarki przechodzą 
po skórze, gdy człek wspomni srogiego Masłowskiego 
professora łaciny, kiedy sztywny, ponury, w białej chust- 
ce, z ogromnemi kołnierzami, wchodził do klassy, szu- 
kając oczyma kogo ma wezwać do lekcyi. Jakże to bi- 
ło serce gdy wyrwał z litery D tak bliskiej K a zwła- 
szcza gdy konjugacye nie najlepićj siedziały w pamięci. 
Niezawodna piątka czekała za piecem, i jaka jeszcze ? 
bo sam professor nie żałował ręki trzymając się owej 
starej zasady : 


„Różczka popędza rozumu do głowy, | 
Uczy łaciny a broni złej mowy“. 


Nieubłagany jak Brutus, zimny jak marmur, nie sły- 
szał błagań, nie widział łez, nie czuł najmniejszćj lito- 
ści — a rżnął piątkę za piątką nie mrugnąwszy okiem, 
ot tak sobie zwyczajnie, jakby najlepsze śniadanie za- 
jadał. Czasem, gdy który zazbyt natrętnie narzucał się 
prośbami, wyrzekał powoli bez uniesienia, pamiętne 
słowa: „choćbyś tylemi łzami płakał* — mówił pokazu- 
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„jąc złokieć nasręece, — choćby twój „rodzony ojęiec, z;gro- 
;bu powstał, nie «daruje L“ 

«luecz za to -jeografia spanie , :jeografia, = Bf 
słaeinę. „Pan Solecki kapitan ;professor , ,(bo .g0 wszyscy 
itak nazywali) miał „się do „niego jak „niebo „do ziemi. 
Choć «to: zeskzwi już powinien: być (srogi jako. nieustra- 
szomy wojak, jednakże wcale: inaczćj rzecz ;się. miała : 
poczciwy za dwóch, łagodny, choć «do rany „przyłóż, 
słodziutki jak cukier, miękki jak bawełna, ,zdąwał,się 
być więcej ojcem niż zwierzchnikiem. «Nie zbytwyso- 
ki, dobrej tuszy z. twarzą „opaloną i lasem „faworytów 
po obu policzkach , trzymał się zawsze prosto, składnie, 
szedł śmiało z.głową do góry podniesioną i podpartą 
dobrze szerokim halsztukiem; wiecznie uśmiechnięty, 
lubiał  przedewszystkiem zgrabne ruchy, ; zwinność , śmia- 
łość; „każdego ucznia nim „zaczął lekcyę, sam prosto- 
wał, układał na sposób wojskowy, i przestrzegał hy.ta- 
ką postawę ciągle zachowywał. 

Po „skończonćj kampanii 1818 r. wyleczony z.ran, 
„gdy okazał się niezdatnym ado dalszej służby. wojskowej, 
za staraniem przyjaciół otrzymał miejsce,professora jeo- 
grafii w .ówczesnćj szkole Pińczowskiej. Ksiądz rektor 
instalując nowo przybyłego, „zalecił największe uszanowa- 
nie i posłuszeństwo dla niego, dodając: że, to wojskowa 
sztuka, to trzeba mu się dobrze uczyć i nieswawolić, 
bo srogo karać. będzie. Lecz. wkróce okazała się za- 
wczesną ta przestroga : —. pan kapitan; Solecki, a z mu- 
su professor, od razu łagodnie zaczął .z nami postępo- 
wać, —, chłopcy powoli oswoili się z jego. marsowatą 
twarzą, poznali wrodzoną mu słabość do musztry, i 
wmiarę, tego, „z zadziwiającą przebiegłością umieli, so- 
bie zjednać professora. Gdy wchodził do klassy pięć- 
„dziesiąt-rąk prezentowało przed nim linie na znak usza- 
nowania, — pięćdziesiąt piskliwych. głosików krzyknęło 
hura! — a pan Solecki uśmiechał się zadowolniony i brał 
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«ię <zeprzyzwyczajenia za «wąsy, choć już od dawna mu- 
siał je zgolić. Z tego już można sobie wyobrazić, jak 
to tam szła jeografia, 'bo pan Solecki -znając najlepiej 
miejsca 'batalij Napoleońskich zaczął naukę od kampanii 
włoskiej przeszedł do Egiptu, choć wykład Afryki ido 
maszej klasy snie. należał — następnie przebiegł Prussy 
òi Austryą, a w końcu zapoznał'nas z cała linią pochodu 
wojsk i francuzkich «w r. 1812 od Paryża do samej Mo- 
skwy. Wagram , Aysterlie, Jena, Marengo i t. d. były 
m niego pierwsze — Berlin, Wiedeń ,:to podrzędne mia- 
sta. Przy wykładzie lekeyi- rozpowiadał zaraz 0: bata- 
liach, rysował na tablicy stanowiska armij, „strzelał 
kropkami z kredy, bombaxdował, palił, «przypuszczał 
szturm do fortec z taką żywością, że nam aż zimno-ro- 
biło „się na „sercu , „słysząc ten huk, brzęk, szczęk, jęk, 
(który z całą gwałtownością wydobywał się z.piersi sza- 
nownego. professora. 

Ale: powoli, powoli , zahartowały się: dusze, umysł 0- 
chrostał sięz wojną, że pod zimę już wszyscy mogliś- 
my śmiało rezonować o każdem poruszeniu wojska, i 
skontrować plany "najlepszych wodzów.  Zbytecznóm sby- 
łoby nadmieniać, że często gęsto pokazał się i.kapitan 
' Solecki; na scenie, że jeszcze częścićj wydarło się pro- 
ifessorowi : ciężkie westchnienie na niesprawieliwość losu, 
który go zmusił dó bakalarki przecinając ową nićsa- 
'wansów, wyciągniętą «w jego. umyśle „do nieskończo- 
ności. 

Trafiło się raz, że wyzwawszy «mię szanowny kapitan 
"do; lekeyi „nieznacznie ze; Szwecyi zeszedł na artyleryą. 
Moje uwagi trafne co do rzucania granatów, tak „dalece 
"zwróciły. jego uwagę, iż odezwał się z uniesieniem: 

— Dy «Kostecki jak. widzę. nie, źle byś dowodził artyl- 
oleryą ;ioko jest, rozum-nie lada, tylko; trzebaby nauki, 
"nauki , asmianowicie obrotów. 

— 0! proszę pana professora, ja mam wielką ochotę 
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do wojska, rąbałbym się dzień cały lecz nie ma kto 
wyuczyć. 

— Słuchaj — mówił po chwili namysłu pan Solecki, 
przynieśno linijkę jaką dobrą na przyszłą lekcyą, to ja 
-ci pokażę główne cięcia. 

Więcćj nie było trzeba dla nas, co to nieminęliśmy 
żadnćj sposobności aby uwolnić się od lekcyi; to tóż 
na drugi dzień, zamiast jednćj trzydzieści było linij; 
jeografia poszła na bok, a miejsce jéj zajęła musztra— 
Oh pamiętam, szastaliśmy nogami, wywijali improwizo- 
waną szablą tak śmiało, że nie jeden z guzem potężnym 
powrócił do domu. 

Tymczasem ksiądz rektor dowiedział się o naszćj na- 
uce, zgromił sekretnie pana professora: w skutek tej 
perory posmutniał kapitan a my z nim, i znowu wrócił 
dawny porządek jeograficzny zaczynając od Marengo. 

Krucho było z nami, professor jak skała nie da się 
zmiękczyć niczóm: ani Ratysbona ani Lipsk, już wpły- 
wu na niego nie wywiera, i tylko czasem gdy wcho- 
dzi do klasy poważnie, a spostrzeże nie dobrze trzy- 
maną linię przy prezentacyi, wyrzeknie z udaną flegma 
hamując uniesienie: 

— Franuś prościej rękę — Lipski! głowę do góry! 
Slaski, nie garb się! — i na tém koniec; dalćj ani 
TUSZ. 

Upłynął tym sposobem miesiąc, kończył się już i 
drugi — nastała zima, a pan professor ani pomyśli o 
mustrze; głuchy na pokusy, dyktuje, egzaminuje, i przy 
każdćj wzmiance o wojnie spogląda z trwogą na drzwi 
czy go rektor nie słyszy. 

Ciężko to było jakoś chłopcom, że minęły tak błogie 
chwile zabawy, suszyli płodne w figle muzgownice nad 
sposobem rozruszania professora, lecz nic skutecznego 
wynaleść nie mogli. Mnie to może najbardzićj zajmo- 
walo, bo jakoś żal mi było owćj rozkosznćj. musztry, 
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która więcćj mi się podobała niż wyliczanie kilkudzie- 
sięciu księstw niemieckich, od którego język łamał się 
tak, jak żle a to trane 1 gdy go zanadto zgiąć 
usiłujemy. 

Pamiętam dobrze było to w sobotę, jeografia przypa- 
dała na ostatnią godzinę po południu, a mieliśmy na 
lekcyą jak raz o Saksonii. Wybiła 3cia godzina, skoń- 
czyła się arytmetyka i wszedł jak zwykle pan Solecki 
z tabakierką w jednéj ręce, z chustką czerwoną zarzu- 
coną przez drugą rękę i małą laseczką czarno pomalo- 
waną służącą do pokazywania na mapie. Stanął w ka- 
tedrze, poprawił włosy spadające z łysiny, i zapuścił 
wzrok po całćj klasie, upatrując kogoby wyrwać. Ja 
mając ułożony zamiar i chcąc zwrócić jego uwagę, kry- 
łem się trwożliwie za plecy kolegi, okazując pewien © 
niepokój, i żarliwie czytałem z kajetu kiwając się jak 
żyd nad talmudem: 

Dostrzegł to pan professor, uśmiechnął się radośnie 
zacierając ręce, i spoglądając po wszystkich mówił po- 
woli: 

— Powie mi, powie mi.... Kostecki! — kończy od 
niechcenia. 

Wystąpiłem na środek, — ukłoniłem się nieśmiało i 
czekałem pytania. 

— Co mamy dziś na lekcyą? 

— O Saksonii — odpowiedziałem. 

— Wyrysuj mappę i pokaż wszystkie miasta. 

Porwałem kredę, starłem tablicę i w kilku śmiałych 
rysach, nakreśliłem Saksonią; potem odchrząknąwszy mo- 
cno, cieniutkim dyszkantem zacząłem od granic, rozle- 
głości, ludności, klimatu, płodów; przeszedłem na Dre- 
zno, a potem na Lipsk. — Lipsk — mówię — miasto 
handlowe, liczy trzydzieści księgarni, leży nad Elbą, 
pamiętne w dziejach świata olbrzymią bitwą, stoczoną 
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1813! r. gdzie! tysiące armat: siejąc śmierć i trwogę hu- 
czało przez 3% dni't nocy, gdzie.... stanąłem. 

= Gdzie: co X pytał zainteresowany professor. 

— Gdzie pan Solecki kapitan artyleryi, dokazując: 
w rejteradzie" cudów waleczności, padł przeszyty eztot- 
nastw kalami!... 

— Pałsz: malcze! kto ci o tem powiedział? !— wrza- 
sigt zaiskrzony professor. 

— Historya œ tém mówi, historya tradycyi, a co 
krzyż legii honorowéj na jego piersiach: błyszczący do- 
wodzi — wyrżekłem poważnie wskazując na wstążeczkę 
zaczepioną w dziurce fraka szanownego professora. 

— Przesadzasz malcze, przesadzasz, zkąd ci się wzię- 
ło 14; było ich w rzeczy samej cztery. 

= Mniejsza o to — odrzekłem, jakby lekcyą konty- 
nując, — dość że waleczny kapitan upadł krwią zbro- 
czony na wielką szkodę armii i jego, bo gdyby nie te 
ramy, i konieczność przełeżenia: roku jednego w szpita- 
lu, — dziś: byłby jenerałem albo marszałkiem; i kto: wie 
jakiby obrót wzięła bitwa pod Waterloo?! 

— 0% ei się wyroiło mój Kostecki, kto'ci: to powie- 
dział? bo niepodobna abyś to z siebie mówił, niepo: 
dobna, to nad wiek! — i stary professor oka glowa 
z uśmiechem zadowolenia. 

— Proszę pana kapitana, ja to z siebie mówię, jak 
mamę kocham z siebie; i pewno się nie mylę.. 

— Ależ mój drogi — przerwał widocznie SE 
professor, -—— zkąd ty Wnosisz że jabym został mar- , 
szałkiem ? 

— Bo kto potrafił tak dzielnie uformować karaba- 
talion w rejteradzie i dotrzeć z nim do samego mo- 
stu, ten potrafiłby także całą armię zmienić w kare. 

— No no — mówił do siebie professor kiwając gło- 
wą — djabli wiedzą możeby i tak było, żeby nie ten 
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móśł ñA Fłstrże', żeby nie ten most.... mo ao, akto to 
wie; wszók Miś syn obetżysty .. 

<= 4 pód! Smoleńskieńi — odezwak sigi Lijski Zso 
mý sani Oesarż" krzyż przypiął ? 

— A pod Berezyną ? — dorzucił Kowalski. 

— Dość, d086, moi kochani — powtarzał pań: Solecki 
zaltyślońiy = dość tych pochwał; starsi nie ocenili,... 
co byłó, co było, to nie jest! Dawnićj się komendero: 
wałó, wojówało; a dziś, — ezłek wegietuje i jak.. 
szkóda , szkóda... możeby i pułkownikowskie szlify świe: 
> tu mówil wskazitjąc tabakierką na ramię — szko- 
2 . o marszałkowstwie ani dudu, lecz do kroć- 

. pulk bym úhióst przecie! 

A słową chodząc po klasie szybkim krokiem, 
czasem przystanął, wyprężył się jak struna, podniósł 
na palcach, myśl marszałkówska sńać dobrze trafiła do 
sita, bó' i tabakę siał po: podłodze, i chustka: tylko 
koniuszkiem trzymała się na ręce, powiewająć jak dho- 
rągiew bojowa, i siwe kosmyki opadły z wierzchu głó- 
wy formując szlify po ramionach; a pan professor cho- 
dził coraz szybciej , == cotaz żywiej. Cisza zaległą salę, 
ja stojąc na środku, ńie wiedziałem co dalćj mówić, 
bo‘ jakaś pomimowolna cześć owładnęła: umysłami swa- 
wolników, że żaden z nas, nie śmiał przerwać podo- 
bnych: marzeń professora. Nareszcie jeden odezwał się 
głośno : 

> Kostecki! jakże to było pod Lipskiem ? 

— Widzisz jak Sasi przeszli na stronę sprzymierzó= 
nych — mówiłem zwracając mowę dó pytającego — za- 
częła się okropna i krwawa rejterada: pułkownik zginął, 
podpułkównik główę stracił a pam kapitan jak krzyknie: 
„formuj kare! bh“ = 

= (o to jest kare? przerwał Stalski. 

—= Of, robi się trójkąt... 

— Bredzisz malóze! Tfu kto widział tak mówić! za: 
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wołał pan Solecki, który odbywając swój spacer po- 
sali usłyszał ów wyraz „trójkąt*. — Nie wiesz to — mó- 
wil coraz żywićj, stawając przedemną i pukając taba- 
kierką po ramieniu — nie wiósz to, że kare znaczy kwa- 
drat! 

— A jakże to się robi? zapytał któryś z uczni. 

— Po prostu komenderuje się w prawo, w lewo 
formuj kare! i żołnierze zachodzą flankami w dwa sze- 
regi, jedni naprzód drudzy w tył, inni na prawo, inni 
na lewo, i tak maszerują strzelając do nieprzyjaciela. 

— Proszę pana professora, to ci co są w środku, po- 
strzelają tych z brzegu? 

— Ale gdzież znowu? odpowiedział robiąc kwaśną 
minę Solecki — w śródku przecież mieści się artyllerya, 
sztab. 

— Nierozumiem jak to bydź może? 

— Och ciasna głowo! zaraz ci pokażę niech no tu 
wyjdzie kilku, na środek. 

Lecz zamiast kilku, wybiegło kilkunastu skacząc przez 
wierzch ławek, i z ha. zeskakując na podłogę. 

— Po co was tylu, dosyć czterech; a cicho psotniki! 
jeszcze rektor usłyszy i znowu bióda będzie. 

— Proszę pana professora, dziś sobota, ksiądz rektor 
zajęty tygodniową wypłatą. 

— Ja widziałem jak spać poszedł — mówił jeden. 

— Podobno chory na rękę — krzyczał drugi. 

— Ma zastępstwo w czwartćj klasie na goize — do- 
dał trzeci. 

— No no! dosyć! tylko cicho przez Boga, pójdźcie 
już a nie przez ławki. 

Wysunęło się ze dwudziestu na środek, — ex-kapitan 
ustawił ich we dwa szeregi, a że okazaławsię mała licz- 
ba, przywołał znowu czterech, i zaczął ich obracać, po- 
kazując jak to potrzeba się skręcać, by utworzyć czwo- 
robok. Gdy wszyscy zdawali się doskonale już pojmo- 
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wać stojąc jak mur w szeregach, professor wsunął się 
do katedry, i wziąwszy w rękę ową pałeczkę do ska- 
zywania na mappie służącą, uroczyście zawołał: „for- 
muj kare!!* 

Chłopcy zrobili obrót; część udała się w prawo, część 
w lewo, mięszając bez porządku; bo niemogąc rozsta- 
wić się w cztery szeregi z powodu. szczupłości miejsca, 
skupili się w jedną massę wcale niewyglądającą na 
kwadrat. 

Ex-kapitan krzywił się i cmokał ustami z niezado- 
` wolenia, brał każdego za ramię, popychał w różne 
strony chcąc ułożyć czworobok, lecz widząc że zamiast 
porządku, coraz bardzićj się mięszają, machnął ręką 
syknąwszy : 

— To na nie się nie zdało! widocznie ciasno; kiedy- 
indziej wam pokażę — na miejsca chłopey! 

— Proszę pana kapitana RR A ławki pod okna— 
zawołał jeden. 

— Do czego znowu mo robić, dajcie pokój, u- 
słyszą! 

— Kto usłyszy panie Kapitanie? my cichutko zsu- 
niemy ! 

I nieczekając pozwolenia professora, rzucili się do 
ławek, jeden za bok, drugi za wierzch, trzeci za śro- 
dek, ten za podnóżek, rwali, szarpali, popychali; dość, 
że w minutę uprzątnięto salę, nakurzywszy porządnie, 
powalawszy się jeszcze lepiej i zmęczywszy, bo to by- 
ły dość grube i ciężkie ławki, może od lat dziesięciu 
nieruszane. 

— Co robicie chłopcy! dajcie pokój! czy to potrze- 
bne? a co to za nieposłuszni! — wołał professor stojąc 
w katedrze, i pocierając łysinę. 

— Teraz panie kapitanie w czterdziestu! 

— Po eo tylu, po co, dość dwudziestu czterech, re- 

szta do ławek! 
27 
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Lecz oni już stanęli w dwa szeregi z lińijami, i tak 
jakoś porządnie prościutko się ustawili, tak wołali „pa- 
nie kapitanie! * że pan professor miękezony co chwila 
tym kapitanem, już się i niesprzeciwiał, tylko wyszedł- 
szy wolno z katedry, objaśniał zwsoty wykręcając się 
na wszystkie strony i posuwając rękoma, tak jakby 
całe szeregi poruszał. 

Pierwszy obrót się udał; uwijając się niezgrabnie , 
sklecili jednak czworobok, — lecz przy podobnćj kręta- 
ninie, dość hałasowali, krzycząc, popychająe się i sztu- 
kając nogami. Wtem zaszeleściło coś na korytarzu, = “ 
któryś zawołał: „rektor“ i dziatwa jak spłoszone stado 
jeleni rzuciła się w największym nieładzie na miejsca , 
a pan Solecki jeszcze szybciej zemknął do katedry. 

Nastała chwila ciszy... wszyscy z natężonćm uchem 
czekali co daléj nastąpi, — lecz szmer ustał, a jeden 
z odważniejszych uchylił drzwi, i-przekonano się że ni- 
kogo nie było. Więc znowu wszystko sypie się na śro- 
dek, ale przestraszony professor, już nie chce powtarzać 
nauki. 

- Dość, dość tego; sztukącie jak pulk kirasyerów, nie 
można, nie można! — 


— Mój panie kapitanie, jeszcze raz! — wołały ze- 
wsząd piskliwe głosiki — już cichutko będziemy się 
sprawiać! 


— Ale nie można — mówił zakłopotany professor — 
sztukacie butami... . 

— To zdejmiemy! zawołał któryś z grona. 

— Tak zdejmiemy ! — pówtórzyli chórem —= i niecze- 
kając przyzwolenia, gdzie który stał, siadał na podło- 
dze operując nogi. | 

— (Qzyście poszaleli chłopaki!? do czego to podo- 
bne; na miejsca mi zaraz! — wołał półgniewno profes- 
sor — a to koniec świata! 

Lecz głos jego ginął wpośród pięćdziesięciu głosów; 
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rozkaz nie trafił do przekonania; bo za chwilę już WSZY- 
scy z zaiskrzonym wzrokiem i twarzą pałającą rado- 
ścią, stanęli w szeregi bosemi nogami, prezentując im- 
prowizowane karabiny. 

— A niechby tóż nadszedł rektor, — wymówił ex- 
kapitan, — śliczna by się wywiązała awantura. 

— Nieprzyjdzie! nieprzyjdzie! wołali chłopcy. 

— Niemożna moje dzieci, ubierzcie się natychmiast, 
bo i ja musiałbym pukać; moje buty jeszcze wojskowe 
całe podbite gwoździami.... 


Niech i pan kapitan zdejmie! — zawołał Lipski. 
— I pan professor! — gruchnęła dziatwa klaskając 
w ręce. 


— Sfiksowali! jak Boga kocham sfiksowali! 

— Mój panie kapitanie! mój złoty! mój tysiączny | 
mój kochany! błagali wszyscy składając ręce i zbliża- 
jąc się do katedry. : 

— A idźcież sobie z panem Bogiem! dajcie mi Świę- 
ty pokój! — wołał pan Solecki nie mogąc się opędzić 
malcom, którzy obstąpiwszy go do koła, całowali po 
rękach, po nogach, powtarzając prośby, gdy tymcza- 
sem żarliwsi, ciągnęli buty z całej siły. 

— Dajcież pokój szaleńcy! eo robicie! — krzyczał 
szamocąc się na wszystkie strony — a rektor! rektor 
jak się dowie? 

— Nie dowie się — nie powiemy — mój panie pro- 
fessorze, nikomu a nikomu. 

— Ale ja chodzę po wojskowemu , moje szkarpetki 
EIE 

Lecz wszystkie nalegania, prośby, grożby, gniewy, 
były napróżno. Swawolniey już ściągnęli buty, porwali 
między siebie, a wydzierając jeden drugiemu, zmykali 
po kątach. Kapitan zdesperowany, nie wiedział -co ro- 
bić z nogami: chował je biedny pod katedrę, zakrywał, 
zasłaniał chustką, dziennikiem, nawet połami od fraka, 
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wił się jak wąż w fotelu, a nieśmiał wystąpić z katedry 
dla odzyskania obuwia, snać wstydząc się pokazać u- 
czniom wojskowe szkarpetki niepierwszćj całości i świe- 
żości. Tymczasem młodzi rabusie, chcąc zapewne przy- 
służyć się panu professorowi, zanieśli z tryumfem owe 
buty do pieca, a że były mokre, otworzyli drzwiczki, 
i ustawili na gorących węglach dla osuszenia. 

Wszystko to odbyło się w jednej minucie. Pan So- 
lecki już nie groził, lecz "prawie błagał malców, aby się 
uspokoili i przynieśli mu wydarty zabór, lecz krzyki, 
śmiechy, sztukania, całusy, prośby; głuszyły i pochła- 
niały jego wyrazy. Zamięszanie doszło do najwyższe- 
go stopnia: już i o mustrze nie było mowy, bo w ta- 
kim rozruchu pięćdziesięciu malców swawolnych, każdy 
po swojemu tańcował po sali, krzyczał co sił starczyło 
„spokojnie! spokojnie!“ — a tém samem jeszcze po- 
większał nieład. Naraz uderzyła czwarta, dzwonek o- 
dezwał się na korytarzu, i wszystko co żyło zmykając 
na miejsca, rzuciło się do ubierania. — Ma się rozu- 
mieć zapomniano tu o professorze ; każdy rad jak naj- 
prędzej wymknąć się do domu, szukał ten książek, 
ten czapki, ten butów, ten linii; a professor krzywiąc 
się najkomieznićj , siedział jak przykuty w katedrze, cze- 
kając zmiłowania Bożego, gdyż niewiedział nawet co 
się z jego butami stać mogło. 

Ale nie tu był koniec jego frasunków : — bo gdy już 
miano wychodzić, i gdy gromada malców z książkami 
pod pachą tłoczyła “się ku drzwiom do wyjścia, i zdo- 
łała takowe otworzyć, ukazał się na progu sędziwy 
rektor, a wchodząc do klasy, wrócił wychodzących, 
i drzwi zamknął za sobą. 

Wszyscy stanęli jak wryci, nieśmiejąc słowa przemó- 
wić; rektor czas niejaki popatrzył po sali, niemógł po- 
jąć co znaczy taki nieporządek, co znaczą te ławki do 
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ścian pozsuwane; nareszcie zwróciwszy się do professo- 
ra siedzącego wciąż w katedrze, groźno zapytał: 

— Co się tu dzieje panie Solecki? kto te ławki po- 
zsuwał ? 

— To, to, to... — bąkał czerwieniąc się professor— 
to panie rektorze.... jeografia!... — lecz nieruszył się 
z miejsca. 

Ubodło to widać poza iż professor zapomina dla 
_ niego winnego uszanowania i nie wstaje; zagniewało i 
to, że nie może się dowiedzieć powodu zamięszania, 
oka się więc szybko ku katedrze, bierze professora 
za rękę, a obracając się do pożnahiey ch uczni, mówi 


rozkazująco : 
— Na miejsca! czekać! — a do Soleckiego ciszćj : 
Panie professorze, proszę ze mną! — i ciągnie go ku 


drzwiom za rękę. 

Solecki pomięszany po najwyższego stopnia, trzyma 
się mocno drugą ręką poręczy krzesła, wsuwa jeszcze 
dalej nogi w zakryty róg katedry i odpowiada drżąco 
rektorowi: 

— Daruj panie rektorze, ale ja wyjść nie mogę. 

— Dla czego ? — woła przelękniony staruszek — pa- 
nie Solecki dla Boga co panu jest? czy pan zasła- 
błeś?.... 

— Nie, nie — odpowiada professor — ale wyjść nie 
mogę. 

— Co się to ma znaczyć mój panie? krzyknął za- 
iskrzony rektor i szarpnął mocno za rękę professora.— 

Ten pociągnięty siłą, aby nie upaść z krzesłem, zer- 
wał się na nogi, a rektor ze zgrozą wtedy zobaczył iż 
pan professor bez butów. — 

— Pan bez butów chodzisz do klasy!! wrzasnął na 
całe gardło odskakując od niego. 

— Nie, panie rektorze — odrzekł śmielej Solecki — 
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tylko mam ranę ña nodze, która niepozwala mi siedzieć 
w butach. 

— Co znowi, co znowu == mruczał rektor kiwając 
głową — kto widział panie, jak to można? — w koń: 
cu obrócił się do uczniów wołając: 

— Do domu! : 

Malcy rzucili się ku drzwiom, jeden przez drugiego 
przytuliwszy uszy zmykał co tchu starczyło na ulicę, 
a ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, skupili się wszy- 
sey przed szkołą, radząć niespokojni co z tego będzie. 

— A jaki poczciwy pan kapitan; nie wydał nas. 

— Prawda, prawda! powtórzyli wszyscy. 

— Szkoda go, szkoda, bićdak tak się zewstydził. 

— Jak ty mówisz? wyda się to? 

— (0 się nie ma wydać? 

— To będzie źle. 

— Oj żle! 

Te i tym podobne wykrzyki wyrywały się z 5 
ki potrwożonych malców, — gdy tymczasem pan rektor 
siedział wciąż w klasie z professorem, chodził po sali, 
krzyczał, rozkładał rękoma; jak donosili niektórzy, 
sapiocnjaoy pod oknem. 

— Czekajmy na niego! — zawołał jed. 

— Qzekajmy! — powtórzyła reszta; i podsunąwszy 
się w boczną uliczkę wyglądali z za węgła domostwa, 
rychło professor się ukaże. 

Wybiło pół, wybiła już piąta na wieży miejskiego 
kościoła, a professora jak niema, tak niema. 

= Gotów go do kozy wsadzić rektor, — odezwał 
się jeden. 

— Eh eo znowu professora ? — rzekł drugi. 

— A cóż ty myślisz, taki złośliwy ? | mówił trzeci. 

— Wiecie co! — zawołał Lipski — żleśmy zrobili, 
będzie bieda; otóż niema innej tady, tylko po mszy 
Jutro wszyscy pójdziemy do klasy tak jak tu jesteśmy, 
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i będziemy siedzieć sobie w kozie do wieczora. Zgoda? 

— Zgoda! zgoda! przyjdziemy jutro z książkami, — 
wołali pocieszeni studiosy; i rozbiegli się. do domów. 

Nazujutrz była już trzecia z południa, gdy w klasie 
trzecićj zgromadzonych pięćdziesięciu uczniów siedziało 
jeszcze na swoich miejscach cichuteńko, tak jak makiem 
zasiał. 

Lipski przy tablicy powtarzał półgłosem jeografią — 
wszyscy słuchali z zajęciem; — jeden odpowiedział, 
wychodził drugi i tak następnie. Żołądki maleów kur- 
czyły się, z głodu, niektórym nawet i niedobrze się ro- 
biło, lecz żaden ani pomyślił o wyjściu. Tymczasem 
gospodynie po stancyach nie widząc przy stole swoich 
chłopców, a koledzy niewiedząc gdzie się podzieli, nie- 
pokoili się o nich; i już zamyślali donieść rektorowi o 
zniknięciu trzecićj klasy, gdy poczciwy Solecki dowie- 
dziawszy się o tém, przypomniał sobie że widział po 
mszy, jak jeden za drugim cichaczem wsuwali się do 
klasy; uśmiechnął się więc radośnie — zatarł ręce, po- 
prawił łysinę — i pobiegł do rektora. 

Właśnie ostatni z uczni już kończył powtarzanie jeo- 
grafii, już zeiemniać się na dworze zaczęło, gdy rektor 
wraz z panem Soleckim podeszli cicho podedrzwi, i 
wpadli niespodzianie do klasy. 

= Co wy tu robicie? — krzyknął niby groźnie 
rektor. 

— Proszę pana E siedziemy w kozie. 

— Kto wam kazał? 

=~ Samiśsmy sobie kazali — odpowiedział Lipski — 
bo zrobiliśmy żle proszę pana rektora, więc się też ka- 
rzemy za to. 

— A dawno tu już jesteście ? 

— Od dziewiątćj zrana. 

— To za długo, za długo chłopey; idźcie do domu, — 
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ja się wcale na was niegniewam, tylko przeproście 
serdecznie pana professora i nie róbcie głupstw wię- 
cej! — Dobrze dzieci, dobrze — mówił po chwili roz- 
rzewniony — tak lubię, tak lubię; poznaliście złe, sa- 
miście sobie wymierzyli karę; ale po eóż tak długo? 
No idźcie, idźcie! 

Dopieroź jak sunie się dziatwa, jak zacznie przepra- 
szać rektora, professora, całując po rękach, po nogach, 
wieszając im się po szyi; to, starey do łez się roz- 
czulili. 

— Dobrzy to będą ludzie, — mówił drżący od wzru- 
szenia rektor do pana Soleckiego wychodząć z klasy. 

— A nie mówiłem panie rektorze? nie mówiłem; za- 
ręczam, oni by sutannę z księdza rektora PF a 
nicby im ksiądz rektor nie mówił, to istna pokusa. 

— Prawda, prawda panie professorze! Ale już zmi- 
łuj się zaprzestań mustry. 

— Daję panu rektorowi kapitańskie słowo honoru ,= 
odrzekł poczciwy Solecki. 

— Wierzę, wierzę, mój panie szczególnićj temu ka- 
pitańskiemu. Dobra noc. 

— Dobra noc! I rozeszli się obaj; kapitana profes- 
sora wszyscy odprowadzili do domu z oznakami naj- 
szczerszćj radości. . Przez całą drogę niemogli się na- 
cieszyć z szanownym starcem; a gdy go już żegnali 
przed sienią, pan Solecki przemówił uroczyście: 

— No moje dzieci, bądźcie zdrowi! idźcie do domów, 
tylko nie mówcie o tóm przed nikim; i niewspominaj- 
cie nigdy w klasie o mustrze, bo jak was kocham 
serdecznie! musiałbym się pogniewać. 

— Nie będziemy! nie! nie! zawołali jednozgodnie i 
wiernie tego dotrzymali, — bo jeografia szła odtąd jak 
najlepiej, żaden ani pomyślał w klasie o mustrze — 
tylko co do tajemnicy, ta na drugi dzień zaraz roznio- 
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sła się po mieście, i pokazało się w końcu, że pan 
Solecki po owéj rozmowie z rektorem, nie mogąc zna- 
leść butów w piecu będących, zmuszony był przesie- 
dzieć w klasie do nocy, a wtedy pożyczywszy ogro- 
mnych sandałów od kalafaktora, sunął cichaczem do 
domu. — 


WILCZYŃSKI. 


PRZEGLĄD PISMIENNICTWA. 


Literatura każdego narodu gdy stanie na wyższym 
stopniu samodzielnego rozwinięcia się, gdy się we wła- 
snych poczuje siłach, zmuszoną jest szukać poza obrę- 
bem swoim, nowych że tak powiem sprzymierzeńców, 
wchodzić w stosunki między narodowe— aby tym spo- 
sobem wywalczyć sobie stanowisko światowe, powsze- 
chne, humanitarne. 

Nie dzieje się to skutkiem postanowienia wziętego 
z góry, ale naturalnym pociągiem do łączenia sił dro- 
bniejszych z siłami ogromniejszemi, przez co wywięzuje 
się pewna wzajemność skłaniająca do uznawania zasług 
położonych na polu kultury powszechnej. 

Czynność ta przechodzi, jak wszystko, przez pewne 
koleje. Z razu coś się ludzie dowiadują o słynniejszym 
autorze, prawią ogólniki niewiele oświecające i to naj- 
częścićj nie z pierwszego źródła brane; potem zaczyna 
się zbliżanie do żródła, wychodzą wierniejsze przekłady, 
ale punkta wielkich styczności jednych literatur między 
drugiemi, są jeszcze ciemne, niebadane. W ostatecznym 
dopiero końcu następuje bliskie poznajomienie się z li- 
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teraturą całego narodu, wielu narodów w połączeniu z ich 
historycznem życiem; a tak i literatura własna, splątana 
z historyą, która w odosobnieniu także niewiele znaczy, 
zyskuje sobie miejsce z którego jej nie wyrugować nie- 
zdoła; bo w tćj powszechnej sieci wszystko się trzyma 
ze sobą, wzajemnie objaśnia i dopełnia, jak i o cząstkę 
swojej dopomina się zasługi. 

Godzi się ze wszech miar twierdzić, że i literatura 
nasza, bliższą jest, niż dalszą tćj ostatnićj kolei.. Naro- 
dy przodkujące piśmienniectwem i oświatą, zaczynają 
zajmować się i więcćj i rzetelnićj płodami naszych pi- 
sarzy niż dawniej, rozpatrują się w ich duchu, śledzą 
charakterystyczne różnice, szukają świeżości natchnień, 
formy uczuć, i nieraz mimowolnie podziwiać muszą te 
przymioty, jakie znachodzić się zwykły tylko w ple- 
mionach powołanych do odgrywania wielkićj history- 
cznćj roli. Żeby już nie innego, to ta jedna uwaga: ja- 
kim sposobem rzeczywistość tak mała, prawie żadna,. 
zdolną jest do tak żywotnćj produkcyi? może więcćj 
objaśnić, niż wszelkie wywody i upominania się z je- 
dnćj, a wytykanie materyalnćj nicości z drugićj strony. 
Bo cóż bardzićj miesza owe, nibyto historyczne pewniki, 
o narodach co żyją jak ludzie i umierają jak oni, o 
kończeniu się pewnych posłannietw, o nowym porządku 
spółecznym, zgoła wszystkie te materyalne widoki — 
kiedy siła produkcyi duchowćj nietylko niezgasła z nie- 
mi razem, ale owszem pali się jak lampa w rzymskim 
grobie. Ileż to musiało być żywotności organicznćj w tem 
co już przeszło, co nieistnieje w świecie widomym , do- 
tykalnym, kiedy z tych szczątków duchowych poprzy- 
lepianych do ruin,. wieje taka świeżość poranku, takie 
ciepło południa ?... Osobliwy ten fenomen usiłował ktoś 
tłumaczyć przez analogię z literaturą rzymską długo 
utrzymującą się na powierzchni i to nawet z pozorami 
kwitnienia, chociaż -siła wiary chrześciańskićj podkopała 
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państwo w najgłębszych fundamentach. Tej analogii 
dostrzedz trudno — bo niewidzę ani starych pogan, ani 
nowego ducha chrystyanizmu przynajmnićj w tych, co- 
by przeciw mniemanym występowali poganom. Został 
tylko szpetny paradox, tem dotkliwszy, że miał być bro- 
nią skuteczniejszą, niż zwykły miecz, którym jak na 
Kaulbacha kartonie Hunnowie siekli się z cieniami rzym- 
skich legionów. 

Z tego widzimy ilu trudnościom podlega uznanie ja- 
kićj literatury w świecie powszechnym i przez obcych, 
jeżeli własny autor niewaha się zwrócić przeciw niej 
ostrza paradoxalnego dowcipu, nie już w celu potrzebnćj 
często przestrogi lub nagany, ale z chęcią zaprzeczenia 
jéj warunków istnienia. 

To nas też powinno pobudzać do zaznajomienia się 
z dziejami innych literatur świata, abyśmy poznali na 
jakim punkcie stoimy, w jakim zostajemy stosunku do 
tych utworów co zyskały powszechie obywatelstwo, i 
mocą których to warunków uzyskuje się takowe. Wszak- 
że w nauce literatur powszechnych niemożna poprzesta- 
wać na samem li rozpatrywaniu się w arcydziełach na- 
leżących do chwil złotych kultury, bo niemnićj ważnóm 
jest poznanie nawet tych epok, co poprzedzały wszelkie 
piśmienne objawy naszćj umysłowości ;— jest to bowiem 
wątek tradycyjnie snujący się, którego niemożna pomi- 
nąć bez wsnucia weń swojćj nitki. 

Jeżeli więc jaka, to ogólna literatura wieków średnich, 
była u nas najmnićj znaną, i jest nią dotychczas. Wszę- 
dzie, nawet w literaturach bardzo wysoko stojących, nie- 
spieszono się zazierać w tę mgłami zasutą przeszłość 
ochrzczoną mianem barbarzyństwa i nieuctwa. Zazwy- 
czaj wieki przejścia moralnego i politycznego to mają 
do siebie, że zacierają się w pamięci epok następnych, 
niechcących się nawet przyznać że miały z niemi co 
wspólnego, lub że dużo im winny. Lepiej to pojmujący 
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nowocześni historycy niezmordowani w dochodzeniu 
wszelkich początków, zapuścili się w badaniach nad for- 
mą spółeczeństwa, jego instytucyj, zwyczajów, wyśledzili 
walki staczane o godność i niepodległość myśli czło- 
wieczćj w tenczas, kiedy się zdawało że tylko zwie- 
rzęcość króluje i tak po kłębku doszli w odległą sta- 
rożytność trącającą o lepićj znaną przeszłość Rzymu lub 
Grecyi. Oprócz zaspokojenia potrzeb badawczego ducha 
inne jeszcze otworzyły się widoki. Wszyscy jak jesteś- 
my, narody nowożytne, wykluwamy się ze średnich 
wieków. Tam tkwią korzenie naszego języka, naszych 
praw, instytucyj, obyczajów, wiary. Zaznajomić się z nie- 
mi, jedno jest co lepićj poznawać siebie, co nasze my- 
šli, nasze dzisiejsze wyobrażenia, ujrzeć w pierwszym 
zawiązku i początkowym kształcie. Dla tego też na 
wieki średnie zwrócił się dziś kierunek badań, zajęto 
się niemi z gorącem zamiłowaniem, jakby chciano wy- 
nagrodzić kilkowiekowe względem nich uprzedzenie, i 
zapełnić tę przerwę w naturalnym toku zdarzeń i pojęć, 
jaką w dziejach ludzkości i kultury zrządziła epoka 
odrodzenia. 

Bo czemże rzeczywiście są wieki średnie, jeźli nie 
zarodem naszego czasu? Jak dziś, tak i wtedy ten sam 
niepokój w głowach i sercach takież same rzucanie się 
na wszystko co tworzy węzły spółeczne, takież pra- 
gnienie wiary, i takież lekceważenie jéj; i dziś, jak 
wtedy, ogrom umiętności wyczekuje dla siebie jutra, 
które przeczuwa, lecz niewie jak się objawi. Tego to 
rodzaju powinowactwem da się wytłumaczyć entuziazm 
dla średniowieczności w naszćm przejściowem pokoleniu 
znoszącem cegiełki na gmach którego końca pewno nie- 
ujrzy, którego niezna ani w ogólnym zarysie, ani w har- 
monijnćj całości, z tćj progtćj przyczyny, że mu brakuje 
średniowiecznego cymentu — żywćj wiary. 
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Gdyby i nie ten wyższy wzgląd, to zawsze wieki 
średnie górują własną wartością; niema jednej gałęzi 
w umiętnościach i sztukach pięknych, żeby w nich nie- 
zostawiły wspaniałych pomników. Przez długi czas obie- 
gało to przekonanie, teraz poznajęmy jak mylne, że 
umysł ludzki bezpłodnością zaklęty, w ugor przez 10 
wieków puszczony, dopiero ocknął się nagle “W Szesna- 
stym wieku, i wyskoczył. z gotową mądrością. Tym- 
czasem wiemy co o tem trzymać, W dziedzinie umy- 
słowćj podobnie jak w cielesnéj wszystko musi iść sta- 
łym, porządnym trybem — toż i pomysły mają kolej 
swego rozwijania się i dojrzewania. Duch ludzki pra- 
cuje często w cichości, w zapomnieniu, nikt go niewi- 
dzi, nieotrębuje — ale przeto praca weiąż idzie. Podo- 
bnie i wieki średnie — powierzchownie widziane, zdają się 
być głuchą i jałową puszczą zarosłą chwastem. W isto- 
cie zaś były bujniejsze niż wysławiana teraźniejszość, 
bo tworzyły, bo umiały tworzyć z natchnienia. Wiek 
odrodzenia zastósował tylko do powszechnego i prakty- 
cznego użytku to, co się kryło w celach klasztorów, co 
śpiewał włóczący się po drogach i odpustach żongler 
lub dziad, co zgubiony w stowarzyszeniu eechowem 
rzemieślnik bez pretensyi wyrabiał. 

Ponieważ dzieje oświaty naszćj głęboko wrzynają się 
w wieki średnie, oczywista więc nasuwa się konieczność 
poznania tych epok i ich ducha, który że był silny i 
głęboki, wybitne też piętno i ostry charakter, na wszy- 
stkich prawie indywidualnościach narodów wycisnął, 
co się najwierniej odbiło w licznych zabytkach piś- 
miennych, tem twardszych i dzikszych, im mniej je pro- 
mień chrześciaństwa przenikał. 

W całym obszarze dziejów średniowiecznych poczyna- 
jących się od zamętu. jaki nastąpił po upadku państwa 
Rzymskiego, świat ówczesny dwojaką ma fizyonomię: 
ludy południowe i zachodnie dzieląc się resztkami rzym- 
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skiej cywilizacyi, noszą charakter więcej łagodny i to- 
warzyski — północne zaś, nie mając nic wspólnego z te- 
mi wyobrażeniami, przynoszą z sobą inne pojęcia reli- 
gijne, inny obyczaj, inny język; u tamtych szezątki 
ogłady, tradycye, język nawet wzięty w spuściźnie od 
Rzymu; u tych wszystko inne, połączone z nieubłaganą 
krwi żądzą, powolaną na zgładzenie nawet cienia upa- 
dłćj Romy. AE: : 

Obraz literatury południowych ludów skreśliło dla Fran- 
cuzów. wyborne pióro Villemaina. Z otwarciem swoich 
odczytów wręcz on oświadczył, że nie rozumiejąc ani 
znając ludów północnych, odstępuje połowę przedmiotu, 
aby zająć się drugą częścią której był panem. — Tę 
właśnie drugą część niezapełnioną, obrobił p. Eichhoff. 
O nićj więc powiem słów kilka tém bardzićj, że książka 
jego ukazała się w polskim przekładzie pani Seweryny 
z Żóchowskich Pruszakowćj pod napisem: Obraz Lite- 
ratury średniowiekowych ludów, a mianowicie Słowian i . 
Niemców. (Gdy wszakże sam przekład tego dzieła nie 
byłby dla nas dostatecznym, przeto dobrą myśl powziął 
W. A. Maciejowski dopełnić go swoimi ustępami tyczą- 
cymi się Słowian, których p. Eichhoff zwyczajem cu- 
dzoziemeów, a szczególnićj Francuzów, zbył w sposób 
nie mogący nas zaspokoić, bo z temi błędami które o 
nich popisał w dawniejszćm swóm dziele: Parallèle des 
langues de l'Europe et de Vinde. Paris 1836. Od tego 
czasu nie w tćj gałęzi badań nie postąpił francuzki pro- 
fesor. ; 

Główną myślą p. Eichhoffa w początkowych rozdzia- 
łach Obrazu literatury ludów północnych, jest wykazanie . 
stosunków zachodzących między mitologiami i językami 
barbarzyńskich ludów powołanych do odrodzenia Europy 
i religii, z mitologią i językiem Hinduzkim. Naprzód 
występują tu Gotowie, najpotężniejsze z plemion Ger- 
mańskich. Jeden tylko został po nich pomnik pismienny 
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gdy siedzieli za Karpatami, a tym jest: przekład Biblii 
na gockie przez biskupa Ulfilasa.  Autentyczny rękopis 
znany pod nazwą Codes argenteus znajduje się, jak wia- 
domo, w archiwach Upsalskich. Pomnik ten służy dziś 
za podstawę do badań filologicznych nad początkami 
języka niemieckiego. 

Dobrze dawniej, Grotowie powołani przez ludy półno- 
cne uciśnione od Jotów fińskich, przeszli do Skandy- 
nawii. Kiedy przypada ten przechód ? — niewiadomo. 
P. Eichhoff utrzymuje, że się to stało w epoce wygna- 
„nia z Indyów wyznawców Budhy przez tryumfujący brah- 
manizm. Dość, że Gotowie gdzieś od Kaukazu przycią- 
gnąwszy, przynieśli z sobą inne wyobrażenia religijne, 
które się nietylko po Skandynawii ale i po Germanii 
rozlały. Zabytek skandynawskićj kosmogonii i mitologii 
zamknięty w £ddzie pozwolił wyśledzić cały ten stosu- 
nek jaki zachodził między przybyłemi Gotami a da- 
wniejszymi mieszkańcami Skandynawii i Germanii. I tak: 
„W Alfach czyli jeniuszach napowietrznych, których 
Edda mieści w górnych sferach, rozpoznano Cymbrów 
z plemienia celtyckiego, pierwszych przybyszów na te 
zimne wybrzeża; w (wergach czyli karłach, Lapończy- 
ków. Z większą jeszcze pewnością odkrywamy w Jo- 
tach czyli olbrzymach, Finnów stałych mieszkańców tych 
okolic; w ich zapaśnikach Wanach, Wendów, praojców 
tutejszych Słowian; w Manach czyli ludziach, poznajemy 
Normanów, Anglów i Sujonów Tacyta, Saxonów i Dan- 
cionów Ptolomeusza, którzy osiedli byli po nad brzegami 
Baltyku. Nakoniec Asowie, zwani także Godami czyli 
. bogami, przedstawiają Osów i Gotów, o których ci dwaj 
pisarze wspominają, a z których Grotowie zwłaszcza, 
wywarli potężny wpływ na te kraje“. — 

Pan Maciejowski, który historycznemi wywodami co 
do Słowian uzupełnił tę książkę, rzuca w ustępie o Cel- 
tach, Germanach i Słowianach, ciekawe światło na ludy 
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Germańskie, wspominane i opisywane przez Juliusza Œe- 
zara i Tacyta. Uwaga jego zatrzymuje się szczególnićj 
na Swewach, późnićj znanych pod nazwą Słowian, któ- 
rzy zrobiwszy ze sobą związek, zespolili się z plemio- 
nami teutońskiemi i zasłynęli pod nazwą swewskiego 
związku. — „Leży to w charakterze Niemców — powiada 
p. Maciejowski — że nie lubiąc siedzieć na miejscu, cho- 
dzą po świecie za chlebem; przeciwnie Słowianie, nie- 
opuszczają swćj ziemi, chyba w najgwałtowniejszćj po- 
trzebie. Otóż skoro raz się wdali Słowianie, z półno- 
cnymi rej w Germanii wiodącymi Niemcami, włóczyć się 
z nimi musieli ustawicznie po Gallii, Hiszpanii, Portu- 
galii itd. Nigdy atoli nieopuszezał swych powiatów lud 
cały; część tylko szła na wychodztwo, reszta pozosta- 
wała. To tóż uratowało lud ten od zupełnćj zguby; za- 
trzymał bowiem zajętą przez siebie od wieków w Ger- 
manii ziemię, lecz natomiast utracił znaczną część cech 
rodowych. Z tych najgłówniejszą był język — przywy-. 
-kły do słuchania mowy Niemców przewodzących nad 
nim, zapomniał własnej. Następnie lud ten słabszy, po- 
miatany od właściwych Niemców, stał się dla nich przed- 
miotem urągowiska. Sław, Swaw, Swab (przez zamianę 
w na b według własności słowiańskićj mowy) Szwab, 
stawszy się pośmiewiskiem , słuchał odtąd podobnej, od 
Niemca opowiadanćj o sobie gadki, jakićj się dosyć od 
Polaka nasłuchał Mazur, który upewniał o tém każdego, 
co mu chciał wierzyć: „że Szwabi się ślepo rodzą*, — 

Ten wywód p. M. ma wiele trafności, tłumacząc obja- 
śnieniem najdawniejszych wskazówek, stosunek jednego 
plemienia do drugiego, niezmieniający się, mimo tylo- 
wiekowych zmian. Fa) 

Dotknałem tych rodowodów dla pokazania w jaki spo- 
sób książka ta osnuta. Chcąc bowiem mówić o zabyt- 
kach języka, o mitologiach lub pierwotnych płodach 
wyobrażni, trzeba było pokazać zkąd się brały te różne 
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plemiona, jakie przynosiły ze sobą pojęcia, i jaki zwią- 
zek, czy plemienny czy historyczny zachodził pomiędzy 
niemi. 

Dla większości czytelników jest to zbyt suche, ale 
zawsze nauczające, bo dość łatwo pozwala rozpatrzyć 
się w tym zamęcie, jaki zwykle towarzyszy początkom 
każdego narodu. Z resztą podobne dzieło dość usposa- 
bia do czytania innych prac w tym przedmiocie, prac, 
mnożących się z każdym dniem, a wyświecających mnó- 
stwo nieznanych lub wątpliwych szezegółów i całe na- 
wet epoki. Trzeba bowiem pamiętać, że początki lite- 
ratur średniowiecznych, nie są tak ściśle określone, aby 
do nich zawsze co nowego nie przybyło; jest to kopal- 
nia z którćj od czasu do czasu wydobywa się jaki za- 
bytek, obalający częstokroć raz przyjęte zdanie, lub 
kreślący wyraziste rysy na tle mgławego domyslu. 

Jeżeli zatóm badania nad pochodzeniem i przesiedla- 
niem się ludów, wywody etymologiczne i mityczne, pod- 
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to z drugićj strony same zabytki piśmienne, rozpozna- 
wane bliżćj w tćj książce, stanowią grunt jéj właściwy, 
w nich bowiem mieszczą się i wyobrażenia tych ludów, 
i fizyonomia ich zewnętrzna, i żywot domowy, i po- 
czątki samorodnćj sztuki uwięzionćj w języku zdolnym 
tylko do oddania najzmysłowszych pojęć i uczuć. 

Edda skandynawska, ten skład kosmogonii i mitologii 
półnoenćj , ten zbiór bohatyrskich pieśni, ocalona jeszcze 
w lltym i 13 wieku przez Svemunda i Sturlesona, po- 
mimo że Lelewel dał o nićj pierwszą u nas wiadomość, 
nie znalazła w Kichhoffie dokładnego i zajmującego przed- 
stawiciela. Przeczytawszy rozdziały poświęcone Eddzie 
(która mówiąc nawiasem wcale nie jest poematem, tak 

jak nie jest poematem Geneza Mojżeszowa) nie nabywa 
się wyobrażenia odpowiednego, ani o tych pieśniach, 
ani o tych północnych ludziach u'których podobne śpie- 
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wy bohatyrskie mogły być pieśniami ludowemi! Jakiż- 
bo to był ród co wyobraźnią swoją podołać mógł tym 
zapasom olbrzymów! Ta surowa, granitna natura Eddy, 
ma coś tak imponującego, tak przywalającego ogromem, 
jak te Tatry co na to wspięły się jedne na drugie, aby 
cię straszyć runięciem — co bez wstępu, bez przygoto- 
wania odrazu wystrzelając nad poziom, wprowadzają 
cię w jądro działania. Wszędzie w nich przemawia sa- 
ma potęga przedmiotu; ozdób tu niema. Wyrazy padają 
jak cięcie miecza, ciężkie, jak młot spadający na ko- 
wadło. Każdy wyraz, czynem. Nad potrzebę niema pół 
słówka, a niejedno musi dopełniać wyobrażnia; żadnych 
przytćm opisów, żadnych lirycznych uniesień, ani śladu 
zadumy; czyn kroczy za czynem; brak nawet końca, 
bo się go domyślać można.— Oddając cześć tym zabyt- 
kom pod względem poetycznym, gdy je uważać bę- 
dziemy jako wizerunek obyczajów swojego wieku, mi- 
mowolna ogarnia nas groza. Ani jednego niespotkać tu ` 
-obrazka domowego, cichego szczęścia; ani jednego rysu 
dziecięcćj miłości ku rodzicom. Nigdzie przykładu przy- 
Jaźni zachwycającćj nas w Homerze; a jeszcze częścićj 
w starohinduzkich poematach i tak uroczo odbijającćj 
na tle morderczych walk. Nie z tego wszystkiego, krom 
surowych sił pędzonych w czyny żądzą łupu, zazdro- 
ścią, lub nienasyconą zemstą!... 

Z przytoczonych wyjątków możnaby najlepsze powziąść 
wyobrażenie; lecz polski ich przekład zbyt osłabł będąc 
trzecióm czy eżwartóm odbiciem się oryginału — 

Lubo p. Eichhoff poprzestał na jednój Eddzie, jedna- 
kowoż szkoda że pominął rozbiór innego dzieła wcho- 
dzącego koniecznie w obręb jego pracy. Rozumiem tu 
Zwierciadło królewskie (Konungs-Skugęsja), ciekawy nie- 
zmiernie traktat z końca 12go stólecia, opisujący oby- 
czaje różnych «stanów spółeczeństwa skandynawskiego. 
Są to rady ojca dawane synowi jak się ma zachować 
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u dworu i w świecie ażeby dojść zaszczytów i znaczenia. 
Osobliwy w swoim rodzaju utwór, który o cztery wieki 
poprzedził Castigliona i naszego Górniekiego. Zwier- 
ciadło królewskie, pełne wybornych zdań moralnych, 
mogłoby jeszcze być porównane z pieśnią Eddy: Hava- 
mal, którą bardzo trafnie kładą na równi z Hezyodo- 
wemi: Pracami i dniami. Kilka wieków dzielących te 
utwory, pokazałoby różnicę w cywilizacyi na północy 
zrządzonćj wpływem wyobrażeń chrześciańskich. 

W ustępie o Bardach Gallickich i [rlandzkich szkoda 
że za skąpe wyjątki z bardów Gallickich i Wallijskich 
jak i Talisien, Merlin i t. d; są tam bowiem ogromne 
poetyckie skarby. O Ossyanie, podług nowszych poszu- 
kiwań, dałoby się coś więcćj powiedzieć jak o Macpher- 
sonowych amplifikacyach w sentymentalnym tonie. — 
Krytycy znający ducha pierwotnych pieśni ludów, mogli 
śmiało wątpić że istniał jaki Ossyan na świecie; a je- 
dnak z pieśni gallickich uzbieranych przez Ossyaniczne 
Towarzystwo w Irlandyi, z ich pilnych wieloletnich ba- 
dań, pokazało się że Macpherson wiele sobie wprawdzie 
pozwolił, ale wszystkiego niezmyślił. Pierwszy owoc 
pracy tego Towarzystwa pojawił się w dziele: Trans- 
actions of the Ossianic Society, gdzie p. O'kearney wydał 
Bitwę Gabhra, co ma być dawniejsza: Temora. Sam 
Ossyan nosi tu nazwę: Oisżn. Pieśni te więcćj dzikie 
jak melancholijne mają wielkie powinowactwo z bretoń- 
skiemi i jak w tamtych tak i w tych przechodzenie dusz 
zdaje się być głównym fundamentem wiary. Między: in- 
nemi znalazłem powieść o Tuanie Mac-Koireal co pa- 
miętał przedpotopowe czasy z wszelkiemi szczegółami; 
którego dusza siedziała potóm trzysta lat w jeleniu, 
trzysta w orle, trzysta w łososiu, aż go w tćj ostatniej 
postaci złowił rybak i zaniósł na stół królowej irlandz- 
kićj. Zaledwo skosztowała kawałek tój ryby, natych- 
miast uczuła się przy nadziei, i wydała na świat sła- 
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wnego Tuana Mac-Koireal, który gdy przyszedł do ro- 
zumu umiał opowiedzieć dzieje kolonizacyi Irlandyi gdzie 
się po dwakroć rodził. — Opowiadający zaś tę historyę 
dodaje w najlepszej wierze: o prawdzie jego powieści 
nikt ani wątpił, albowiem sam był świadkiem tych zda- 
rzeń które opisywał ze szczegółami. — 

Zwróciłem uwagę na te wyobrażenia o przechodzeniu 
dusz, które tak wybitnie charakteryzują powinowate 
z sobą utwory bardów Gaillickich, Erskich, Wallijskich 
i Bretońskich. Z ostatnich, przełożona kiedyś przeze- 
mnie: Wźieszczba Gwenehlana, zawiera wyrażny ślad me- 
tempsychosy — odróżnienie to potrzebne i wyświecające; 
pokazuje bowiem różnicę między plemionami keltyckie- 
mi a normańskiemi; jakoż w Eddzie i w pieśniach bo- 
hatyrskich Norwegian, Duńczyków (Kiimpewiser ) wyo- 
brażenie o przechodzeniu dusz napotyka się z rzadka, i 
niestanowi głównćj zasady religijnej. 

W przytoczonym także poemacie Anglo-Saxońskim: . 
Beowotf, wyjętym przez p. Eichhoffa z Ozanama, poe- 
macie zasługującym na obszerne studium , nieznachodzę 
tej dzikiej i szorstkiej oryginalności cechującćj ten sta- 
rożytny utwór. Przekład z miękkićj prozy francuzkićj 
pozbawił go reszty charakteru. Zestawmy go tylko z prze- 
kładem bliższym textu — jakaż różnica! 

„Powstaje dzielny bohater, a przysłonion tarczą, gro- 
żnym hełmem na głowie, cały okryty zbroją, idzie 
do podnoża skały, ufny w własnćj odwadze.“ - 

Bliżej textu tak brzmi: 


„Zerwał się z brzegu sławny woj 

Z szczytem, pod hełmem, w zbroicy, 

Ku skałom; w własną ufny moc 

Sam stoi za się; Zły niestanie tak!* i t. d. *) 


*) Wyrażenie się: Zły niestanie tak! Mieści w sobie to głębokie 
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Wspaniały to ustęp téj walki Beowolfa ze smokiem 
nakreślony szerokićm pociągiem pióra z ożywioną dra- 
matycznością, z precyzyją nawet drobnych szczegółów, 
co go więcćój do homerycznych opisów zbliża, niż do 
twardej dykeyi skandynawskićj Eddy. 

Żałować należy że tłumaczka podejmująca tę pracę 
robiła przekłady swoje podług przekładu Kichhofta; jéj 
poetyczny talent mógłby się był zbliżyć do textów, gdy- 
by się do nich był udał. 

Przechodząc do Niemiec znajdujemy starą pieśń o Lu- 
dwiku, lecz pozbawiona pierwotnćj prostoty w tłuma- 
czeniu, niemnićj legendę przytoczoną w całości o Świę- 
tym Anno arcybiskupie kolońskim; — daléj idą pieśni 
Minnesingerów i poetyczna walka na Wartburgu, w któ- 
rćj palmę zwycięztwa przeciw Henrykowi Ofterdingen 
odniósł Wolfram Eszenbach. A jednak Henrykowi Of- 
terdingen przypisują utwór którym się pyszni literatura 
niemiecka; obadwaj Szleglowie przyznają mu Nibelungi. 
Poemat ten, ogłoszony dopiero przed laty kilkudziesiąt 
nie jest wszakże pochodzenia niemieckiego; albowiem 
w starych pieśniach Eddy zamyka się ta cała historyja; 
tradycya tylko doznała znaczniejszych odmian przeno- 
szące się ze Skandynawii do Niemiec. Byłoby ciekawe 
zadanie zbadać, eo jest tu własnością Niemców, a co 
Skandynawów, czyli poprostu porównać oba poemata. 
Szkoda że p. Eichhoff niezadał sobie tej pracy. Jeżeli 
mógł rozebrać osobno Gudrunę, a osobno Nibelungi, cze- 
muż niezestawił ich z sobą? A byłoby mu łatwo po- 
szło, gdy jak wiadomo, Simrok w tym przedmiocie ogło- 
sił dobrze napisaną i uczoną książkę. Natomiast daleko 
lepićjby wypadło gdyby wiele rzeczy nieznajdowało się 


pojęcie moralne, że tylko czyste sumienie czyni prawdziwie mężnym. 
Ta piękność znikła w przekładzie francuzkim, a nąstępnie w pol- 
skim, 
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w. dziele Eichhoffa, które w części, i to bardzo słusznie 
opuszczone zostały w tłumaczeniu. : 

Dla nas niepośledni interes mogą mieć w tćj książce 
rozdziały napisane przez Maciejowskiego, lubo niewidzę. 
rozumnćj przyczyny, dlaczego w całym zakresie tćj  li- 
teratury średniowiecznćj, mielibyśmy przodek dawać 
ustępom traktującym o słowiańskiej literaturze, bardzo 
jeszcze niebogatćj , i niewytrzymującćj porównania z za- 
bytkami Skandynawów, Bretonów, Anglów, Niemców? 
Rękopis królodworski, i Wyprawa Igora — toć i wszy- 
stko, co może się mierzyć z najstarszemi pomnikami 
innych ludów północnych. Ogół, poznanie wzajemnych 
stosunków, analogie bliższe lub dalsze, wywody obja- 
śniające historyję płodami umysłowemi, i płody umy- 
słowe historyją, to zawsze będzie przeważać, i przewa- 
żać powinno w obrazie literatury średniowiecznćj ludów 
północnych. W tój myśli skreślił też i Maciejowski dzieje 
i piśmiennietwo Słowian w średnich wiekach dając nam, 
szezególnićj w wywodach o początkach, siedzibach, prze- 
mianach niektórych plemion, mianowicie Swewów, po- 
strzeżenia będące owocem własnych jego badań. Strona 
historyczna znalazła w nim biegłego tłumacza. Uważał- 
bym wszakże co do zestawienia zabytków piśmiennych 
różnych plemion słowiańskich, powtórzenie tylko rzeczy 
dość znanych i zamkniętych w nader szczupłym zakre- 
sie. Królodworski rękopis u Czechów, Igor na Rusi, to 
cały grubszy materyał, tłumaczący zapewne ducha owych 
czasów, z tem wszystkiem niemogący się obejść bez 
innych wskazówek, coby nam mogły wyjaśnić jeszcze 
pewne zamglone stosunki i powinowactwa duchowe do in- 
nych ludów, a przytem dały zajrzeć w ten świat wyo- 
brażeń jaki choć ustąpić musiał chrześciaństwu, długo, 
ledwo nie do dziś pozostał wiernym pamięci gminu. 
Chcę tu mówić o tych klechdach i bajkach wierniej- 
szych tradycyi niż sama pieśń, a tem samem odnoszą- 
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cych się do bardzo dawnych epok. Jak wiadomo, wie- 
leby się w nich znalazło czasów poprzedzających świt 
chrześciaństwa; a chociaż jak Maciejowski słusznie mó- 
wi, podania te i klechdy mocno zostały popsute przez 
piszących kroniki po łacinie, jednakowoż zachowały się 
pewne niestarte rysy, dające rozpoznać ich pierwotny 
charakter. Szczególnićj byłoby to na miejscu w rozdzia- 
le: O cywilizacyi Polaków, i o początkach ich poezyt, 
gdzie miasto takićj charakterystyki, natrafiamy na pieśń 
niemiecką opiewającą zdarzenia w Polsce pod Bolesła- 
wem Krzywoustym. — Nieprzeczę gdyby w jakim starym 
kodexie znalazła się choćby po niemiecku, pieśń z tych 
czasów, a pieśń malująca bohatyra naszego, lub zdarze- 
nie historyczne — śmiało moglibyśmy ją policzyć do za- 
bytków ściśle związanych z pierwotną literaturą polską. 
Lecz przypadek ten niema tu miejsca. Przytoczona pieśń 
w oryginale niemieckim o bojach Krzywoustego, jak M. 
powiada „pochodząca z Pomorza * — niema nie a nie 
za sobą coby przemawiało że z jedynastego wieku po- 
chodzi, bo ani duch jéj nieodpowiada epoce, ani zwroty 
myśli, a najmnićj sposób pisania i język. Jest to jakaś 
zapewne mistyfikacya , nawet bez wielkiego wysilenia do- 
konana; bo czytając tę pieśń zdaje ci się, sądząc po 
sentymencie, że ktoś ją napisał co się wczytał w Śpie- 
wy historyczne Niemcewicza. Dla tego niepomału się 
zdziwiłem ujrzawszy ten oryginał niemiecki obok Eddy 
Beowolfów, Nibelungów i t. d. 

Jeżeli niedoszły do nas historycznych pieśni ułamki, 
sięgające pierwotnych czasów, trudno na to poradzić, 
nawet narzekaniem na łacinę, która wyprzeć miała ķi- 
rylicę, a z nią i pieśni naszych gęślarzy tym charakte- 
rem spisane — i być to wszystko mogło, i wierzę że 
było; bo piętno jednej epoki wszystkim się ludom u- 
dziela w sposób często niedocieczony. Miały inne na- 
rody swoich Trubadurów, Minnezingerów, Bardów, i my 
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ich mielismy; w to wierzę; ale nie wierzę w niemiecki 
oryginał pieśni z Pomorza, 

W rozdziale: Ruś ¿i poezya jéj najdawniejsza spodzie- 
waliśmy się czytać krom wyjątków z Igora, coś obszer- 
nićj o tych starożytnych poematach pozbieranych przez 
Kirszę Daniłowa a opiewających wyprawy bohatyrów 
Włodzimierzowych. Przyczynek ten do obrazu ówcze- 
snćj literatury niezmiernie byłby na miejscu, tém wię- 
cćj że się nastręczało piękne pole do porównawczych uwag. 
Przecież w tych skazkach pomimo wszelkich wielowie- 
cznych naleciałości, tak wyraźnie odbija się duch zagi 
islandzkiej! Te Dunaje, Popowicze, Dymitry znalazłyby 
może powinowatych w Sigfridach, Ginterach , Sigurdach. 

Podobnież w rozdziale poświęconym Czechom więcej- 
by się dało powiedzieć o ich literaturze. Utwory Toma- 
sza z Szezitna i Smila z Pardubic, mianowicie ostatnie- 
go: Nowa Rada która -zajmuje wcale niepoślednie miej- 
sce w Średniowiecznej epopei zwierzęcćj, zasługiwały 
na bliższe omówienie, tem pilnićj, że te rzeczy mało są 
u nas znane. W 14 i 15 wieku Czesi wybornie w swo- 
im ojczystym języku pisali, podczas kiedy u nas pano- 
wała tylko łacina. 

Może niesłusznie wytaczam sprawę o to, czego bra- 
kuje w tóm dziele; lecz słysząc już od dawna zapowia- 
dany po dziennikach przekład Eichhoffa, a nadewszy- 
stko ważne dodatki p. Maciejowskiego o literaturach 
słowiańskich, cieszyłem się na owoce jego poszukiwań, 
na nowe poglądy, ciekawe zestawienia jednych zabyt- 
ków z drugiemi — wszakże w oczekiwaniu mojem krom 
historycznych kilku wskazówek i objaśnień za które u- 
ezonemu mężowi podziękować należy, nieznalazłem ża- 
dnych nowych studiów — chyba ów orygźnał pieśni 
przybyłćj z Pomorza.... Nieodbiera to jednak wartości 
tej pracy, która w niedostatku książek o literaturze Śre- 
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dniowiecznój , bardzo dobrze może przygotować chcące- 
go się rzetelniej kształcić czytelnika. 

Jeślim dotąd zatrzymał się nad niektórymi punktami 
i wykazywał w nich niedostatki mogące być zapełnio- 
nymi z łatwością, to z drugićj strony nieprzychodziło 
mi zetrzeć się często z mylnóm zdaniem, lub fałszy- 
wóm wyobrażeniem“ szczególnićj w ocenianiu płodów 
piśmiennych, z czego Kichhoff dość szczęśliwie wycho- 
dził. Niemogę jednakże pominąć uwagi wyrzeczonćj 
w rozdziale XXXVII, mówiącym o pieśni ludowćj Sło- 
wian w stosunku do niemieckićj, która brzmi: „Tak 
zwane ludowe zachodnićj Europy piosnki, są ludowemi 
o tyle tylko o ile od rymopisów lub wieszezów przeszły 
do ludu, o ile się jak mowimy, spopularyzowały, brzmia- 
ły w jego ustach, będąc przy odgłosie lutni, lub też 
luźno powtarzane.“ — Powyżćj zaś, podniosłszy naj- 
wyżćj pieśń gminną słowiańską, powiada, że te we- 
wnętrzne jéj przymioty postawiwszy ją w sprzeczności 
z poezyą reszty Europy, sprawiły że nigdzie prócz u nas 
nie mogło być ludowych pieśni. * 

Takie zaprzeczenie przymiotów tworzenia pieśni gmin- 
nój ludom zachodnim a przypisanie ich wyłącznie tylko 
Słowianom, pokazuje że szanowny historyk dotyka rze- 
czy, którćj dość może nie badał. 

Weźmy tylko jedną Francyę z rozlieznemi jéj pro- 
wineyonalizmami, a przekonać się łatwo, że tam pieśń 
krąży dwojakićj natury: — jedna w języku eywilizowa- 
nym, robiona przez takich rymopisów lub wieszezów, 
która spopularyzowawszy się, obiega z ust do ust — 
druga w narzeczu prowincyonalnym (patois) stworzona 
przez pierwszego lepszego parobka przy winobraniu lub 
na kiermaszu — słowo w słowo jak u Słowian. Dla te- 
go nie pomału zdziwiło mię to zaprzeczenie, kiedy mi 
znane są bardzo dobrze piosnki w narzeczu Limuzyńskićm, 
Gaskońskićm, Pikardzkićm, Burgundzkióm, Baskij- 
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skićm. — Przymioty ich w pewnym względzie są te sa- 
me, co naszych piosnek; są i rzewne, i rubaszne i tłu- 
ste, i hulackie, i szydebne, i obrzędowe, a nawet w bal-' 
ladycznym tonie. — Te ostatnie mogą być spuścizną po 
'Truwerach, podobnie jak w Bretanii prześliczne pieśni 
opiewające jakąś dłuższą przygodę rycerską niezawo- 
dnie dostały się do gminu za pośrednictwem ich bar- 
dów i kloarków.... jak to sami ezęsto przypominać lu- 
bią; chociaż ci włóczący się śpiewacy, niczem się pra- 
wie nie różnili od gminu, podobni w tem do naszych 
ukraińskich lirników, lub serbskich gęślarzy. Z tego 
względu ośmieliłbym się utrzymywać, że nasze stare 
pieśni te, o których p. Maciejowski powiada że mogły 
być kirylicą pisane i dla tego zginęły — jeżeli tylko 
składane były przez gęślarzy uprzywilejowanych , nie- 
zawodnie przechowały się w uściech gminu i kto wie 
czy niedałyby się wydzielić od innych zwykłych pło- 
dów muzy sielskićj — ton ich powieściowy, epiczny tak 
zwany balladyczny — stanowi tu wyraźną cechę. — 

Czułem się w obowiązku wystąpić przeciw twierdze- 
niu które uważałem za mylne, chociaż niby pochlebia- 
jące plemiennćj dumie — ale mniejsza o ten zaszczyt 
spływający z piosneczki gminnej, byle na żywotniej- 
szych i droższych nieszawankować pamiątkach. 


LUCYAN SIEMIEŃSKI. 
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O'Donnell czy Bspartero ?.. Kwestya rządowa w Hi- 
szpanii tak postawiona pierwszemi wypadkami w Ma- 
drycie, obudziła ogólne w Europie zajęcie. I nie dziw, 
bo zawsze rozprawa o siłę wywołuje powszechną uwagę, 
i tłumi chwilowo wszelkie inne uczucia. Kiedy idzie 
o to kto mocniejszy, ciekawość stawa zawsze w pier- 
wszym rzędzie widzów, obok nićj a raczéj za nią do- 
piero chęć niesienia pomocy słabszemu, a na trzeciem 
dopiero miejscu pytanie: przy kim słuszność i prawo? 
Aby się o tém przekonać, dość wyjrzeć przez okno, 
kiedy dwóch ludzi bije się na ulicy. Natura ludzka nie 
zmienia się ze zmianą sfery wypadków, ani z wysoko- 
ścią stanowiska z jakiego im się przyglądać wypada. 

Zajęcie to osłabło niebawem. O'Donnell utrzymał się 
w Madrycie. Dalsze wypadki przekonały wkrótce, że 
przedmiotem walki nie była wcale przewaga jednego 
lub drugiego ministra, ani nawet prawdę mówiąc prze- 
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waga jednego lub drugiego stronnictwa; ale że w grun- 
cie rzeczy chodziło o przeprowadzenie reform spółecznych 
w kierunku uważanym przez jednych za zbawienny, 
przez innych za zgubny. 

I dla tegoż to miało ostygnąć w Europie zajęcie dla 
sprawy hiszpańskiej? Qzyliż ów wyraz „reforma“ owe 
godło czarodziejskie, które w r. 1848 tak ogólny ruch 
wywołało, miało już do tyla cały swój urok w opinii 
europejskićj postradać, aby ta na widok zapasów gdzie 
idzie o reformy odwracać się miała? Czy reformy już 
nie obchodzą spółeczności, lub też czy systemat polity- 
czny takowych przypuszczać niedozwala ? 

Przeciwnie; nigdy może więcej, nawet we wspomnia- 
nym powyżéj roku nie było tyle słychać o reformach 
co obecnie. Przeprowadzają reformy na największa i 
najmniejszą skalę: polityczne i spółeczne, handlowe i 
przemysłowe; wszystko się do nich liczy. Każdy dekret 
i postanowienie, zakłady i spekulacye, koleje żelazne i + 
telegrafy, zgoła wszystko, każdy ruch, każdy rzec mo- 
żna krok rządów kładą na karb reform. Wszystko od- 
bywa się pod tém hasłem. QCywilizacya podana jako 
główny kierunek dzisiejszej spółeczności, składa się z sa- 
mych reform. Wojna prowadzona była w tym duchu, 
aby w Turcyi ustalić jeep w tymże duchu zawarty 
i pokój paryzki. 

Systemat polityczny europejski dzisiejszy, nietylko więc 
nie przeszkadza reformom, ale przeciwnie sprzyja im 
niezaprzeczenie. Oparty na idei państwa wymaga nawet 
reform równie radykalnych, może nawet ogólniejszych 
aniżeli teorye niektórych socyalistów. Jeden tylko kła- 
dzie im warunek, to jest: zgodność z ideą która jest 
jego podstawą. Reformy są przeto konieczne, widzimy 
więc że same rządy przeprowadzają je administracyjnie. 
Reformy spółeczne ida z góry a nie z dołu, w kierunku 
naprzód wytkniętym i obrachowanym, o ile następstwa 
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reform spółecznych obrachować się dadzą.  Postępując 
w jednym kierunku, przybierają rozmaite barwy, uży- 
wają rozlicznych sprężyn, występują w imieniu cywili- 
zacyi, dobrego bytu, bogactwa krajowego, kredytu, ale 
w końeu zlewają się zawsze w idei państwa jakby 
w ognisku, dodając jéj ciągle nowych sił i żywiołów. 

Dowodów na to znajdzie każdy podostatkiem , kto- 
kolwiek z tego stanowiska zwrócić zechce uwagę na 
politykę wewnętrzną i zewnętrzną mocarstw europej- 
skich, nie tylko terażniejszą ale nawet chwilową. Wszę- 
dzie ujrzy on państwa na drodze reform , dobrowolnych 
lub koniecznych, przedsięwziętych z własnego popędu 
lub okolicznościami nałożonych. Wszystkie prawie kwe- 
stye polityczne, trudności, spory które w tćj chwili za- 
tradniają dyplomacyę, opierają się na reformach żąda- 
nych, obiecanych lub wymaganych. Mały przegląd w tćj 
mierze posłuży za skazówkę i objaśni powyższe za- 
łożenie. 

O polityce francuzkićej mówić zdaje się zbytecznem. 
Francya przewodniczyła zawsze reformom. Bonaparte 
przejął był całą spuściznę rewolucyi franeuzkićj , a Napo- 
leon TI wziął spuściznę cesarstwa i dodał reformy ja- 
kich rok 1848 po nim wymagać się zdawał. Dążenia 
ku równości zaspokoił centralizacyą jakićj jeszcze Fran- 
cya nie miała. Wybory powszechne wydobył z więzów 
teoryi, wprowadził na pole praktyki, lecz je uorganizo- 
wał i zrobił narzędziem państwa. Nie starał on się by- 
najmnićj powstrzymać owego prądu spółeczności ku 
stowarzyszeniom, prądu tak gwałtownego, że wywrócił 
jednym zamachem monarchię Ludwika Filipa, ale da- 
jąc mu nowy popęd, nowy także nadał mu kierunek. 
Urządził stowarzyszenia na olbrzymią skalę, lecz na 
"drodze spekulacyi i przemysłu. Bankiety które monar- 
chia lipcowa zakazać chciała dozwolone są za cesar- 
stwa, ale tylko kapitały zasiadać w nich mogą, wpra- 
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wdzie i najmniejsze przypuszezone są do udziału w bie- 
siadzie, ale zawsze tylko kapitały. Ruch temi stowa- 
rzyszeniami wywołany opiera się na kredycie, a kre- 
dyt obsługuje państwo. Jakże ogromnych reform, i jak 
wiele takowych potrzeba było na dokonanie tego wszy- 
stkiego w przeciągu lat kilku! To też niema prawie ża- 
"dnego dekretu cesarskiego, któryby nie miał na celu 
jakićj reformy, nie kazał się takowćj domyślać, nie wią- 
zał się do jakowćj lub nie był jéj uzupełnieniem. Ka- 
żda mowa cesarska jest niemal reformą w polityce we- 
wnętrznćj, lub zapowieścią reformy w polityce zewnę- 
trznej, i z tego też powodu tak ogromny zawsze w Eu- 
ropie znajduje rozgłos. 

W Anglii widzieliśmy także często reformy, widzieli- 
śmy ich kilka nawet w ostatnich trzydziestu latach, i 
to ważnych, ale nigdy na taką skalę i w takim kie- 
runku, jak ta która się obecnie gotuje. Mądre reformy 
były cechą trwałości konstytucyi angielskićj, przodko- * 
wanie w nich zasługą arystokracyi, a umiarkowanie 
w żądaniach chlubą narodu angielskiego. Reforma tak 
zwana administracyjna, która w ostatnich latach nieraz 
nad interesami wojny w parlamencie górę brała, dla 
którćj, aby tylko wykazać jéj potrzebę, dzienniki czę- 
stokroć poświęcały i honor kraju i sławę wojska, inne 
ma calkiem od reform poprzednich znamiona, inne też 
całkiem musiałaby mieć następstwa, gdyby do skutku 
przyszła. Kiedy tamte jakkolwiek nader ważne, jakoto 
przyjęcie katolików do parlamentu, reforma zbożowa, 
były zawsze jednak tylko wyjątkiem, poprawką lub 
dopełnieniem konstytucyi angielskićj , albo zadość uczy- 
nieniem rzeczywistemu interesowi Anglii, reforma admi- 
nistracyjna uderza wprost na konstytncyę, tak iż pojąć 
trudno, jakby się takowa obok nićj ostać mogła. Kiedy . 
w innych reformach arystokracya po dostatecznem zgłę- 
bieniu opinii publicznćj brała zawsze inieyatywę choćby 
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nawet na swoją niekorzyść, tu uczynić tego nie może, 
bo w reformie administracyjnej widzi swą zgubę i ko- 
nieczny wraz z konstytucyą upadek. Broni się więc ta 
wiekowa instytucya przewidując następstwa, a stronni- 
cy reformy na widok tćj obrony obmyślają inny spo- 
sób na jéj przeprowadzenie. Radykaliści wzmacniają 
koronę aby osłabić arystokracyę, powstają na jej przy- 
wileje, i aby dojść do celu poświęcają self government 
dla centralizacyi. Nie małą znajdują pomoc w przy- 
mierzach przez Anglią zawartych; wymagają od rządu 
aby wszędzie popierał reformy nibyto liberalne, ale 
w gruncie centralizacyjne, a tak wszelkie ich usiłowa- 
nia w polityce wewnętrznój i zewnętrznej idą na ko- 
rzyść idei państwa. : 

Reformy jakie Austrya w przeciągu ostatnich lat ośmiu 
dokonała, są tak widoczne, postępy jakie uczyniła we 
wszystkich gałęziach przemysłu, handlu, zakładów kre- 
dytowych są tak uderzające, że gdy Francya w bliż- 
szych podczas sprawy Wschodniej z Austryą zostając - 
stósunkach, rozpatrzeć się w nich większą miała spo- 
sobność, spostrzeżenia te napiętnowane były najwyższem 
zadziwieniem. Zdawać się mogło czytając dzienniki fran- 
cuzkie że jakieś nowe zrobiono odkrycie. Rzuciły się 
ku Austryi spekulacye, pośpieszyły obce kapitały. Po- 
mimo rozsądnój tamy przez rząd stawianćj, wywiązał 
się ruch ogromny w dziedzinie kredytu i przedsięwzięć. 
Obok wewnętrznych reform, przymierza z Francyą i An- 
glią i sprawa Wschodnia sprawiły, że i polityka ze- 
wnętrzna Austryi wybitniejszą niż pierwćj w tym kie- 
runku przybrała barwę. Dowodzi tego kwestya bieżąca 
o reformy w Neapolu i stanowisko jakie w nićj zajął 
gabinet wiedeński. 

Wszakże co się tyczy ogólnej dążności do reform, 
najlepszym może przykładem jest Rosya. Reformy wy- 
dają się w tej chwili tak nieodzowną w polityce ko- 
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niecznością, że lubo żadna jeszcze w tem państwie nie- 
nastąpiła, dość jest wymienić Rosyą dla większej części 
Europy, aby natychmiast odpowiedziano wyrazem refor- 
my. Zgon cesarza Mikołaja odbił się w całej Europie 
wyrazem: reformy. Cesarz Aleksander od wstąpienia na 
tron uosobił nadzieję reformy. Od pierwszego manifestu 
oczekiwano zmiany: na kongresie paryzkim Rosya za- 
siadała z aureolą przewidywanych reform; od chwili 
wydania drugiego manifestu nikt już o takowych nie 
wątpił. W każdym kroku Monarchy rosyjskiego chciano 
upatrzyć spełnienie tych powszechnych dążności. Roz- 
czarowania dotąd na nie się nie przydały. Reformy 
w Rosyi są ciągle na porządku dziennym; są przedmio- 
tem ciągłych rozpraw dziennikarskich, a nieraz cieka- 
wych dyskusyj. 

Do najciekawszych policzyć można tę jaką niedawno 
odbyły dwa dzienniki, których sympatyom dla Rosyi 
zaprzeczyć nie można, które uchodzą nawet oba za or- 
gana rosyjskie: Gazeta Nowopruska tak zwana Kreuzzet- 
tung i belgijski Ze Nord. Gdy dwóch się kłóci korzy- 
stąć może trzeci, mówi bajeczka Fedra, jako sens mo- 
ralny. Nie od rzeczy więc może będzie idąc za bajecz- 
ką, przytoczyć artykuł z Ze Nord reasumujący tę roz- 
prawę aby korzyść w naukę zamienić. Owóż artykuł 
ten bez najmniejszćj zmiany brzmi jak następuje: 


Gazela Nowopruska w numerze z 3go sierpnia ogłasza 
korespondencyą datowaną przez nią z Petersburga , któ- 
réj dążność podnieść obowiązani jesteśmy. Sprawo- 
zdanie to tak się zaczyna: 


Nadzieje naszych liberałów — a Bogu najlepićj wiadomo czy tru- 
dno o egzemplarze tego ciekawego rodzaju ludzi nad brzegami Ne- 
wy — nie ostygły jeszcze nawet po nauce jaką odebrały w Warszawie, 
W ołano gdy Cesarz zwiedzał Polskę, iż oczekiwać wypada reform 
polity cznych radykalnych, że tam (to jest w Warszawie) ogłoszonę 
zostaną wielkie zasady, według których przebudowany ma być no- 
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wy porządek rzeczy w Rosyi. * Czekano więc na skutek tych szu- 
mnych obietnice, ale czekano napróżno. Dzisiaj znowu powtarzają 
że to co się nie stało w Warszawie, stanie się niezawodnie w Mo- 
skwie i sprawi tém głośniejsze wrażenie, Korespondent wasz nie 
wierzy téj przepowiedni, tak jak nie wierzył pierwszej. 


Trudno pojąć jaki interes skłonić mógł dziennik o 
którego sympatyach dla Rosyi powątpiewać nie można, 
do podniesienia tej kwestyi, kwestyi w tej chwili przy- 
najmnićj niewczesnćj. Sądzimy przeto że autor téj ko- 
respondencyi wstępem powyższym chciał niejąko przy- 
stąpić do przedmiotu, aby następujące zamieścić oće- 
nienie położenia rzeczy : 
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Rosya nie może zmienić swego systematu rządowego bez wywo- 
łania strasznych niebezpieczeństw dla swego bytu; ogół narodu 
niechce zmiany systematu, bo uznaje oczywistość tego niebezpie- 
czeństwa. Nowa era w Rosyi będzie mogłą ulepszyć wiele rzeczy, 
zmienić, znieść, odnowić niektóre, nigdy atoli nie będzie w stanie 
zerwać zupełnie z tradycyą, z obecnym stanem państwa. Gdyby 
panowanie cesarza Mikołaja zamknęło się było w pośród tego uro- 
ku że potęga rosyjska jest niezwyciężoną, gdyby jego następca nie 
był odebrał dziedzictwa pełnego ciężarów i niebezpieczeństw, mo= 
żeby wtedy, na wzór tego co się działo przy innych zmianach pa- 
nowania, można było pomyśleć o ustąpieniach lub oktrojowaniu re- 
form przechodzących nawet granice polityki prawdziwie zącho- 
wawczćj. j 


Któż to w Rosyi żąda lub życzy sobie zmiany syste- 
matu rządowego? Lecz co się tyczy retorm stósownych 
do poskromienia nadużyć, wzrostu bogactwa, dobrego 
bytu materyalnego i moralnego w kraju, to rzecz cał- 
kiem inna. Cesarz Aleksander pierwszy żąda takowych 
i chce takowych; piękny jego manifest dostatecznie te- 
go dowodzi. Czyż rząd nie może być zachowawczym 
chyba pod warunkiem aby nie w kraju nie ulepszał ? 
I gdzież to korespondent Gazety Nowopruskiej upatrzył 
ową sukcesyą pełną niebezpieczeństw do której powo- 
łany był Cesarz Aleksander? Jakimże z resztą przypad- 
kiem, dziennik któremu rzeczywistćj wartości odmówić 
nie można, zdołał pomieścić: w dwóch wierszach tyle 
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sprzeczności? Powiada „że nowa era będzie mogła ule- 
pszyć wiele rzeczy, zmienić, znieść, odnowić i t. d.ś, 
a daléj zaprzecza cesarzowi Aleksandrowi możności 
„oktrojowania reform“; mówi o potędze niezwyciężonćj 
rosyjskiej za cesarza Mikołaja, a nieco dalej obwinia 
Rosyę „o dumne marzenia nad swą wyższością woj- 
skową*. 

Autor artykułu widocznie jest w niepewności, nie wić 
dobrze co powiedzieć może i powinien; wydaje się ja- 
koby myśl jego wahała się między przeszłością ku któ- 
rćj ma sympatye a teraźniejszością dla której ich niema. 
Wszakże nieco dalej, zamiary jego objawiają się bardzo 
jasno: 


Inni panujący, dodaje on, przeszli ową szkołę przeciwności do- 
piero po kilku latach panowańia. Ale Cesarz Aleksander musiał 
przebyć te próby zaraz wa pierwszćm na tron wstąpieniem, a 
takowe doświadczenia obudzają przezorność. 


Podkreślamy ten ostatni okres; albowiem myśl w nim 
wyrażona wydaje nam się być równie podstępną jak 
bezzasadną. Nieprzeczymy że cesarz Aleksander miał 
do przebycia próby wstępując na tron; lecz próby te, 
jakkolwiek mogły być twarde w chwili w której je niebo 
zsyłało, pozostawiają wrażenia których doświadczyć nie 
każdemu panującemu jest dane. Wzmaeniają one i u- 
piększają całe panowanie. Cesarz Aleksander wstępując 
na tron, miał szczęście widzieć cały naród rosyjski ci- 
snący się około siebie, aby walczyć i znosić to, co on 
sam znosił i o co sam walczył. W tym ścisłym związku, 
w tém uroczystćm zetknięciu się, dusza panującego zlała 
się z duszą całego swego ludu; dla jednego i drugiego 
wypadła ztąd zobopólna sympatya, zaufanie bez granie 
i przywiązanie trwalsze nad wszelkie przeciwności. 

Lecz nie dość na tém Gazecie Nowopruskićj. Ciągnie 
ona dalćj swą krytykę, i gani /nwalida rosyjskiego za to 
że ten dziennik „powtarza z zupełną swobodą krytyki 
„Jakie sobie nawzajem przesyłają jenerałowie rossyjscy 
„eo do działań podczas ostatniej wojny“ i cytuje na- 
zwiska tych jenerałów, którzy ogłosili w tym dzienni- 
ku artykuły tyczące bitwy nad Almą w którój czynny 
wzięli udział. I cóż w tém wszystkiem dziwnego? Za- 
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rzucano dotąd rządowi rosyjskiemu iż obawia się usły- 
szeć prawdę i fałszuje historyę. Dzisiaj przeciwnie, 
rząd ten szuka prawdy, i to mu mają za zbrodnię? bo 
Gazeta Nowopruska sama pierwsza utrzymuje, że /nwa- 
lid Rosyjski „redagowany przez urzędników z wydziału 
„wojny, niebyłby ogłosił dyskusyi nad tak ważną kwe- 
„styą, gdyby do tego niebył od cesarza upoważnionym.“ 
W bitwie nad Almą popełniono błędy, które pozwoliły 
sprzymierzeńcom postąpić w głąb kraju. Rosyanie pier- 
wsi uznali te błędy; opinia publiczna w kraju mocnego 
doznała z tego powodu wzruszenia, i przez to sa- 
mo wielkie zajęcie obudziły w Rosyi opowiadania ró- 
mych zdarzeń zaszłych w tym wielkim dramacie wo- 
jennym. Rząd aby zaspokoić tę słuszną ciekawość pu- 
bliczności, zostawił wolne pole dyskusyom, aby się 
prawda przebiła a błędy przeszłości posłużyły za na- 
ukę na przyszłość. Cóż prostszego, cóż mędrszego ? Ale 
Gazeta Nowopruska nie jest tego zdania; wyszydza Ona 
w ten sposób „ową wojnę na pióra stoczoną coram po- 


„pulo z powodu wojny rzeczywistej : * 


Ze starcia się opinij, pisze ona, wytryska prawda. Dalibóg za- 
czynamy już widzieć jasno, tak jasno, że aż oczy bolą. Jeżli tak 
daléj potrwa, — a mówią już o nowych broszurach w tym samym 
przedmiocie — to nasza prasa pomimo braku wolności, uposaży nas 
nierównie prędzej aniżeli prasa zachodnia, prawdziwą historyą tej 
pamiętnćj kampanii. 

Przyjdzie czas, gdzie i ja z kolei będę mógł opisać wam owe pa- 
smo naszych nieszczęść , nieporozumień, okoliczności fatalnych któ- 
re się na nas spiknęły. Zamierzam sobie atoli pracować gdy ma- 
teryały uzupełnię i będę je mia? pod reką. Zbieraniem tych mate- 
ryałów, czynnie się zajmują współpracownicy Inwalida. 


No i cóż z tego? dowodziż to czego innego jak tyl- 
ko, że korespondent zostający w błędzie, bo niechcemy 
wątpić o czystości zamiarów które go w przedsięwzię- 
ciu ożywiać będą, zabierze się wtedy do pracy z po- 
mocą materyałów których mu przynajmnićj tym razem 
gama Rosya dostarczy? Może być spokojnym że się 
wtedy nie pomyli, tak jak się myli teraz i eo do fa- 
któw i eo do prawdziwego ducha jaki w Rósyi wszy- 
stkich ożywia, tak dobrze naród jak panującego. 
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Nie będziemy poszukiwać w jakim celu Gazeta Nowa- 
pruska ogłosiła tę korespondencyę; lecz oświadczyć się 
nie wahamy że opinie w nićj wyrażone sa fałszywe a 
dążność do pożałowania. Gazeta Nowopruska jest bez- 
wątpienia dziennikiem zasługującym na szacunek, i po- 
ważamy ją też wielce, ale zarazem jest ona organem 
stronnictwa, z czego wypada, że w ocenieniach jćj lu- 
dzi irzeczy które jéj mnićj są znane, przebijają się 0- 
bawy do jakich słusznie zapewnie względem swego kra- 
ju się poczuwa. Zdaje nam się jednakowoż, że dzien- 
nik ten doszedłby do wypadków nierównie pewniejszych 
i korzystniejszych dla sprawy porządku i pokoju, gdy- 
by zamiast łamać sobie głowę nad sposobami straszenia 
rządów przez stawianie im przed oczy upiorów, które 
w Rosyi przynajmniej są tylko widmami, wskazywał 
im przeciwnie błędy, które przez nich popełnione, mo- 
gą sprowadzić te niebezpieczeństwa , jak niemnićj środ- 
ki za pomocą których można je uprzedzić lub od- 
wrócić. 


Szkoda zaprawdę że Łe Nord niechciał „poszukiwać“ * 


jaki cel mogła mieć Kreuzzeżlung w zamieszczeniu owej 
korespondencyi, którą jak się złośliwie wyraża „dato- 
wała z Petersburga*. Przez szczere odkrycie owego u- 
krytego zamiaru swćj koleżanki, dziennik belgijski był- 
by sobie oszczędził słabych rozumowań i wyjaśnił kwe- 
styą. Słabem rozumowaniem wydają się być oskarżenia 
Gazety Nowopruskićj 0 sprzeczność w jednym i tym sa- 
mym artykule. Braku loiczności zarzucać jéj nie można; 
prędzćj grzeszy ona zbyteczną w polityce, a zwłaszcza 
w swych widokach politycznych konsekwencyą. Niema 
w tem sprzeczności żadnćj, gdy mówi że „Rosya syste- 
matu rządowego zmienić nie może“, a dalćj „że może tui 
owdzie ulepszać i zmieniać“. Kreuzzeiłung wie dobrze, że 
zmian istotnych czyli reform niepodobna dokonać bez zmia- 
ny systematu, i można być w tóm jej zdania. Ogłoszenia 
bardzo ograniczonej amnestyi, przyzwolenia na obsadze- 
nie kilku biskupstw oddawna osierociałych , upoważnie- 
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nia do budowania jednój lub drugiej kolei żelaznej, to 
jeszcze nie są reformy w oczach berlińskiego dziennika, 
jakkolwiek za takie one dzisiaj powszechnie uchodzą, 
i jako takie zapewne zadawalniają Ze Nord chociaż u- 
trzymuje on, że kwestya o nich jest „niewczesna.* Mo- 
żnaby się zapytać: czemu? skoro taką ma pewność, że 
Rosya w reformach postępować zamierza. 

Również słabem rozumowaniem wydaje się ze stro- 
ny belgijsko-rosyjskiego organu owe zaprzeczenie posta- 
wione w obec twierdzenia Gazety Nowopruskićj „że dzie- 
dzictwo odebrane przez cesarza Alexandra pełne jest 
ciężarów i niebezpieczeństw* które utrudniają reformy; 
że „próby przebyte za pierwszem na tron wstąpieniem 
obudzają przezorność.*  Kreuzzeilung głęboko jest wta- 
jemniczona w wewnętrzne sprawy rosyjskie, i wierzyć 
Jój można gdy mówi o trudnościach jakie nowy panu- 
jący miał do zwalezenia i wrażeniach jakie one na umy- 
śle jego sprawiły. Wiadomo zresztą powszechnie, że nie 
wszystkie umysły w Rosyi były za prowadzeniem woj- 
ny, tak jak nie wszyscy może życzyli sobie zawarcia 

pokoju. I tego prawda dowodzić nie potrzeba, że na- 
ród rosyjski wytrwały jest w przeciwnościach i broni 
swćj ziemi mężnie i z poświęceniem. Ale w tćj sehrwili 
nie o to tu chodzi, wie o tém dobrze Ze Nord, a cóż 
przeciw twierdzeniu Gazety Nowopruskićj pr zytadzać, Oto 
że „cesarz Aleksander widział naród cisnący się około 
siebie aby walczyć i znosić to co on sam znosił i o co sam 
walczył ;* że stąd „ścisły wywiązał się związek między pa- 
nującym a ludem“ ; i wnosi że „podobne próby wzmacniają 
i upiększają całe panowanie.* Być to może, ale to pewna, 
że naród rosyjski już przez cesarza Mikołaja do obrony 
kraju był powołany i stawił się jak to zawsze czyni; 
że w rozprawie z Gazeły Nowopruskićj idzie o następ- 
stwa a nie o samą wojnę, o politykę a nie o uczu- 
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cia. Frazesy pompatyczne niczego nie dowodzą, a do- 
wodów Ze Nord nie dostarcza. 

Owóż tych i tym podobnych rozumowań bez: żadnej 
doniosłości, byłby uniknął dziennik belgijski gdyby nie 
cofając się przed „poszukiwaniami* ocenił był jak nale- 
żało, stanowisko swego przeciwnika, a niedotknął go 
tylko mimochodem. Kreuzzeitung ma niezaprzecznie sym- 
patye dla Rosyi ale jest przedewszystkiem organem 
stronnictwa krzyżowego. Polityka jéj jest zawsze pru- 
ska, ale w widokach tego stronnictwa. Utrzymuje ona 
stronę Rosyi, ale Rosyi takiej jakiej stronnictwo to po- 
trzebuje, aby się na nićj opierać mogło; przeciwne re- 
formom w Prusiech nie chce aby nawet przypuszczać 
można, że w Rosyi będą takowe.. Dla tego też utrzy- 
muje bezwzględnie „że nikt w Rosyi niechce zmiany sy- 
stematu, * to według nićj znaczy jedno co że nikt w Ro- 
syi niechce reform. Uwagi jéj przeto jakkolwiek z wie- 
lu miar trafne, tracą na ważności o tyle, że nie pisze 
ona o Rosyi jaką jest ale jaką chce żeby była, że nie 
mówi o Rosyi w duchu rosyjskim, ale w duchu stron- 
nictwa pruskiego. Ze Nord atoli wyświecając ową słabą 
stronę Gazety Nowopruskićj wystawiał się na odpowiedź, 
że i jego zdania o Rosyi nie są rosyjskie w prawdzi- 
wóm znaczeniu, że są niemi może mniej jeszcze, ani- 
żeli zdania jego przeciwniezki. Przeznaczeniem belgij- 
skiego dziennika jest przedstawiać Rosyę i jej politykę,- 
nie taką jaką jest w istocie ale taką jaką chce być na 
zachodzie przedstawianą. Uznaniu tćj potrzeby przez 
Rosyę zawdzięcza Ze Nord swe istnienie. Zachód spo- 
dziewa się reform po Rosyi, interesem jéj jest aby ra- 
chowano na spełnienie tego oczekiwania; Gazeta Nowo- 
pruska artykułem swoim osłabiała te nadzieje, bo jako 
organ rosyjski, wielkiego używa na Zachodzie: wzięcia; 
Le Nord przeto wystąpić musiał e£ officio — wystąpił jak 
mógł. Ale ani jeden ani drugi z tych dzienników nie 
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przemawiał o reformach w Rosyi w duchu rosyjskim, 
ani też z przekonania. Była to polityka rosyjska na 
zachodniem polu i według widoków stronnictwa krzy- 
żowego. 

Z tego przeto, że Gazeta Nowopruska niechce aby 
w Rosyi były reformy, a Ze Nord stara się aby wie- 
rzono że takowe są i jeszcze większe będą, niewypada 
wnosić aby rząd rosyjski nie miał zamiaru pewnych 
zmian zaprowadzić. Dowodem tego najlepszym właśnie 
Inwalid Rosyjski. W postępowaniu tego dziennika upa- 
truje Kreuzzeitung symptomat zamierzonych reform, i 
słusznie ją drażni wolność udzielona wyjątsowo temu 
pismu do przedstawiania błędów popełnionych w osta- 
tniéj kampanii i doznanych niedostatków, którym nadal 
zaradzić należy. Błędy te i niedostatki na jaw wykryte 
przekonać mają naród rosyjski o potrzebie reform, ra- 
czój niż służyć za naukę w przyszłości jak pisze Le 
Nord; przygotować go do znoszenia nowych ciężarów 
bo reformy nawet korzystne w następstwach bez po- 
większenia chwilowego podatków nie obejdą się — ra- 
czćj aniżeli służyć za materyał do prawdziwej historyi. 
Kreuzzeitung uderzając na ową politykę rządu rosyj- 
skiego, waży na szali korzyści jakie państwo z prze- 
czuwanych przez nią reform odnieść może, ze szkodą, 
która dla niego wyniknie przez osłabienie u ludu wiary, 
że Rosya jest niezwyciężoną a władza nieomylną. Wier- 
na swoim zasadom, szkody nierównie większe jéj się 
wydają niż korzyści. 

Lecz bądź co bądź, Rosya podobno nie zdoła uni- 
knąć następstw, jakie ze sprawy wschodniej i z odby- 
tej wojny dla nićj wypadają. Porwana prądem polityki 
dzisiejszćj , zmuszona będzie pójść w kierunku tak zwa- 
nym cywilizacyjnym i prędzej czy później przedsięwziąć 
reformy. Są one dla nićj nieodzowne, prawie konieczne, 
aby stanąć na równi z innemi państwami, Nie ma tu 
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mowy o takich reformach, któreby odrazu zmieniły sy- 
stemat rządu, lubo niektóre z tych nawet jakie Ze Nord 
przytoczył, jak naprzykład reforma w administracyi czyli 
wykorzenienie wiekowych nadużyć, niedałyby się bez 
zmiany systematu przeprowadzić, a przeprowadzone mu- 
siałyby w końcu do tego przywieść rezultatu; — ale o 
takich jakich wymaga udział w ogólnym ruchu euro- 
pejskim. Rosya nie może pozostać obeą reformom wy- 
maganym przez ducha przedsięwzięć, spekulacyi, prze- 
mysłu, handlu; jakich żąda napływ obeych kapitałów, 
koleje żelazne, telegrafy; słowem zezwolić będzie mu- 
siała na reformy aby nie stracić stanowiska przeważne- 
go w systemacie politycznym dzisiejszym, w którym ka- 
żdemu państwu wszystkie te żywioły za narzędzia służą. 
Skoro zaś raz wstąpi na drogę reform, nikt powiedzieć 
nie zdoła gdzie się zatrzyma. 

Zresztą, w przypuszczeniu nawet najzupełniejszego 
wstrętu do reform w narodzie rosyjskim, o czóm nie ma 
żadnćj pewności, w przypuszczeniu nawet oporu ze 
strony rządu; na co również trudno znaleźć dowodu, sy- 
stemat polityki europejskićj skłoniłby w końcu Rosyę do 
zaprowadzenia pewnych. zmian odpowiednich ogólnej 
harmonii między państwami. Nie dowodziż tego nacisku 
owe oczekiwanie przez całą prawie Europę reform 
w państwie rosyjskiem? nie dowodziż tego ostatni ma- 
nifest cesarski zapowiadający niejako ziszczenie tych 
ogólnych nadziei? Czemuż organ rosyjski na Zachodzie 
tak energicznie za reformami obstaje?... 

Nikt zapewne posądzić nie zechce aby w tych wyra- 
zach mieścić się miała myśl jakowa o interwencyi in- 
nych państw lub nawet o jakimkolwiek przymusie. Osta- 
tni kongres państw: odbyty w Paryżu zastąpił o ile się 
zdaje interwencyą w dzisiejszym systemacie, wspólno- 
ścią zasad i solidarnością interesów. W imieniu tćj za- 
sądy żądają dziś państwa jedne od drugich reform, któ- 
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re uważają za potrzebne, czyli które uznają być inte- 
resem europejskim. Wszystkie mnićj więcćj sprawy po- 
lityczne w téj chwili na tem toczą się polu. 

Pominąć prawie przychodzi Turcyę, bo tu sfera reform 
żądanych tak ogromna, że dokładny rozbiór nowćj wy- 
magałby rozprawy. Dotknąć tylko należy tćj okoliczno- 
ści, że wszystkie reformy żądane wychodzić mają od 
Sułtana; że największy nacisk doznają reformy. które 
Turcyę w państwo zamienić mają. Tureya organizuje 
w Stambule żandarmeryę na wzór francuzkiej, i już jest 
blizką ukończenia dzieła, gdy tymczasem wykononanie 
hattikumajonu jeszeze nie rozpoczęte. 

Zajęcie Grecyi przez wojska sprzymierzone, ciągle 
trwające pomimo nawet urzędowego doniesienia w Mo- 
nitorze greckim, że bandy rozbójnicze zupełnie zniesione 
zostały, pomimo uroczystego oświadczenia  tamecznego 
rządu że ścisłą zachowa neutralność; i spokojność kraju 
utrzyma, każe się domyślać, że i ta sprawa zależy od 
pewnych reform, których państwa zachodnie od rządu 
greckiego zie Skoro wszystkie te zaręczenia nie 
są dostateczne dla gabinetów zachodnich, jakiejże innćj 
domagaćby się mogły rękojmi, chyba reform przepro- 
wadzonych przez rząd grecki w tym kierunku, iżby 
przytłumił ducha tradycyi sięgającego zbyt daleko, 
powściągnął dążności występujące zbyt śmiało, okieł- 
znał namiętności nadużywające wolności osobistćj do- 
tychczasowemi ustawami zapewnionćj na zaspokojenie 
wiekowćj nienawiści lub zemsty. Zmienić nie można po- 
łożenia jeograficznego , ani pamiątek historycznych, ani 
nawet charakteru narodowego, ale wymagać można od 
rządu, aby trudności ztąd wypływające usuwał lub przy- 
najmnićj miarkował za pomocą środków jakich mu do- 
starcza dzisiejsza polityka państw oparta na centraliza- 
cyi i cywilizacyi. 

Wyrażnićj nierównie jeszcze ową stronę wymaganych 
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przez rządy reform przedstawia bieżąca sprawa neapo- 
litańska. Tu już zdawać by cię mogło, że reformy to 
alfa i omega całego zadania, że w reformach cała kwe- 
stya włoska się mieści. W imieniu reform postawiła ją 
Francya na kongresie paryzkim. Reformy we Włoszech 
uznano być europejskim interesem; a lubo niezgodzono 
się jakich i od kogo żądać wypadnie, wszystkie nawet 
te które proponowała Sardynia, były w duchu państwa 
i eentralizacyi. Nie wiadomo również jakich reform żą- 
dają dziś od króla Neapolitańskiego mocarstwa zacho- 
dnie wraz z Austryą, ale pewnym być można że nie 
w innym kierunku. Trudnoby nawet było pojąć upór 
króla Ferdynanda gdyby nie ta uwaga, że monarcha 
Obojga Sycylii ma może przekonanie, iż więcej straci 
władza jego w oczach ludu przez ustąpienie parciu 
obeych mocarstw, aniżeli zyska państwo na reformach 
wzmacniających nawet jego podstawę. 

Lecz nie tylko sprawy europejskie do polityki ze- 
wnętrznćj należące, ale wszystkie nawet prawie we- 
wnętrzne w państwach spory na tej obracają się osi, 
to jest że wszędzie prawie idzie o reformy. I tak w Da- 
nii, nadano nową konstytncyę, liberalniejszą nierównie 
od dawniejszej, ale w kierunku centralizacyjnym. Dzia- 
łając w duchu państwa rząd rozciąga ją do swych po- 
siadłości niemieckich. Szlezwik i Holsztyn upierają się 
przy wyłączności prowincyonalnćj, niechcą przyjąć duń- 
skiej reformy, jakkolwiek `w oczach rządu duńskiego 
wielkie im ona rokuje korzyści. W Niemczech co chwila 
głośno występuje kwestya o reformie Bundestagu, 0 po- 
większeniu liczby fortece związkowych, gdy tymczasem 
po cichu i zwolna wielka dokonywa się reforma. Coraz 
więcćj zlewają się małe księstwa udzielne niemieckie, 
których tyle zmedyatyzowanych od czasu Napoleona I; 
coraz bardzićj skupiają i wiążą się Niemcy to reformą 
celną, to monetarną. Dążność owa centralizacyjna jest 
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bardzo widoczna; i byłaby jeszcze nierównie bardziej 
uderzającą, gdyby się mogła rozpościerać bez obawy 
jaką zawsze w mniejszych państwach niemieckich wznie- 
cają Austrya i Prusy, jako mocarstwa pierwszego rzę- 
du, zostające w ciągłym antagonizmie na polu przewagi 
w Niemczech. 

Niepodobna przechodzić szczegółowo i rozpisywać się 
obszernie nad wszelkiemi zmianami politycznemi, socy- 
alnemi i administracyjnemi jakie dzisiaj są w biegu 
w systemacie państw europejskich. Wreszcie nie ma tego 
potrzeby. To co się powiedziało, aż nadto podobno wy- 
starcza na udowodnienie, że reformy stały Się po prostu 
jedną z form administracyjnych, że przeto są rzeczą 
rządów a nie rządzonych, którzy w nich mają /mnićj 
więcćj ale zawsze bierne stanowisko; że przeprowadza- 
ne bywają w jednym duchu to jest w duchu idei pań- 
stwa, i w jednym kierunku to jest centralizacyjnym. 

Hiszpania czyni w tćj mierze wyjątek, a w obecnej 
chwili może jedyny. Nie dla tego aby reformy żądane 
i popierane przez część członków gabinetu, a którym 
oparł się O” Donnell i tym oporem wypadki ostatnie jak 
niemnićj zmianę w rządzie wywołał, nie miały prowa- 
dzić w końcu do centralizacyi, ale głównie dla tego, że 
żądania roform szły z dołu, że inicyatywę w nich brały 
stronnictwa. 

Ci którzy w postępowaniu O'Donnella zamach sta- 
nu upatrywali, przypominający zamachy stanu które 
w XTIXstym wieku nad rewolucyami tryumf odniosły, 
i sądzili że reformy w Hiszpanii pójdą potem tą samą 
drogą co gdzieindzićj, omylili się bardzo. Spuścili z oka 
ważną okoliczność że Hiszpania nie jest bynajmnićj do 
takiego wypadku przygotowaną. Centralizacyi od razu 
zaprowadzić się nie da: przygotować ją musi despotyzm 
lub rewolucya. Hiszpania nie przeszła ani przez pier- 
wsze ani przez drugie. Nie znała despotyzmu któryby 
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"ją był przeprowadził przez politykę kardynała Richelieu 


lub Ludwika XTV, któryby był jej Grandów w dworza- 
nów zamienił; nie miała rewolucyi któraby była zniosła 
wszelkie naturalne w kraju przewagi, zniszczyła wszel- 
kie przywileje i swobody w imieniu niepodobnćj ró- 
wności. Hiszpania miała tylko wojnę cywilną — ale ją 
prowadziła za pomocą junt i pronucyamientów. Prze- 
chowała swobody prowincyonalne, konstytucyą nie pi- 
saną ale tradycyonalną, opartą na wiekowych instytu- 
cyach, przechowała zasadę większej własności i przy- 
wiązane koniecznie: do nićj przywileje. Wszystkie te 
świetne resztki wielkićj przeszłości są jeszcze dosyć 
silne aby się nagłćj centralizacyi oprzeć zdołały. 

Zdaje się atoli, że Hiszpania właśnie teraz przez ta- 
ką przechodzi rewolucyę; lecz nie jest to dziełem tak 
szybkiem aby je kilka zaburzeń i zmian ministeryalnych 
dokonać miało. Rozezłonkować na jednostki naród taki 
jak Hiszpański to zadanie lat wielu, a wtedy dopiero 
centralizacya przyjmie się ze skutkiem. Lecz dotąd sa- 
mo istnienie stronnictw i ich przewaga jest dowodem, 
że grunt nie doprawny; nie ma przeto zbytniej śmiało- 
ści w twierdzeniu, że dziś gwałtowne rządu w tym kie- 
runku usiłowania doprowadziłyby tylko dó anarchii a 
nie do porządku i spokojności. Rząd wszakże hiszpań- 
ski nie podobno na czekaniu nie straci, bo stronnictwa 
domagające się reform zapomniały o ile wnosić można 
m dwóch lat ubiegłych, o owćj prawdzie którą de Mai- 
stre tak po prostu wyraził: „że reformy te tylko są 
„trwałemi i użytecznemi, które się odbywają pomału i 
„bez hałasu, jakby same z siebie, bo temi tylko rozum 
„a nie namiętność kieruje.“ 

I rzeczywiście, przypatrując się sprawom wewnę- 
trzaym Hiszpanii, przyznać trzeba że mają cechę tylko 
rewolucyjną, burząca, że torują dopiero drogę nowemu 
systematowi, który ją połączy z systematem ogólnym 
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państw. Hiszpania dzisiaj jeszcze nie należy do niego, 
nie jest państwem i żadnćj też roli w polityce nie od- 
grywa. Dla tego to powiedzianem było na początku że 
zajęcie ogólne wypadkami hiszpańskiemi wywołane u- 
„stało, skoro się dowiedziano, iż się marsżałek O' Donnell, 
utrzymał. Walka osób mogła zajmować opinię publiczną 
reformy hiszpańskie są dla nićj obojętne, bo nie mogą 
być w tym kierunku, któryby je w europejski interes 
zamieniał. Nie ma dotąd między Europą a Hiszpanią 
solidarności interesów, bo niema wspólności zasad. W dzi- 
siejszćj spółeczności te tylko reformy mają ważność i 
znaczenie, a w polityce te tylko udać się nawet mogą, 
które są oparte na téj podstawie. Inne należą do dzie- 
dziny teoryi: za takie przynajmnićj przez większość o- 
pinii publicznej w Europie są uważane. 


Maurycy MANN. 


KRONIKA. 


Kraków w sierpniu. 


Nie błaha to rzecz usposobienie, w jakićm się znaj- 
duje piszący, kiedy z piórem za uchem zasiada przy 
stoliku, by — jak to po tylekroć powtórzono — „przele- 
wać myśli swoje na papier*. Gdyby wszakże w tej 
„Kronice* o swoje tylko szło myśli, wtedy czytelnik 
zmuszony byłby przyjąć to wszystko co się tylko pi- 
szącemu przez głowę przesnuło, czyby to było tak mą- 
dre jak systemat filozoficzny lub tak głupie jak książka 
osobiście nielubionego autora, czy wesołe jak pustota 
młodości lub smutne jak jéj wspomnienie, czy dowcipne 
jak odpowiedź niepowiedziana lecz późnićj opowiadana 
albo nudne jak sens moralny — wszystko to byłoby te- 
mu dozwolone, kto z góry zapowiedział, że swoje 
myśli przelewać będzie na papier. 

Inna rzecz wszakże kiedy przychodzi zdawać sprawę 
nie z własnych swoich myśli, lecz z tego co otacza pi- 
szącego w jakowćj danćj chwili. Usiłuje on się wtedy 
wydobyć z pod wpływu własnych swoich stosunków, 
pragnie się otrząsnąć z wrażeń, że tak powiem, pry- 
watnych, zapomnieć o sobie, a czuć, myśleć i pojmo- 
wać za drugich, przemienić się-w zwierciadło dagero- 
typu, w któremby świat zewnętrzny odbijając się odda- 
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wał potóm na tej ćwiartce papieru wierną chociaż zmniej- 
szoną kopię swoją. Daremne te jednak wszystkie usi- 
łowania! W tém co się pisze o drugich, jest zawsze 
posmak tego co się samemu zakosztowało. Chcieć czy 
niechcieć, chwilowe usposobienie piszącego, dobry lub 
zły humor jego, charakter, temperament, stan nawet 
zdrowia wpływają mimowoli na sposób przedstawiania, 
przeciskać się będą pomiędzy wierszami, zdradzać w ka- 
żdym toku mowy, w każdym choćby najzręcznićj i naj- 
sztuczniej zbudowanym okresie. Bo tóż inaczćj zapatruje 
się na świat i ocenia go zdrowy a inaczćj chory, ina- 
czej znów głodny a syty, trzeźwy a pijany, bogaty a 
ubogi, młody a stary, itp. A cóż do tego czytelnikowi, 
jakiego usposobienia jest piszący, skoro nie wymaga nic 
prócz prawdy? Tymczasem w skutku tych różnych wła- 
ściwości jeden i ten sam przedmiot z jednćj nawet i tej 
samćj strony oglądany, inaczej przedstawiać się będzie. 

Gdyby tę różnorodność poglądu sprowadzić do dwóch 
przynajmnićj ostateczności: pessymizmu i optymizmu, 
toby już łatwićj było zdefiniować rzecz każdą dwustron- 
nie. Starożytni uosobili już te dwa przeciwięństwa w po- 
staciach Hilaryta i Demokryta, z których jeden nad 
wszystkićm obfite łzy ronił, a drugi drwił sobie ze 
wszystkiego. Ale dla dzisiejszych potrzeb te dwie defi- 
nicye nie wystarczają; to co nie jest czarnóm nie ko- 
niecznie musi być jeszcze białćm, i przeciwnie. 

Otóż usposobienie piszącego nie małćj jest wagi, bo 
od usposobienia tego zależy koloryt całego obrazu. 
Z niego się naprzód usprawiedliwić potrzeba. 

Ażeby ocenić należycie moje usposobienie, nie po- 
przestałem na ścisłóm zastanowieniu się nad sobą, lecz 
zawezwałem rady głębokiego badacza i psychologa i 
poddałem się jego obserwacyom. 

— Jesteś zdrów — rzekł do mnie, wziąwszy mię za 
puls i osłuchawszy mię stetoskopem — masz siły do pra- 
cy fizycznćj i umysłowćj, potrafisz znieść trudy jednćj 
i drugićj, lecz długie próżnowanie i ospałość zrobiło cię 
leniwym i gnuśnym i odebrało ufność w zdolności dane 
ci od natury. Należy ci się jąć co żywo pracy, bo ina- 
czćj nadmiar sił niezużytych sprowadzi chorobę nieule- 
czoną. - 


Z POR EE RZE 
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Uląklem się tćj smutnćj dyagnozy i zawezwałem zda- 
nia innego badacza. 

Jesteś chory — rzekł mi smutno — niemasz siły do 
pracy, a natężasz się, potrzeba ci rozrywki. Powietrze 
miastowe bardzo szkodliwe do oddychania. Z trudnością 
też przychodzi ci mówić. Brak wymowy który okazałeś 
na każdćm zebraniu, gdzie głos winieneś był podnieść, 
pochodzi z dwóch przyczyn: naprzód że organ mowny 
nie jest u ciebie należycie wykształcony, powtóre, że 
myślenie nuży cię i w skutku tego nie możesz nad ni- 
czem zastanowić się głębićj. Dla tego téż i do pracy 
umysłowej nie należy ci się- zabierać. Staraj się umysł 
rozrywać lekką lekturą nie obciążającą słabych twoich 
władz umysłowych, albo nawet nie nie czytaj. Staraj 
się żeby drudzy za ciebie pracowali, a używaj wiele 
wywczasu na pokrzepienie sił wątłych. Powierzchowność - 
jest łudząca. "Tymczasem jesteś nadzwyczaj drażliwych 
nerwów,. każda okoliczność mocne lubo krótkotrwałe 
sprawia” na' tobie wrażenie; właśnie dowód osłabienia. _ 
Unikaj wstrząśnień gwałtownych, mogą cię one spara- 
liżować. 

Chorobliwe to moje usposobienie przeraziło mię nie- 
wymownie. Porównałem je ze zdaniem poprzedniego le- 
karza i tego tylko byłem pewny, że albo ze zbytku sił 
albo z wycieńczenia umrzeć mogę. Trapiony temi sprze- 
cznemi uczuciami usnąłem, i zdawało mi się, że się we 
mnie jednoczą dwa przeciwieństwa: byłem równocześnie 
zdrów i chory, miałem siłę olbrzyma i bezwładność nie- 
mowlęcia, zapał do pracy i brak odwagi do jćj rozpo- 
częcia, wymowę przekonania i nieśmiałość studencką, 
podniosłość myśli i brak wytrwałości, namiętność uczuć 
a mało rozwagi. Byłem głodny, lecz apetyt był fałszy- 
wy: chciałem pochłonąć wszystko, ale cokolwiek niosłem 
do ust, obmierzło mi. Byłem trzeźwy głową, a nogi po- 
demną zataczały się i niemogłem był kroku postąpić 
na ścieżce obranćj. Byłem bogaty, lecz bogactwa moje 
leżały martwe, nie umiałem z nich bowiem najmniejszej 
ciągnąć korzyści. Tak łączyły się wszystkie te we mnie 
sprzeczności i mnóstwo innych jeszcze, z których sobie 
dokładnego nie umiałem zdać rachunku. 

Kiedym się ocknął i przyszło mi na pamięć, że mam 
zdać sprawę o Krakowie, poznałem że usposobienie 

30 


— 466 — 


w jakiem się obecnie znajduję, stanie się jakby kal- 
ką obrazu miasta naszego. Któż mi zaręczy czy obraz 
ten będzie wiernym ? 

Rozpatrzyłem się po mieście, i wydało mi sie, że to 
wszystko com doznawał dopiero, wybijało się widocznie 
na sprawach mieszkańców. Nie mogę temu wierzyć aby 
tak było w rzeczywistości, ale nie moja w tem wina, 
jeźli zapatrując się na Kraków pod wpływem chwilo- 
* wego usposobienia umysłu mego, biorę to za prawdę, 
co jest złudzeniem może rozstrojonćj wyobraźni. 

— Jednego jeszcze rysu niedostawało sennemu uspo- 
sobieniu twemu — rzekł mi przyjaciel którego się radzi- 
łem co zrobić z tą moją wstępną do kroniki krakow- 
skiej ramotą. 

— A jakiego ? 

— Żeś nudny. 7 

— Być może, ale w takim razie to i kronika z Kra- 
kowa nudną będzie. 

-— Masz słuszność; daj więc pokój i przestań na tem. 
Może na przyszły miesiąc inaczćj będziesz usposobionym. 


2 


Wiedeń w sierpniu. 


"Jak w przeszłym miesiącu skarżyłem się na zimno i 
słotę, tak teraz mógłbym się żalić na nieznośne upały 
i suszę, gdybym się nie obawiał zarzutu, że wszystkie 
listy moje zaczynam od kłótni z powietrzem. A wszakże 
cóż naturalniejszego? Czy każdego dnia, każdy z nas 
z rana wyzierając przez okno, nieszuka naprzód świe- 
żego zasiłku w atmosferze? Czy nie stosuje potćm do 
jéj stanu swych projektów- dziennych, swych zatru- 
dnień, swojego ubioru? Czy nie czuje mimowolnego 
wpływu deszczu lub pogody, upału lub zimna na umysł 
i serce? Cóż dopiero mówić o mieszkańcach wsi. Je- 
żeli w mieście stan powietrza wpływa na nasze zabawy, 
na zły lub dobry humor; na wsi jest to nieraz kwestya 
dobrego lub złego zbioru w polu, pomyślnego lub stra- 
conego zasiewu, powiększonych lub zmniejszonych do- 
chodów, jednóm słowem, kwestyą żywotną. Nie wiem 
co myślą w tej chwili gospodarze -galicyjsey. Zyczę 
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z duszy żeby nie mieli powodów do skarżenia się. Lecz 
widzę, że nie we wszystkich stronach Europy, rok ten 
pod względem rolniczym do dobrych policzyć można. 
Południowa Rosya, ten spichlerz Zachodu, będzie za- 
pewne sama potrzebowała chleba; w Niemczech i w Au- 
stryi urodzaje dvbre, lecz nienadzwyczajne; Francya za- 
ledwie: wystarczy swym potrzebom. Ludzie się bawią 
wprawdzie jak mogą: jeżdżą za granicę, piją rozmaite 
wody, kąpią się w rozmaitych zdrojach, leczą się jak 
się uda z trosków gospodarskich lub miastowćj nudy, 
lecz i po tych rozmaitych kąpielnych zebraniach, ileż to 
co dzień, co godzina, co chwila rozpraw z powietrzem! 
Przebaczcie więc i mojćj z nićm kłótni, i sądźcie czy mam 
słuszne powody dawać taki obraz stolicy w tój chwili. 
Chciałem rozpocząć opis z godziną w którój Wiedeń 
zbudzony ze snu zaczyna się zwykle ruszać. Lecz wyj- 
rzawszy na ulicę, sądziłem żem się omylił, lubo zegar 
wskazywał godzinę siódmą. Sklepy były już wprawdzie 
otwarte lub zaczynały się otwierać. Na ulicy atoli, le- 
dwo tu i owdzie ciągnąca do domu przekupka lub spie- 
szący do bióra urzędnik. Przesunął się nareszcie omni- 
bus napełniony spragnionemi ochłody wodnój wędrowni- 
kami. Termometr stał, jak od dni kilkunastu, na 250 
Reaumura w cieniu. Wziąłem się do pióra, ale głowa 
i ręka odmówiły posługi. Wyszedłem do miasta z musu, 
i gdyby nie przystanie wysadzone jak oaza na pustyni, 
z drzew opylonych i pópalonych, które się. napotykają 
szczęściem przy każdćj kawiarni, nie wiem jakbym się 
dostał na plac św. Szczepana, gdyż ze zbliżającem się 
południem, upał na otwartych miejscach 30 stopni prze- 
chodził. Obok kawiarni franeuzkiej, i dalej w chińskich 
szałasach na Graben kupił się zadyszany tłum na lody. 
Kawiarnie Dauma, Denego i inne, przedstawiały ten sam 
widok. Na ulicach spostrzegałem dziwne stroje i dzi- 
wniejsze jeszcze figury. Kapelusze słomiane jak krobki, 
wachlarze i parasole lub parasolki osłaniały napróżno 
już poczernione lica. O godzinie obiadowćj spotkałem 
niektóre z nich w restauracyi hotelu Arcyksięcia Ka- 
rola, w którćj, jak we wszystkich podobnych salach, 
złe i drogie potrawy jeść trzeba dusząc się od gorąca 
i od dymu cygar. Wieczór i noc były prześliczne, i ruch 
na ulicach zupełnie inny. Przyległe esplanady, ogrody 
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Volksgarten i Paradies, piękny ogród Schwarzenberga, 
Prater i inne przechadzki znalazłem przepełnione ludem. 
Taki tryb życia prowadzimy tu z resztą co dzień od po- 
czątku tego miesiąca. Różniea w upałach i w sposobie 
bronienia się od nich, była małą i nieznaczną. Widzia- 
łem Anglików od stóp do głów w białym jedwabiu jak- 
by wracających z Kalkutty. Wiedeńczycy przestają na 
czarnych tak nazwanych lastensack a kobiety na mu- 
- ślinach i bareżach. Wieczorem w dzień imienin N. Pana, 
przy rzęsistćm oświetleniu do którego nie mało się przy- 
klada} wspaniały księżyc, w ogrodzie Volksgarten wi- 
dzieć było można pod względem przezroczystości i kroju 
sukien, rzeczy nie do opisania. Pod tym względem to- 
lerancya smaku tutejszego przechodzi. nawet po do- 
brych salonach wszystko com widział w Paryżu po 
ogrodach publicznych. 

e z powyżej skreślonego obrazu łatwo życie w sto- 
licy, zwłaszcza na bruku, ogłosić za nudne i prawie 
nieznośne, to do przebaczenia. Dla tego wędrówka je- 
šli nie w dalekie strony ku wodom lub górom, to przy- 
najmnićj w przyległe wiejskie okolice z każdym‘ dniem 
się wzmaga. W święta i niedziele idzie z Wiednia do 
Baden, Vóslau, Gloggnitz i aż do Simmering, co godzina 
po kilkanaście i kilkadziesiąt wagonów. Wieczorem po- 
wrót z tych rozmaitych miejsce jest często prawie nie- 
podobnym. W dni powszednie spotkać można niemało 
osób z klas wyższych, a szezególniej zagranicznych, 
w przepysznym parku Laxenburgu i w rozkosznćj doli- 
nie przy Brühl. , Są to dwie najpiękniejsze okolice pod 
"Wiedniem, na połowie drogi do Baden. Pozwólcie za- 
trzymać się w nich chwil kilka. 

Laxenburg był od czasów Maryi Teresy ulubioną le- 
tnią siedzibą panujących w Austryi. Lecz nikomu na 
pierwszy rzut oka nie podobał się tyle co Cesarzowej 
teraźniejszćj. Od dwóch lat przepędzają tam NN. Pań- 
stwo prawie połowę lata. W tym roku, Laxenburg 
obchodził w swoich murach urodziny Arcyksiężniczki 
Gizeli. Pałac z powierzchowności skromny, lecz we- 
wnątrz ubrany z przepychem, odpowiada zupełnie prze- 
znaczeniu swemu, łącząc z wygodą zaciszę wiejskiego 
ustronia. NN. Państwo zajmują skrzydło lewe, którego 
okna wychodzą z jednej strony na obszerny plae doty- 
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kający domów prywatnych, a z drugiego na park i przy- 
legły kwiatowy ogród. W miesiącu maju i czerwcu 
ogród ten ubrany w przepyszne różnych farb róże, przy- 
pomina o tyle Trianon, o ile park przypomina podobny 
zakład w Wersalu. Wszakże rysunek parku w Laxen- 
burgu i porozrzucane na różnych punktach budowy i 
pomniki, czynią go pod pewnym względem ogrodem 
angielskim. Obszar jest znaczny i na wszystkie strony 
otwarty. ` Sztuczne kanały przerzynają park w rozmai- 
tych kierunkach, prowadząc ciekawych wędrowników 
za pomocą wygodnych łódek do rozmaitych widzenia 
godnych ustroni. Najpiękniejszą i najgodniejszą zwie- 
dzenia rzeczą, jest zamek na wzór średniowiecznych 
rycerskich siedzib, zbudowany przez Cesarza Franciszka 
w podarunku dla Cesarzowćj żony, księżniczki neapoli- 
tahskićj. Jest to najdokładniejsze naśladowanie tego ro- 
dzaju pamiątek, jakie tylko znaleźć można. Powierz- 
chowność zajmująca. Wnętrze gmachu ubrane w cieka- 
we zhiory broni, tarcz, hełmów, obrazów, obić, mebli 
i sprzętów różnego kształtu, z czasów na dwa i trzy 
wieki odległych. Między innemi uderza uwagę powsze- 
chną obraz przedstawiający spotkanie Cesarza Leopolda 
z Królem Janem III pod Wiedniem. Portrety familii 
Habsburskićej aż do Cesarza Ferdynanda i braci jego, 
któremi ozdobiona jest sala audyencyonalna, i posągi 
z marmuru kararyjskiego przedstawiające w drugićj o- 
krągłćj sali poczet Cesarzów Austryi aż do Maryi Te- 
resy, zasługują jako dzieła sztuki na pochwałę. W je- 
dnćj z wież jest sala przeznaczona na sądy tajemne za 
zbrodnie stanu. Z więzienia położonego pod tą salą, 
w podziemnym lochu, gdzie spoczywa przykuty do mu- 
ru drewniany rycerz krzyżowy, podnoszono w owych 
błogich czasach oskarżonego za pomocą sznuru i torczka 
aż do tćj sali, w której przez otwór pokazywała się 
tylko jego głowa, przed zebranymi do koła stołu sę- 
dziami. Skazany na śmierć, kończył nieraz winowajca 
dni swoje przez zamurowanie w okropnej dziurze, któ- 
rej pokazywać przewodnik nie zapomina. — Ze szczytu 
najwyższćj wieży, widok na park, na wodę i na rozle- 
gły prześliczny po za tym obrębem widokrag, jest wspa- 
niały. Drugim zabytkiem naśladowanćj rycerskości, jest 
obmurowany plac turniejów. Podobno w czasie kon- 
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gresu wiedeńskiego odbyło się tam kilka tego rodzaju 
widowisk. Reszta budynków które się napotyka w par- 
ku, jest w stylu nowożytnym. Niezapomniano nawet o 
chalecie szwajcarskim, którego posiadacz traktuje publi- 
czność dobrą kawą, mlekiem i serami. 

Pomimo pobytu NN. Państwa, przystęp do parku i do 
rozmaitych powyżej wspomnianych jego ozdób, jest co- 
dzień wolny dla wszystkich. Lecz wiedeńczycy mało 
się zajmują tém uroczóćm, ale z restauracyi i szynkowni 
ogołoconćm miejscu. Natomiast spotkać tam można pra- 
wie zawsze licznych cudzoziemców lub przybyszów z pro- 
wincyi. Cesarz poluje czasami w łódce na dzikie ka- 
czki. Cesarzowa lubi przechadzkę po pysznych aleach, 
pieszo i w pojeździe, czasami czterokonnym , którym sa- 
ma powozi. Pod względem spokojności, ciszy i dobrego 
powietrza, Laxenburg jest najpowabniejszym i dla tego 
przez Cesarstwo ulubionćm miejscem pobytu. Do pier- 
wszćj przejażdżki Oesarzowćj po parku, która ma w tych 
dniach nastąpić, już przygotowano powozy. Z końcem 
miesiąca Cesarstwo udadzą się do Ischl. 

Niedaleko od Laxenburgu, po za Módling, jest drugie 
niemnićj pięknością natury zachwycające miejsce, a do- 
tąd wszakże. za granicą Austryi prawie zupełnie nie- 
znane. Brühl porównać można do najpowabniejszych 
obrazów Szwajcaryi. Jest to kolonia złożona z pięknych! 
domów i chłopskich chałup, wśród gór, na rozległej 
ogrodami i winnicami ozdobionćj dolinie. Książe Lichten- 
stein właściciel tego miejsca, ma na jednćj z tych gór 
u stóp starożytnego zamku, którego stórczą jeszcze rui- 
ny, piękny, wesoły, wiejski pałac. [nne góry ubrane są 
w sztuczne lub prawdziwe dawnych czasów pamiątki. 
Droga z Briihl przez góry, prowadzi do Baden i jest 
zwykłą w tamte strony przechadzką. Pod względem 
powietrza lekarze uważają Briihl za jedną z najzdro- 
wszych pod Wiedniem okolic. 

Wracając do życia miejskiego, do którego zbliżająca 
się jesień gwaltem każdego sprowadzi, donieść wam mu- 
Szę, że mieszkania są jeszcze droższe niż były, i że 0 
zmniejszeniu cen na produktą do życia nikt nie myśli. 
Smutna to rzecz dla biednych, zwłaszcza jeśli zima bę- 
dzie tak ciężką jak przeszłoroczna! 
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Poznań w sierpniu. 


W tej chwili i Poznań zakrawa na stolicę, a to pu- 
stemi ulicami; kto tylko bowiem mógł wyjechać, wyniósł 
się z miasta na wieś lub do wód zagranicznych, tylko 
na nieszczęście że to znamie charakterystyczne wielkich 
miast przez ciąg kanikularnych tygodni, przez większą 
część roku w Poznaniu dopatrzeć się daje. Z prowincyj 
mniej w tym roku było pielgrzymów do wód zagrani- 
cznych, zapewne w skutku klęsk i nieurodzajów lat 
ostatnich, które wysuszyły źródła, spływające corocznie 
do źródeł mineralnych Szlązka, Nadrenu, Belgii i t. d. 
Podróżowanie do wód stało się w Księstwie prawie cho- 
robą; wypoczynek dla gospodarzy jest koniecznym, chcie- 
libyśmy więc tylko kierunek tych wycieczek zwrócić ku 
Warszawie, Krakowu, Lwowu, a w tenczas zgodziliby- 
śmy się na nie, bo przynajmnićj, byłoby to z korzy- 
ścią serca i umysłu, z korzyścią kraju, a nie na jego 
szkodę. : 

Kontrakty Sto Jańskie, które tu jeszcze i przez Li- 
piec trwają, spokojnie się odbyły; tranzakcyi mało było, 
ruchu pieniężnego żadnego, a regularne wpłynięcie raty 
towarzystwa kredytowego, zaspokoiło umysły zatrwożone 
i obawiające się znacznych bankructw, jako skutku 
dwóch lat ostatnich. W obecnej chwili pojawiają się je- 
dnak dowody, że pewna: obawa w tym kierunku uspra- 
wiedliwioną była. Kilka znacznych majątków przeszło 
w tych dniach w obce ręce, a to u mas, w naszych 
stosunkach, staje się zaraz szkodą publiczną. 5 

"Zmiwa znacznie juź posunięte, bo pogoda sprzyjała; 
żyto, groch, ziemniaki, jeżeli jeszcze niezjawi się cho- 
roba, jęczmień, owies, bardzo pięknie się udały, nie 
masz więc obawy nędzy i głodu, których téj wiosny 
doświadczyliśmy — ale dochodów wielkich trudno go- 
spodarzom naszym przepowiadać, bo rzepaku wcale nie 
mieli, a pszenica wszędzie mierna jeżli nie zupełnie zła; 
z tych zaś obu zbóż najwięcćj rolnicy nasi dochodu 
mieć zwykli. i 

Niezbyt odległe otwarcie drogi żelaznej z Wrocławia 
do Poznania pobudza reprezentacye powiatowe do bu- 
dowy dróg bitych; coraz więcćj pojawia się projektów, 
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coraz więcćj linij blizkich wykonania i ukończenia pod 
względem komunikacyj lądowych. Księstwo ogromne 
robi postępy, ale z wielkiemi ofiarami pieniężnemi, bo 
wszystkie te drogi bite budują się kosztem powiatów, a 
przez administracyę urzędową, co niesłychanie drogo 
wypada. 

W literaturze ruchu nie wiele, wypoczynek śród upa- 
łów; zapowiedziano jednak nowe pismo duchowne, ma- 
jące wychodzić w Kępnie. Skład redakcyi każe roko- 
wać dobre nadzieje, ale cena przedpłaty wżnieca oba- 
wę, iż redakcya zbyt ciasne sobie oznaczyła granice. 
. Kilka zeszytów peryodycznego naszego jedynego pisma 
razem temi dniami ma opuścić prasę. ; 

Najważniejszym wypadkiem ostatnich tygodni są ćwi- 
czenia duchowne dawane z polecenia J. O. Arcypasterza 
duchowieństwu świeckiemu Archidyecezyi — powtórzą 
się koło $go Michała, aby całe duchowieństwo w nich 
udział wziąść mogło, i corocznie odtąd powtarzać się 
mają. Zbytecznem by było rozwodzić się nad ważno- 
„ścią tego dzieła, wszystkim bowiem wiadomo, że od po- 
dobnych ćwiczeń datuje się we Francyi i południowych 
Niemczech, niesłychany postęp i ruch w sferach ko- 
ścielnych. 


' Berlin w sierpniu. 


Czytam w korespondencyi londyńskićj do jednego z tu- 
tejszych dzienników następujące słowa: „W Londynie 
nie masz teraz nikogo — oprócz dwóch milionów 
ludzi z górą. Ale te dwa miliony są nikim; nie stoją 
w Morning Post, dopóki żyją; nie wywieszają z okien 
tarczy z herbowemi zwierzętami, gdy żyć przestaną; 
właściwie nie są to wcale ludzie.“ Toż samo „mutatis 
mutandis“ powiedzieć można o wszystkich stolicach i 
większych miastach, mianowicie północnćj i środkowej 
Europy, a więc i o Berlinie i Krakowie. Osoby dworu, 
urzędnicy, wojskowi, uczeni, literaci, artyści, bankierzy, 
fabrykanci, kupcy, niemniej wszelkiego rodzaju z pen- 
syj, rent, gry, szulerstwa, pochlebstwa żyjące próżnia- 
ki, modne brukotłuki, darmojady, pędziwiatry, stanowią 
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wszędzie tu w większej, tam w mniejszćj liczbie tak 
zwany wielki świat towarzyski, i nadają głównie ruch 
życiu miejskiemu. Prosta rzecz, że gdy na lato <wyja- 
dą z miasta główni klas tych i stanów koryfeusze, ruch 
widomy życia publicznego zmniejsza się, hałas uliczny 
ustaje, powierzchnia oblicza miejskiego przybiera jedno- 
stajny wyraz, słowem, w przekonaniu wynoszących się 
z miasta osób bezpośrednio lub pośrednio do panujące- 
go porządku, obyczaju lub mody należących, pozostała 
w nićm reszta mieszkańców jest nikim — gmin „g/ebae 
adscriptus“ czy to do warsztatu, czy do kantoru, czy 
do bióra, czy do innćj jakiejbądź pracowni przykuty. 
Winszuję ci, szanowny Redaktorze, podróżujący po- 
między czterema ścianami bióra swego, winszuję ci wraz 
z wszystkimi korespondentami twymi tak zaszczytnego 
w hierarchii społeczeńskićj pomieszczenia. Sam się w 0- 
statnićj korespondencyi z Krakowa na honor ten podpi- 
sałeś, nie masz się więc na co skarżyć. Murzyn w plan- 
tażach amerykańskich. niepozazdrościłby ci. wprawdzie 
swobody, której używasz. Wszakże praca, którćj się 
człowiek dobrowolnie poświęca, chociażby była pra- 
wdziwóm jarźmem, jest mimo to aktem wolności. Wy- 
trwanie w nićj przynosi zaszczyt pracującemu. W za- 
parciu się osobistóm doświadcza się hartu duszy. W e- 
nergicznem przeprowadzeniu woli swojćj mieści się naj- 
wyższy powab dla ezłowieka z charakterem. W uczu- 
ciu, że się pracuje dla spółeczeństwa i dla dobra publi- 
cznego, doznaje się najmilszćój nagrody za poniesione 
trudy. Oto kadzidło, szanowny Redaktorze, dla straconćj 
wolności twojej. W kłębach jego możesz wznieść się po 
nad gmin, zwyczajną materyalną pracą do bruku przy- 
kuty, i dopóki wielki świat do miasta nie powróci, mo- 
żesz uważać się za pierwszą w nićm figurę i za prawo- 
mocnego wszystkich wyższych interesów i towarzyskich 
stosunków reprezentanta i mecenasa. Masz pracę, ale 
masz z nićj i poważanie na własnych śmieciach. 
„Jnaczćj się trochę rzecz ma z twoimi korespondenta- 
mi. To robotnicy bez nazwiska, numerem, cyfrą, literą, 
lub po prostu imieniem z miasta, z którego piszą, ozna- 
czeni; czyści aresztanci, niewolnicy murzyni, słudzy na 
dworcach dróg żelaznych; jakieś ogółowe indywidua, 
rodzaj uosobionego echa, które wszystko pochłania co 
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posłyszy, i natychmiast dziennikiem na świat wyrziica; 
prawdziwe wymoczki w ludzkiej postaci. Wielka publi- 
czność nie pyta o ich nazwiska; jeśli się dowie, to 
znów zapomni. Ma to swoje dogodności; strzeże od nie: 
przyjemności, od napastowań, od kijów, a tém samém 
pozwala swobodniej pisać. Jeżeli: dziennik da się swo- 
bodnićj przyrównać do państwa, redaktor do panujące- 
go, bióro redakeyi do rady ministrów, to korespondent 
jest jakby rezydent za granicą. Widzisz go, w jaką go- 
dność odrazu z wymoczka. postąpił. To nazwisko tylko 
zmienione, ale' rzecz ta sama. Taki rezydent musi sły- 
szeć, widzieć, wiedzieć: wszystko eo się w miejseu po- 
bytu jego dzieje. To mniejsza, kiedy jest co do. sły- 
szenia, do widzenia, do wiedzenia. Ale kiedy wszystko 
się rozjedzie, i w mieście nie masz nikogo, prócz parę 
lub kilkakroć stotysięcy gminu? Wtenczas poradzi sobie 
jak kronikarz krakowski, zwiedzając jeśłi mu to wolno 
będzie, opuszezone mieszkania podróżników, i z znale- 
zionego w nich porządku odgadywać będzie najskrytsze 
tajniki ich domowego pożycia. Albo postąpi jak kroni- 
karz wiedeński, zbierający w mieście, za rogatkami, 
w okolicach, rysy do charakterystyki życia Wiedeńczy- 
ków. Albo pójdzie śladem kronikarza paryskiego, szu: 
kającego Paryża w Paryżu, aby go nie znaleść. Albo 
weżmie za wzór kronikarzów rzymskiego, weneckiego, 
florenckiego, zostawi „Dodatek* na koszu, i pójdzie ra- 
czćj nad brzegi morza przypatrywać zstępującym z nie- 
ba aniołom, swawolącym i kąpiącym się w lazurowych 
wodach. Tak sobie już instynktowo poradzili kronikarze 
warszawski, lwowski i poznański, a drezdeński zaraz 
z początkiem lata grzecznie się pokłonił, i słuchu o so- 
bie nie daje, gdzie się podział. Wierną stara tylko 
gwardya pozostała: londyńska, paryzka, wiedeńska i 
berlińska, nawykła oddawna zacny Redaktorze w wię- 
zach twoich chodzić. To szczęście twoje, bo gdyby i o- 
na porwana była manią włóczenia się po świecie, Śli- 
czniebyś wtedy wyszedł z kroniką twoją stolic europej- 
skich podczas lata. 

Co do mnie, to wiesz, że ja na rozumie niemieckim wy- 
uczony; od dawna zabezpieczyłem się przeciw korespon- 
dencyjnym ambarasom, wynikającym z zmiany pór ro- 
ku, zrobiwszy sobie systemik w szkicowaniu stosunków 
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życia spółecznego Aten nad Sprewą. Wziąłem za pod- 
stawę stosunki stałe, nieulegające zbytecznie czasowym 
zmianom. Podzieliłem je wedle zmysłów, przez które 
życie ludzkie we wszystkich kierunkach i postaciach 
swoich koniecznie przechodzić musi. Pojawy chwilowe 
postanowiłem przyczepiać jako części do całości, albo 
brać je za stafażę ogólnego obrazu, na który spadać 
miało światło, szczególnego mieszkańców kraju i stolicy, 
z której piszę, ukształcenia. Dotąd sam nie wiem, jak 
i kiedy ten pięciozmysłowy obraz skończę. Jeden z pa- 
ryskich korespondentów waszych mniemał nawet już 
trzy miesiące temu, że przedsięwzięcie to jest niebez- 
pieczne. To moja rzecz. W każdym razie praca regular- 
niejsza, i piszący ma to zadowolenie, że może zrzucić 
z siebie naturę wymoczka i być przy pracy wolnym 
człowiekiem. 

Umęczywszy tedy do przesytu szanowny Redaktorze 
uszy twoje filozoficzno-estetyczną gawędą 0 muzyce nie- 
mieckićj w listach poprzednich, mógłbym w niniejszym, 
stósownie: do przyjętego planu, przejść od razu od u- 
cha/do oka, biorąe za przedmiot dalszego ciagu pra- 
cy sztukę, która opierając się na kolorach i perspe- 
ktywie, z zmysłem wzroku stoi w najściślejszem 
połączeniu, to jest malarstwo. Mam jednak powody, 
odroczyć ten przedmiot do następnego listu. Pierwszym 
jest ten, że z początkiem przyszłego miesiąca rozpoczy- 
na się tu wielka wystawa obrazów, która się co dwa 
lata powtarza; będę więc miał bardzo dogodną sposo- 
bność do traktowania tego przedmiotu podczas wysta- ` 
wy. Drugim powodem, że do niego bezpośrednio nie 
przechodzę, jest to, że uszy i oczy nie leżą tuż obok 
siebie, lecz mają pomiędzy sobą przedział, który wprzód 
niż oko powinien być odznaczony i przynajmniej z gru- 
bego odszkieowany. > 

Przedział ten, przechodzący ku górze i ku dołowi 
w wypukłości, które otaczają studnią oka nakształt gór 
okrążających jezioro, jest w dziejach świata i w poży- 
ciu spółecznóm bardzo zajmującą przestrzenią. Wypu- 
kłość podnosząca się na nićj ku dołowi zowie się po- 
liczkiem. Na jakież myśli wyraz ten nienaprowadza ? 
Blumenbach przyjął kość licową za jednę z oznak, we- 
dle których podzielił ród ludzki na pięć odmiennych ras 
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czyli plemion. Toż uczynił Cuvier, dzieląc go. na trzy 
plemiona: kaukazkie, murzyńskie i mongolskie. Któż 
z policzków nie pozna od razu, bez względu na inne 
oznaki, człowieka jednej i drugiej rasy? Kiedy się z po- 
nad głowy, z góry, patrzy na Mongoła lub Kałmuka, 
to nad linią czoła spostrzega się policzek wystający 
jakby. wzgórze jakie. Kiedy się podobnym sposobem 
patrzy na Europejczyka, to wypukłości tćj wcale nie 
widać. Pomiędzy rasami mongolską a kaukaską mu- 
siały jednak w ciągu wieków zachodzić liczne powino- 
wactwa, bo znaczna ta wypukłość kości licowćj natra- 
fia się i u Europejczyków, najpowszechniej zaś u Ro- 
syan. U narodów plemienia germańskiego jest ona po 
największćj części wielkości umiarkowanćj, i to pospo- 
licie mniejszej jak u Słowian. To fizyczna strona kości 
licowej. 3 

Policzek w przenośnóem i moralném znaczeniu daleko 
większąj odgrywa rolę. Jest on najdrażliwszćm miej- 
seem obrazy osobistej. Można kogoś kopnąć, można 
uderzyć w piersi, dać kułaka a nawet w kark. To nie 
tyle znaczy, jak kiedy się kogo uderzy w policzek. Na 
równi stoi tylko z nim plwanie w twarz. Policzkowanie 
i plwanie w twarz było już u starożytnych narodów naj- 
większą obrazą. Doznał jéj i Chrystus od żydów. Dla 
tego to daje biskup bieramowanemu policzek, aby pa- 
miętał, iż ma być gotowym do zniesienia i największćj 
hańby dla imienia Chrystusowego. 

W narodach chrześciańskich policzkowanie miało tak- 
że zawsze i ma dotąd znaczenie największćj obrazy, 
która pomiędzy ludźmi honorowymi krwią się tylko o- 
kupuje. Odebranie policzka zmusza oficera do wystąpie- 
nia z służby; lubo jak powiadają, są kraje, w których 
się za to dostaje wyższą rangę lub order. W ogóle je- 
driak, w klasach wyższych drażliwość obrazy tej jest 
mnićj więcój u wszystkich narodów równą. W klasach 
niższych 1 pomiędzy ludem stosuje się zwykle do tem- 
peramentu narodowego. Pomiędzy polskim ludem ude- 
rzenie w twarz wywołuje natychmiast bójkę. Pomiędzy 
niemieckim staje się przyczyną procesu. Policzek kosztu- 
je w Prusiech pięć talarów. Niejeden czeka tylko pod- 
czas kłótni na to, aby go drugi uderzył, wiedząc, że 
wtedy proces wygra i dostanie przepisaną nagrodę. Bi- 
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cie się w twarz należy tu więc pomiędzy ludem do naj- 
rzadszych przypadków. Zdarzy się bardzo często wi- 
dzieć ludzi, którzy w kłótni pochwycili się za bary, 
srożyli się jak lwy na siebie, miotali sobie w uszy naj- 
zelżywsze wyra y, plwali w twarz jeden drugiemu, trą- 
cali się nosami, kasali zębami — żaden drugiego nie 
uderzył, bo uderzenie kosztuje pięć talarów. Jeżeli się 
przytrafi, że jeden z kłócących się do tego się w gniewie 
i zapomnieniu posunie, drugi natychmiast go puszcza, 
i idzie zanieść na niego skargę, chyba że bijący zgodzi 
się na dobrowolną zapłatę, oszczędzając sobie przez to 
koszta . procesu. 

Policzki, które ambasadorowie odbierali na obcych 
dworach, bywały nawet wojen przyczyną. Książę Alba 
pamiętny z wojen hiszpańsko-niderlandzkich , szukał po- 
dobno głównie dla tego tak krwawćj zemsty na księciu 
Oranii, że nie mógł zapomnieć policzka, który mu ten- 
że wyciął w sporze w czasie młodości swojćj, gdy ba- 
wił na dworze madryckim. Pismo święte uczy: kto ci 
da jeden policzek, nadstaw mu drugi. Jest to ten sam 
morał, który złożony jest w słowach: kto na ciebie ka- 
mieniem ty na niego chlebem. Minęły dawno te czasy, 
w których zasady podobnćj cierpliwości praktykowano. 
W ogóle praktykowane były podobno tylko przez tych 
którzy nie byli w stanie oddać wet za wet. Żydowskie 
„ząb za ząb“ na wskróś znów przenikło moralność io- 
byczajowość narodów chrześciańskich. 

Policzki odbierane od kobiet cierpliwie znosić należy. 
Obraza, która nie może być poszukiwaną, przestaje być 
obraza. Zdarza się zaś niekiedy, że pocałowanie damy 

w rękę za odebrany policzek znosi przyczynę uderzenia, 
` i prowadzi właśnie do osiągnienia tego samego celu, 
. któregośmy w prostćój drodze osięgnąć nie byli w sta- 
nie. Taką bywa natura serca kobiety. Probatum est. — 


Paryż w sierpniu. 
Pomiędzy mnóstwem publikacyj paryzkich poświęco- 


nych nauce, mianowicie zaś zabawie, pojawiła się książ- 
ka pożyteczna, która niedość zwróciła uwagę licznych 
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recenzentów tutejszych jak również sprawozdawców: cu- 
dzoziemskich, chwytających w lot każdy gabinetowy, li- 
teracki, giełdowy, zakulisowy a nawet buduarowy dro- 
biazg, ażeby nim co rychlćj zasilić wiecznie głodną i 
wiecznie na Francyę spoglądającą Europę. Przemilczano 
o nićj zapewne dla tego, że nie dość zajmująca, że au- 
tor (pożyczając wyrażenia od Kraszewskiego) nie należy 
do „fryzowanćj apostoleryi* — nie stawia żadnych gło- 
śno-brzmiących teoryj, nie popiera w żadnym dzienniku 
nieomylności tych łub owych zasad mających ocalić 
świat, nawrócić, odwrócić, zastąpić pruchno dusży ś0- 
kiem rdzennym, zbawić lecącą w przepaść ludzkość i 
tam dalej — ale po prostu zajmuje się wychowaniem 
dzieci, opisuje franeuzkie Ochrony, opowiada stan ich 
obecny i proponuje ulepszenia jakie zaprowadzić wypa- 
da w tych zakładach, gdzie chodują światu nowe poko- 


j lenie, podobnie jak w ogrodowych szkółkach latorośle, 


| 


które wedle tego co w nie zaszczepią, będą albo bo- . 

gactwem kraju, albo knieją rodzącą ciernie i chwasty. 
Pan Malarce nie dotyka wyższych kwestyj. Jednak 

wydaje mi się, że o książce jego pomówić warto. 

Autor założył sobie skreślić w kilko-tomowóm dziele 
dokładny obraz wszystkich zakładów dobroczynnych we 
Francyi; rozpoczynając badania swoje od najważniej- 
szego i najpożyteczniejszego, napisał Historye Domów 
Ochrony, ich rozwój, przepisy, oraz stan obecny. 

Domy Ochrony dla dzieci, przy zawiązku których ja- 
śnieje imie pastora Oberlin i chłopki Ludwiki Scheppler, 
były najprzód (jak wszystkie instytucye dobroczynne) 
zaprowadzone w Anglii pod nazwą szkół dziecinnych 
(Infants schools); we Francyi poczęto się na dobre nie- 
mi zajmować dopiero pod koniec 1830 roku. 

Pierwszą taką szkołę zwaną Asżle- modele, urządził 
w Paryżu na wzór angielski w 1826 roku zamożny mie- 
szczanin p. Cochin, ale zakład ten miłosierny nie od 
razu przyjął się tutaj. Nowator, jak zwykle, tak i tą 
razą, musiał walezyć z licznemi przesądami i cierpliwie 
trwać w przedsięwzięciu, zanim zdołał przekonać ludzi, 
że jedynym celem nowego zakładu jest dobro ogólne. 
Przez pierwsze lat parę, Asile-modèle nie mogąc się utrzy- 
mać ze składek, pozostawał całkowicie na koszcie za- 
łożyciela. Dopiero po 1830 roku zrozumiano w Paryżu 
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dobrodziejstwa izb Ochrony i poezęto zaprowadzać ta- 
kowe nie tylko w stolicy, ale w kaźdćm z miast de- 
partamentowych. 

Odtąd zakłady mnożyły się szybko. W 1837 roku 
było we Francyi 261 Ochron mieszczących dziennie 29,214 
dzieci. W 1843, było jaż Ochron 1489, do których uczę- 
'szczało 96,192 dzieci. W 1846, liczba izb ochrony do- 
szła do 2000. W tym roku jest ich we Francyi prze- 
szło 3000, mieszezących 200,000 dzieci. W samym de- 
partamencie Sekwany jest 104 Ochron, z których 51 
w samym Paryżu, a 53 w jego okolicy. 

Znaczna na pozór liczba tych zakładów, daleką jest, 
wedle pana Malarca, ażeby odpowiedziała potrzebie. 
We Francyi liczą rocznie 3,600,000 dzieci mających od 
dwóch do sześciu lat; z tych przeszło połowa należy 
do rodzin potrzebujących pomocy — na pomieszczenie zaś 
1,800,000 dzieci potrzeba przynajmnićj 20,000 Ockron. 
Dzisiaj jest ich dopiero 3,000. 

Nie odpowiednia potrzebie liczba Ochron we Francyi 
oraz ich powolne mnożenie się, nie pochodzi, zdaniem 
p. Malarce, ani z winy państwa, ani z opieszałości rad 
departamentowych , ani z niechęci gminy, ale z przyczyn 
wyłącznie moralnych. Ochrony należą do rzędu tych in- 
stytucyj, którym nie dosyć wyznaczyć fundusz i dać 
dom ażeby zaspokoić wszystkie warunki ich bytu. Po- 
trzeba zarazem pieczę nad niemi poruczyć istotom peł- 
nym cierpliwości i słodyczy, kobietom znający dobrze 
i pełniącym święcie swoje obowiązki nie- 
wiast któreby potrafiły być matkami cudzych dzięci 5 je- 
dynie przez miłość bliźniego, wszędzie mało, a najmniej 
we Francyi. — Oto powód który p. Malarce uważa za 
główną pr zeszkodę rozwijania się tych instytucyj w kraju, 
gdzie każdy inny zakład i każde przedsiębiorstwo. ma- 
teryalne prędzćj niż gdziekolwiek wzrasta i owocuje, 

Sprężysta władza istniejącego rządu zajęła się czyn- 
nie w ostatnich latach Oczronami. Wchodząc w moralne 
przeszkody ich rozpowszechniania, założono umyślne 
szkoły, tak zwane maisons d'étude, celem kształcenia na 
przełożone Ochron, kobiet wiejskich znanych z rozsądku 
i słodyczy charakteru. 

Dekretem wydanym 16 maja 1854 roku Cesarz. oddał 
wszystkie Ochrony pod opiekę Cesarzowćj, i zarazem 
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ustanowił komitet opiekuńczy, któremu poruczył wypra- 
eowanie planu reformy mającćj na celu udoskonalenie 
tych zakładów. 

W przeciągu roku komitet opiekuńczy pod prezyden- 


cya kardynała Morlot, ukończył swoją pracę —a dekret . 
cesarski z 22 marca 1855 roku nadał nową organizacyę , 


Ochronom dla dzieci. — P. Malarce całą tę obszerną or- 
ganizacye przytacza w dziele swojeóm — rozbiera ją tro- 
skliwić — chwali ogólne jćj zarysy, gani niektóre szcze- 
góly — z macierzyńską przezornością odgaduje potrzeby 
dziatek — jak doświadczona piastunka wić czóm je za- 
bawić, czém cieszyć, czóm karcić — słowem, z niepo- 
jętym w mężczyźnie talentem wykłada sztukę rządżenia 
samowładnie tysiącami tych złotowłosych główek, z któ- 
remi tak trudno się porozumićć. 

Wśród mnóstwa liczb i suchego wykładu szkolnćj ru- 
tyny świadezącćj o męzkim rozumie autora, spotyka się 
na każdćj niemal karcie jego książki, obrazki pełne 
czucia, jakby ręką matki malowane — przypominające 
żywe szkice Ducampa niezrównanego mistrza w przed- 
stawianiu fizyonomij dziecięcych. Czytając go, zdaje ci 
się że widzisz pod cieńiem drzew, na obszernóm -po- 
dwórku uwijające się to gwarne rumiane mrowisko zę 
śmiejącemi usty i jasném czołem — to wojsko liliputów 
maszerujące w takt, sypiące z piasku barykady, Spie- 
wające chórem i wyciągające skwapliwie wesołą twa- 
rzyczkę i drobne paluszki do wielkićj gąbki z wodą 
której potarcie zwykło poprzedzać ogromny kawał chle- 
` ba z masłem — wydaje ci się. że przez odwrotny ko- 
niec lornetki patrzysz na świat przyszły tak karny i mi- 
łujący starszych, że w największym zapale powstrzyma 
go jedno skinienie piastunki, i od zabawy do pracy 
prowadzi bez krzyku, bez płaczu i grymasów. Nie wier- 
niejszego nad opis tćj małćj rzeczpospolitćj rządzonćj 
zarazem rozumem i miłością — a choć w nim sama tylko 
rzeczywistość, żaden wymarzony obraz szczęścia nie 
ukoi tak duszy, bo żaden jaśnićj nie opromienia lepszej 
przyszłości. : 

Korzyści tych zakładów temi słowy określa autor: 

„Celem Ochrony jest ustrzedz wiek dziecięcy od sa- 
motności — owładnąć wszystkie zdolności dziecka, a 
w miarę rozwijania się jego pamięci, wyobrażni i ser- 
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ca, poić takowe wzniosłemi obrazami cnoty, zaszczepiać 
poczucie miłosierdzia, prawdy i obowiązku. Tu, wiedza 
daje się dziecku po kropli ale nieustannie, z pomocą 
zacnych niewiast poświeconych całą duszą swoim obo- 
wiązkom — nauka zastósowana do sił tych drobnych 
istót, przyjmuje się bez wysilenia, a dziecko igrając 
uczy się zasad religii, prawideł języka, początków hi- 
storyi, jeografii i rachunku. 

„Dzięki zdolności i cierpliwości swych przełożonych, 
Ochrony paryzkie celują pomiędzy wszystkiemi moral- 
nym i materyalnym porządkiem, tak wybitnym na ru- 
mianych, wesołych i ezerstwych twarzach dziećinnych. 

„Widząc ten ruch który poczyna się równo z dniem 
i z nim się kończy wesoło i spokojnie, w porządku ta- 
kim, że na sto pięćdziesiąt dzieci ani jedno nie zapła- 
cze, chociaż niemi rządzi sama tylko powaga słowa i 
przykładu — każden przyznać musi, że sposób wycho- 
wania dzieci w Ochronach paryzkich, lepszy jest niż 
najstaranniejsza domowa edukacya, przy której, jakto 
widzimy codziennie , dziecko pozbawione emulacji i ko- 
niecznego towarzystwa rówienników, nudzi się, pożąda 
czegoś zawsze, i mimo pieszezót matczynych i dogadza- 
nia kaprysom, częstym płaczem zdradza smutek i nie- 
ukontentowanie wewnętrzne. Otóż te umartwienia, zda- 
"niem wielu nieodłączne od dziecinnego wieku, znikły 
zupełnie w Ochronach paryzkich, które tu jako wzór 
przytaczam. * 

Cała tajemnica ładu tych zakładów leży w takcie, 
z jakim umieją postępować z dziećmi przełożone. Sztu- 
ką jest umieć rozkazywać ludziom, ale bez porównania 
większą sztuką umieć skutecznie rozkazywać dzieciom, 
istotom bezrozumnym, a przecież mającym mocne in- 
stynktowe poczucie sprawiedliwości, które Stwórca składa 
w duszy każdego, a które z wiekiem często się zaciera. 
Dzieci czują mocnićj niż człowiek dorosły, choć sobie 
ztego sprawy zdać nieumieją, każdą nietrafność rozka- 
zu, niesłuszność sądu, wahanie woli którą można wedle 
grymasu powodować — z dziwną przenikliwością dopa- 
trują one słabćj strony matek lub guwernantek i do 
nićj trafić umieją. Nadto, system nerwowy tych maleń- 
kich istót stokroć drażliwszy niż osób dorosłych: za- 
draśnie je każde niebaczne słowo, potrąci każde szarpnię- 
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cie ręki, każde silniejsze naciśnięcie palca — a cóż mó- 
wić o plagach, tém haniebnóm pastwieniu się siły nad 
słabością, które zawsze dziecko do wściekłości przywo- 
dzi, a często na wieki charakter jego wykrzywia. Ażeby 
rządzić dzieckiem, nie dość mieć serce — samo ono nie 
wystarczy; tak jak do rządzenia narodem potrzeba tu 
ażeby rozum przewodniczył uczuciu. Inaczój rządy będą 
koniecznie raz za łagodne drugi raz za ostre — sposób 
nieomylny popsucia dziecka, na nieszczęście tak bardzo 
u nas rozpowszechniony. 

Francuzki, u których jak wiadomo rozum zawsze 
przeważa, są najsposobniejsze do wychowywania dzieci, 
jeżeli (co rzadko bywa) mają poczucie obowiązku. Mę- 
ska energia, wzrok bystry, silna wola, wielka prakty- 
ezność, a obok nićj spotęgowana przebiegłość kobieca, 
czynią z nich niewieście Napoleony, stworzone do rzą- 


dzenia małym światem, który się ich lęka a zarazem . 


wielbi i słucha. 
Niedawno w jednćj z Ochron paryzkich, sam byłem 
„ świadkiem wypadku który najlepszą będzie próbą taktu 
z jakim umieją władać dziećmi tutejsze przełożone. 
Matka jednego z pięcioletnich chłopców przyszła po- 
skarżyć się ochmistrzyni, że ją dziecko uderzyło, prosząc 
zarazem, aby je ukarano przykładnie. Przełożona przy- 


rzekła że dziecko nie zapomni nigdy nauki jaką z tego” 


powodu otrzyma. 

Ciekawy będąc téj lekeyi czekałem rozwiązania. . 

Skoro przeszło dwieście dzieci zgromadziło się w sali, 
przełożona przybrawszy tragiczną minę Westalki mają- 
cćj objawić lńdowi znieważenie świętego ognia, rzekła 
do malców: 

„Przyjaciele moi, mam wam objawić rzecz bardzo 
smutną. Jeden z pomiędzy was, jeden z tych oto co 
siedzą na tamtćj ławce, był tak nieszczęśliwy iż ude- 
rzył matkę swoją. Nie znam kary na taką zbrodnię — 
będziemy więc prosili Boga ażeby się zlitował nad zbro- 
dniarzem. Spiewać nie możemy dzisiaj, gdyż jesteśmy 
nazbyt zmartwieni. Dzieci na kolana! na kolana!... i 
módlcie się za niego!“ 

- Nieopisane przerażenie opanowało dzieci po tćj zwię- 
złćj przemowie. Czterysta kolan uderzyło o posadzkę i 
czterysta ócz zdumiałych zwróciło się z osłupieniem na 
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małego winowajcę, którego wstyd i płacz zdradziły na- 
tychmiast. Godziny nauki poczęte od modlitwy zaimpro: 
wizowanćj stósownie do wypadku, przeszły w ponurem 
milczeniu, przerywanem tylko łkaniem biednego chłopca, 
który w taką wpadł rozpacz, że przełożona lękająe się 
o jego zdrowie i mniemając że nauka była dostateczną, 
sama musiała go uspokajać. Przyszło to z niemałym 
trudem. W życiu mojóm nie widziałem dziecka w wię- 
kszćj rozpaczy. Zdawało się że chlopiec mógł był sko- 
nać pod tą plagą czysto moralną — i potrzeba było ró- 
wnie silnego lekarstwa na ranę jak cios który ją zadał, 
to jest zaręczenia, że się już Bóg nad nim zlitował i 
przebaczył mu widząc boleść jego, aby przywrócić spo- 
kój w tóm zakłóconćm sercu dziecięcóm, co jak śnieżny 
puszek jeszcze zaledwie dotknęło ziemi. 

Książka p. Malarce, którćj w tćj pobieżnej wzmiance le- 
dwie dotknąłem, mieści tysiące nauczających szczegółów, 
i nader trafnych spostrzeżeń, stawiających Ją w rzędzie 
najznakomitszych dzieł pedagogicznych — nie romanso- 
wych jak Æmil Russa, nie exeentrycznych jak Chowanna 
Trentowskiego, ale praktycznych jak francuzki rozum. 

Zajmujące dzieło malarza de Marcey pod napisem: 
Etudes sur les Beuua- Arts, zwróciło w ostatnich czasach 
uwagę tutejszego świata artystycznego. Jestto treściwa 
historya sztuki począwszy od najodleglejszćj starożytno- 
ści aż do naszych czasów — pełna nauczających szcze- 
gółów, napisana bez deklamacyi ani frazesów z pawie- 
mi ogonami, któremi tak łatwo brak wiedzy zasłonić — 
silna rzeczywistą nauką, niepodająca żadnćj teoryi któ- 
rójby zaraz niepoparła dowodem, tłómacząca jasno co i 
dla czego pozostalo z życia olbrzymich wieków staro- 
żytnych, odznaczająca się od pierwszćj do ostatniej 
karty poczuciem piękna, tym szóstym zmysłem którego 
nie zastąpi największa erudycya. 

Autor oprowadza najprzód czytelnika po Indyach — 
zbiera pokruszone pomniki, i z tych pierwszych liter 
sztuki odbudowawszy całość, pokazuje jakiemi były 
przed tysiącami lat. 

Na początku dzieła widzimy więc same indyjskie świą- 
tynie bezformne i bezozdobne, ale imponujące ogro- 
mem jak góry, w wnętrznościach których je drążono. 
Obok- mistycznych indyjskich pomników zbudowanych 
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na kolosalne rozmiary natury, autor ukazuje Śmieszne 
utwory Chińczyków, których ideałem brzydota. Nigdzie 
tu niedopatrzysz śladu bóstwa, cienia jakićj bądź wiary— 
nigdzie świątyni; same tylko kioski lub błazeństwa— 
istna ironia sztuki! — - 

Z Chin przechodzimy do Egiptu, gdzie p. Mercey 
` dość długo zatrzymuje czytelnika. Skróśla on znakomi- 
cie ograniczoną wielkość sztuki egipskiej, nie natehnio- 
nej, ale mądrej jak algebra — sztuki, która jest jakby 
granitowym regiestrem dynastyi i dogmatów zakrzepłćj 
teokracyi — dziełem niewolników, którzy swym posągom 
pętali ręce na wzór własnych, a twarze zaciemniali bez- 
dusznym smutkiem. 

Następne rozdziały poświęca autor sztuce asyryjskićj 
i babilońskiej, których napisanie bardzo mu ułatwiły 
świeżo odkryte pomniki Niniwy. Sztuka asyryjska jest 
jakby szczeblem, po którym wstępuje się z Egiptu do 
Grecyi. Rzeźba już tu nieco wyzwolona z przesądu i 
ciemnoty, przechodzi od legiendy do historyi — od bał- 
wanów do ludzi — więcćj myśli o ziemi niż o niebie a 
raczej o piekle — poczyna budować królom pałace. Przy- 
rosłe ręce zaczynają odstawać od boku posągów, które 
w Egipcie stoją skamieniałe przed obliczem swych bóstw 
groźnych. Przeczucie miłosierdzia Bożego zaczyna roz- 
jaśniać czoła przerażone fatalnemi baśniami pogańskich 
kapłanów. 

Tém naturalnóm przejściem autor dochodzi do sztuki 
greckiej, która także skrępowana z początku ciemnotą, 
szybko rozwija się pod wpływem klimatu i swćj mito- 
logii, będącej tylko ubóstwieniem ludzkości, i dobiega 
do szezytu piękności pod dłutem Fidiasza. 

Historyę rzeżby greckićj p. Mereey skreślił może naj- 
lepiej chociaż przedmiot był najtrudniejszy. Wyrabianie 
się sztuki greckićj tak prostćj na pozór, jest nadzwyczaj 
skomplikowane: tworzył ją jakby cały archipelag roz- 
maitych szkół, z których każda miała swój odrębny cha- 
rakter; odróżniać je i rozpoznawać, niemnićj trudno jak 
liczyć blade żyłki biegnące po białym marmurze i zga- 
dywać jakiego koloru krew w nich płynie. 

Z labiryntu sztuki helleńskiej, autor zstępuje do cie- 
mnych i tajemniczych grobów, gdzie Etruskowie gre- 
ckim pędzlem malowali urny pogrzebne swych monar- 
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chów. Dalćj przechodzi do pomników rzymskich, w któ- 
rych estetykę grecką zastąpiła trwałość, i siła — a mi- 
tologię polityka. 

Skreśliwszy urodziny, wzrost i potęgę rzeżbiarstwa, 
Mercey opowiada jego upadek, a następnie przeobraże- 
nie chrześciańskie. Drugi tom rozpoczyna odrodzenie 
sztuki we Włoszech, oraz smutny rzut oka na dzisiejszy 
jej upadek w ojczyźnie Rafaela. 

Tenże sam upadek widzi autor w szkołach flamandz- 
kiej i holenderskiej, których wielką przeszłość także 
maluje znakomicie. 

Reszta dzieła poświęcona jest sztuce nowoczesnej. 
Mercey trochę za ostro powstaje na szkołę niemiecką, 
potępia nadto absolutnie dysseldorfskich i monachijskich 
malarzy, obwiniając ich że naśladują niezgrabnie bizan- 
tyńskie barbarzyństwo i dzieciństwa mistyczne pierwszych 
mistrzów. W tym ustępie znać francuza, który nawet 
przy wysokiem ukształceniu, nie pojmie nigdy idealnej 
strony, ani ogromu myśli ogólnćj przewodniczącćj za- 
wsze kompozycyom Corneliusa — tylko przyczepia się 
do niedość wykończonćj draperyi, albo powstaje na nie- 
dość zaokrąglony łokieć. 

Anglikom zarzuca p. Mercey zbytek fantastyczności. 

Rzut oka na nowoczesną szkołę francuzką zakohcza 
dzieło. Autor sławi jéj zalety — gdzieniegdzie wytyka 
wady: utyskuje na naśladownietwo, zasklepienie się 
w łatwćj sferze obrazów rodzajowych, a zaniedbanie 
historycznych, nie powiada wszakże, iż- to pochodzi 
z braku glębszćj nauki i wznioślejszego natchnienia, ale 
jedynie z braku kierownietwa, któreby artystom tutej- 
szym cel widomy wskazało. W ogóle wszystkie wady 
wskazuje w sposób tak umiarkowany, a żółć swoją 
w tak wielkićj dozie miodu roztapia, że z danych prze- 
stróg artyści zapewne tylko pochwały spamiętają. Ale 
niemożna mu tego brać za złe — autor należy do ich 
cechu, a niekażdemu chce się wojować ze światem, któ- 
ry go otacza. 

Pominąwszy tę maleńką stronniczość w rozdziale po- 
święconym Francyi, dzieło pana Mercey jest bardzo zna- 
komite”%i zasługuje na uwagę wszystkich miłośników 
` sztuk. pięknych. 
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“Teatra mimo gorąca dość bywają pełne. Powodzenie 
baletu Korsarz gdzie główną rolę odgrywa rozbicie o- 
krętu, o którem pisałem w swoim czasie, wprowadziło 
tu w modę przedstawienia morskie. Dramat zupełnie 
porzucił ląd stały i przeniósł się na ocean. 

Na całćj linii bulwarowych teatrów powiewa czerwona 
flaga korsarska. Do którego kiedybądź wejdziesz, tra- 
fisz niechybnie na morską nawałnieę lub krwawe za- 
pasy piratów toczące się na mnićj więcćj rozigranych 
fłaktach wody słonćj. W Ambigu „Fleau des Mers“, dra- 
mat którego końca z najlepszą chęcią doczekać się tru- 
dno — w Porte- Sażnt- Martin „Le Fils de la Nuit,“ gdzie 
w ocean wody drugi ocean krwi bohaterskićj wlewają — 
w Qyrku „Les frères de la côte“ — słowem, gdzie wej- 
dziesz same piraty. Rozboje, kradzieże, łupiestwa i gwał- 
ty, w największćj teraz modzie na teatrze paryzkim — 
gdybyż to tylko na teatrze! 


Lomdym w sierpniu. 


Po dżdżystym i chłodnym lipcu, z przyczyny jak mó- 
wią napływu kry lodowćj z pod północnego bieguna ku 
zwrotnikom, nastała tu nagle z początkiem bieżącego 
miesiąca posucha i skwarny upał. Termometr przez cały 
pierwszy tydzień sierpnia pokazywał wciąż od 80 do 
100 stopni ciepła podług Farenheita, czyli od 19 do 30 
stopni podług Reaumura na słońcu, a mało co mniej 
w cieniu. Tem gorąco nieznośniejsze było, że znagła po 
chłodnych dniach nastało. Anglicy co w Indyach wscho- 
dnich żyli, upewniają, że upały tam choć dochodzące do 
112 stopni Farenheita, nie dały się im tyle we znaki, 
ile to podwyższone ciepło we własnym kraju. Ja nie 
mogę tego sobie inaczej wytłómaczyć, jak że atmosfera 
Anglii będąc pospolicie mglistą i wilgotną, tak się roz- 
parza od słońca, że się zamienia na łaźnię. Jak w łaźni 
tóż tak było parno i ciężko do oddychania. Niebo choć 
było wypogodzone, błękit jego: przecież nie ę cie- 
mny, ani tak czysty jak we Francyi lub we ech, 
ani nawet jak u was w dni pogodne bywa; lecz nad 
wrębami poziomu ciągle leżała szarawa mglistość. Od 
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mgły téż grubój rozpościerającćj się przez cały dzień 
poprzedni a najcięższćj nad wieczorem, która w nocy 
opadała, poczęły się upały, i w dziesięć dni potem zwol- 
niały nieco, gdy wiatr obrócił się z zachodu. W dni naj- 
gorętsze wiatr był ciągle wschodni, suchy, mocniejszy 
wśród dnia, a uciszający się zupełnie nad wieczorem. 
Spieka wespół z tym suchym wiatrem powypalała trawy 
na łąkach i przyspieszyła żniwo, które nawet w połu- 
dniowych częściach Anglii nigdy nie bywa wcześniejsze 
od naszego. W wielu miejscach po pićrwszym tygodniu 
słonecznego skwaru poczęto nie mówię żąć, ale siec 
pszenicę z łanów. Wynalazki różnych machin sztucznych 
wypędziły tu z pola sierpy, tak, że sierp od którego sier- 
pień wziął swą nazwę, stał się wraz z wielu innemi 
rzeczami anachronizmem, i policzany jest do mitologi- 
cznych symbolów złotego żniwa. Żniwo to będzie tego 
roku obfite w Anglii; wilgotna pora jaka je poprzedzała, 
rozwinęła bujność ziarna, a teraźniejszy upał i pogoda 
przysposobiły plon do szczęśliwego zbioru. Cieszy to dzier- 
żawców ziemi, niewiadomo jeszeze jaki będzie omłot, 
ale ilość ziarna i jego dobroć z próbek w niektórych 
miejscach dotąd uczynionych, zapowiadają, że wyda 
o wiele więcćj, jak za lat poprzedzających. W skutku 
tego ceny zboża na targach zaczynają znacznie spadać, 
a to tćm bardzićj, że i z innych krajów dochodzą wia- 
domości o dobroci żniwa; z powodu zaś wojny i przer- 
wania handlu więcćj tu gruntu obsiewano, aby wystar- 
czyć na potrzebę kraju. U was także, jak widzę z targu 
zbożowego z „Czasu“, ceny się zniżają. Ztąd wnoszę 
o obfitości zbioru tego lata w waszych stronach. Z wszyst- 
kiego widać że zanosi się na wielkie zawodnictwo w tój 
gałęzi handlu, szczególnićj jeżli oprócz portów baltyckich 
Odessa i Dunaj, który na teraz jest oswobodzony, we- 
zmą w nim czynne uczestnictwo. Z Odessy już nadcho- 
dzą tu a osobliwie do Francyi południowej ładunki zbo- 
ża. Wiele tego roku, po takiém wycieńczeniu, jakiemu 
tamte kraje uległy przez wojnę, nie można się spodzie- 
wać. Lecz inaczćj to będzie, kiedy doznanych klęsk się 
zapomni, i oręże przebiją się na lemiesze. 

Lecz wracam się do Londynu. Po zamknięciu parla- 
mentu dnia 29 lipea, sejm i ministrowie rozjechali się, 
a ei ostatni dojeżdżają do swych kaneelaryj jak się po- 
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trzeba okaże. Ile znajdowało się z wyższej arystokracyi 
"w miejscu, ci pićrwćj już je opuścili, i zwykli tylko 
mieszkańcy stolicy nieradzi w nićj podczas tój skwarnej 
pory pozostają. Gdzie więc kto może, a stać go na to 
i obowiązek go nie wstrzymuje, ten rzuca miasto. Naju- 
lubieńszemi są miejsca kąpieli. Cheltenham, Bath i Lea- 
mington są w tćj porze przepełnione gośćmi potrzebują- 
cemi mineralnych wód; miasta zaś nadmorskie: Margate, 
Ramsgate, Hastings, Brighton, Dawlish, Torqay i Scar- 
boroug, używającemi morskich kąpieli. Do nich wię- 
ksza część modnych zabaw, koncerta i bale się teraz 
przenoszą. Wielu też puszcza się na drugą stronę Kale- 
tańskićj cieśniny, do czego przyjazne związki ostatnich 
lat z Francyą stały się niemalą zachętą i zwiedza Bou- 
logue, Dieppe, Havre i Dinan. Zamożni i arystokraty- 
czna klassa, która nie lubi mieszać się z nieswojemi, 
i jak wszędzie, tak tu szuka bardzićj odosobnienia, przed- 
siębierze wycieczki w odleglejsze jeszcze strony. Rosya, 
którćj granice pićrwćj były prawie zamknięte, nastrę- 
czyła do tego dobrą sposobność. Niektórzy więc pospie- 
szają tam i albo przyczepiwszy się do poselstwa i niby 
z obowiązku jadą na koronacyę do Moskwy, albo z cie- 
kawości dla widzenia kraju, który stosunkowo mało był 
im znany, a znajomość jego była i jest im potrzebną. Wielu 
z nich udało się nad Ren, do Szwajcaryi i do Włoch 
w chęci przekonania co się i tam dzieje. W liczbie po- 
dróżujących w owe strony znajduje się Lord John Rus- 
sell z całą swą rodziną, i pobyt jego w południowych 
krajach jak słychać, ma dla zdrowia być przedłużony. 
Nim jednak wyjechał, dopełnił chwalebnego czynu, o 
którym warto wam donieść. 

W Tavistoku, dziedzicznem mieście rodziny jego, a 
należącem do księcia Bedford zakładała się kosztem te- 
goż księcia szkoła dla ludu. Na otwarcie jéj zjechał 
książe z małżonką i Lord John Russell, jako rodzony 
brat. Wiele tóż mieszkańców i znaczniejszych rodzin 
z okolicy przybyło na tę uroczystość; bo w Anglii jak to 
dawnemi czasy działo się u was, gdzie o dobro po- 
wszechne chodzi, obywatelstwo ma zwyczaj łączyć się 
z sobą. Nadaje to wyższą powagę fundacyom, bywa za- 
chętą do tworzenia nowych i tak zespólnia się trwalej 
towarzystwo ludzkie. Na takich zebraniach obywatel- 


— 489 — 


skich nietylko. układają się dla niego trwałe podstawy, 
ale nadto daje się popęd jego rozwojowi. Nieprzekroczę 
jak mniemam zakresu Kronżki dodaniem cokolwiek wię- 
cej o téj fundacyi ks. Bedforda, nietylko przez wzgląd 
na jéj wartość, ale oraz aby jéj opisaniem dać wyobrażenie 
jakie to są szkoły angielskie dla klass uboższych i na-. 
wet średnich. Są one ledwie nie wszystkie, zakładami 
dobroczynnych osób, lub ze składek publiczności, a nie 
rządowe, jak w innych krajach; rząd się też w nie wcale 
nie miesza. I tak na przykład: dla tej szkoły w Tavistok, 
ks. Bedford dał swój grunt i wzniósł budowlę szkolną. 
Jest ona w stylu dawnym angielsko- gotyckim, w nićj 
trzy obszerne sale szkolne; jedna mogąca wygodnie po- 
mieścić 250 chłopców, druga dość obszerna na 140 
dziewcząt, a trzecia przeznaczona na szkołę niemowląt, 
mogąca pomieścić do 240 dzieci. Przy każdćj z tych sał 
naukowych są nadto poboczne pokoje i dziedzińce oso- 
bne do zabawy dla dzieci. Koszta samego wzniesienia 
tej budowy, która jest prawdziwą ozdobą miasta, wyno- 
szą 3,000 fst. nielicząc w to umeblowania, ogrodzeń 
i wartości gruntu, coby ogół nakładu podniosło 0 2,000 
fst. Metoda uczenia w takich szkołach dla ludu jest lan- 
kasterska, jako najwłaściwsza i najtańsza. Używanie jej 
upowszechniło się od 50 lat; za wzór do nićj posłużyły 
mnogie szkoły pozakładane w różnych miastach podług 
planu towarzystwa szkolnego brytańskiego i zagranicznego 
(British and Forreign School Society). Plan ten ma tę szcze- 
gólność, żeniewyłączając ogólnych zasad religijnychdozwa- 
la że dzieci różnych wyznań zarówno znauki korzystać mogą. 

Przy otwarciu tój szkoły, mieszkańcy Tavistoku poczu- 
wając się do wdzięczności dla księstwa Bedford, złożyli 
dziękczynne adressa, jeden był dla księcia, drugi dla 
księżnćj. Przy téj samćj sposobności miano różne mowy; 
niektórych treść jest ważna, bo zdawała się rozwiązywać 
jedno z najtrudniejszych zadań spółecznych. Ksiądz Ta- 
plin w śwćj mowie wyraził to: że wychowanie ludu bẹ- 
dąc wolne i niekrępowane sektarskiemi opiniami, jest 
najpewniejszą i najmędrszą podstawą powszechną oświa- 
ty, najlepszą ochroną od zaburzeń: domowych, tudzież 
najskuteczniejszym środkiem zaradczym przeciw gwał- 
townym zmianom i rozkładowi spółeczeństwa na jaki 
je ostatki cywilizacyi średnich wieków ciągle narażały. 
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Nasz postęp jako narodu cokolwiek stanowi narodową jego 
wielkość, pożyteczność i wyższość, zależy od starannego 
usposobienia jak największćój liczby młodzieży do ró- 
żnych zawodów życia; wszystkie przeto klassy ludu, jako 
i wszystkie wyznania religijne łączyć się powinny 
na wyzwolenie ludu z więzów ciemnoty i steku zbro- 
` dni. Ci są największymi dobroczyńeami ludzkości co 
podają środki i przykładają rękę do tak wielkiego i 
zbawiennego dzieła. Najchlubniejszą cechą szlachectwa 
jest składanie darów na ołtarz powszechnego dobra, a 
czego dziś w tym kosztownym zakładzie mamy wzorowy 
przykład. Pamięć jego przetrwa wieki, bo choć wspa- 
niały dawca jego przeniesie się do swych ojców, choć 
klejnoty jego wysokiego rodu zatrą się i zaginą, lecz 
nigdy nie zaginie szlachetny czyn serca jego, przechowa 
się w duszach i sercach późnych pokoleń. 

Lord John Russell, w którym edukacya ludu miała za- 
wsze jak najgorliwszego obrońcę, daléj rzecz prowadził 
w tym samym duchu i rzekł: Jakiekolwiek mogą być 
różne zdania stronnictw pod względem wychowania ludu; 
czy ono ma być świeckie, czy religijne; czy przymu- 
sowe lub dobrowolne, na to wszelako powszechna już 
stanęła zgoda, że edukacya jest potrzebna i konieczna 
dla ludu. Co do siebie samego, dziwił się tylko temu, 
jak o tém można było nawet powątpiewać, zwłaszcza 
w kraju wolnym jak Anglia; bo cóż może lud oświćcać, 
Jak się on ma prowadzić, jakie jego prawa i obowiązki, jak 
używać tamtych, a wypełniać ostatnie, jeżli nie eduka- 
cya stósowna z jego stanem? Dalej mówił, że człowiek 
jest odpowiedzialnym i ma obowiązki nietylko względem 
ludzi z którymi w jednym wieku żyje, leczi względem Boga, 
który go stworzył: odpowiedzialnym przeto jest przed 
Stwórcą za użycie zdolności i sił swoich, któremi został 
obdarzony. Ktoby przeto przeszkadzał uczyć młódź, oso- 
bliwie uboższą, jaką drogą ma iść, ten zaniedbywałby 
nietylko swój powinności jako członek wielkiej rodziny 
ludzkićj, lecz krom tego jako człowiek i odpowiedzialna 
istota winnym stałby się przed Bogiem. Pomijając nawet 
tę wyższą etyczną zasadę, bogaci i możni powinniby 
dla własnego interesu — mówił — pragnąć, aby lud 
w całym kraju miał wychowanie. O ile lud jest oświe- 
eeńszy, tém trudniej daje się uwodzić złudzeniom ; tylko 
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lud gruby i ciemny łatwo im podlega i pochopny bywa 
do gwałtownych wybuchów, groźnych zniszczeniem ma- 
jątków, i nawet życiu. Lud posiadający zakłady eduka- 
cyjne i znający się na korzyściach, jakie z nich wyni- 
kają, będzie zawsze za utrzymaniem porządku, za po- 
słuszeństwem prawu, bo do szanowania jego przez swą 
edukacyą jest wdrożony. Własne jego światło i rozgądek 
nakażą mu bronić, a nie niszezyć podstaw spółeczeństwa. 

Tę samą sprawę rozwinął dalej p. Rooker, i on zga- 
dzał się na to, że edukacyał nieprowadzi ani do nie- 
spokojności,-ani do buntów, lecz owszem przyczynia się 
do dobrego powodzenia. Rzeczywista jój wartość zasa- 
dza się na tóm, że umacnia i oraz wstrzymuje, bę- 
dąc niejako palestrą do rozwijania uczuć moralnych 
i władz umysłowych. Nigdy nie było tak wielkićj potrzeby 
edukacyi ludu, ile za naszych czasów. Ludność nad miarę - 
wzrasta, wznosząc się jak burzliwe fale pokonywające 
wszelkie zapory. Coraz więcój widzimy ją tłumnie sku- 
piającą się po miastach, trzeba zawczasu obmyślać środki 
by młodą generacyę nie zostawiać bez wychowania, aby 
rozwinęła należycie swoje zdolności i siły, a przecie 
mądrze ich używała. Aby utrzymać spokojność w kraju 
i ochronić go od wstrząśnień, należy starać się o rozwi- 
nięcie władz umysłowych ludu, a nadewszystko o wpoje- 
nie weń zasad religijnych w dobrze urządzonych zakła- 
dach edukacyjnych. 

Inna mu się przytóm jeszcze nastręczała uwaga. 
Dzieje Europy przedstawiają nam epoki emigracyi zna- 
cznćj części ludności za morza. Tak było trzy wieki te- 
mu, kiedy na brzegi Ameryki rzucili się wychodźcy 
z Europy; ten popęd do przesiedlenia nie prześilił się 
do obecnój pory. Iluż to z naszój ludności nie udaje się 
do Ameryki i Australii? A któż wie, czyli które z tych sa- 
mych dzieci w tej szkole wychowanych, nie uda się do osad 
zamorskich, aby być w innych częściach świata aposto- 
łem ceywilizacyi, założycielem nowych siedlisk, a może 
rzucić podwaliny nowych państw? Kto to wić, czy za 
ich pośrednictwem nie zakwitną instytucye angielskie 
w zarosłych lasein stronach Ameryki lub na piaszczy- 
stych równinach Australii? Lecz jeśli te dzieci, wasze - 
lub moje, będą zaniedbane, umysł ich nierozwinięty i nie 
będą przyuczone do pełnienia najświętszych obowiązków 
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i do bojażni Boga, jakież, jeśli nie najopłakańsze most. 


być z tego następstwa! Dlatego powinnością jest naszą! 
jakiekolwiek są nasze religijne wyznania lub polityczne 
stronnictwa, czyśmy duchowni lub świeccy, jakiegobądź 
kto jest przekonania i wiary, połączyć nasze usiłowania 
ku szerzeniu edukacyi między ludem, a osobliwie mię- 
dzy młodą generacyą, aby każdy należący do niej mógł 
na przyszłość dopełniać umiejętnie i uczciwie swych 
obowiązków, w tym zawodzie życia, do jakiego uczuje 
w sobie powołanie. 

Taka była treść mów. Inauguracya ta szkoły zakoń- 
czyłą się o 6 godzinie herbatą daną przez księżnę w pa- 
łacu dla osób obecnych na obchodzie. Rozszerzyłem się 
nad tym obchodem umyślnie, aby dać poznać, z jakiego 
stanowiska w Anglii zapatrują się na edukacyę ludu, a 
ten pogląd, jak wszędzie, wyznać muszę, nie jest bez 
przymieszania niejakićjś trwogi i nieufności. Z tém wszyst- 
kiém stanowisko z jakiego się Anglicy na edukacyę za- 
patrują zdaje się być najwłaściwszćm. Trzeba koniecznie 
lud oświecać aby go ustrzedz od złudzeń. Od trzech lat 
Parlament zaczął się tóm na dobre zajmować, a Lord 
John Russell był ciagle na czele tego edukacyjnego ruchu. 
W. bieżącym roku projekt do poprawy wychowania pu- 
blicznego był wnoszony do Izb, lecz przedmiot ten zda- 
wał się tak obszernym, a przytem zbyt trudnym do ro- 
zwikłania, że rząd go wycofał, odkładając rozbiór jego 
na rok przyszły. Co jednakże tego roku zrobiło się, to 
że zgodzono się na projekt rządowy ustanawiający na- 
czelnika edukacyi pod tytułem Vice-Prezydenta, gdyż do- 
tychczas wydział edukacyjny nie miał osobnego zarządu 
w ministeryum. Rząd zgoła nie trudnił się wychowaniem 
ani łożył jakowe koszta na nie. Uniwersytety i dawne szko- 
łyopierają się jak się ciągle opierały na swych przywilejach 
i pierwotnych nadaniach od monarchów lub swych fun- 
datorów i trzymają się rozkładu nauk i trybów uczenia 
raz przyjętych, choć przestarzałych. Drugie zakłady edu- 
kacyjne jako oparte na najnowszych zasadach, a któ- 
rych za ostatnich czasów liczba znacznie wzrosła, ze- 
chcą trzymać się nowoczesnych -metod uczenia. Rząd 
będzie miał zatem trudność nie do przełamania w za- 
prowadzeniu jednostajności przedmiotów i metod ucze- 
nia w tych różnorodnych instytucyach. Centralizacy a 
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nauk taka, jaką widzimy w innych krajach na konty- 
nencie, wcale tu niepodobna; naród jéj nielubi i zapro- 
wadzeniu jéj sprzeciwia się. Woli sam szkoły wznosić, 
sam mieć w nich zarząd i metodę uczenia przepisywać, 
niżeli poddawać je pod eentralizującą opiekę rządową. 
Robią to z obawy, aby z utratą wolności edukaeyi, nie- 
pozbawił się naród samodzielności. Jest to przedmiot 
wielkićj wagi. Walka parlamentowa nad nim rozpocznie 
się w r. 1857: na teraz nie niemożna powiedzieć pe- 
wnego ; nieprzesądzam więc nie, dopóki ona się nieroz- 
strzygnie. 

Prasy drukarskie jęczą od mnóstwa pism o kampanii 
skończonćj na Wschodzie. Jednem z najciekawszych 
jest pomiędzy niemi opis oblężenia Karsu przez pułko- 
wnika Lake, a drugiem Głos z pod wałów sebastopolskich. 
(A voice from within the walls of Sebastopol) przez ka- 
pitana Chodasiewicza. Zawiera ono plany bitew, opisy 
różnych zdarzeń i mnóstwo ciekawych anegdot o do- 
wódzcach rosyjskich. -Autor miał do robienia postrze- 
żeń wyborną sposobność, będąc od samego początku 
oblężenia w Sebastopolu. Odznaczył się pod Inkerma- 
nem zabraniem z swą kompanią angielskićj dwudziało- 
wćj bateryi, lecz następnie w towarzystwie jednego 
z towarzyszy swoich przeszedł do wojska angielskiego. 
Ucieczki tej dokonali obadwa jednego poranku w mie- 
siącu marcu 1855 r. Przyjęci przez generała Colin 
Campbell z uprzejmością w obozie angielskim, zosta- 
wali przy głównej kwaterze, świadcząc ważne przysługi 
aż do końca wojny. , Po ukończeniu jej, kapitan Choda- 
siewicz zajął się spisaniem swych postrzeżeń nad kam- 
panią krymską, i jeden z pierwszych wydawców lon- 
dyńskich, p. Murray, ogłosił je drukiem. Przytoczę 
z tego dziełka choć parę wyjątków. Postrzeżenia au- 
tora są ważne, bo z głęboką znajomością ducha narodu 
i wojska rosyjskiego pisane. RS 

Opowiadanie swe poczyna od radości jaka panowała 
w wojsku rosyjskiem za nadejściem wieści, że flota 
sprzymierzonych miała przypłynąć do Krymu. Nikt 
z pomiędzy kosyan, począwszy od księcia Menszykowa 
aż do prostego dobosza, niewątpił iż ją tam zniszczą, 
i że sam Bóg ją na zagubę tam Sprowadza. Lecz nie- 
bawem spuścili nieco z tonu, kiedy ta ogromna armada 
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nadpłynęła i ujrzeli ją zbliżającą się ku brzegom. 
O tem tak się autor wyraża: „Zająwszy (pozycyę naszą 
na wzgórzach, najwspanialszy widok przedstawił się 
oczom naszym. Od Eupatoryi na południe cała flota 
sprzymierzonych rozciągała się ponad Słonemi Jezio- 


rami, a jak się sciemniło, cały las masztów jaśniał ty- ` 


siącami lamp  różnobarwnych. Umysły' tak żołnierzy 
jak oficerów zdumiały się na widok tak niezliczonego 
mnóstwa okrętów, zwłaszcza, że wielu spoglądających 
na nie, leiwo kiedy w życiu widziało morze i jaką 
taką siłę morską. Żołnierze poczęli między sobą gadać : 
Patrzno na tych niedowiarków, wszak ci to oni zbudo- 
wali drugą świętą Moskwę na bałwanach morskich. Mó- 
wili zaś tak, przez porównanie tylu masztów okrętowych 
z kopułami cerkiew starożytnej swćj stolicy. Oficerowie 
zaś poczęli obrachowywać, ile na tak licznych okrętach 
mogło być wojska? Naliczyli go na 80000, i zaczęli 
powątpiewać o zwycięstwie, którego przed dwoma dniami 
każdy z nich był pewien.* 

Pomimo tego wojsko nieupadało na męstwie; ni- 
czego też niepominięto, aby utrzymać dobrego w niem 
ducha. Jeśli którego z żołnierzy spostrzeżono ze smutną 
miną, karano go jako krnąbrnego; a kapitan Goriew 
(zabity póżniej kulą przez swoich) skazał jednego żoł- 
nierza z swćj kompanii na kije, dopókiby się nie za- 
śmiał.  Uporezywiec ten niedał się skłonić do ryczącego 
smiechu, dopóki mu niewliezono sto kijów. - 

Nadszedł wkrótce dzień fatalny nad Almą. Anegdotka 
o nim Anglikom szczególnie się podoba, bo z niej do- 
wiadują się, co Rosyanie o ich wojsku przed tą bitwą 
myśleli. „Około dwunastćj mieliśmy całą armię sprzy- 
mierzoną przed oczyma. Widok był przepyszny i nie- 
zrównany, kiedy w odległości na dwa strzały działowe 
zaczęło się przed nami wojsko rozwijać w kolumny do 
ataku. Na prawej, jakeśmy stali, postępowała ku nam 
czerwono umundurowana kolumna. Zapytałem się puł- 
kownika, ktoby to byli? Odpowiedział, że to Anglicy. 
Usłyszawszy to oficerowie i żołnierze żałowali że an- 
gielskie wojsko miało iść do ataku na środek i na pra- 
we nasze skrzydło. Szkoda: ich — wielu litowało się — 
będziem mieli z nimi tęgiego figla w bitwie, bo jako 
majtki mogą oni być dobrzy na morzu, ale nie jako 
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żołnierze. Jakże im bić się z nami na lądzie?*- Lecz 
kiedy potem ci czerwonomundurowcy przeszędłszy w bród 
rzekę, otworzyli ogień na naszą redutę — jak pisze autor 
— zdziwiło nas to najbardziej, a czegośmy nigdy wprzó- 
dy niewidzieli, że w podwójnym tylko szyku szli do 
ataku. W przekonaniu naszem, żołnierz nie ma nigdy dość 
moralnej siły, żeby w takim napozór słabym szyku ude- 
rzać na kolumny większćj głębokości. Po fatalnej klęsce 
dnia tego, Menszykow uskarżał się na podwładnych i na 
wszystkich, a wszyscy zaś zostający przy życiu uskar- 
żali się na Menszykowa. Kapitan Ch. dodaje, że ar- 
mia rosyjska w tym dniu ocalenie swe winna była 
jedynie brakowi jazdy w wojsku sprzymierzonych. Ja- 
kie zdanie po tój klęsce miało wojsko rosyjskie o swych 
dowódzeach, najdobitniej można sądzić z tych słów 
starego sierżanta moskiewskiego: Płot jest dobry, ale 
słupy kiepskie; i tak cały płot idzie do licha. 

ród murów Sebastopola admirał Korniłow był mę- 
żem jakby stworzonym na obronę tej fortecy, i pisarz 
nieskąpi mu z tego względu wszelkich pochwał. Bluż- 
niercze jego przytacza słowa, że niesprawiedliwość za- 
rzucanoby Bogu, gdyby dozwolił upaść téj twierdzy. 
Umiał on także działać na fanatyczne uczucia ciemnego 
żołnierstwa, które miał pod swą komendą. Jaki zaś był 
fanatyzm, za przykład może posłuży jedno zdarzenie 
podczas zatapiania okrętów w zatoce sebastopolskiej. 
„Okręt Trzech Swiatyteli (Trzech Biskupów), choć był 
przedziurawiony, niechciał tonąć. Około osmej wieczo- 
rem trzy strzały dano do niego z parowca Władimir, 
lecz i to nie niepomogło, i jeszeze pływał na powierz- 
chni wody. W tem majtek jeden z okrętu Władimira 
przystępuje do kapitana i prosi go, by mu pozwolono 
udać się na okręt Trzech Światyteli przeznaczony na 
zatopienie, aby uratować z niego cudowny obraz dany 
przez biskupa Odessy przy spuszczaniu okrętu na mo- 
rze; ponieważ, jak majtek uręczał, to jedynie było przy- 
czyną, że okręt niemógł zatonąć. Kapitan z uśmiechem 
pozwolił na jego prożbę. Majtek popłynął i niedługo 
wrócił z obrazem, i stanąwszy z tryumfującą miną po- 
kazywał go kapitanowi i swym towarzyszom, wykrzy- 
kując radośnie: „Jakże wy mogliście: się spodziewać, 
aby rzecz tak święta zatonąć mogła?* Później jednak 
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strzały jeszcze w okręt posłano, i te mu w końcu za- 
„tonąć pomogły“. 

Opis bitwy pod Inkermanem bardzo interesujący w niej 
kapitan Ch. szezególniej się odznaczył, zabierając z swą 
kompanią bateryę obsadzoną przez gwardya angielską. 
W tćj bitwie tak rozbite były siły rosyjskie, że uderzeniem 
natychmiast na Sebastopol można było tę twierdzę zdo- 
być. Trzecią część wojska Rosyanie w ten dzień utra- 
cili, największe zwątpienie i trwoga panowały w Seba- 
stopolu. Nikt nieśmiał cesarzowi Mikołajowi o klęsce 
tej donieść; całą winę zwalono na jen. Adlerberga, 
który plan do niej był podał; jego więc wysłano do 
Petersburga dla raportowania o tém co się stało. Wielcy 
Książęta po téj rzezi odwiedzili główny szpital w celu 


niesienia pociechy rannym i ratowania wojska od roz- 


paczy. Tu przypadkiem kapitan Chodasiewicz znajdo- 
wał się u drzwi szpitala kiedy przyszli książęta. Opo- 
wiada on spotkanie się z nimi w tój osnowie: „W. 
Książe Michał szedł naprzód i jak się ku mnie zbliżał, 
postrzegłem, że łzy stały mu w oczach. Przechodząc 
oddał mi pozdrowienie i wraz zapytał, czy i ja bylem 
raniony ?-— Nie, odrzekłem. — Następnie pytał, czy byłem 
w boju? Odpowiedziałem, że byłem, że z kompanii 120 
ludzi któremi dowodzilem, tylko 45 pozostało! — Tak, 
rzekł — pamiętam dobrze wasz pułk; on był pierwszy 
w angielskiej bateryi. — Tak jest, on był tam — po- 
wtórzyłem Księcia Michała głowa. Podczas tej rozmowy 
zemną, mnóstwo rannych żołnierzy poczęło się czołgać 
na miejsce gdzie stał książę, jedni bez rąk, drudzy bez 
nóg, każdy jęcząc z boleści: mogło być tam do 300 
tych kalek, szczątków postaci ludzkich ledwo do po- 
znania. Był to widok okropny, bolesny. Po ostatnich 
zemną słowach, Wielki Książe Mikołaj zbliżył się do 
brata, z brwią jak uważałem zachmurzoną. Coś do sie- 
bie z cicha po francusku przemówili i chcieli iść dalej. 
Lecz to właśnie było hasłem dla tych biednych kalek 
do wzniesienia głosu i błagania książąt o zlitowanie się 
uad nimi, a każdy z nich starał się zwrócić uwagę na 
posiekane członki, na swe kalectwo i rany. W. Ks. 


Mikołaj obrócił się do nich i rzekł tonem, który mi się - 


wydawał za surowy: „Niezważajcie na to; mój ojciec 
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wynagrodzi was wszystkich. — Tak — odrzekł jeden 
z rannych, — ale niewróci mi rąk moich.* 

Więcćj dałoby się tu z tego dziełka przytoczyć; lecz 
zwykła objętość listu niepozwala na to. Jeden tylko 
szczegół nadmienię jeszcze. ¡Przed bitwą pod Inkerma- 
nem nadeszła: znaczna summa pieniędzy z przeznacze- 
niem od cesarza Mikołaja dla żołnierzy. Z rozdziele- 
niem jej jednak wstrzymano się aż po bitwie: i tak to 
co miało się żołnierzom dostać nim polegli, poszło do 
kieszeni oficerów dowodzących pułkami. 

W Timesie z dnia 23 lipca wpadł mi był w oczy nastę- 
pujący paragraf: „Kanclerz Skarbu poświadcza niniej- 
szem, że otrzymał 1 f. st. 6 pensów, jako należytość po- 
datku od herbowej pieczęci przez dwa lata nieopłaco- 
nego przez B. A. F., z powodu jego niebytności w kraju. 
Otrzymał także Kanclerz pierwsze połowy not banko- 
wych na 400 f. st. a conto podatku dochodowego od 
X. Y. Z.“ Noty bankowe na połowy przedarte, jedne po- 
syłane są pierwćj, drugie późnićj, dla bezpieczeństwa 
na poczcie, aby gdyby jedna połowa zaginęła, numer 
ten sam drugićj połowy pozostał. Lecz to nawiasem. 

e zaś tamto przytoczyłem, jest to dla okazania nad- 
zwyczajnej sumienności jaka się objawia w charakterze 
narodu angielskiego. Fenomen to rzadki, a przeto 
godny do zastanowienia. W innych krajach zwyczajem 
jest uchylać się ile można od podatków, ukrywać swe 
mienie i dochody od nich — nie mówię iżby i tu tego 
nie było, bo nikt uszczuplać swego mienia nielubi — 
szemrzą przeciw nakładaniu podatków, ale kiedy te raz 
są nałożone, każdy je sam dobrowolnie i sumiennie do 
rubryk urzędowych zapisuje. Gdyby zaś kto przez 
zapomnienie lub inny jaki przypadek, czy to na wielką 
czyli na mniejszą summę niezaciągnął się do podatku, 
a potem wszelako odsyłał ją jako należność do skarbu 
publicznego, i to jeszcze z ukryciem swego imienia, jak 
to X. Y. Z. i B. A. F. uczynili, a zdarza się widzieć 
często wielu innych toż samo czyniących— jest to. wiel- 
kiej rzetelności dowodem, albo raczej sumiennością rzadką 
i niemal bezprzykładną. Takićj sumienności przykład 
dali z siebie ci, co będąc wezwani do ofiary dobrowol- 
nćj (charitativum) dziesiątego grosza od łanu, na po- 
trzebę kraju, wyżćj nad to podawali swe majątki, i rzad- 
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kie też w cudzych dziejach Habdanki. Cechą największego 
zepsucia kraju jest, w którym najwyżsi urzędnicy, z po- 
niżeniem Własnćj i narodowej godności grają na bursach 
lub jak teraz z śledztwa nakazanego przez cesarza Ale- 
ksandra w Rosyi okazało się — bogacą się groszem skarbu 
publicznego, rozerwaniem 90,000,000 rubli — jak tu nas 
dochodzi by dogodzić łakomstwu swemu. Nie tako- 
wego na żadnym urzędniku angielskim a mnićj jeszeże 
na oficerach nie okazało się w tój wojnie. Był niepo- 
rządek i nieład -— nieład Bałakławy przeszedł nawet 
w przysłowie; była rozrzutność i marnotrawstwo bez 
- miary, pochodziły one w części z braku doświadczenia, 
w części z nieudolności; lecz żaden z dowódzców an- 
sielskich brudnym czynem się nie splamił Leżało to 
w ich charakterze i wychowaniu narodowem. 

Biorę się teraz do pióra, albo raczćj stylu Aristarcha, 
bo za jego czasów piórami nie pisano. Wybaczcie mi, 
wszak wam o to chodzi, aby błędy historyczne do Cza- 
su niewciskały się. Taki jednak błąd i dość ważny, 
wcisnął się do jego kart z listu z Carogrodu. Sprawa 
ta tyczy się Puławskiego, którego grób i napis na nim 
korespondent Carogrodzki miał odkryć „wyryty na ka- 
mieniu* na smętarzu tamecznym Grand Campo. To żadną 
miarą być niemoże, bo choć Puławski bawił niejaki 
czas w Tureyi, nie umarł tam ani był tam pochowany. 
(W liście tym była wprawdzie mowa o Puławskim, lecz nie 
0 Kazimierzu. Red. Cz.) Miejscem śmierci jego była Ame- 
ryka, umarł z ran odebranych w obronie Savany. Choćby 
wielolicznych innych dowodów na to niebyło, dostatecznem 
już jest świadectwo jenerała Małachowskiego, które o- 
głosiliście w czerwcowym Dodatku (str. 692). „Szczęśli- 
wie dostaliśmy się do miasta Savanak — pisze jene- 
rał — gdzie nam w ciągu kilkunastodniowego bawienia, 
Amerykanie pokazali grób Kazimierza Puławskiego wy- 
murowany w miejscu, w którćm spadł z konia nasż ro- 
dak komendant jednego regimentu kawaleryi francuzkićj 
przesadziwszy wał i spadłszy w środek reduty angiel- 
skiej. Jenerał M. nieopisuje tego grobu, ani dotyka 
dalszych szczegółów zgonu Puławskiego, wyjąwszy to, 
że spadł z konia w redutę: niemusiał wszakże dostać 
się wtedy do niewoli Anglikom, kiedy znów widzimy go 
występującego na scenę, snać jak był już ranny. Zgon 
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i grób Puławskiego opisał p. Buckingham, anglik, Któ- 
rego osobiście znałem, a rok temu jak umarł, w dzie- 
le: The Slave States of America (tom I. str. 122). Przy- 
taczam tu jego opowiadanie, które choć się nieco ró- 
żni od opowiadania jenerała M., będzie jednakże do- 
pełnieniem jego. „Z pomników znajdujących się w Sa- 
vanie pokazywano mi jeden stojący na środku placu 
Monument Square. Jest to obelisk kamienny na dość 
wysokićj podstawie, wzniesiony na pamiątkę Hr. (Count) 
Puławskiego , szlachcica polskiego, który jak Kościuszko 
drugi jego rodak i Lafayette francuz, miał czynny u- 
dział w wojnie amerykańskiej, i otrzymał śmiertelną 
ranę (death-wound) podczas przypuszezonego szturmu na 
Savanę przez wojska i floty amerykańskie i francuzkie 
razem połączone, kiedy to miasto zostawało w posiada- 
niu Anglików. Umarł Puławski na morzu, i pochowany 
'był z wszelkiemi wojskowemi honorami w jego toniach.* 
Nielada imie Puławski zostawił po sobie w Ameryce. 
Jego popiersie znajduje się w galeryi kongresowej 
w Washingtonie, w rzędzie sławnych mężów Stanów 
Zjednoczonych. Popiersia i portrety jego można napo- 
tykać po domach prywatnych i instytutach publicznych. 
Okręty nazywane są jego imieniem, i jeden z takich 
parowiec, na rok przed pobytem p. Buckingham w Sa- 
vanie, miał nieszczęście zapalić się na morzu płynąc z Sa- 
vany i Charlestown do Nowego Yorku; do 200 ludzi z sa- 
mćj Savany wtenczas okropną śmiercią zginęło. Naj- 
większy z hotelów w Savanie nosi nazwę: Pułaskć Hou- 
se. Poeta amerykański Longfellow umieścił go w Piesnż 
Sióstr Morawskich ofiarujących mu poświęconą chorągiew 
idącemu do boju. Załączam tu ją w tłómaczeniu przez 
p. Aleksandra Rypińskiego. Do angielskich słów doro- 
biono piękną muzykę. 


Hymn Morawskich Sióstr Betlehemu 
? przy 
Poświęceniu Znamion Puławskiego. 
Przekład z amerykańskiego poety Longfellow. 
Gdy Puławskiego sztandar poświęcano , 


Pogodnie konał jasny dnia ostatek; 
32* 
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W świątyni promyk zbłąkany za ścianą, 
Przed wielki ołtarz zleciał aż do kratek, 
Tam, rzędem długim tliły się gromnice, 
I pozłacały głowy i kaptury; 

Czerwony sztandar, zawieszon u góry, 
Spadał przed ołtarz. — Kapłan kadzielnicę 
Hustał ku niemu — obrzędne modlitwy 


- Odprawiał nad tém przyszłóm godłem bitwy. 


Cichy hymn sioster rozległ się do koła 
Po tajemniczej zamgle wśród kościoła: 


* 
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— „Weż znamie twoje! pomoże ci rzucić 
Do walki hufiec twych dzielnych rycerzy, 
Gdy nieprzyjaciel przyjdzie tu zakłócić 
Te nasze niwy i świętość pacierzy. 

Gdy Marsa trąby dadzą hasło boju, 

Gdy do wzgórz naszych sennego ‘spokoju, 
Wedrze się gwatłem okrzyk wojny dziki; 
Kruszyć się zaczną i lance i piki! 


$ 
* * 


Weż znamię twoje! ono cię powiedzie! — 
Ty wzajem strzeż je, nieodetepuj w biedzie, 
Póki niebędzie wolnym nasz kraj luby! 

Pod niém, w godzinę twćj najcięższėj próby, 
Gdy cię nacisną nieprzyjaciół roty, 

I świstać będą pociski i groty, 

Przed ostrzem pieszych, przed szarżą konnicy, 
Bóg cię zasłoni tarczą swćj prawicy !.... 


$ 
k * 


Weż znamię twoje! ale pomnij święcie: 
Skoro noc walkę przyjmie w swe objęcie, 
A zwyciężony nieprzyjaciel klęknie, 

Precz odrzucona broń od niego szczękńie; 


- Niechaj go wtenczas litość twa ocali! 


` Oszczędź go, bośmy i jego kochali; 
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Pomnij, że tu się za niego modlono; : 
Oszczędź go! jeśli chcesz by cię szezędzono! 


* 
* * 


„ Weż znamię twoje! weź! — jeśliź, broń Boże! 
Smierć ci żołnierskie gdzie zgotuje łoże, 

Kirem pokryte bębny smutnie jękną, 

W ich takt żałobnie towarzysze stękną; 

Ą ten czerwony sztandar będzie tobie 

Oznaką sławy i całunem w grobie. * — 


* 
k * 


Rycerz jął znamie ochoczo i dumnie; 
Czemże mu było? — prześcieradłem w trumnie! 


W przedmiocie naukowym sławne Stowarzyszenie Bry- 
tańskie (British Association) miało w Cheltenham tego- 
roczny swój zjazd. Dr. Daubeny, prezes jego na rok bie- 
żący, zagaił d. 6go sierpnia posiedzenie, i w mowie 
swej, podług przyjętego zwyczaju skreślił obraz poste- 
pów jakie w przeciągu upłynionego roku zrobiono w ró- 
żnych wydziałach umiejętności i wiadomości ludzkich. 
We dwa dni późnićj różne sekcye rozpoczęły swe sesye 
i odczyty które trwały co dzień przez cały tydzień. Nie- 
podobna mi wyliczać tu poszczególnie przedmiotów o któ- 
rych pierwsi uczeni angielscy rozprawiali, wykazując 
szczeble na jakich wiedza ludzka dziś stanęła i w ja- 
kich kierunkach dąży do dalszych jeszcze szezytniejszych 
zdobyczy na drodze poznania. Każda sekcya miała swe- 
go prezesa, pod którego kierunkiem i zarządem odczy- 
ty odbywały się. I tak w wydziale matematycznym 
prezydował prof. Walker; w chemicznym prof. Brodie ; 
w geologicznym prof. Ramsay; w. fizycznym i fizyologii 
prof. Bell; w mechanicznym inżynier Rennie; w geografi- 
cznym i etnologicznym Sir Henri Rawlison. Wyliczyłem ich 
imiona dla tego, iż każdy z nich uchodzi za najbieglej- 
szego w swoim wydziale nauk. Sir H. Rawlison naprzy- 
kład, z wyjątkiem może jednego Layarda, jest jedy- 
nym co dziś posiada najgłębszą znajomość starożytności 
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asyryjskich. Na posiedzeniach czytał on 0 swych od- 
kryciach w Asyryi i Babilonie, o ciekawych tam za- 
bytkach starożytności i tłómaczył znaczenie klinowatych 
(cuneiform) napisów, czyli starodawnego pisma asyryj- 
skiego jakie się znajduje na nich. Sir Snow Harris czy- 
tal o najnowszych odkryciach elektro - magnetycznych. 


P. Grove o współstosunku (correlation) sił fizycznych. . 


Była także czytana wielee ciekawa rozprawa 0 strychni- 
nie, tym subtelnym wyskoku z wroniego oka, którego 
nadużycie w ostatnich czasach tylu trueicieli w Anglii 
powiodło na szubienicę. Towarzystwa uczone insze, 
a jakich jest mnóstwo po miastach angielskich, poświę- 
cone etnologii, statystyce, historyce, sżtukom wyzwo- 
lonym, rolnictwu, wysłały z grona swego delegacye 
na ten kongres uczonych Stowarzyszenia Brytańskiego. 
Cudzoziemców mnićj tego roku było jak kiedykolwiek 
za lat przeszłych: Z Stanów Zjednoczonych był p. Hurl- 
pert i prof. Rogers; z Rosyi, Dr. Kupfer i porucznik 
Susów; prof. Gruter z Bonn; Dr. Brennecke matematyk 
z Poznania; Dr. Hombeck z Kopenhagi. — W zagajeniu 
przez prezesa znajduję w poczcie imion zasłużonych dla 
nauk, wspomnienie o Sumińskim. Mowa była o botani- 
ce, i nasz ziomek wspomniany w związku z postrzeże- 
niami zrobionemi nad krytopłeiowością roślin. Stowa- 
rzyszenie to brytańskie, które na mocy ustawy swój jest 
wędrownem, obrało na rok przyszły Dublin na swój 
zjazd i posiedzenia. 
Umarł tu temi dniami: Dr. Buckland sławny geolog, 
a przez śmierć jego nauki geologiczne poniosły wielką 
stratę. Dr. Buckland był dziekanem Opactwa Westmin- 
sterskiego, i pomimo wysokiego dostojeństwa w koście- 
le, poświęcał się badaniom przyrodzonym a szczególnićj 
geologii z zapałem najgorliwszego dociekacza. Węgiel 
kamienny, i ogromne kopalnie jego w Anglii, miały w nim 
niezrównanego badacza i objaśniciela. Nadto znanym on 
był z popierania nauk i zakładów naukowych; nowe 
muzeum geologiczne na ulicy Jermin w Londynie win- 
ne jest jedynie staraniom jego i p. De la Beche swój 
początek i założenie. Naukę swą łączył z praktyką, 
stosując ją do potrzeb życia i wygody klass roboczych 
w kopalniach i fabrykach. Przez zabiegi i wpływ jego 
u rządu, mieszkania najuboższe w stolicy zostały zaopa- 
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trzone w wodę. Żałowany jest nietylko jako- teolog i 
mąż uczony, ale jako dobroczynny reformator spółeczeń- 
stwa. Z takićj rozmaitości żywiołów ten „Boży świat“ 
się składa, że po wspomnieniu o zgonie tego poważne- 
go Doktora Teologii, przychodzi mi jednocześnie pisać 
o śmierci artystki teatru, o którym ja jak wiecie rzadko 
piszę, bo naród angielski ani w widowiskach teatralnych 
gustuje, tak jak to gdzieindzićj się dzieje, by za niemi aż 
przepadał, ani nawet teatra są w modzie. Tą artystką, 
albo jakby kto pisząc z którćj innćj strony powiedział, 
tą gwiazdą, która z firmamentu zgasła jest pani Ve- 
stris, od 30 lat dość znana aktorka nietylko na scenie 
angielskićj ale nawet na paryskiej, tak w tragedyi jak 
w komieznćj operze. Że była niepospolitą, dobrą i 
popularną aktorką, najlepszym dowodem tego jest, 
że miała corocznie 4,500 f.st. dochodu; a że była naj- 
gorszą gospodynią, to to, że powtórny mąż jéj, p. Ma- 
thews, sam dobry aktor komiczny, musiał za długi od- 
siadywać w więzieniu, i osobliwszem zdarzeniem, wła- 
śnie kiedy miał być dla nićj dany benefis i mąż z wię- 
zienia był wypuszczony, ona tego właśnie dnią nagle u- 
marła. Zbieg ten okoliczności z rzeczywistego życia Wy- 
gląda sam przez się na coup de théatre. Liczono ją do 
rzędu najutalentowańszych aktorek; występowała na sce- 
nę w Drury-Lane i Covent Garden; a-w końcu objęła 
dyrekcyą teatru Olimpic, który był przez nią jak naj- 
gustownićj urządzony i bardzo był uczęszczany. Żyła 
laj 59; ojciec jéj nazywał się Bartolozzi i był rytowni- 
iem. 


a Warszawa w sierpniu. 

W tych dniach zdarzył się u nas następujący Wy- 
padek; 

Okradziono sklepik żyda handlarza, co już należy do 
nadzwyczajności, bo żydzi nie łatwo dają się okraść. 
Owóż żyd, jak rzecz naturalna, zaniósł skargę do wy- 
działu indagacyjnego w Ratuszu. W tym wydziale od- 
bywają się zwykle wszelkie początkowe śledztwa kra- 
dzieży i nadużyć w Warszawie popełnianych. Jest tam 
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na służbie kilkudziesięciu tak zwanych łapaczy, którzy 
trudnią się wyszukiwaniem i dostawianiem wszelkiego 
gatunku złodziejów i złoczyńeów. Znają oni wszystkie 
ich kryjówki i ich samych osobiście, a nawet często 
żyją z nimi w bardzo dobrćj komitywie, dopóki nie 
zajdzie skarga, a w skutku nićj potrzeba wynalezienia 
winnego. Wówczas łapacz wić gdzie kogo szukać, ni- 
gdy się nie omyli i zazwyczaj rzeczy dość zgodnie się 
odbywają, bo łapacz niegdyś kolegował z tymi, przeci- 
wko którym jest użyty. Jest on oswojonym ptaszkiem 
wabiącym dzikie ptaszki w sidła łowieckie. A pamiętny 
swojćj przeszłości i dobrych stosunków, chyba zmuszo- 
ny koniecznością występuje przeciwko tym którzy jego 
przyjażń umieją bardzo arytmetycznie cenić. 

Taki łapacz nie uważa się za oficyalnego sługę poli- 
cyjnego, chociaż jest nim rzeczywiście. Chodzi on zwy- 
kle po cywilnemu, bo powinien być nieznany. A wkręci 
się wszędzie, i jeżeli szczerze zechce, wynajdzie najdro- 
bniejszy przedmiot skradziony, choćby go nawet pod 
ziemią ukryto. - 

Żyd quaestionis wiedział o tém dobrze; więc kiedy 
z urzędu naznaczono mu łapacza do śledzenia jego stra- 
ty, przyrzekł mu pewne quantum, jeżeli w krótkim cza- 
sie dostawi złodzieja wraz z rzeczami skradzionemi.: 
Ale łapacz choć nie umiał po łacinie, musiał być je- 
dnak praktycznie oznajomiony z przysłowiem : verba vo- 
lant, scripta manent, i znał pewnie dobrze co to są verba 
żydowskie. Upominał się więc o zapłatę z góry, ale żyd 
ze zwykłą potomkom Izraela nieufnością (dość jednak 
usprawiedliwioną w tym razie) odmówił mu téj zapłaty. 
Widząc tedy że tu nie ma interesu, łapacz pożegnał 
żyda życzeniem żeby skradzione rzeczy jak najprędzej 
się znalazły, i poszedł gdzie go ważniejsze powoływały 
sprawy. 

Żyd czekał -cierpliwie przez kilka dni, widząc jednak 
że o wykryciu złodziejów ani słychu, udał się znów do 
łapacza. Ten ostatni oświadczył mu z ubolewaniem, że 
pomimo wszelkich starań, poszukiwania dotąd okazały 
się bezowocnemi. Ale żyd wiedział czego się trzymać 
i przywiedziony do ostateczności oświadczył bez ogródki, 
iż jeżeli dotąd nie wynaleziono skradzionych rzeczy, to 
dla tego że nie chciano tego uczynić. 
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Tu łapacz przybrał minę urzędową i zagniewaną. 

— Jakto! zawołał, ty wichrzycielu, ośmielasz się na 
policyę rzucać oszczerstwa ? — > 

— Ja żadnych oszczerstw nie rzucam, ja tylko tak 
sobie gadam. 

— Uwłaczając słudze policyjnemu, ty całćj korpora- 
cyi uwłaczasz. 

"— Korporacya jest bardzo dobrą, ale niech mi kor- 
poracya moich rzeczów wynajdzie. 

— Kiedy ci mówię że nie można wynależć, złodzieje 
się pochowali. 

— Nu, to trzeba ich wyszukać , wszakże pan to umiesz. 

— Ja niepodobnych rzeczy robić nie umiem. 

— Jakże niepodobne?—zawołał żyd nauczony doświad- 
czeniem dla takićj najlepszćj policye w świecie co ma 
być niepodobne ? — 

— No to co innego, przynajmnićj teraz rozsądnie ga- 
dasz— rzekł umitygowany łapacz. 

— Naturalnie że najlepsza. We Francyi to ma być 
taka dobra policye, że jeżeli skradną co w nocy, to 
ona już wić nazajutrz o południu gdzie są skradzionych 
rzeczów. W Anglii to jeszcze lepsza, bo nawet téj sa- 
méj nocy przystawią złodziejów. Ale u nas to najlepsza, 
bo jak kogo skradną, to panowie łapacze jeszcze dnia 
wczorajszego wiedzieli co komu mają skraść. 

Ztćj opinii żydowskićj żadnego sensu moralnego nie 
wyprowadzam; to tylko pewna, że w ostatnich czasach ` 
kradzieże zagęściły się znacznie u nas. Na najludniej- 
szych ulicach, złodzieje wchodzą po drabinach na pier- 
wsze piętra, wyłamują okna i zabierają co im się spo- 
doba bez żadnej przeszkody. I chociaż kilka z tych 
kradzieży wyśledzono, co dzień pojawiają się nowe za- 
żalenia. A najmądrzejsi i najtrudniejsi do przekonania 
są przechowywacze rzeczy skradzionych. Z nimi ani 
podobieństwo trafić do ładu; często i złodzićj jest wy- 
kryty, i sam przyznaje że takiemu a takiemu sprzedał 
za bezcen skradzione sprzęty, a właścicielowi niepodo- 
bna przyjść do własności, bo na tym który kupił, ża- 
dną miarą nie można wymódz przyznania, a rzeczy są 
już w dziesiątćm ręku i zupełnie kształt zmieniły. Tru- 
dno uwierzyć z jaką takie rzemiosło idzie szybkością. 
Skradziono co z rana, a wieczorem sam już właściciel 
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nie pozna swojćj własności. Istnieje tu klasa. osobnych 
przekupni trudniących się całym tym handlem, i mają się 
z tego bardzo dobrze, a znając wybornie przepisy pra- 
wa, potrafią się od wszystkiego wykręcić. 

Więc też rząd ostrą ręką zamierza się brać do tego 
wszystkiego, i w miarę podawanych skarg wyznacza o- 
sobnych urzędników do śledztwa. Ale co podobno wa- 
żniejsza, nadszedł jak się zdaje kres na innego rodzaju 
nadużycia, jak naprzykład zdzierstwa panów piekarzy, 
rzeźników itd. Już parę razy w waszym Czasie zdarzyło 
mi się czytać skargi dotyczące tego samego przedmiotu. 
Ale nie uwierzycie co się dzieje u nas. To istny mo- 
- nopol na rzeczy najbardzićj do wyżywienia potrzebne. 
Nie pytają się nawet o taksę, taksa w prawo a oni w le- 
wo. Ot naprzykład teraz cena zboża tanieje i coraz bar- 
dzićj tanieć będzie, a zaledwie wykołatano żeby chleb 
był o grosz na funcie tańszy. Kiedy jeszcze świeżego 
zboża nie było, panowie piekarze utrzymywali, że u nich 
brak jest zupełny zapasów, i nawet nieraz niedostate- 
czną ilość wyrabiali chleba. Obecnie zboża podostatkiem, 
bo urodzaj jak dawno nie był. Ale piekarze znowuż 
utrzymują, że nie mogą tanićj chleba sprzedawać, bo 
mają zapasy dawnego zboża, które się kupowało po 
droższych cenach a nie może być teraz zmarnowane. 
Tymczasem te zapasy zakupione były na wpół darmo 
z magazynów wojskowych, po ukończeniu bowiem woj- 
ny rząd nakazał wszystkie. owe pozostałości magazyno- 
we, których była ogromna ilość, sprzedawać po bardzo 
tanićj cenie, żeby ulżyć nieco tym sposobem ogólnemu 
niedostatkowi. Naturalnie, że wielką część tego zboża 
zakupili piekarze warszawscy, i licząc je sobie po ce- 
nach przednowkowych, każą nam spożywać chléb stę- 
chły a drogi, podczas kiedy jest tyle zboża świeżego. 

Toż samo z rzeźnikami, chociaż podobno z nimi rzecz 
już ukończona. Książe Namiestnik dla wyśledzenia ich 
nadużyć naznaczył osobną komisyę, i już widoczne 
w stanienin mięsa okazują się skutki. Taż sama komi- 
sya ma się podobno piekarzami zatrudnić i zagrodzić 
aby nie miało dalćj miejsca nieprawe wzbogacanie się 
pewnych procederzystów ze szkodą ogółu. j 

Dziwnym zmianom ulega życie nasze warszawskie, 
chociaż trzeba przyznać, że zawsze postępowo idzie. 
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Dobre i złe usposobienia przychodzą tu jak fantazye, 
wiatr jakiś zawiał i wszystko się zwróciło za wiatrem. 
Ot naprzykład teraz panuje fantazya do poezyi i malar- 
stwa. Poezya jako książka bywa teraz nieledwie naj- 
pokupniejszym towarem, a pomiędzy naszymi malarzami 
zwłaszcza z młodszej generacyi, każda by najmniejsza 
zdolność znajduje zaraz swoich lubowników, oceniaczy, 
a eo ważniejsza, nabywców. I ceny dzieł sztuki, jak na 
kraj nasz, doszły do sporych rozmiarów. U Hirszla gdzie 
jest ciągła wystawa nowych obrazów, rzadko się zdarzy 
żeby który z nich czekał na nabywcę. Krzyczano tu 
na młodych naszych malarzy, że korzystając z tego u- 
sposobienia publiczności, robią na gwałt, mniej dbając 
oœ dokładność i wykończenie roboty, byleby szybki był 
zarobek, Ale wiedzieli oni dobrze eo czynili. Jak skoro 
któren z nich zebrał nieco pieniędzy, zaraz brał pasz- 

ort i wyjeżdżał za granicę, ten do Niemiec, ów do 

łoch, tamci znowu do Paryża, każdy wedle możności 
i owego tajemnego instynktu który kieruje krokami ar- 
tysty, a który nieraz najlepićj mu radzi. Słowem, po- 
wstała ogólna emigracya; w Warszawie mało kto zo- 
stał, ci tylko co musieli tak uczynić, bo nie mieli za co 
wyjechać. Więc tym razem wołania dziennikarzy, któ- 
rzy przez kilka lat wykrzykiwali na obojętność, nie 
były głosem na puszczy, a pieniądze amatorów na po- 
dwójny przydały się użytek. 

Co zaś do poezyi, ta prosperuje w całóm znaczeniu 
tego wyrazu. Pol,. Lenartowicz, Syrokomla niedługo 
zasiedzą na półkach księgarskich; księgarze wiedzą o 
tóm i zaczynają już uważać wydawanie poezyi jako do- 
brą spekulacyę, a nawet coraz lepićj płacić autorom. 
Niedość na tćm, pojawiają się ciągle nowe talenta, Ko- 
rytyński, Faleński, teraz Zmudź cała brzmi odgłosem 
pochwał nowćj młodćj poetki panny Karoliny Pronie- 
wskićj. Bo tóż Litwa, a w ogóle może i inne zabużań- 
skie prowincye, tém się różnią od Królestwa, Galicyi 
i Poznańskiego, że u nich (u Litwinów) lada jaki pro- 
roczek wyrasta na Eliasza i Samuela, podczas kiedy 
my nieoceniamy własnych proroków i czekamy na obce 
ocenienie. (Czyż myślicie że Lenartowicz znalazłby tu 
taki mir jak obecnie, gdyby nie to że go u nas nióma. 
Wszakże on mieszkając jeszcze w Warszawie napisał 
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mnóstwo tych ładnych rzeczy, które dziś każdy, uwiel- 
bia, a mało jednak był znanym. Drukował przecie i tu 
i owdzie prześliczne wyjątki z -poezyj swoich, ale żeby 
był należycie cenionym, potrzeba mu było uroku odda- 
lenia. Toż samo ze Zmorskim. A Kraszewski tak zna 
dobrze Warszawian pod tym względem, że nigdy tu 
długo nie zabawi. Bo jak skoro porozmawiamy: z jaką 
wielkością i przekonamy się że tak wygląda i odzywa 
się jak inni ludzie, już ona przestaje być wielkością 
dla nas. A i u was o ile wiem, częste tego rodzaju 
przykłady, i z pewnością twierdzić mogę, że wielu wa- 
szych pisarzy ogół więcój u nas niż u was ocenia. 
A to wszystko z jednego i tegoż samego źródła wy- 
chodzi. 

Tymczasem w Litwie rzeczy mają się całkiem ina- 
czej. — Tam każdy utwór, bogdaj z najmniejszym talen- 
cikiem, zaraz okrzyczany jest przez współrodaków za 
geniusz, albo przynajmnićj ża olbrzymi talent. Jak po- 
marańcze we Włoszech, oliwki w południowej Francyi, 
tak Litwini twierdzą, że się poeci u nich rodzą. I mają 
poniekąd słuszność. Wiele olbrzymich talentów, najwię- 
ksze” chwały literatury naszej miały Litwę za ojczyznę. 
Ale to nie dowód żeby każdy Litwin który potrafi rym 
złożyć, był zaraz geniuszem. A postrzeż no plamę jaką 
w doskonałości tamecznych talentów, to ci Litwini oczy 
wydrą. Żeligowski był tam uważany ża półboga, Syro- 
komla za jakiegoś krywekrywejtos poezyi. Ten przynaj- 
mnićj ma zasługi, ale dla czegóź tak odrazu śpiewać 
hymny dla lada aplikantów poetyckich. Naprzykład o 
pannie Karolinie Proniewskićj pełne wszystkie gazety, 
wszędzie ukazują się jéj wiersze, i jak się łatwo do- 
myśleć, nadsyłane są one przez litewskich koresponden- 
tów. Bardzo to pięknie, że siedmnastoletnia panna bez 
żadnego prawie wykształcenia, (z czego właśnie biorą 
assumpt do wynoszenia jéj) poczuła w sobie talent i 
wzięła się do pióra. Ale wszystko to próby tylko; znam 
mnóstwo tych jéj wierszy, forma ich nieskładna , stu- 
dencka, trochę rzewności, trochę wodnistego uczucia 
właściwego kobietom, wiele młodćj bardzo naiwności, 
a z resztą mnóstwo powtarzań i miejse bardzo słabych. 
Te wszystkie rzeczy czytane w przyjaciełskiem kole 
bardzo mogą brzmieć pięknie, ale do druku daleko im 
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jeszcze. Chcę wierzyć: że tam jest prawdziwy talent, 
ale w takim razie szkoda go, bo jak go zaczną roz- 
chwalać , tak go zniszczą lub skrzywią. Alboż to jeden 
przykład widzieliśmy? A że ona młoda i nieukształ- 
cona jeszcze, co to może obchodzić publiczność czyta- 
jaca? Publiczność właśnie potrzebuje żeby do nićj prze-- 
mawiali mistrze skończeni i wykształceni juź zupełnie. 
Kto rznie niedostałe kłosy, ten z nich pociechy mieć nie 
będzie. Niech genialne dziecko chodzi do szkoły, bo i 
geniusz musi klassy skończyć. Natchnienie nie starczy 
za elementarz. Stary muzyk z Warszawy był raz na kon- 
cercie genjalnego dziecka , podobno Józefa Krogulskiego, 
który dawał koncerta mając lat ośm. Zapytany jak mu 
się podobała: gra tego malca, odpowiedział: „kiepsko!“ 
„Ale zmiłuj się, rzekł mu ktoś, wszakże on ma lat ośm -< 
dopiero. * „Co to mnie obchodzi, odrzekł, niech ma lat 
tysiąc a gra dobrze.* 

Swięta to prawda. Ci którzy pragną publiczne odby- 
wać popisy, niechaj już mają siły po temu, bo inaczćj 
marhują tylko czas sobie i drugim. 

Przychylnićj daleko mogę się odezwać o świeżo wy- 
szłym poemaciku Chęcińskiego pod tytułem „Anioł i 


„ Czart.* Myśl zdrowa, obrobiona nie pretensyonalnie, wiersz 


gładki, chociaż mnóstwo tam miejse rozwlekłych i po- 
równań oklepanych. Nie jest to talent pierwszćj wody 
ale gładko się daje czytać. A dziełko to mogłoby wy- 
trzymać porównanie z niejedną bardzo zachwalaną książ- 
ką. Tylko że u nas niema środka, jak kto już się wdra- 
pie na pewną wysokość, to trzeba przed nim bić czołem, 
a nie wolno odezwać się z nagana, bo to wygląda na 
bluźnierstwo. Literatura nasza utworzyła sobie panteon, 
gdzie ustawiła rzędem półbożków, każdy sypie im ka- 
dzidła, a co oni tylko raczą spuścić to już dobre. Jak 
kto już się wdrapał na taki postument, ten niech się 
niczego nielęka, bo od wszelkich pokuszeń krytyki, gdy- 
by nawet jakie istniały, broni. go -zabobon ogółu. Więc 
chociaż taki „Anioł i Czart* Chęcińskiego, równy jest 
w wartości nie jednemu poemacikowi jakiego okrzycza- 
nego wieszcza, to każdy. recenzent będzie Chęcińskiego 
z góry traktował, podczas kiedy się korzy przed tam- 
tym. — Ba, gdyby on się Litwinem narodził, Istanąłby 
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od razu w pierwszym rzędzie. — Ale,możeby to gorżćj 
było dla niego. : 

Wiecie już z gazet naszych, że mnóstwo osób wyje- 
chało z Warszawy za granicę, i że tymczasem stawają 
tu coraz nowe budowle jako przepowiednie coraz większej 
ludności. Hotel Europejski a raczćj jedna część tego 
hotelu jest już na ukończeniu. Nie tam nieszczędzono 
pod względem wygód, a nawet zbytku. Przyswojono 
wszelkie nowe ulepszenia, słowem, będżie to prawdziwy 
wzór dla naszych hotelów, które dotychczas dobre były 
na Sochaczew ale nie na Warszawę. Podobno dla upię- 
kszenia tego hotelu, po jego czterech rogach mają sta- 
nąć cztery olbrzymie posągi. Donoszę wam to jako plo- 
tkę, nie biorąc za nią wcale odpowiedzialności na sie- 
bie. Będą to cztery figury apokaliptyczne: głód, powie- 
trze, ogień i wojna. Wyznaję że to szczególny pomysł, 
i nie bardzo zachęcający dla podróżnych, którzy zapra- 
gną obrać mieszkanie w tym hotelu. To mi przypomina, 
że przed niedawnym czasem, przejeżdżając przez dobra 
pewnego dawnego wojskowego, ujrzałem przy drodze 
krzyż, a na krzyżu wielkiemi literami wypisano: „Od 
powietrza, ognia i głodu uchowaj nas Panie. * Zdziwiła 
mnie ta nieloiczność cytacyi, i zajechawszy do dworu 
zapytałem dziedzica o powód pomyłki. 

—- To nie jest pomyłka, odpowiedział mi, owszem 
umyślnie tak kazałem napisać. 
~ — Więc pan wojny nie uważasz za klęskę? zagad- 
nąałem.— — 

— Może ona być za taką uważana, odparł, przez 
dzisiejsze zniewieściałe pokolenie, ale nie przez starego . 
żołnierza. Na wojnie wiele można stracić, ale i wiele 
zyskać. 

Wydawnictwo warszawskie krząta się teraz najbar; 
dziej około kalendarzy. Będzie ich podobno więcćj 
w tym roku niźli w zeszłym, a i lepsze podobno. Natu- . 
ralny skutek coraz bardziej rosnącćj konkurencyi. Sam 
Fajans wydaje aż dwa kalendarze litografowane, jeden 
zwykły, polski, do którego bardzo piękny rysunek robił 
mu Gerson, drugi rosyjski, który chce podobno złożyć 
w hołdzie Oesarzowi. Ten ostatni. ukończony już i odro- 
biony nader starannie. Znajdują się tam portrety Naj- 
jaśniejszych Państwa, oraz cesarzów Piotra Wielkiego, 
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Aleksandra Igo, Mikołaja i Cesarzowej Katarzyny. A 
przytem z jednćj strony grupa ludu rosyjskiego, z dru- 
gićj wojska. Kalendarz polski jeszcze nie ukończony, 
będzie także przedstawiał portrety ale w całych figurach: 
Brudzewskiego, Kopernika, Reja, Kochanowskiego i Klo- 
nowieza. Fajans zamyśla podobno bić więcćj egzempla- 
rzy niż w latach zeszłych, co dowodzi że musiał dobrze 
wyjść na poprzednich nakładach. Z książkowych kalen- 
darzy prym trzymają Ungra i Jaworskiego: każdy 
z nich bije się na przeszło dziesięć tysięcy egzempla- 
rzy, i co rok wszystkie prawie odchodzą. Jak na kraj 
nasz, ogromna to, bezprzykładna dotąd liczba, ale trze- 
ba wiedzieć że dotychczas kalendarz dla wielu jest naj- 
ponętniejszem dziełem. 

Liczbę tych kalendarzy pomnoży jak mówią w tym 
roku jeden jeszcze, wydany kosztem Okręgu naukowego. 
A nawet słychać o piśmie literackiem, którego wydawni- 
ctwa koszt takoż Okrąg naukowy ma ponosić. Pewnego 
nie o tem niewiem: relata refero. 

W teatrze Rozmaitości przedstawiono w tych dniach 
„Hrabiego na Wątorach* Syrokomli. Dziwnie to brzmi, 
krotochwila z historyi polskićj. Podług mnie, ten hrabia 
na Wątorach, którego cała komika w śmieszności zby- 
tniego przywiązania do klejnotu szlacheckiego, ani w da- 
wnych, ani teraźniejszych czasach nie znajdzie stóso- 
wnego dla siebie miejsca. Przeszłość zasługuje na usza- 
nowanie, teraźniejszość na politowanie tylko. Wiersz 
dźwięczny i gładki, z kilku miejse gra artystów potra- 
fila wydobyć efekta. Ale nie jest to utwór sceniczny, da- 
leko mu do tego. To wprost tylko gawęda dyalogowana. 
„Łobzowianie* Anczyca cieszą się tu ciągłem powodze- 
niem. Anczyc ma niezaprzeczenie talent, ale trzeba mu 
bardzo jeszcze obznajmić się z wymaganiami sceny. —. 
W kaźdym razie dobrze że chociaż parę sztuk orygi- 
nalnych mieliśmy. 
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